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NOTATNIK CHRONOLOGICZNY „GOSPODARKI PLANOWEJ"

8.III.1954 r.. Zarządzenie Przewodniczącego PKPG 
i Ministra Finansów w sprawie planów kwartal­nych budowlanych przed­siębiorstw powiatowych o- raz miejskich przedsię­biorstw remontowo-budow­lanych i robót specjalnych (Biul. PKPG nr 8, poz. 40).

10.III.1954 r. Zarządzenie Przewodniczącego PKPG w sprawie ogłoszenia za­potrzebowań na zbiorniki na 1955 r. (Biul. PKPG nr 9, poz. 41).
27.111.1954 r. Uchwała Ra­dy Ministrów w sprawie trybu dokonywania zmian w planie inwestycyjnym i planie budownictwa (Mon. Pol. nr A-32, poz. 463).
27.III.1954 r. Uchwała Pre­zydium Rządu w sprawie organizacji finansowej i trybu finansowania państ­wowych ośrodków maszy­nowych (Mon. Pol. nr A-32, poz. 466).
27.III.1954 r. Okólnik Prze­wodniczącego PKPG w sprawie zapewnienia nale­żytego wykonania zarzą­dzenia Przewodniczącego PKPG z dn. 16 września 1952 r. o zaopatrzeniu za­kładów przemysłu drobnego w surowce wtórne (Biul. PKPG nr 10, poz. 47).
3.IV.1954 r. Pismo okólne Prezesa Rady Ministrów w sprawie przeliczania koszto­rysów robót budowlanych, montażu konstrukcji oraz montażu maszyn i urządzeń przemysłowych na poziom cen bieżących (Mon. Pol. nr A-32. poz. 477).

Zarządzenie poleca Ministerstwu Budownictwa Miast i Osiedli oraz Ministerstwu Gospodarki Komunalnej ustalić wytyczne do opracowania planu kwartalnego dla podporządkowanych wojewódzkich zarządów budowlanych przedsiębiorstw powia­towych oraz przedsiębiorstw miejskich remontowo-budowlanych i robót specjalnych i przesłać je w terminie do dn. 5 miesiąca poprzedzającego kwartał objęty planem do prezydiów wojewódzkich rad narodowych oraz do właściwych wojewódzkich za­rządów przedsiębiorstw. Przedsiębiorstwa opracują projekt planu kwartalnego w za­kresie ustalonym w niniejszym zarządzeniu. Wojewódzkie zarządy przedsiębiorstw po wprowadzeniu ewentualnych poprawek wynikających z rozstrzygnięcia prezy­dium WRN przesyłają zbiorcze plany kwartalne do właściwych ministerstw, WKPG i wydziałów finansowych prezydiów WRN w terminie do dn. 28 miesiąca poprzedza­jącego kwartał objęty planem. W ciągu okresu wykonywania planu kwartalnego plan ten nie może ulegać zmianom. Operatywną aktualizację planu kwartalnego można przeprowadzać jedynie w planach miesięcznych. Zasady opracowania planów usta­lone niniejszym zarządzeniem obowiązują począwszy od planu na trzeci kwartał 1954 r. Zarządzenie we.szło w życie z dniem ogłoszenia, tj. 15 marca 1954 r.Celem zapewnienia właściwej gospodarki zbiornikami zarządzenie podaje w załą­czeniu wykaz zbiorników, na które należy składać zapotrzebowanie oraz ustala tryb zgłaszania tych zapotrzebowań. Zarządzenie nie dotyczy zbiorników produkowanych przez zakłady podległe Centralnemu Zarządowi Budowy Maszyn Ciężkich i Central­nemu Zarządowi Przemysłu Kotłowo-Turbinowego Ministerstwa Przemysłu Maszy­nowego— na potrzeby innych jednostek.Zmiany w planie inwestycyjnym powodujące zmniejszanie lub zwiększanie ogól­nego limitu inwestora centralnego wymagają uchwały Prezydium Rządu podjętej na wniosek właściwego ministra. Wnioski co do zmian w planie inwestycyjnym po­wodujące zmianę w budżecie państwa powinny być uzgadniane z Ministrem Finan­sów, a w razie braku uzgodnienia przedstawiane wraz z opinią Ministrowi Finan­sów do decyzji Prezydium Rządu. Uchwała określa uprawnienia ministrów i pod­ległych im inwestorów oraz upoważnia właściwych ministrów do przekazywania za zgodą Przewodniczącego PKPG inwestorom naczelnym wszystkich lub niektórych uprawnień w zakresie dokonywania zmian w planie inwestycyjnym.Uchwała weszła w życie dn. 14.IV.1954 r. z mocą od dn. 1.1.1954 r.Dochody i wydatki państwowych ośrodków maszynowych wchodzą do budżetu rentralnegjo sumami brutto. Działalność POM oparta jest na rocznych planach tech­niczno-ekonomicznych z podziałem na kwartały. Środki obrotowe POM w granicach normatywów pokrywa się z budżetu centralnego. Kredyty budżetowe przeznaczone na finansowanie działalności POM są otwierane przez Min. Finansów na poszczegól­ne okresy kwartalne w oparciu o roczne plany techniczno-ekonomiczne. Księgowość POM jest prowadzona według planu kont dostosowanego do potrzeb POM ustalone­go zarządzeniem Min. Rolnictwa w porozumieniu z Przewodniczącym PKPG. Z dniem wejścia w życie uchwały traci moc Uchwala Prezydium Rządu z dn. 12.XII.1951 r.Uchwała weszła w życie dn. 14.IV.1954 r. z mocą od dn. 1.1.1954 r.W związku z tym. że — jak wykazały bilanse surowców wtórnych na r. 1954 spo­rządzone przez PKPG — ilości surowców wtórnych przeznaczanych dla zakładów przemysłu drobnego znacznie się zmniejszyły w porównaniu z ilościami tych surow­ców w r. 1953, okólnik nakazuje, w celu zapewnienia 'zakładom przemysłu drobnego niezbędnych ilości surowców wtórnych, aby kierownicy zakładów przemysłowych niezwłocznie sprawdzili stan posiadanych ilości omawianych surowców. Kierownicy obowiązani są zgłosić do właściwej PKPG zbędne ilości surowców wtórnych dla umożliwienia przydziału tych zakładom przemysłu drobnego. Odpowiedzialność za niewykorzystanie surowców wtórnych jak również za niewłaściwe ich wykorzysta­nie ponoszą kierownicy zakładów przemysłowych. Wojewódzkie komisje planowania gospodarczego przeprowadzą do dn. 1 maja 1954 r. kontrolę gospodarki surowcami wtórnymi w zakładach przemysłu kluczowego i przedstawią meldunki w sprawie wy- kohania niniejszego okólnika Przewodniczącemu PKPG.Pismo okólne wyjaśnia, że przy sporządzaniu kosztorysów montażu maszyn i urzą­dzeń przemysłowych, w których poszczególne pozycje kosztorysowe oparte są na róż­nych cennikach kosztorysowych posiadających odmienne mnożniki „M-53“, przelicza­nie na poziom cen bieżących powinno być przeprowadzane w zasadzie w stosunku do każdej pozycji kosztorysowej. W przypadku gdy przedsiębiorstwu, któremu zleco­no wykonanie robót przysługuje inny mnożnik „M-53“. niż został przyjęty do prze­liczeń, wówczas korekty przeliczeń dokonuje inwestor w porozumieniu z wykonawcą.
8. IV. 1954 r. Zarządzenie Przewodniczącego PKPG i Ministra Finansów w spra­wie dokumentacji kosztory­sowej dla dokonania rozli­czeń za roboty budowlano- montażowe (Mon. Pol. nr A-34, poz. 490).

Banki specjalne w przypadku nieprzedłożenia kosztorysów przez inwestorów po­winny wezwać inwestorów bezpośrednich do złożenia tych dokumentów w terminie ustalonym przez bank. W razie niemożliwości dotrzymania ustalonego terminu inwe­stor obowiązany jest przesłać bankowi w ciągu 14 dni oświadczenie określające ter­min, w którym dokumenty będą złożone. Banki specjalne finansują roboty budowla­no-montażowe wykonane do dn. 30.VI.1954 r. mimo braku kosztorysów, kosztorysów częściowych lub wykazów uzgodnionych cen jednostkowych w granicach limitu prze­widzianego we właściwym składniku tytułu inwestycyjnego na roboty budowlano- montażowe. W przypadku braku powyższych danych do dn. 30.VI.1954 r. przedsię­biorstwa budowlano-montażowe zobowiązane są przerwać roboty przy obiektach, dla których brak dokumentów, ograniczając się do wykonania robót zabezpieczających. Jeżeli brak dokumentów dla wszystkich obiektów, przedsiębiorstwa te winny przy­stąpić do likwidacji placu budowy na koszt inwestora.Zarządzenie weszło w życie z dniem ogłoszenia tj. 20 kwietnia 1954 r.
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KOMUNIKAT PKPG O WYKONANIU 
NARODOWEGO PLANU GOSPODARCZEGO NA I K W. 1954 R.Wyniki wykonania Narodowego Planu Go­spodarczego na r. 1954 w przemyśle, rolnic­twie, transporcie i obrocie towarowym w I kwartale 1954 r. przedstawiają się następu­jąco:I. WYKONANIE PLANU PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJPrzemysł socjalistyczny wykonał plan pro­dukcji globalnej na I kw. 1954 r. według war­tości w cenach niezmiennych ogółem w 102,5%. W porównaniu z I kw. 1953 r. produkcja glo­balna wzrosła o ok. 15%.Przedsiębiorstwa przemysłowe, podległe po­szczególnym ministerstwom, wykonały plan globalnej produkcji przemysłowej, jak nastę­puje (w procentach):Min. Hutnictwa 103Min. Górnictwa 102Min. Energetyki 101Min. Przemysłu Maszynowego 107Min. Przemysłu Chemicznego 103Min. Przem. Mat. Budowlanych 105Min. Przem. Drzewnego i Papierń. 99,6 Min. Przemysłu Lekkiego 102Min. Przem. Rolnego i Spożywczego 103Min. Przem. Mięsnego i Mlecz. 97Min., Przem. Drobnego i Rzemiosła 101W I kw. 1954 r. przekroczono plan produkcji stali, wyrobów walcowanych, rud żelaza, rud cynkowo-ołowianych, rud miedzi, gazu ziem­nego, soli, energii elektrycznej, obrabiarek do metali i drzewa, maszyn włókienniczych, aku­mulatorów, parowozów normalnotorowych, sa­mochodów osobowych, traktorów, azotniaku, superfosfatu mineralnego, supertomasyny, elek­trod węglowych, barwników, wyrobów z two-- rzyw_ sztucznych, przędzy sztucznego jedwa­biu, włókna ciętego, wyrobów gumowych i wielu innych, wyrobów przemysłowych.Przekroczono również plan produkcji wielu artykułów konsumpcyjnych, np. masła, mleka, serów, ryb wędzonych, pieczywa cukierniczego, oleju surowego, piwa, wina, cukierków i cze­kolady, papierosów, tkanin bawełnianych i jed­wabnych, obuwia skórzanego i gumowego, poń­czoch damskich, odbiorników radiowych, mo­tocykli, szkła stołowego i galanteryjnego, por­celany stołowej i wielu innych towarów.Niektóre ministerstwa nie wykonały jednak w pełni planu produkcji szeregu wyrobów. W szczególności Min. Hutnictwa nie wykonało w pełni planu produkcji niektórych metali nie­żelaznych, Min. Górnictwa —' węgla kamien­nego i ropy naftowej, Min. Przem. Maszyno­wego — snopowiązałek ciągnikowych typu WC1, niektórych /odzajów obrabiarek, jak to- karki-rewolwerówki, maszyn wirujących, wa­gonów osobowych, samochodów ,,Star“, rowe­rów, sprzętu instalacyjnego, Min. Przem. Che­micznego — kwasu siarkowego, sody i niektó­rych nawozów sztucznych, Min. Przem. Mate­riałów Budowlanych — cementu i cegły, Min. Przem. Lekkiego — tkanin wełnianych. Min. Przem. Mięsnego i Mleczarskiego — mięsa, Min.

Przem. Drobnego i Rzemiosła — maszyn i na­rzędzi rolniczych, jak brony i kieraty, wozów gospodarskich, narzędzi gospodarskich oraz ar­tykułów użytku domowego, a zwłaszcza lodó­wek i froterek.Do niewykonania planu produkcji niektórych wyrobów, zwłaszcza w przemyśle ciężkim, przyczynił się głównie brak odpowiedniego przygotowania przemysłu do pracy w warun­kach zimowych, na co wpłynęło również nie­dostateczne zainteresowanie tym zagadnieniem ze strony kierownictw mnisterstw.Przy pewnej poprawie jakości wyrobów, osiągniętej przez przemysł lekki i spożywczy, w niektórych przedsiębiorstwach nie wykona­no zadań w tym zakresie, zwłaszcza w przemy­śle wełnianym, odzieżowym, obuwniczym oraz w niektórych gałęziach przemysłu spożywcze­go, jak w przemyśle cukierniczym i owocowo- warzywniczym.Plan wydajności pracy na I kw. 1954 r. zo­stał wykonany w całym przemyśle w 102%, przy wzroście wydajności o 10% w porówna­niu z I kw. 1953 r.II. ROLNICTWOGospodarstwa indywidualne, spółdzielnie pro­dukcyjne i państwowe gospodarstwa rolne przystąpiły do wiosennej akcji siewnej 1954 r. lepiej wyposażone w środki produkcji niż w 1953 r.Plan remontów ciągników w Państwowych Ośrodkach Maszynowych został wykonany w 100%, plan remontów siewników, pługów, kultywatorów został przekroczony. Państwowe Ośrodki Maszynowe nie wykonały jednak w pełni planu remontów siewników nawozo­wych i aparatury ochrony roślin. Państwowe Gospodarstwa Rolne wykonały plan remontów ciągników w 101%, plan remontu siewników zbożowych i nawozowych wykonano z nadwyż­ką. Przekroczyły również plan remontów ma­szyn rolniczych Gminne Ośrodki Maszynowe.W I kw. 1954 r. rolnictwo otrzymało znaczne ilości ciągników oraz nowoczesnych maszyn i sprzętu rolniczego. Poważnie zwiększyły się także dostawy dla potrzeb indywidualnych go­spodarstw chłopskich. Liczba siewników, sprze­danych przez CRS dla gospodarstw chłopskich, zwiększyła się w I kw. 1954 r. ok. 8,5-krotnie w porównaniu z odpowiednim okresem 1953 r., pługów o 25%, parników o 76%, obsypników o 23%.Liczba ciągników w Państwowych Ośrodkach Maszynowych, według stanu na 31.HI.1954 r., wzrosła o 18% w porównaniu z odpowiednim okresem 1953 r. Pomimo pewnego usprawnie­nia pracy w Państwowych Ośrodkach Maszy­nowych, w niektórych ośrodkach w toku robót polowych ciągniki i maszyny rolnicze nie były w należytej mierze wykorzystane, głównie wskutek opóźnień w terminach zawarcia umów ze spółdzielniami i gospodarstwami chłopskimi.W I kw. 1954 r. przeszkolono dla potrzeb Państwowych Ośrodków Maszynowych ok. 5,3 
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tys. traktorzystów, kombajnerów i innych spe­cjalistów mechanizacji rolnictwa.Dostawy nawozów sztucznych na tegoroczną wiosenną akcję siewną osiągnęły poziom o ok. 7% wyższy, niż w odpowiednim okresie 1953 r., przy czym terminy dostaw były lepiej prze­strzegane niż w ubiegłym roku.Równocześnie jednak występowały nadal niedociągnięcia w rozprowadzaniu nawozów sztucznych, polegające na ich nierównomier­nym podziale dla poszczególnych rejonów kraju.Ilość kwalifikowanego ziarna Siewnego zbóż dostarczona gospodarstwom chłopskim w I kw. 1954 r. była znacznie wyższa niż w odpowied­nim okresie 1953 r.Plan kontraktacji na rok gospodarczy 1953/54 według stanu na 10.IV.1954 r. został wykona­ny w 101%. Powierzchnia zakontraktowana w grupie upraw nasiennych wyniosła 109 tys. ha, co stanowi 107% planu, a w grupie upraw przemysłowych — 939 tys. ha, co stanowi 100% planu. Nie wykonano jednak planu kontrakta­cji lnu i konopi.W I kw. 1954 r. nastąpił dalszy rozwój spół­dzielczości produkcyjnej w rolnictwie. Powsta­ło 685 nowych spółdzielni produkcyjnych. Ogól­na liczba spółdzielni produkcyjnych wzrosła o 9% w porównaniu ze stanem na koniec 1953 roku, a o 24 % w porównaniu ze stanem na ko­niec I kw. 1953 r.III. TRANSPORTW I kw. 1954 r. przewozy ładunków na ko­lejach normalnotorowych wzrosły o 5% w po­równaniu z I kw. 1953 r., w Państwowej Ko­munikacji Samochodowej — o 26%. W pracy transportu kolejowego wystąpiły jednak po­ważne niedociągnięcia wskutek nieprzygotowa- nia kolei do pracy w warunkach silnych mro­ków. W związku z tym, zarówno w ruchu to­warowym jak osobowym, wystąpiły znaczne opóźnienia w ruchu pociągów.IV. OBRÓT TOWAROWYW I kw. 1954 r. obroty uspołecznionego han­dlu detalicznego łącznie z żywieniem zbioro­wym w cenach porównywalnych wzrosły o 15% w porównaniu z I kw. 1953 r.

W I kw. 1954 r. zaopatrzenie ludności w mię­so i przetwory wzrosło o 4% w porównaniu z I kw. 1953 r., w tłuszcze zwierzęce o 11%, -tłuszcze roślinne o 9%, cukier o 9%, pieczy­wo o 5%, masło o 9%, kasze i płatki o 13%, wina i miody o 11%, papierosy o 4 %.Wzrosła znacznie ilość sprzedanych artyku­łów przemysłowych, np. tkanin bawełnianych o 13% w porównaniu z I kw. 1953 r., tkanin wełnianych o 5%, tkanin jedwabnych o 3%, tkanin lnianych o 6%, odzieży męskiej o 10%, odzieży damskiej o 30%, obuwia skórzanego o 14%. Polepszyło się zaopatrzenie ludności w towary wyższego gatunku. Tak np., przy wzroście sprzedaży tkanin wełnianych ogółem o 5% w porównaniu z I kw. 1953 r., zwiększyła się znacznie sprzedaż niektórych rodzajów tka­nin wyższej jakości, jak tkaniny ubraniowe wysokogatunkowe (o 29%). Sprzedaż komple­tów mebli sklejanych, szaf i tapczanów wzro­sła o ok. 20%. Zwiększyła się znacznie sprze­daż naczyń emaliowanych blaszanych, wiader ocynkowanych, motocykli, rowerów, odbiorni­ków radiowych.Znacznej poprawie uległo zaopatrzenie lud­ności wiejskiej. Plan obrotów CRS został wy­konany w 106%, co stanowi wzrost w cenach porównywalnych o 24% w porównaniu z I kw. 1953 r. W szczególności uległo poprawie zao­patrzenie ludności wiejskiej w odzież męską, obuwie, artykuły gospodarstwa domowego i na­rzędzia gospodarskie. Tak np. sprzedaż wiader przez aparat CRS wzrosła w I kw. 1954 r. 2-krotnie w porównaniu z I kw. 1953 r., na­czyń emaliowanych blaszanych o 28%. Dosta­wy przemysłu dla aparatu CRS w zakresie pod­stawowych narzędzi gospodarskich, a zwłaszcza osi do wozów, wideł, łopat, szpadli, siekier, zwiększyły się kilkakrotnie w porównaniu z I kw. 1953 r.; wzrosła również znacznie w porów­naniu z I kw. 1953 r. sprzedaż rynkowa mate­riałów budowlanych dla wsi.Nastąpiła także pewna poprawa w pracy apa­ratu handlu i zwiększyło się oddziaływanie handlu na przemysł w kierunku polepszenia jakości i dostosowania asortymentu do potrzeb konsumentów.
KSZTAŁTOWANIE PROPORCJI PLANU PRODUKCJI ROLNEJ

Stanisław MARKOWSKIJedną z podstawowych przyczyn powodują­cych opóźnienia w podnoszeniu stopy życiowej mas pracujących Polski jest powstała w ostat­nich latach dysproporcja między tempem wzro­stu produkcji przemysłowej, która w porów­naniu z r. 1949 wzrosła o 118% a tempem wzro­stu produkcji rolnej, powiększonej w tym sa­mym okresie czasu tylko o ok. 10%.Jest sprawą oczywistą, że tempo wzrostu pro­dukcji przemysłowej może i powinno być znacz­nie szybsze od tempa wzrostu produkcji rol­nej, lecz w naszych warunkach różnica ta jest nadmierna, przeradzając się w dysproporcję. 

Stąd konieczność importu płodów rolnych, aby zapewnić dostateczne zaopatrzenie ludności w potrzebne artykuły, a przemysłu w surowce. Import ten w warunkach odpowiedniego wzro­stu własnej produkcji rolnej, moglibyśmy za­stąpić przewozem takich deficytowych surow­ców jak wełna, bawełna, towary podzwrotni­kowe i inne towary powszechnego użytku. Dla­tego też podstawowym naszym zagadnieniem naszej gospodarki narodowej, któremu IX Ple­num oraz II Zjazd PZPR poświęciły tyle uwa­gi jest znaczne podniesienie produkcji rolnej, które powinno wynieść ok. 10% w okresie naj­bliższych dwu lat.
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Tempo wzrostu produkcji rolnej powinno być nie tylko proporcjonalne w stosunku do innych gałęzi gospodarki narodowej, lecz również wszystkie wewnętrzne elementy produkcji rol­nej powinny pozostawać w takich stosunkach wzajemnych, by na danym etapie mogły odpo­wiadać w sposób możliwie pełny wymogom podstawowego prawa ekonomicznego socjali­zmu.Narodowe plany gospodarcze, tak perspekty­wiczne jak i roczne precyzując zadania dla rol­nictwa, ustalają i regulują jednocześnie wła­ściwe proporcje w produkcji rolnej. Należy tu jednak podkreślić wyraźnie, że planowanie rolnictwa ma nieco odmienny charakter, niż planowanie przemysłu ze względu na odmien­ne stosunki produkcji i odmienny cykl produk­cyjny oraz znaczny wpływ warunków klima­tycznych na kształtowanie się produkcji rolnej.Bezpośrednim oddziaływaniem planów go­spodarczych objęta jest jedynie gospodarka uspołeczniona, władająca ok. 20% powierzchni użytków rolnych, produkcja zaś pozostałych 80%, na które składają się ponad 3 min indy­widualnych gospodarstw rolnych, kierowana jest w sposób pośredni, a narodowe plany go­spodarcze zawierają jedynie przewidywania co do kierunków jej rozwoju.Dlatego też dane narodowego planu gospo­darczego w zakresie rolnictwa zawierają zna­czny procent elementów szacunkowych, zwła­szcza, że częstotliwość i wiarygodność sprawo­zdań statystycznych, w szczególności ze stanu gospodarki indywidualnej, nie jest tak dokład­na jak np. sprawozdawczość przemysłowa.Mimo to ustalenia NPG posiadają znaczny wpływ na rozwój gospodarki rolnej: z jednej strony bowiem bezpośrednie dyrektywy dla jednostek uspołecznionych, a z drugiej — po­ważne i wszechstronne sposoby oddziaływania przez Państwo na gospodarkę indywidualną po­wodują, że możemy, zwłaszcza w dłuższym okre­sie czasu, wpływać na takie a nie inne kształ­towanie się proporcji produkcji rolnej, a tym samym ze znaczną dokładnością przewidywać kierunki rozwoju rolnictwa.Należy tu jednak podkreślić, że dotychczaso­we opóźnienia w rozwoju produkcji rolnej były spowodowane obok niekorzystnych warunków atmosferycznych również i niedostatecznym od­działywaniem na rolnictwo.Stwierdza to Uchwała II Zjazdu PZPR w sprawie osiągnięć w wykonaniu Planu 6-let- niego i głównych zadań gospodarczych na lata 1954 — 1955, zwracają uwagę, że na niezado­walający rozwój produkcji rolnej między in­nymi miał wpływ „brak koncentraci i wysiłków dla osiągnięcia rozwoju rolnictwa i niewystar­czająca pomoc produkcyjna, co wyraziło się główmie w niedostatecznym uruchamianiu bodźców ekonomicznych, w niedostatecznym zaopatrzeniu wsi w sprzęt rolniczy i artykuły budowlane, w zbyt słabej popularyzacji postę­powych metod produkcji rolnej, w niedosta­tecznym pobudzaniu aktywności chłopów pra­cujących dla wykorzystania stworzonych przez ustrój demokracji ludowej możliwości podnie­

sienia produkcji gospodarstw małorolnych i średniorolnych“.To, jak również i niedostateczny w stosunku do istniejących możliwości rozwój i wzrost pro­dukcji sektora socjalistycznego, powodowało, że pewne proporcje w okresie ubiegłych lat kształtowały się niepomyślnie, stwarzając sze­reg trudności dla rozwoju produkcji rolnej.Z drugiej strony nie należy zapominać, że w porównaniu z okresem przedwojennym, jak również i z r. 1949, w wielu proporcjach nastą­piły zmiany w kierunku dodatnim, stwarzając przy wyeliminowaniu dotychczasowych błędów i niedociągnięć realne podstawy poważnego wzrostu produkcji rolnej w najbliższym okre­sie, co znajduje swój wyraz już w założeniach planu na r. 1954.Podstawową proporcją produkcji rolnej jest stosunek między produkcją roślinną a zwierzę­cą. Struktura ta określona w cenach nie- zmienpych, kształtuje się w sposób następują­cy:
r. 1938

(granice dawne)
r. 1949 r. 1953 r. 1954 

(Plan)
Produkcja rol­
nictwa ogółem 100 100 100 100

w tym:
produkcja
roślinna 59,3 61,2 56,6 57,3
produikcj a
zwierzęca 40,7 38,8 43,4 42,7Zestawienie to wykazuje, że produkcja rolna w r. 1949 była jeszcze słabo rozwinięta w za­kresie hodowli, nie osiągając jednocześnie struktury przedwojennej. Do r. 1953 nastąpi­ło poważne zwiększenie udziału procentowego produkcji zwierzęcej w całokształcie produkcji rolnej, co byłoby zjawiskiem pozytywnym, świadczącym o większej intensyfikacji naszego rolnictwa, gdyby nie fakt, że wzrostowi pro­dukcji zwierzęcej nie towarzyszyło odpowied­nie zwiększenie produkcji roślinnej.Gdy globalna produkcja rolnictwa w porów­naniu z r. 1949 zwiększyła się w r. 1953 o ok. 10%, to produkcja roślinna zwiększyła się tyl­ko o 2%, a produkcja zwierzęca o 23%.Świadczy to z jednej strony o znacznie lep­szym niż w r. 1949 wykorzystaniu produkcji roślinnej dla potrzeb produkcji zwierzęcej, z drugiej jednak wskazuje na istnienie poważ­nej dysproporcji pomiędzy tymi podstawowymi działami rolnictwa, dysproporcji grożącej zaha­mowaniem dalszego wzrostu hodowli lub nawet jej spadkiem przy nieurodzaju. *Dysproporcja ta była częściowo łagodzona przez poważny im­port zbóż, lecz stan ten należy uważać za przej­ściowy, gdyż w położeniu gospodarczym Polski opieranie rozwoju hodowli na bazie importowa­nych pasz nie wydaj e się ani celowe ani ko­nieczne.Dlatego też plan na r. 1954 przewiduje po­ważny wzrost produkcji roślinnej —o ok. 7,6%, co w porównaniu z nieco wolniejszym wzrostem produkcji zwierzęcej — o ok. 4,5%, co powin­no złagodzić istniejącą dysproporcję i zwiększyć udział produkcji roślinnej w produkcji global­nej rolnictwa. To podniesienie produkcji ro­
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ślinnej stworzy odpowiednią bazę dla produk­cji zwierzęcej, której tempo wzrostu w latach następnych będzie mogło być znowu nieco wyż­sze niż wzrost produkcji roślinnej.Po tych ogólnych rozważaniach przejdźmy do szczegółowego omówienia podstawowych pro­porcji produkcji rolnej.Głównymi elementami produkcji roślinnej są cztery zboża, rośliny przemysłowe, ziemniaki oraz pozostała produkcja obejmująca w pierw­szym rzędzie rośliny strączkowe, pastewne, użytki zielone, warzywnictwo i sadownictwo.Szacunek struktury produkcji roślinnej, li­czonej w cenach niezmiennych, przedstawia się następująco:
T. 1949 T. 1953 r. 1954 

(plan)
Ogółem produkcja roślinna 100 100 100
4 zboża 42 33 36
rośliny przemysłowe 6 7 8
ziemniaki
pozostała produkcja roślinna

21 22 21

łącznie z przyrostem produk­
cji 'niezakończonej 31 38 35W r. 1949 decydującą rolę odgrywała produk­cja 4 zbóż — żyta, pszenicy, jęczmienia i owsa, natomiast w roku 1953 udział ich w globalnej produkcji roślinnej spadł znacznie na korzyść wszystkich pozostałych upraw. Ten spadek udziału zbożowych byłby również zjawiskiem pozytywnym, gdyby miał miejsce przy bez­względnym wzroście zbiorów tak zbożowych jak i pozostałych roślin. W rzeczywistości jed­nak w zakresie większości upraw w porówna­niu z r. 1949 nie nastąpiło poważniejsze zwięk­szenie zbiorów, a spadek udziału zbożowych był m. in. wynikiem dotkliwego nieurodzaju żyta w r. 1953. Niedostateczny wzrost zbiorów zbóż stanowi obecnie jedną z poważniejszych dys­proporcji naszego rolnictwa i dlatego też plan na r. 1954 zakłada znaczne powiększenie pro­dukcji zbożowych, co znajduje swój wyraz w zwiększeniu ich udziału w globalnej produk­cji roślinnej. Na podkreślenie zasługuje rów­nież stały, choć powolny wzrost wartości pro­dukcji roślin przemysłowych w latach 1949 — 1954.Na rozmiary wartości produkcji roślinnej mają wpływ następujące czynniki — po­wierzchnia użytków rolnych, a w szczególno­ści powierzchnia zbiorów, zmiana struktury upraw oraz wielkość plonów. Omawiając te czynniki kolejno należy podkreślić, że po­wierzchnia użytków rolnych obejmująca grun­ty orne, odłogi, sady, łąki i pastwiska trwałe w zasadzie nie może ulec poważniejszemu zwiększeniu, a raczej będzie się kurczyć ze względu na konieczność rozbudowy przemysłu, miast, transportu oraz zalesiania słabych grun­tów ornych.Nawiasem należy dodać, że użytki rolne zaj­mują w Polsce procentowo znacznie więcej po­wierzchni niż w większości państw Europy oraz że ilość nieużytków, które nadawałyby się po odpowiednich zabiegach pod uprawę opła­calną, jest w naszym kraju minimalna. Dlatego też podstawową proporcją w tym zakresie jest udział powierzchni zbiorów w użytkach rol­nych, kształtujący się w sposób następujący: 

r. 1949—72,5%, r. 1953—74,1%, r. 1954—74,9%, jak również stosunek ugorów czarnych' i odło­gów do powierzchni zbiorów. Dane te wskazu­ją, że coraz mniejsza ilość ziemi mogącej być używaną rolniczo leży odłogiem oraz że użytki rolne są wykorzystywane coraz intensywniej; jednakże i w tym zakresie jest jeszcze niemało do zrobienia, gdyż posiadamy około 400 tys. ha odłogów. Zagospodarowanie ich w poważ­nym stopniu mogłoby się przyczynić do zlikwi­dowania deficytu zbożowego.Do innych wskaźników ilustrujących inten­sywność wykorzystania powierzchni zbiorów należy udział powierzchni zasianej poplonami i międzyplonami w ogólnej powierzchni. Udział ten kształtuje się w sposób następujący:
r. 1930 r. 1953 r. 1954

Powierzchnia zbiorów ogółem 100 100 100
W tym międzyplony 1 poplony
do zbioru w danym roku 4,2 8,2 9,1Pomimo znacznego wzrostu w porównaniu z r. 1949 istnieją jeszcze poważne możliwości dalszego rozszerzenia powierzchni zajętej przez poplony, stanowiące wartościową paszę dla zwierząt.Dalszym czynnikiem wzrostu wartości pro­dukcji roślinnej jest odpowiednia zmiana struk­tury upraw w kierunku zwiększenia powierzch­ni roślin cenniejszych. Struktura ta przedsta­wia się w sposób następujący:

r. 1934/38 T. 1949 r. 1953 r. 1954
(granice
obecne) (plan)

Powierzchnia zasiewów 100 100 100 100
Zboże 64,1 65,1 61,7 60,3

w tym pszenica <8,5 9,8 9,9 10,1
Przemysłowe 2,2 3,6 4>- 5,3

w tym buraki cukrowe 1,4 1,8 2,4 2,4
Ziemniaki 17,5 17,2 17,0 17,0
Pozostałe łącznie

z pastewnymi 16,2 14,1 16,4 17,4W pierwszym okresie — do 1949 r. — pro*-centowy udział zbożowych w powierzchni upraw był większy niż w latach przedwojen­nych, jakkolwiek już wówczas wartościowe uprawy, jak przemysłowe i pszenica zajmowa­ły większą powierzchnię niż w latach 1934 — 1938. Natomiast do r. 1953 nastąpiło kurcze­nie się powierzchni upraw zbożowych, poniżej nawet procentowego poziomu lat przedwojen­nych oraz malał udział ziemniaka przy znacz­nym wzroście roślin przemysłowych, pastew­nych i strączkowych.Tendencja ta została utrzymana w planie na r. 1954, gdzie przewiduje się poważny wzrost upraw roślin pastewnych przy pewnym zmniej­szeniu powierzchni objętej uprawami zbożo­wymi. To ostatnie zjawisko jednak, ze wzglę­du na istniejące braki w zakresie zbóż praw­dopodobnie w najbliższych latach będzie prze­biegać znacznie wolniej, aż do chwili gdy wzrost plonów zbóż umożliwi uzyskanie dal­szej powierzchni na potrzeby roślin przemysło­wych i pastewnych.Ze względu na niemożliwość radykalnego zwiększenia powierzchni upraw, centralnym zagadnieniem produkcji roślinnej jest poważ­ne zwiększenie niskich dotychczas plonów. Je­śli się porówna np. wzrost powierzchni zajętej 
Gospod. Planowa 5



przez uprawy przemysłowe w latach 1949 — 1954 z zestawieniem ilustrującym ich udział w wartości produkcji roślinnej, to okazuje się, że szybkiemu wzrostowi powierzchni odpowia­dało powolne zwiększenie wartości produkcji roślin przemysłowych, wynikające ze zbyt wol­nego wzrostu plonów zwłaszcza w zakresie upraw oleistych i włóknistych. Dlatego też plan na r. 1954 przewiduje poważną zwyżkę plonów w porównaniu z r. 1953, która dla 4 zbóż wynosi 16,7% dla buraków cukrowych, 4,0%, dla słomy lnianej 13,2%, a dla ziemnia­ków 2,4%.Ustalone w planie produkcji rolnej rozmiary plonów zależne są od szeregu czynników i w za­sadzie układają się proporcjonalnie z jednej z jednej strony do warunków atmosferycznych i glebowych, a z drugiej do rozmiarów zaopa­trzenia rolnictwa w środki produkcji tak otrzy­manych z przemysłu, jak i wyprodukowanych w rolnictwie (obornik, materiał siewny) oraz do rozmiarów, rodzajów, terminowości i jako­ści zastosowanych zabiegów agrotechnicznych. Pomijając zagadnienie wpływu warunków at­mosferycznych, gdzie zakłada się, że będą one przeciętne, ustalenie ścisłych proporcji i współ­zależności między pozostałymi czynnikami a wzrostem plonów jest bardzo trudne i nieje­dnokrotnie zawodne, zwłaszcza dla krótszych okresów czasu.Nie można dla całego rolnictwa w sposób mechaniczny za pomocą wzoru matematyczne­go, słusznego na polu doświadczalnym, obli­czyć, że wzrost zaopatrzenia w traktory czy na­wozy o pewien procent da automatycznie wzrost plonów w pewnym ściśle określonym rozmiarze. Należy tu przypomnieć, że chociaż w porównaniu z r. 1949 zaopatrzenie rolnictwa w maszyny i nawozy sztuczne wzrosło poważ­nie, to osiągane plony zwiększyły się tylko nie­znacznie.Nie chcąc popełniać często spotykanego błę­du nie można uzależniać wysokości plonów wyłącznie od jakiegoś ocferwanego czynnika, jak same rozmiary zaopatrzenia, czy same za­biegi agrotechniczne, gdyż np. zwiększona daw­ka nawozów może nie dać spodziewanych rezul­tatów w wypadku niedbałej pielęgnacji i za­chwaszczenia pola, a tak samo zastosowanie siewnika zamiast siewu ręcznego może nie dać teoretycznego wzrostu plonów, gdy użyje się ziarna niezaprawionego, na ziemi wyjałowionej niewłaściwym żmianowaniem. Dlatego też czynniki wpływające na wzrost plonów należy ujmować kompleksowo, pamiętając, że tylko stosowane łącznie i we właściwy sposób mogą dać odpowiednie efekty.Podstawowym jednak problemem wpływa­jącym na intensyfikację produkcji rolnej jest zagadnienie siły roboczej, tzn. ilości pracują­cych w rolnictwie na 100 ha, ich wydajności, ich poziomu wiedzy i doświadczenia. W tym za­kresie istnieje jeszcze szereg niedociągnięć, a w szczególności istnieją tereny niedoludnione rolniczo, gdzie brak ludzi wpływa hamująco na wzrost produkcji przy jednoczesnym przelud­nieniu na obszarze innych województw. Jak­kolwiek wydajność na 1 osobę ludności rolni­

czej wzrosła poważnie w porównaniu z okre­sem przedwojennym, co przedstawia poniższe zestawienie:
r. 1938 |r. 1946 r. 1949 r. 1953

ICO 78 161 183to rozmiary jej w porównaniu do wydajności osiąganej w krajach o silnie rozwiniętym rol­nictwie wskazują na istnienie poważnych re­zerw w tym zakresie, które przy odpowiednim stopniu mechanizacji mogą w przyszłych latach zmniejszyć ilość zatrudnionych w rolnictwie, łagodząc rysujący się deficyt sił roboczych w gospodarce narodowej.Dużą rolę we wzroście plonów odgrywa wła­ściwe zaopatrzenie w nawozy sztuczne. Ilość ich wzrosła w porównaniu z r. 1949 o 64%, a odpowiednie ilości czystych Składników do­starczonych rolnictwu układają się w następu-jących proporcjach:
T. 1949 r. 1953 r. 1954 (plan)

Ogółem 100 100 100
w tym 

azotowych w Nt 27,0 24,7 27,3
fosforowych w PjOs 31,1 27,4 26,0
potasowych w K2O 41,9 47,9 46,7Wynika z nich pomimo wzrostu zaopatrzenia w liczbach bezwzględnych stałe zmniejszenie udziału nawozów fosforowych, co nie jest zja­wiskiem korzystnym. Wymaga to dalszego roz­szerzenia produkcji superfosfatu granulowane­go, którego działanie fizjologiczne jest dwu lub nawet trzykrotnie wydajniejsze niż superfosfat oraz poważnego pylistego wzrostu wydobycia krajowych surowców fosforowych.Koniecznym czynnikiem wzrostu plonów obok nawozów sztucznych jest odpowiednia ilość obornika poprawiającego strukturę gleby oraz zawierającego znaczne ilości azotu, fosforu i po­tasu. Jak wykazują szacunkowe obliczenia, ok. 30% azotu i 20% potasu łącznie bywa niewy­korzystane ze względu na nieodpowiednie prze­chowywanie i stosowanie obornika, natomiast przy racjonalnym przechowywaniu można by te straty zmniejszyć do 15% azotu i 5% pota­su, a ilość w ten sposób oszczędzona stanowi ok. 40 % obecnego zaopatrzenia w te składniki w postaci nawozów sztucznych.Rzecz oczywista, że w radykalnym zmniej­szeniu tego marnotrawstwa kryją się wielkie rezerwy szybszego wzrostu urodzajności rol­nictwa.Dalsze rezerwy tkwią w jeszcze pełniejszym stosowaniu podstawowych zabiegów agrotech­nicznych, z których ważniejsze w gospodarce chłopskiej kształtowały się w r. 1953 następu­jąco: podorywki pożniwne stosowano na około 40% powierzchni zbiorów, orki przedzimowe na około 45% powierzchni zbiorów, a obsiewy siewnikiem rzędowym wykonano m, 47% po­wierzchni zbiorów.Wszystkie te zabiegi zależne są od działal­ności zatrudnionych w rolnictwie, a tę decy­dującą rolę azynnika ludzkiego w rozwoju pro­dukcji rolnej podkreślił w swoim referacie na II Zjeździe PZPR Bolesław Bierut stwierdza­jąc, że „wzmożony dopływ nawozów sztucznych i maszyn rolniczych do rolnictwa przyczyni się znacznie do zwiększenia urodzajności, ale było­by błędem sprowadzać sprawę tylko do zagad­
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nień pomocy produkcyjnej dla rolnictwa. W naszym rolnictwie istnieją poważne możli­wości zwiększenia plonów przez podniesienie aktywności produkcyjnej mas pracujących wsi“ J).Drugim podstawowym działem produkcji rol­nej jest produkcja zwierzęca, powiązana z pro­dukcją roślinną za pomocą bilansu paszowego.Pasze dzielą się na:— pasze treściwe, obejmujące ziarno zbóż, strączkowych, otręby, makuchy, mączki zwie­rzęce i rybne, mleko;— pasze objętościowe suche, obejmujące sło­mę zbóż, słomę roślin strączkowych, plewy, siano;— pasze soczyste, obejmujące ziemniaki, bu­raki pastewne, inne okopowe, marchew pastew­ną, kiszonki, wywar, wytłoki suszone;— pasze zielone, obejmujące paszę pastwisk, koniczyny i lucerny oraz inne zielonki.Rozmiary hodowli i produkcji zwierzęcej uza­leżnione są nie tylko od bezwzględnej ilości pasz, lecz i od właściwych proporcji stosowa­nych przy karmieniu poszczególnych sztuk. I tak np. przy mięsno-słoninowym kierunku hodowli trzody chlewnej pasza powinna zawie­rać znaczne ilości węglowodanów, a mniejsze ilości białka, co w praktyce oznacza więcej pasz soczystych, a mniej treściwych, natomiast przy kierunku bekonowym proporcje te powin­ny kształtować się odmiennie.Jednocześnie szereg pasz, jak np. zboża i zie­mniaki wchodzi w skład pożywienia ludzkiego, w związku! z czym rysuje się dodatkowy pro­blem odpowiednich proporcji pomiędzy ilością przeznaczoną na spożycie przez mieszkańców a ilością przeznaczoną na spasanie. Ma to z ko­lei znaczny wpływ na strukturę spożycia ludz­kiego, gdzie np. kosztem zmniejszenia spożycia artykułów roślinnych może wzrosnąć spożycie artykułów zwierzęcych lub odwrotnie.Dla przykładu można przytoczyć, że w ostat­nich latach szacunkowy procent spasanych zbóż kształtował się ok. 27 — 28%, z tym, że procent spasanej pszenicy był minimalny, wzrastając natomiast przy owsie dochodził on do 70%. Jednocześnie procent ziemniaków przeznaczonych na spasanie wahał się praw­dopodobnie między 40 — 45 %.Dlatego też opracowanie dla całego kraju ogólnego bilansu paszowego obejmującego glo­balne ilości pasz i ustalającego właściwe pro­porcje, jakkolwiek konieczne, jest zagadnie­niem trudnym i skomplikowanym.Bilans taki ze ścisłością może być opracowa­ny tylko dla gospodarki uspołecznionej, nato­miast dla gospodarki indywidualnej ma cha­rakter szacunkowy i orientacyjny, gdyż ze względu na zastępowalność pasz, rzeczywisty sposób karmienia może w poszczególnych la­tach znacznie nawet odbiegać od teoretycznych norm spasania.Jednocześnie konieczne jest badanie bilansów paszowych w przekrojach terenowych, gdyż na­wet globalnie dostateczna ilość może kształ­tować się w sposób niewłaściwy na poszczegól­nych obszarach kraju. Np. w woj. warszaw-
’) Nowe Dinogii Nr 3/1954 str. 40.

Skim istnieje ostry deficyt pasz zielonych, gdy w woj. szczecińskim posiadamy jeszcze znacz­ne kompleksy łąkowe wykorzystywane w nie­dostatecznym stopniu.Opóźnienia w rozwoju bazy paszowej, pole­gające na zaniedbaniu łąk i pastwisk, na ni­skich plonach oraz małej powierzchni upraw szeregu roślin z grupy pasz soczystych oraz dotkliwego braku pasz treściwych, wynikają­cego w pierwszym rzędzie z niedostatecznego zbioru roślin zbożowych, powodują, że w nie­których rejonach kraju zwierzęta są karmione w niewłaściwy sposób, bądź ograniczone są możliwości dalszego wzrostu hodowli. Dlatego też podstawowym zadaniem najbliższych lat jest zmniejszenie dysproporcji pomiędzy bazą paszową a rozmiarami pogłowia.Na produkcję zwierzęcą składają się: żywiec bydlęcy, żywiec trzody, mleko, obornik, przy­rost wartości stada oraz pozostała produkcja zwierzęca, w skład której wchodzą m. in. weł­na, jaja, ryby słodkowodne, zwierzęta futer­kowe, jedwabniki.Szacunek struktury produkcji zwierzęcej, li­czonej w cenach niezmiennych, przedstawia się następująco:
Ogółem

r. 1949
100

r. 1953
100

r. 1954 (plan)
100

a) żywiec bydlęcy 4,2 4,5 4,3
b) żywiec trzody 24,0 26,9 27,0
c) mleko 34,6 38,9 38,9
d) obornik
e) pozostała produkcja

19,0 16,5 16,1

łącznie z przyrostem 
wartości stada 18,2 13,2 13,7Jak wynika z tego zestawienia, podstawowy­mi elementami produkcji zwierzęcej są żywiec wieprzowy i mleko, stanowiące w ostatnich la­tach ponad 60% całości produkcji. W porów­naniu do r. 1949 nastąpił znaczny wzrost udzia­łu żywca trzody i mleka oraz pewien wzrost żywca bydlęcego, przy spadku przyrostu stada, którego tempo jest obecnie mniejsze niż w pierwszym okresie odbudowy pogłowia oraz przy spadku udziału obornika, którego wartość wzrastała w tempie wolniejszym niż całej pro­dukcji zwierzęcej m. in. skutkiem słabego uzy­sku słomy.Plan na r. 1954 zakłada proporcje zbliżone do stanu w r. 1953; z tym, że przewiduje się pe­wien wzrost przyrostu wartości stada oraz dal­sze podniesienie produkcji żywca wieprzowego. Natomiast udział żywca bydlęcego spada nie­znacznie, co jest spowodowane koniecznością powiększenia pogłowia bydła drogą zmniejsze­nia procentu oddawanego na rzeź, zwłaszcza w zakresie cieląt.W tym miejscu należy podkreślić, że nie we wszystkich wypadkach wzrost produkcji żywca może być uważany za zjawisko dodatnie, a mia­nowicie, gdy odbywa się nie drogą zwiększe­nia wydajności zwierząt, lecz przez nadmierne wybijanie pogłowia, stwarzając na krótki okres czasu złudny nadmiar mięsa, a kończący się poważnym zahamowaniem hodowli na długie miesiące, a nawet i lata. Z drugiej zaś strony brak wzrostu produkcji, jak to np. powinno mieć miejsce w zakresie żywca bydlęcego w r. 1954, może być zjawiskiem dodatnim, 
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stwarzającym przez rozwój pogłowia odpowie­dnią bazę do poważniejszego wzrostu produkcji w latach następnych.Dlatego też jest rzeczą konieczną rozpatry­wać wzrost produkcji żywca łącznie z tempem wzrostu lub spadku pogłowia oraz, dążyć do utrzymania właściwej proporcji pomiędzy ilo­ścią dojrzałych zwierząt a młodzieży, proporcji zapewniającej dalszy, nieprzerwany wzrost stada.Ze względów paszowych ważne są również proporcje między pogłowiem poszczególnych zwierząt. W Polsce do podstawowych zwierząt hodowlanych zalicza się trzodę chlewną, bydło, konie i owce. Ich wzajemny stosunek (przy przyjęciu ilości trzody chlewnej za 100) przed­stawia się następująco:
r. 1938 r. 1950 r. 1953 T. 1954

(granice 
obecne) 

ikonie 33 30 28 26
bydło 102 77 76 74
trzoda chlewna 100 100 100 100
Owce 20 24 34 36Z zestawienia tego wynika, że w r. 1950 udział trzody chlewnej w ogólnym pogłowiu zwierząt był znacznie wyższy niż w r. 1938, zaś do r. 1953 sytuacja nie uległa zmianie, dając poważną przewagę w strukturze trzodzie chlew­nej oraz dalszy wzrost ilości owiec, przy spad­ku udziału bydła, a zwłaszcza koni.Jeszcze wyraźniej kształtuje się to, jeśli po­równamy nasilenie zwierząt gospodarskich w sztukach na 100 ha użytków rolnych:

r. 1938 IT. 1950 r. 1953 r. 1954
(granice 
obecne)

konie 15,1 13,4 13,3 13,0
bydło 47,6 34,5 36,2 37,5
trzoda 46,4 44,8 47,7 50,9
owce 9,3 10,5 16,3 18,5Obecne nasilenie trzody, przekraczające już rozmiary przedwojenne, nie pozwala przewi­dywać w najbliższym czasie znacznego wzrostu pogłowia,' zwłaszcza, że produkcja podstawo­wych pasz dla nierogacizny — zbóż i ziemnia­ków — pozostaje wciąż na zbyt niskim pozio­mie. Z proporcji tych natomiast wynika, że istnieją jeszcze duże możliwości rozwoju opóź­nionej hodowli bydła, pod warunkiem odpo­wiedniego wykorzystania użytków zielonych i dalszego wzrostu zbiorów upraw pastewnych.W produkcji żywca decydujące znaczenie po­siada żywiec wieprzowy, a następnie bydlęcy. Ich udział w ogólnej produkcji kształtuje się następująco:

r. 1949 r. 1953 r. 1954
produkcja żywca ogółem 100 100 100
w tym: wieprzowego 69,6 69,4 70,0

bydlęcego 28,3 26,1 25,4W przeliczeniu na mięso udział wieprzowiny będzie jeszcze znaczniejszy, gdyż w żywcu wieprzowym mięsa i tłuszczu jest około 80%, gdy natomiast w żywcu wołowym tylko około 50%.Ustalając produkcję żywca, dla każdego ga­tunku zwierząt należy przyjmować odmienne wskaźniki zdjęcia sztuk na rzeź. I tak w za­

kresie trzody chlewnej procent ten może wy­nosić od 90 do 100% stanu rocznego, w zakre­sie bydła od 9 do 11 %, przy mięsnym kierunku hodowli może osiągnąć jeszcze wyższy poziom, a w zakresie cieląt prawidłowy wskaźnik po­winien wynosić około 50% — 60% odchowa­nych sztuk. Istnieje jednak obecnie ostra dys­proporcja między ilością urodzonych cieląt a nadmiernym ubojem, wynoszącym około 70 — 75% stanu, co w konsekwencji daje nie­zwykle powolny wzrost pogłowia bydła. W po­równaniu z r. 1949 nadmiernie wzrósł udział żywca cielęcego w ogólnej ilości żywca bydlę­cego, co ilustruje poniższe zestawienie:
Ir. 1949 r. 1953 r. 1954

żywiec bydlęcy ogółem 100 100 100
w tyim żywiec cielęcy 20,0 29,1 28,8Dlatego też plan na r. 1954 zakłada pewne zmniejszenie udziału żywca cielęcego w ogólnej produkcji, a tendencja ta powinna się utrzy­mać również i w latach następnych.Rozmiary produkcji zwierzęcej, tak w zakre­ślę żywca, mleka, jak i innych wytworów obok liczebności pogłowia zależne są od wydajności jednostkowej zwierząt. Ta z kolei uzależniona jest od rasy zwierzęcia, rodzaju i ilości pasz, właściwych pomieszczeń oraz odpowiedniej opieki i nadzoru ze strony hodowcy, włącznie z celowymi zabiegami zootechnicznymi.W ramach tego dąży się do stworzenia odpo­wiednich proporcji między przyrostem inwen­tarza a budową lub adaptacją nowych stano­wisk w pomieszczeniach dla zwierząt, do roz­szerzenia punktów opieki weterynaryjnej, do odpowiedniego powiększenia ilości zwierząt za­rodowych, do zwiększenia procentu pogłowia poddanego sztucznej inseminacji itd.Jeszcze raz należy podkreślić, że na wydaj­ność jednostkową zwierząt oraz rozmiary i czas produkcji zwierzęcej ma niezwykle ważny wpływ odpowiednia baza paszowa i odpowiedni sposób karmienia.Od jej kształtowania zależne jest bowiem ukazanie się w określonym czasie na rynku tych a nie innych ilości produktów zwierzę­cych. Jeśli np. zbiory żyta w pewnym roku były niedostateczne, to producenci trzody chlewnej mogą zareagować na to w różnoraki sposób. W jednym wypadku, ze względu na brak paszy, mogą sztuki hodowane oraz nowourodzone przeznaczyć w okresie wiosennym na rzeź, co spowoduje znaczną chwilową produkcję mięsa, dającą w konsekwencji spadek pogłowia i pro­dukcji mięsa w okresie letnim i jesiennym. W drugim natomiast wypadku producenci mo­gą przedłużyć cykl tuczu i trzymać zwierzęta do nowych zbiorów na tzw. paszy bytowej, tj. zapewniającej zwierzęciu egzystencję, lecz bez poważniejszego wzrostu produktywności, jak (np. przyrostu na wadze u trzody lub większej mleczności krów). W tym drugim wypadku ilość produkowanego mięsa zwiększy się wówczas gwałtownie w okresie jesiennym i zimowym po dokarmieniu zwierząt nową paszą.Celem zmniejszenia tego rodzaju niepożąda­nych wahań, państwo dąży do stworzenia jak 

8



najkorzystniejszych warunków dla rozwoju ho­dowli, uwalniając producenta od koniunktural­nych skoków drogą stałych cen na żywiec oraz przez zaopatrywanie w -gaszę treściwą impor­towaną w latach nieurodzaju.Jedną z podstaw wzrostu produkcji rolniczej, tak roślinnej jak i zwierzęcej, jest odpowiedni i kompleksowy wzrost mechanizacji.Pomimo poważnego wzrostu w ostatnich la­tach zaopatrzenia w maszyny i narzędzia rolni­cze istnieje w tym zakresie szereg braków i dy­sproporcji.Polegają one na niedostatecznej niejednokrot­nie ilości maszyn przyczepnych do traktorów, co powoduje niepełne wykorzystanie mocy parku traktorowego. Częściowo ilustruje to poniższe zestawienie, wskazujące na nadmierny dotych­czas udział innych prac, (zwłaszcza transporto­wych), parku traktorowego posiadanego przez Państwowe Ośrodki Maszynowe:
T. 1952 

wszystkie prace w przel. 
na orkę średnią 100
w tym. prace połowę 63,4

r. 1953

100
72,7

r. 1954

100
85,6Szczególnie dotkliwy jest brak maszyn do upraw międzyrzędowych, powodujący szereg trudności w spółdzielniach i gospodarstwach państwowych przy pielęgnacji tak pracochłon­nych upraw jak burak cukrowy lub ziemniaki.Pomimo tego braku maszyn towarzyszących, często w niektórych rejonach kraju ma. miej­sce ich niedostateczne wykorzystanie. Jak stwierdził na II Zjeździe PZPR minister Pszczółkowski wykonanie normy w PGM na siewnik zbożowy waha się w różnych wojewódz­twach od 20 do 35%, na sadzarkę 40 — 70%, snopowiązałkę 75 — 117%. Wydajność kopacz­ki wynosi od 7 do 25 ha przy normie średniej 45 ha.!). Dane te wskazują na istnienie dużych rezerw produkcyjnych w tym zakresie.Ważnym wskaźnikiem zdolności produkcyj- juycn rolnictwa jest ilość siły pociągowej na hektar powierzchni oraz właściwe proporcje między siłą mechaniczną a żywą. Mechaniczna siła pociągowa wzrasta z każdym rokiem osią­gając obecnie około 45 tys. traktorów przeliczę- ruowych, w których prawie 50 % stanowią Irak- iory wyprodukowane w kraju. W związku x iym maleje -pogłowie koni, co jest zjawiskiem u tyle pozytywnym, że zwalnia pewne ilości pasz dla innych zwierząt hodowlanych; spadek ven jednak nie powinien być ani zbyt szybki, oni nadmierny, gdyż całkowite wyeliminowanie noni ze środków produkcji nie wydaje się go­spodarczo uzasadnione.Syntetycznym wskaźnikiem intensywności romictwa jest procent jego towarowości, wska­zujący jaki odsetek produkcji po zaspokojeniu potrzeb konsumcyjnych wytwórcy oraz zuży­ciu niezbędnych ilości na siew i spasanie może być przekazany na zewnątrz. Szacunek towa­rowości liczonej w cenach niezmiennych kształ­tuje się w sposób następujący (w procentach):

8) Nowe Drogi Nr 3/1954, str. 369

r. 1953 r. 1954 
produkcji rolnej ogółem 32,5 34,1

„ roślinnej 22,2 24,4
„ zwierzęcej 45,9 47,1Ważna jest tu proporcja między towarowo- ścią produkcji roślinnej a towarowością produk­cji zwierzęcej, gdyż kształtowanie się jednej ma powyższy wpływ na drugą. I tak w porówna­niu z r. 1949 w ogólnym wzroście towarowości rolnictwa nastąpił znaczny, bo wynoszący ok. 9%, wzrost towarowości produkcji zwierzęcej, przy nieznacznym powiększeniu towarowości produkcji roślinnej.Szacunek towarowości ważniejszych produk-tów rolnych kształtuje się w sposób następu ją-cy (w procentach):

r. 1953 r. 1954
4 zboża 25,4 28,5
ziemniaki 12,8 13,4
żywiec wołowy 91,0 91,5
żywiec wieprzowy 63,4 65,1
mleko 46,0 47,9Zestawienia te wskazują, że towarowość na­szego rolnictwa liczona tak globalnie, jak i po­szczególnymi artykułami rośnie stale. Ten wzrost towarowości jest wynikiem wzrostu sek­tora socjalistycznego oraz większej intensyfi­kacji rolnictwa, jak również wynika częściowo z przejścia poważnej ilości mieszkańców wsi do miast.Bardzo ważnym zagadnieniem jest udział go­spodarki uspołecznionej w produkcji rolnej. Udział ten wzrasta z każdym rokiem i staje się coraz znaczniejszy. W szczególności udział jej w ogólnej powierzchni użytków rolnych wzrósł z 8,8% w r. 1949, do ponad 20% w r. 1953. W układ gospodarki uspołecznionej wchodzą go­spodarstwa państwowe oraz spółdzielnie pro­dukcyjne.Udział gospodarstw państwowych w użytkach rolnych wzrósł z 8.6% w r. 1949 do 12,8% w r. 1953; natomiast nieco mniej pomyślnie przed­stawia się ich udział w globalnej produkcji rol­nictwa wyniósł on bowiem w r. 1953 tylko 9,2%.Ten niezadowalający stan został spowodowa­ny m. in. organizacyjnymi trudnościami wzro­stu. gdyż większość PGR powstawała na tere­nach zniszczonych i wyludnionych, pozbawio­nych inwentarza,, na terenach o wielkim odset­ku odłogów. Pomimo tego towarowość PGR jest znacznie większa niż ogólna towarowość rol­nictwa, tak w zakresie produkcji roślinnej jak i zwierzęcej. W szczególności udział PGR w do­stawach dla państwa w wielu wypadkach był znacznie większy niż ich udział w ogólnych użytkach rolnych. I tak w ostatnich latach udział PGR w całości dostaw wynosił w zakre­sie zbóż ok. 18%, w zakresie rzepaku powyżej 55%, a w zakresie buraka cukrowego powyżej 14%. Nieco mniejszy był udział w dostawach zwierzęcych, wynoszący w r. 1953 dla żywca wienrzowero monad 7,5%, a dla mleka ponad 13% ogółu dostaw.Jednocześnie PGR dostarczyły gospodarce poważnych ilości kwalifikowanego ziarna siew­
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nego, tak w zakresie zbóż, jak i roślin przemy­słowych oraz rozwinęły znacznie hodowlę zaro­dową. Udział inwentarza zarodowego PGR za­pisanego do ksiąg hodowlanych wynosi obecnie ponad połowę wszystkich sztuk zapisanych w kraju.W porównaniu z gospodarką chłopską osiąg­nęły PGR znacznie wyższą wydajność, gdyż na 1 zatrudnionego w PGR przypada powierzchnia 2,5 razy większa niż w gospodarce chłopskiej oraz 1,5-krotnie więcej inwentarza żywego. Ogólna wartość produkcji przypadająca na 1 pracownika PGR jest około 2 razy wyższa niż w gospodarce chłopskiej.W okresie czterech lat Planu 6-letniego po- ważnie rozwinęły się spółdzielnie produkcyjne. 
O ile w r. 1949 liczba spółdzielni produkcyj­nych wynosiła tylko 243, a liczba zrzeszonych w tych spółdzielniach zaledwie 6 tys., to w koń­cu r. 1953 licżba spółdzielni produkcyjnych przekroczyła już 8 tys., a liczba chłopów w spół­dzielniach osiągnęła ok. 200 tys. Równolegle wzrósł udział spółdzielni w produkcji globalnej i towarowej rolnictwa.Czym charakteryzuje się gospodarka uspo­łeczniona tak w zakresie gospodarstw państwo­wych jak i spółdzielni .produkcyjnych w po­równaniu z gospodarką indywidualną?Przede wszystkim znacznie wyższą wydajno­ścią na 1 zatrudnionego, wyższym udziałem w 

produkcji upraw wartościowszych jak pszenica, przemysłowe, a wśród nich oleiste, wyższymi plonami w zakresie większości roślin, poważnie rozwiniętą hodowlą trjody, lepszą rasą zwierząt, znacznie wyższym odsetkiem młodzieży w cało­ści pogłowia, świadczącym o tendencjach roz­wojowych hodowli, wyższą wydajnością jedno­stkową zwierząt. Jednocześnie w gospodarce uspołecznionej stosuje się w wiele szerszym za­kresie przodujące zabiegi agrotechniczne; jak również znaczna ilość prac, zwłaszcza polowych, jest w poważnym stopniu zmechanizowana.Na niskim natomiast poziomie postawiona jest jeszcze uprawa buraków cukrowych i ziemnia­ka gdzie osiągnięcia gospodarki indywidualnej są niejednokrotnie wyższe, oraz rozmiary ho­dowli bydła, nie dorównującej ilością pogło­wia na 100 ha natężeniu w gospodarce indy­widualnej.W ten sposób kształtują się najważniejsze proporcje produkcji rolnictwa. Świadczą one, że w wielu punktach istnieją poważne nierów- nomierności, oraz, że postęp dokonany od r. 1949 w wielu wypadkach jest niedostateczny. Wska­zują one również na istnienie szeregu rezerw i niewykorzystanych możliwości, które urucho­mione we właściwy sposób mogą dać wyko­nanie, a nawet przekroczenie zadań postawio­nych rolnictwu przez II Zjazd PZPR.
ZNACZENIE PLANOWANIA OBNIŻKI KOSZTÓW 

W WARUNKACH PORÓWNYWALNYCH
Tadeusz KRAJEWSKI i Edward MATYJAWśród zadań gospodarczych postawionych przez II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­botniczej na lata 1954 - 55 obniżka kosztów własnych potraktowana jest jako jedno z'naj­poważniej szych zadań, którego realizacja jest niezbędnym warunkiem stałego obniżania cen, a zatem jest niezbędnym warunkiem wzrostu stopy życiowej mas pracujących i rozwoju go­spodarki narodowej. Punkt 58 uchwał zjazdo­wych mówi: „Konieczne jest osiągnięcie przeło­mu w dziedzinie obniżki kosztów w całej go­spodarce narodowej. W latach 1954 - 55 nale­ży osiągnąć obniżkę kosztów własnych produk­cji przemysłowej ok. 7% i obrńżkę kosztów bu­downictwa również ok. 7%“. Obok wskazania konkretnych środków, dzięki którym obniżka ta powinna być osiągnięta, podkreślony jest rów­nież moment usprawnienia planowania kosztów własnych pkt. 59.Jednym z podstawowych zagadnień w plano­waniu i kontroli wykonania planu kosztów jest zagadnienie tzw. warunków porów­nywalnych oraz • zagadnienia tzw. czynników zależnych i nie­zależnych od przedsiębiorstwa, mają­cych wpływ na kształtowanie się poziomu jego kosztów własnych. Zarówno w praktyce plano­wania kosztów jak w prasie fachowej pojęcia te nie są dotychczas sprecyzowane i rozróżnione. Wątpliwości jakie się nasuwają w związku z 

tym przysparzają wiele trudności przy plano­waniu a szczególnie przy analizowaniu wykona­nia planu obniżki kosztów i bardzo często są przyczyną przyjęcia błędnej oceny wykonania zadań w tym zakresie.Niewątpliwie, jak się okaże, wiele z poruszo­nych zagadnień, zwłaszcza z zakresu analizy czynników zależnych i niezależnych od przed­siębiorstwa mających wpływ na jego koszty, są to zagadnienia skomplikowane i znacznie zin­dywidualizowane w odniesieniu do poszczegól­nych gałęzi przemysłu a nawet przedsiębiorstw i dlatego wiele z uogólnień w tym zakresie mo­że mieć charakter dyskusyjny.„Obniżać koszty własne, to znaczy zmniejszać nakłady pracy żywej i uprzedmiotowionej przypadające na jednostkę produktu. Obniżanie kosztów materiałowych osiąga się przede wszystkim przez zmniejszenie ilości materia­łów, przypadających na jednostkę produktu, a podstawowym czynnikiem obniżania kosztów osobowych jest zmniejszenie pracochłonności wyrobów. U podstawy procesu obniżania kosz­tów własnych produkcji leżą więc w pierwszym rzędzie czynniki ilościowe. Mo>- gą one być ujęte tylko przy pomocy wspólnego miernika, jakim jest pieniądz" *).
') Zbigniew Augustowski „Planowanie kosztów własnych 

w przemyśle". Pol. Wyd. Gośp. 1S54 r„ str. 31.
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Jasne jest, że obniżka kosztów ujęta warto­ściowo tylko wtedy jest równoznaczna z ilo­ściową obniżką nakładów pracy żywej i uprzed­miotowionej, jeżeli w danym okresie czasu nie ma zmian cen i stawek płac. Ceny i stawki płac są bowiem w tym przypadku (nie mówiąc oczy­wiście o innych ich funkcjach) miernikiem wartościowym powyższych nakładów. Jeżeli na­tomiast ceny i stawki płac ulegają zmianie, to aby prawidłowo odpowiedzieć na podstawowe — z punktu widzenia kosztów własnych pytanie, a mianowicie czy i w jakich rozmiarach nakła­dy pracy żywej i uprzedmiotowionej zostały zaoszczędzone w zużyciu na jednostkę pro­duktu, należy wyeliminować wpływ zmian cen i stawek płac na poziom kosztów własnych, czy­li sprowadzić koszty własne do warunków po­równywalnych.Rzeczą dalszej analizy ekonomicznej jest od­powiedź na pytanie, jakimi drogami, przez ko­go i w jakiej mierze „jego zasługą" nakłady pracy żywej i uprzedmiotowionej zostały fak­tycznie obniżone, a w jakiej mierze działały tu czynniki (dodatnio lub ujemnie wpływające na poziom kosztów), na które przedsiębiorstwo nie miało wpływu. Rozwiązanie tego ostatniego zagadnienia wiąże się z rozpatrzeniem tzw. czynników zależnych i niezależnych od przed­siębiorstwa. Zanim omówimy to pojęcie, należy sobie zdać sprawę, które ze zmian cen i płac należy zaliczyć do zmian eliminowanych przy doprowadzaniu kosztów do warunków porów­nywalnych.Są to pierwsze zmiany cen wszelkich artyku­łów zakwalifikowanych do grupy kosztów ma­teriałowych. Jeżeli chcemy ustalić, czy i o ile nastąpiła realna, ilościowa obniżka zużycia ma­teriałowego mierzonego tym samym mierni­kiem, tj. tą samą ceną, możemy to uczynić tyl­ko w przypadku uprzedniego wyeliminowania zaistniałych zmian cen. Przez zmiany cen ro­zumieć oczywiście będziemy zmiany dotyczące poszczególnych surowców czy materiałów i te tylko mogą być brane pod uwagę przy sprowa­dzaniu kosztów do warunków porównywalnych, nie mogą być zaliczone tutaj natomiast zmiany tzw. średnich cen odnoszących się do grup su­rowców wzgl. materiałów, jak np. średnia ce­na żywca w przemyśle mięsnym, czy też śred­nia cena węgla trakcyjnego w transporcie ko­lejowym.Średnie ceny są w pierwszym przypadku od­biciem struktury poszczególnych klas żywca, a w drugim przypadku odbiciem struktury po­szczególnych gatunków węgla, bowiem każda klasa żywca i każdy gatunek węgla posiada odrębną cenę, a zatem zmiany średnich cen w różnych okresach czasu wynikają tylko ze zmian strukturalnych wewnątrz danej grupy artykułów. Struktura ta zaś jest istotnym elementem procesu produkcyjnego i charakte­ryzuje niejednokrotnie ten proces właśnie z punktu widzenia wysokości kosztów wytwarza­nia. Dlatego też średnie ceny nie mogą być zaliczone do elementów porównywalności ko­sztów.Zmiany taryf (zmiany wysokości stawek za usługi) należy traktować tak samo jak zmiany 

cen surowców i materiałów. Zmiany stawek płac mogą być eliminowane przy sprowadzaniu kosztów do warunków porównywalnych tylko wtedy jeżeli są to generalne zmiany taryfikato­ra płac (wprov/adzane na ogół uchwałami rzą­du) i o ile nie wiążą się one jednocześnie ze zmianą norm pracy. W tym ostatnim przy­padku zmiany stawek płac są związane ze wzrostem wydajności pracy wyprzedzającej wzrost średnich płac; mają one zatem inny sens ekonomiczny niż zmiany nie oparte na wzroście wydajności pracy a zmierzające do regulacji plac.Nie należy rzeczywiście tworzyć warunków porównywalnych z tytułu zmian w średnich płacach powstałych w ramach istniejącego ta­ryfikatora płac w związku ze wzrostem wydaj­ności pracy i odpowiednim przeszeregowaniem części pracowników wskutek zdobywania przez nich wyższych kwalifikacji zawodowych, ma­my bowiem tutaj do czynienia ze zmianami ja­kościowymi siły roboczej, jednakże sam mier­nik (stawki płac) pozostaje bez zmian.Specyficznym elementem porównywalności kosztów są niektóre zmiany w organizacji fi­nansowej przedsiębiorstwa. Polegają one na tym, że pewna część wydatków zostaje wyłączo­na z kosztów przedsiębiorstw na rozrachunku gospodarczym i przechodzi na finansowanie z budżetu lub na odwrót, może się również zda­rzyć, że przesunięcia takie następują pomiędzy przedsiębiorstwami. Najczęściej mamy tu do czynienia z rozpoczęciem finansowania z bu­dżetu wydatków zarządów grupy przedsię­biorstw (zjednoczenia) pokrywanych dotych­czas z narzutów na koszty produkcji poszcze­gólnych przedsiębiorstw, które to narzuty sta­nowiły jednocześnie składniki kosztu własnego produkcji. Innym przykładem tego rodzaju zmian może być włączenie w r. 1953 do kosz­tów eksploatacji portów morskich wydatków związanych z pogłębieniem toru wodnego po­krywanych dotychczas z budżetu państwa. W przemyśle tytoniowym zmiana kosztów z te­go tytułu nastąpiła przy przejściu do hurtu wy­datków składnicy tytoniu przemysłowego, utrzymywanej do tego momentu-przez jednost­ki przemysłowe.Przy zmianach tego typu nie mamy wpraw­dzie do czynienia ze zmianą takiego rodzaju miernika jakim jest cena lub stawka płacy, ale jednak ze względu na to, że zmiany te nie ozna­czają zaoszczędzenia pracy żywej i uprzedmio­towionej w skali gospodarki narodowej, a po­nadto są zmianami od przedsiębiorstwa nieza­leżnymi i wypływającymi na poziom jego kosz­tów własnych — doprowadzenie ich do porów­nywalności wydaj e się konieczne.Zmiany warunków dostaw z „loco magazyn dostawcy" lub „loco wagon stacja załadowa­nia na „franko” wagon stacja odbiorcza” bez jednoczesnej zmiany cen cennikowych danych artykułów, oznaczają w istocie z punktu wi­dzenia ekonomicznego zmianę cen, gdyż zmie­nia się miejsce sprzedaży danych artykułów, na skutek czego odbiorca przestaje ponosić koszty dostawy, a zatem artykuły te kosztują go w rzeczywistości taniej. Jednakże z punktu wi­
ll



dzenia techniki opracowywania planu kosztów nie można z tego tytułu doprowadzić do po­równywalności zmian cen, które bezpośrednio nie występują; mamy natomiast tutaj do czy­nienia z. przesunięciem się kosztów transportu z jednego przedsiębiorstwa do drugiego, a za­tem analogiczny rodzaj zmian, jak opisane uprzednio zmiany w organizacji finansowej przedsiębiorstw. Na skutek więc powyższych zmian warunków dostaw doprowadzamy w praktyce do warunków porównywalnych nie zmiany cen a zmiany z tytułu przesunięć kosz­tów transportu.Wymienione wyżej zmiany cen taryf i płac oraz* zmiany organizacji finansowej przedsię­biorstw są od przedsiębiorstwa całkowicie nie­zależne, zadecydowane są bowiem z reguły przez państwo i stanowią dla przedsiębiorstwa jed­noznacznie określone warunki ich stosowania. Przedsiębiorstwo nie może więc zaopatrywać się w surowce i materiały po' innych cenach niż zostało ustalone, nie może płacić innych wy­nagrodzeń niż wynika z taryfikatora płac i re­gulaminu premiowania, nie może też w końcu zmieniać swojej organizacji finansowej i speł­niać obowiązków stąd płynących w inny spo­sób niż są one w tej organizacji określone.Powyższe zmiany nie wyczerpują jednak w tym ujęciu wszystkich czynników niezależ­nych od przedsiębiorstwa. Istnieje jeszcze szereg zmian wpływających na poziom kosz­tów własnych, na których kształtowanie się przedsiębiorstwo może często nie mieć żadnego wpływu. Rozpatrzmy przykładowo zmiany średnich cen: np. średnia cena chmielu używa­nego do produkcji piwa wynika z udziału w ca­łości zużycia poszczególnych jego gatunków o różnych cenach. Przy istniejących praktycz­nie możliwościach stosowania przez przedsię­biorstwo dowolnych zmian w zestawie gatun­ków z uwagi na brak ograniczeń w zaopatrze­niu się w chmiel zmiana średniej ceny jest w tym wypadku zmianą zależną od przedsiębior­stwa. Inaczej ma się rzecz ze zmianą średniej ceny żywca w przemyśle mięsnym. Przedsię­biorstwo przemysłowe nie ma tutaj wpływu na kształtowanie się udziału poszczególnych klas żywca, o czym decyduje głównie producent - rolnik, a zatem ewent. zmiana średniej ceny z tego tytułu jest zmianą od przedsiębiorstwa niezależną.Dalszą zmianą niezależną od przedsiębiorstwa a rzutującą na poziom jego kosztów własnych może być konieczność używania do produkcji innych surowców czy materiałów niż przewi­dziano, o ile konieczność ta spowodowana jest takimi warunkami, których przedsiębiorstwo nie może zmienić w swoim zakresie działania, jak np. w przypadku importu. Niezależny od przedsiębiorstwa jest również przydział taboru samochodów ciężarowych o napędzie benzyno­wym dla Państwowej Komunikacji Samochodo­wej zmieniający strukturę parku samochodo­wego, przez co wzrasta jednocześnie przecięt­ne zużycie paliwa na jednostkę pracy przewo­zowej (napęd benzynowy jest droższy od na­pędu ropą) powodując w efekcie zmianę po­ziomu kosztów własnych. Taka struktura par­

ku samochodowego jest bowiem z jednej stro­ny wynikiem polityki gospodarczej państwa w tym zakresie, z drugiej zaś — przedsiębior­stwo nie ma możliwości uzyskania innych sa­mochodów poza rozdzielnikiem.Ogólnie można więc stwierdzić, że przez niezależność tych czynników od przedsiębiorstwa należy ro­zumieć takie ekonomiczne u,- warunkowanie ich stosowania, które bez względu na zamie­rzenia i chęci przedsiębior­stwa stworzą dla niego tylko jedyną całkowicie określoną możliwość ich realizacji. Za­znaczyć należy, że fakt ustalenia np. takiego- a nie innego zestawu surowcowego w planie nie oznacza, że na zmianę jego przedsiębiorstwo nie ma wpływu. Jeżeli poszczególne składniki tego zestawu są artykułami deficytowymi, któ­rych przydział następuje wyłącznie na pod­stawie ścisłych rozdzielników, to oczywiście na strukturę zestawu przedsiębiorstwo nie będzie mieć wpływu; natomiast gdy nie ma ograniczeń w nabyciu tych artykułów, to wtedy z punktu widzenia ekonomicznego istnieje możliwość zmiany zestawu surowcowego w stosunku do planu. Nie zawsze będzie to złamaniem dyscy­pliny w zakresie wykonania planu, gdyż w toku jego wykonania mogą zaistnieć dodatkowe moż­liwości poprawy jakości produkcji, czy też po­czynienia dodatkowych oszczędności materiało­wych. Taka zmiana w stosunku do planu jest nie tylko dozwolona, ale co więcej — zastoso­wanie jej jest obowiązkiem każdego przedsię­biorstwa. Pomimo więc określenia w planie struktury zestawu surowcowego, warunki eko­nomiczne kwalifikują w tym ostatnim przypad­ku zmiany te do zmian zależnych od przedsię­biorstwa.Nie są to jednak typowe zmiany zależne od przedsiębiorstwa, gdyż w pewnych określonych warunkach mogą one stać się zmianami od przedsiębiorstwa niezależnymi. Do typowych natomiast zmian zależnych od przedsiębiorstwa, które w głównej mierze decydują o realnej obniżce kosztów własnych, należą tego rodzaju zmiany, jak wzrost wydajności pracy, obniże­nie zużycia surowców i materiałów, zwiększe­nie stopnia wykorzystania maszyn i urządzeń, ograniczenie wydatków administracyjnych, zmniejszenie braków i odpadków produkcyj­nych itd.Z dotychczasowych rozważań wypływa kilka istotnych stwierdzeń:-1. Przez doprowadzenie kosztów do warun­ków porównywalnych należy rozumieć wyłącz­nie eliminację wpływu zmian cen i stawek płac na poziom kosztów (w szczególnych, nielicznych przypadkach również eliminację omówionego poprzednio wpływu zmian w organizacji finan­sowej przedsiębiorstwa). Wskaźnik obniżki kosztów obliczony po takiej eliminacji daje nam dopiero odpowiedź na podstawowe pytanie — czy i o ile w skali gospodarki narodowej uzy­skaliśmy postęp wyrażający się w zaoszczędze­niu realnych nakładów pracy żywej i uprzed­miotowionej.
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2. Zmiany cen i stawek płac są czynnikami niezależnymi od przedsiębiorstwa, jednakże do czynników niezależnych od przedsiębiorstwa może należeć oprócz zmian cen cały szereg in­nych czynników przykładowo podanych po­przednio.3. Określenie i rozpatrzenie wpływu wszyst­kich czynników niezależnych oraz zależnych od przedsiębiorstwa jest konieczne dla przeprowa­dzenia prawidłowej oceny pracy i wysiłków przedsiębiorstwa w zakresie wykonania po­stawionych przed nim zadań obniżenia kosztów własnych.Z powyższych stwierdzeń płynie dalej wnio­sek, że tzw. warunki porównywalne w kosztach oraz tzw. czynniki zależne i niezależne od przedsiębiorstwa wpływające na poziom jego kosztów własnych, są to ekonomicznie dwa różne pojęcia, które nie mogą być ze sobą utożsamione, mimo iż zmiany cen i stawek płac należą do czynni­ków niezależnych od przedsiębiorstwa, stano­wiąc zresztą ich najpoważniejszą część. Toteż wszelkie próby i tendencje zmierzające do spro­wadzenia do warunków porównywalnych wszy­stkich zmian niezależnych od przedsiębior­stwa, ażeby poprzez tak obliczony wskaźnik obniżki kosztów wykazać, w jakim stopniu sa­mo przedsiębiorstwo własnym staraniem obni­żyło koszty własne, są zupełnie niewłaściwe. Powody tego są dwojakie.1. Zależność lub niezależność od przedsię­biorstwa poszczególnych czynników jest znacz­nie zindywidualizowana w odniesieniu do ga­łęzi gospodarki czy też przedsiębiorstw, a nar wet w tym samym przedsiębiorstwie czynniki te mogą być odmiennie traktowane w różnych okresach czasu. Określenie z góry, które czyn­niki są zależne a które niezależne, byłoby cza­sami wręcz niemożliwe, a pozostawienie przed­siębiorstwu swobody uznania w tym zakresie mogłoby doprowadzić do całkiem błędnych obliczeń. Co więcej, kontrola sprawozdań ra­chunkowych byłaby bardzo uciążliwa a nawet w niektórych przypadkach wręcz nie do prze­prowadzenia, toteż przeniesienie powyższych obliczeń analitycznych do części opisowej spra­wozdań nie przedstawia takiego niebezpieczeń­stwa, jak wprowadzenie formalnego obowiązku eliminowania wpływu zmian wszystkich czyn­ników niezależnych w sprawozdaniach z wy­konania planu obniżki kosztów.2. Pomijając trudności techniczne związane z zakwalifikowaniem, obliczeniem i kontrolą różnych rodzajów czynników niezależnych od przedsiębiorstwa, doprowadzenie ich wszystkich do porównywalności nie pozwoliłoby ponadto ustalić w skali gospodarki narodowej realnych oszczędności, o których mowa w poprzednio przytoczonym pierwszym stwierdzeniu, co prze­kreśliłoby ekonomiczny sens wskaźnika obniż­ki kosztów obliczonego w warunkach porówny­walnych w skali gospodarki narodowej.Tak więc najbardziej uzasadnione jest do­prowadzać do warunków porównywalnych w planach i w sprawozdaniach tylko zmiany cen i stawek płac, a analizę wpływu czynników za­

leżnych i niezależnych od przedsiębiorstwa na wielkość tak obliczonej obniżki kosztów prze­prowadzać w części opisowej do planu lub w analizie ekonomicznej działalności przedsiębior­stwa. Nadmienić należy, że obliczenie wpływu na obniżkę kosztów czynników zależnych i nie­zależnych od przedsiębiorstwa (przytaczane w części opisowej) może być przeprowadzane tyl­ko w 'odniesieniu do zadań obniżki kosztów sformułowanych dla przedsiębiorstw, czyli obliczonych metodą zakładową. Przy analizie wskaźnika obniżki kosztów sformułowanego metodą gałęziową (dla gałęzi gospodarki)2) na­leży najpierw określić, ile z tej obniżki przy­pada na przesunięcia produkcyjne do przedsię­biorstw o niższych kosztach produkcji, następ­nie zaś — ile na oszczędności wygospodarowa­ne w samych przedsiębiorstwach, a w tym dru­gim punkcie dopiero — ile na czynniki zależne i niezależne od przedsiębiorstw. Przesunięcia produkcyjne nie należą bowiem do zakresu od­działywania przedsiębiorstw i nie mają wpły­wu na wskaźnik obniżki kosztów poszczegól­nych przedsiębiorstw, lecz jedynie na łączny wskaźnik obniżki kosztów danej gałęzi. Wyda- je się więc słuszne, aby nie zaliczać ich do okre­ślonych poprzednio czynników niezależnych od przedsiębiorstwa, które występują w działalno­ści samego przedsiębiorstwa i wpływają bez­pośrednio na jego wskaźnik obniżki kosztów .

2) Patrz np. artykuł ,,Z zagadnień planowania obniżki kosz­
tów własnych w- przemyśle („Gospodarka Planowa" nr 1- 
1954 r.) i artykuł „Planowanie obniżki kosztów metodą ga­
łęziową" Finanse'‘ nr 2-1954 r.)

Plan obniżenia kosztów na r. 1954 wykazał, że zagadnienie sprowadzania kosztów do wa­runków porównywalnych zostało w zasadzie rozwiązane prawidłowo prawie we wszystkich gałęziach gospodarki narodowej. Nie uniknięto jednakże naszym zdaniem pewnych błędów. Za przykład może tu służyć eliminowanie wpływu zmian zawartości cukru w burakach cukrowych na wysokość kosztów jednostkowych wyprodu­kowanego cukru w CZP cukrowniczego, pomi­mo że cena skupu buraka cukrowego pozostała bez zmiany, a więc sam miernik wartościowy nie zmienił się. Zdarzały się poza tym tu i ówdzie próby zakwalifikowania do warunków porównywalnych takich elementów jak zmia­ny organizacyjne (przemysł węglowy), zmiany norm zużycia (paliwo w transporcie samocho­dowym), a nawet zmiany średnich płac (gospo­darka komunalna).Również analiza planowanego wpływu zmian czynników niezależnych od przedsiębiorstw przeprowadzona była na ogół bardziej dogłęb­nie niż w latach ubiegłych. Przykładowo moż­na tu wymienić analizę wpływu średnich cen surowców i zestawu surowcowego na poziom kosztów własnych w przemyśle spirytusowym i mięsnym oraz analizę wpływu zmian średnie­go zużycia paliwa i średniej ładowności pojaz­dów wynikłych ze zmian struktury taboru sa­mochodowego w transporcie samochodowym.Wiele przemysłów, jak np. przemysł hutni­czy, kwasu siarkowego, spirytusowy, zapałcza­ny i inne uwzględniło poza tym szczegółowo wpływ przesunięć produkcyjnych między po­
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szczególnymi przedsiębiorstwami na poziom średnich kosztów własnych.Znacznie gorzej przedstawia się sprawa ana­liz z wykonania planu obniżki kosztów. O ile jeszcze analiza wpływu czynników zależnych i niezależnych jest prowadzona przez niektóre jednostki w sposób zadowalający, jak np. przez przemysły bawełniany, obuwniczy, mięsny i spirytusowy, o tyle prawie wszystkie przedsię­biorstwa zdecydowanie unikają omawiania wpływu na koszty własne — zmian cen i sta­wek płac. Cała analiza wykonania obniżki kosztów7 w warunkach porównywalnych spro­wadza się bądź to do porównywania kosztów wykonanych z kosztami planowanymi, bądź też rzeczywiste koszty okresu ubiegłego „sprowa­dzane są“ do porównywalności przez użycie wskaźników przeliczeniowych, takich jakie by­ły przyjęte przy ustalaniu zadań planu. Tego rodzaju praktyka, szczególnie w przypadkach gdy rzeczywisty wpływ zmian cen i płac różni się w swoich rozmiarach od wpływu tychże zmian cen i płac przyjętego do planu, prowa­dzi w efekcie do błędnej oceny obniżki kosz­

’) F. Baranowski — „Żywotne sprawy gospodarki komu- 
nalnej‘‘, Nowe Drogi Nr 12/53 r.

tów a nawet może ją w ten sposób świadomie zaciemniać.Obniżka kosztów nie może być w żadnym przypadku zaciemniana i „osiągana" przez sto­sowanie takich metod, jak doprowadzanie do warunków porównywalnych całego szeregu zmian uznawanych swobodnie przez poszcze­gólne centralne zarządy i przedsięborstwa za niezależne i jako takie za nadające się do do­prowadzania do warunków porównywalnych. Rozmiary tego rodzaju zniekształceń mogą być i były niekiedy w dotychczasowej praktyce bardzo poważne, prowadząc w ten sposób do zupełnie błędnej oceny wykonania zadań w tym zakresie. Aby móc zatem w pełni wykry­wać i wykorzystywać realne rezerwy oszczęd- noiściowe w gospodarce narodowej, należy za­równo w planowaniu jak i w kontroli wykona­nia planu kosztów bezwarunkowo zwalczać wszelkie tendencje do traktowania warunków porównywalnych jako środka, za którego po­mocą można „wykonać" zadania obniżki kosz­tów.
Z ZAGADNIEŃ PLANOWANIA URZĄDZEŃ KOMUNALNYCH

Henryk SWIDZIŃSKIIX Plenum KC PZPR i II Zjazd PZPR wy­sunęły zagadnienia rozwoju gospodarki komu­nalnej na jedno z czołowych miejsc wśród po­lityczno-gospodarczych zadań obecnego etapu. Olbrzymie potrzeby w zakresie rozwoju urzą­dzeń gospodarki komunalnej były od początku niepodległości sprawą ogólnie znaną. Wiekowe zaniedbanie pozostawione przez rządy burżuazji i spotęgowane zniszczeniami wojennymi wyma­gały jak najszybszego, jak najbardziej energicz­nego usunięcia. Jednakże istniejące w pierw­szym okresie możliwości materiałowo-technicz­ne, opierając się na ówczesnych możliwościach produkcyjnych naszego przemysłu, a nadto ko­nieczność koncentracji wysiłku i środków na zadaniach związanych ze stworzeniem i rozwi­nięciem bazy przemysłowej, nie dawały dosta­tecznych podstaw do uwzględnienia potrzeb go­spodarki komunalnej w takim zakresie, w jakim one tego wymagały. Niemniej, nawet przy ogra­niczonych możliwościach materiałowo-technicz­nych, już od pierwszych dni niepodległości przy­stąpiono do odbudowy i rozwoju urządzeń go­spodarki komunalnej.W ciągu planu 3-letniego i pierwszych lat Planu 6-letniego nie tylko zdołano w pełni usu­nąć zniszczenie wojenne, ale w dużym stopniu odrobiono dawne zaległości w zakresie potrzeb komunalnych. W rezultacie — usługi komunal­ne przekroczyły znacznie poziom przedwojenny. Ilość miast zaopatrzonych w sieć wodociągową wzrosła z 29,6% przed wojną do 55,8% w ro­ku 1953, a miast zaopatrzonych w kanalizację z 21,5% do 50,1%. Przed wojną zaledwie 15,9% budynków mieszkalnych posiadało instalacje wodociągowe, a 12,9% budynków było skanali­zowanych. Ilość wody dostarczonej z sieci wodo­

ciągowej wzrosła w porównaniu do okresu przedwojennego przeszło 5-krotnie. Trasami ko­munikacji miejskiej przewozi się obecnie pra­wie 4 razy więcej pasażerów niż przed wojną k Obszar zieleni w miastach przypadający na 1 mieszkańca jest obecnie znacznie wyższy niż w okresie przedwojennym. Nie ma prawie gałę­zi gospodarki komunalnej, w której by nie na­stąpiła znaczna poprawa w porównaniu ze sto­sunkami przedwojennymi.Jednakże, pomimo osiągnięcia znacznych suk­cesów na odcinku rozwoju gospodarki komunal­nej (zwłaszcza w zestawieniu ze stosunkami przedwojennymi) budownictwo komunalne — jak stwierdziło IX Plenum KC PZPR i II Zjazd Partii — nie nadąża za szybkim rozwojem bu­downictwa przemysłowego i nowych osiedli mieszkalnych, a także za potrzebami szybko wzrastającej ludności w istniejących miastach. Zjawisko to powstało na tle specyficznej sytua­cji naszego rozwoju gospodarczego. Dziś nie wy­starcza już porównywać stan urządzeń i usług komunalnych ze stanem przedwojennym. Stan przedwojenny przestał dla nas być wystarcza­jący Skalą porównawczą. Rozwój gospodarczy Polski Ludowej i związany z tym proces urba­nizacji postępuje w tempie nieznanym i nieosią­galnym w warunkach kapitalizmu. Dzisiaj mia­rą potrzeb komunalnych jest nasz socjalistycz­ny rozwój. Obiektywne prawo ekonomiczne so­cjalizmu — prawo planowego, proporcjonalne­go rozwoju gospodarki narodowej nakazuje nam takie ustawienie proporcji pomiędzy poszczegól­nymi działami gospodarki narodowej, jakiego wymaga realizacja podstawowego zadania, 
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w imię którego dokonuje się rozwój całej go­spodarki narodowej. Jeśli więc budownictwo komunalne, pomimo swych osiągnięć w porów­naniu ze stanem przedwojennym, pozostaje w tyle w stosunku do obecnych potrzeb, wyni­kających z ogólnego rozwoju gospodarki naro­dowej — to tym samym staje się hamulcem te­go rozwoju.Dlatego też, aby przełamać te opóźnienia w rozwoju urządzeń komunalnych, II Zjazd Partii nakreślił dalszy silny wzrost nakładów inwestycyjnych na gospodarkę komunalną. Na­kłady inwestycyjne na rozwój urządzeń komu­nalnych wzrosną w ciągu lat 1954—55 o 30 do 35% w porównaniu z r. 1953.Na tle tych najbliższych perspektyw należy zwrócić baczną uwagę na zagadnienia związane z planowaniem i ekonomiką gospodarki komu­nalnej. Bez zasadniczej poprawy metod, organi­zacji i kierownictwa na odcinku gospodarki ko­munalnej, bez pogłębienia świadomości roli i znaczenia urządzeń komunalnych dla rozwoju całej gospodarki narodowej nie można spodzie­wać się, że zadania wysunięte na IX Plenum i II Zjeździe będą mogły być pomyślnie i w peł­ni wykonane.Gospodarka komunalna stanowi kręgosłup życia miejskiego, obejmuje ona te wszystkie funkcje, które decydują o egzystencji miasta ja­ko całości. Pomimo że poszczególne gałęzie go­spodarki komunalnej wydają się być na pozór do siebie zupełnie niepodobne i nie mające z so­bą nic wspólnego, wszystkie one stanowią, je­den ściśle powiązany między sobą zespół, któ­rego wspólną cechą jest obsługa zbiorowych potrzeb ludności miasta. Rezultatem działalno­ści gospodarki komunalnej są specjalnego typu usługi tzw. usługi komunalne. Istotą tego typu usług jest ich w pewnym sensie „anonimowy" i powszechny charakter. Obliczone one są nie na indywidualnego określonego konsumenta, ale na zbiorowego konsumenta, jakim jest ogół mieszkańców miasta. Drugą cechą tych usług jest ich materialny charakter. Usługi komunal­ne są ściśle i bezpośrednio związane z material­ną stroną życia człowieka. Wynika z tego na­stępna cecha usług komunalnych ich utylitarny charakter. Usługi komunalne zaoszczędzają człowiekowi wielką ilość czasu i pracy. Dalszą bardzo istotną cechą usług a zwłaszcza urządzeń Komunalnych to wzajemna łączność różnego ty­pu usług i urządzeń. Gospodarka mieszkaniowa jest bardzo silnie związana z zaopatrzeniem w wodę i kanalizację. Sieć wodociągowo-kana­lizacyjna, za której pośrednictwem odbywa się to zaopatrzenie, nieodłącznie wiąże się z urzą- dzeniamiWlic. Ulice z kolei są z jednej strony osią zabudowy mieszkaniowej i w ten sposób ją wyznaczają — z drugiej strony są trasami ko­munikacji miejskiej oraz przykryciem dla in­stalacji podziemnych. Stąd też wszystkie gałę­zie gospodarki komunalnej i spełniane przez nie usługi należy zawsze rozpatrywać kom­pleksowo jako pewien powiązany zespół.Jedną ze specyficznych cech gospodarki ko­munalnej są stosunkowo bardzo wysokie nakła­

dy inwestycyjne na urządzenia komunalne, w porównaniu z wysokością środków obroto­wych potrzebnych do eksploatacji tych urzą­dzeń. Stąd też główny ciężar uwagi przy rozpa­trywaniu zagadnień komunalnych kładzie się na zagadnienie środków trwałych w gospodarce komunalnej. W ogólnej wartości środków trwa­łych miasta najpoważniejszy udział reprezentu­ją zasoby mieszkaniowe i urządzenia komu­nalne.
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Zasoby mieszkaniowe w zależności od wiel­kości miasta stanowią w ogólnym koszcie bu­dowy miasta od 58% do 60,7%, a uzbrojenie komunalne od 23,1% do 24,6%. Wszystkie inne obiekty w mieście (łącznie z budynkami komu­nalnymi, jak łaźnie, pralnie i inne) absorbują zaledwie 15,1% — 18,0% ogólnych kosztów bu­dowy miasta 2). Wielkości te są przyjęte dla bu­dowy nowych miast z uwzględnieniem nowo­czesnego ich wyposażenia w urządzenia komu­nalne. Wykazują one jak poważny ciężar ga­tunkowy w kosztach budowy miasta reprezen­tują nakłady na uzbrojenie komunalne, tj. wo­dociągi, kanalizację, ulice, sieć energetyczną, gazową, ciepłowniczą i komunikacyjną. Należy przy tym podkreślić że we wskaźnikach, o któ­rych była mowa przed chwilą, nie uwzględnio­no potrzeb przemysłu, który występuje również jako poważny konsument usług komunalnych (zaopatrzenie w wodę, kanalizację, drogi dojaz­dowe itp.). Radziecka metodologia inwestycyj­na i przepisy projektowania przewidują bo­wiem, że całość potrzeb komunalnych niezbęd­nych dla zakładu przemysłowego realizuje sam zakład.Proporcje kosztów budowy7 miasta wskazują wyraźnie na bezpośredni związek, jaki istnieje pomiędzy budownictwem mieszkaniowym sta-
!) Akademia Architektury ZSRR — „Problemy sowietsko- 

wo gradoatroiitielstwa" Nr 3 Moskwa 1952 r. Art. J. P. Lew- 
ezenko — „Stoimost stroitlelstwa elementów goroda‘‘. 
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nowiącym najważniejszy element budowy mia­sta, a uzbrojeniem komunalnym, które to bu­downictwo warunkuje. Proporcje te kształtują się w przybliżeniu jak 2,5:1. Oznacza to, że na każde 2,5 min zł zainwestowanych w budow­nictwo mieszkaniowe, należy wydatkować ok. 1 min zł na uzbrojenie komunalne. Ten sam stosunek obliczony od całej kubatury mieszka­niowej i niemieszikaniowej realizowanej w mie­ście wynosi 3:1. Jeśli się weźmie do tego pod uwagę moment ściśle techniczny, który naka­zuje wcześniejsze uzbrajanie terenów budowla­nych (przed podjęciem na nich budowy budyn­ków), wówczas stanie się oczywiste, że propor­cje te w praktyce mogą w pewnych okresach budowy kształtować się jeszcze wyżej — na „korzyść" inwestycji komunalnych.Strukturę wewnętrzną nakładów inwestycyj­nych na wyposażenie komunalne terenów miej­skich przedstawia tabela 1 (w procentach) 3).

3) Tamże, str. 143.

Poszczególne elementy 
wyposażenia komu­

nalnego

W miastach o liczbie mieszkańców 
w tys.;

20 50 100 250 500

Drogi i ulice 19 22 24 24 27
Komunikacja — 4 7 10 14
Wodociągi 13 11 9 8 7
Kanalizacja 14 12 12 10 8
Ciepłownictwo 21 19 17 15 13
Zaopatrzenie w pa z 7 6 5 4 3

w ener­
gię elektryczną 4 3 2 2 2
Ogólne wyposażenie 
miasta (niwelacje, mo­
sty, oczyszczanie 
miast itp.) 19 20 21 22 21
Tereny zielone 3 3 3 5 5

100% 100% 100% 100% 100%Podane zestawienie uwidacznia zmiany pro­porcji nakładów w zależności od wielkości mia­sta. Z zestawienia wynika, że koszt niektórych rodzajów wyposażenia komunalnego, jak np. wodociągów, kanalizacji i ciepłownictwa, posia­da tendencję malejącą w ogólnych kosztach wyposażenia komunalnego -—■ w miarę zwięk­szania się miasta, a koszt innych urządzeń (jak np. sieć uliczna, komunikacja miejska, zieleń) wzrasta.Spadający udział kosztów wodociągów, ka­nalizacji i ciepłownictwa w miarę wzrostu mia­sta pochodzi stąd, że koszt inwestycji tych uwa­runkowany jest przede wszystkim wielkością terytorium miasta, gdyż im miasto jest większe pod względem liczby ludności oraz wyższa jest jego zabudowa i wyższy wskaźnik zagęszczenia ludności na 1 ha, tym samym zmniejsza się re­latywnie udział tych inwestycji w ogólnych kosztach wyposażenia komunalnego. Odwrot­nie przedstawia się sytuacja w zakresie ulic i komunikacji miejskiej. Ulice aczkolwiek są również ściśle związane z wielkością terytorium miasta, jednak w miarę zwiększania się miasta pod względem liczby ludności, wzrasta szero­kość i stopień wyposażenia ulic, co wpływa na wzrost kosztu. Komunikacja miejska jest ele­mentem wyposażenia komunalnego, który poja­wia się dopiero przy określonej wielkości mia­

sta, przy czym rola jego w kosztach budowy miasta rośnie przy większych miastach na tle większych potrzeb w tym zakresie.Grupując urządzenia komunalne, które wy magają z reguły łącznej realizacji z budową ulic (sieć wodotiągowa, kanalizacyjna, ciepłownicza, gazowa, energetyczna) okaże się, że koszt bu­dowy ulic i urządzeń z nimi związanych wyno­si łącznie od 78% (przy małych miastach) do 60% (przy miastach dużych) ogólnego kosztu wyposażenia miasta w urządzenia komunalne. Dlatego też rozplanowanie miasta, a zwłaszcza jego ciągów ulicznych, posiada decydujący wpływ na koszt komunalnego wyposażenia.Powyżej przytoczone wskaźniki kosztu budo­wy miasta i jego poszczególnych elementów ilustrują — jak wspomniano już wyżej — tylko jedną stronę zagadnienia — proporcje udziału nakładów inwestycyjnych na urządzenia komu­nalne w warunkach budowy nowych miast. Są to wskaźniki urbanistyczne. Nie uwzględniają one potrzeb komunalnych, które wymagają wy­równania i uzupełnienia w starych miastach. Stąd też dla planowania inwestycyjnego mogą one służyć jedynie jako orientacyjne — teore­tyczne wskaźniki proporcji i związków, jakie zachodzą pomiędzy kosztem urządzeń komunal­nych, a kosztem budownictwa mieszkaniowego, socjalno-kulturalnego, gospodarczego, admini­stracyjnego itp. realizowanego na terenie miast.W planowaniu urządzeń gospodarki komunal­nej niezmiernie doniosłą rolę odgrywa znajo­mość potrzeb komunalnych i umiejętność ich hierarchizowania.Potrzeby w dziedzinie komunalnej można po­dzielić na 2 zasadnicze grupy: 1) potrzeby, któ­re wynikają z niedostatecznej obsługi komunal­nej ludności miasta oraz potrzeby, które po- wstają na tle rozwoju gospodarczego. Pierwszą grupę można nazwać potrzebami statycz­nymi, gdyż istnieją one niezależnie od tego, czy następuje rozwój i rozbudowa miasta, czy też: miasto pozostaje w stanie stabilnym; dru­gą — potrzebami dynamicznymi lub rozwojowymi, gdyż wywołane są one czynnika­mi rozwojowymi. Rozróżnienie takie potrzeb komunalnych jest pomocne dla dokonania pra­widłowej ich oceny przy planowaniu urządzeń komunalnych.Charakteryzując potrzeby typu statycznego i próbując dokonać ich analizy, należy zatrzy­mać się na następujących źródłach ich pocho­dzenia: a) zaległości historyczne, b) zużycie i zniszczenie, c) konieczność modernizacji istnie­jących — przestarzałych urządzeń komunal­nych, d) nowe potrzeby powstające na tle ogól­nego postępu technicznego.Potrzeby komunalne pochodzące z zaległości historycznych w wyposażeniu miast polskich narosły na przestrzeni przeszło .stu lat wyzysku kapitalistycznego. Wyrównanie tych zaległości przekracza możliwości krótkofalowe. Z drugiej strony potrzeby tego typu z reguły wiążą się z koniecznością generalnej przebudowy miast, wymagającej przeważnie równoległej wymiany zasobów mieszkaniowych (izby zastępcze). Dla­
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tego też potrzeby tego typu nie mogą być roz­patrywane w oderwaniu, lecz tylko w opar­ciu o perspektywę rozwojową miasta, a następ­nie realizowane równolegle z nowym budow­nictwem mieszkaniowym w oparciu o perspek­tywiczne plany urbanistyczne i zgodnie z po­trzebami ogólnogospodarczymi związanymi z da­nym miastem,Niezależnie od zaniedbań historycznych, istnie­jących w wyposażeniu komunalnym miast, po­ważną pozycję reprezentują potrzeby powstają­ce na skutek zniszczenia i zużycia starych urzą­dzeń komunalnych. Jak już wyżej wyjaśniliś­my majątek trwały urządzeń komunalnych sta­nowi bardzo poważną pozycję w ogólnej war­tości urządzeń i zasobów miasta. Dlatego ubytek każdego z urządzeń wymaga dla jego wyrów­nania poważnych nakładów inwestycyjnych. Stąd płynie też specjalna i ostra konieczność zwrócenia jak najbaczniejszej uwagi na troskli­wą eksploatację urządzeń komunalnych, regu­larną i staranną konserwację sieci urządzeń ko­munalnych i wreszcie na odpowiednie i we wła­ściwym czasie przeprowadzane kapitalne re­monty. Niemniej jednak pomimo odpowiedniej eksploatacji, konserwacji i kapitalnych remon­tów, wiele urządzeń komunalnych dobiega kre­su swoich możliwości użytkowania i wypada z ruchu. Wyrównanie tego ubytku jest koniecz­nością niezależną od tego czy w mieście nastą­pił przypływ ludności, lub czy powstały nowe potrzeby wymagające zaspokojenia, czy też nie. Jest to reprodukcja prosta majątku trwałego, pozwalająca na utrzymanie stanu istniejącego. Nie oznacza to oczywiście, że nowoprojektowa­ne i budowane urządzenia komunalne, mające na celu wyrównać powstały ubytek, powinny być tej samej mocy i oparte na tych samych założeniach technicznych. Kiedy bowiem zacho­dzi konieczność budowy nowego zakładu lub urządzenia komunalnego, należy go oprzeć na najnowocześniejszych wzorach technicznych, a wydajność (zdolność produkcyjną lub użytko­wą) projektować z pełną perspektywą, biorąc pod uwagę nie tylko obsłużenie potrzeb istnie­jących, ale również przyszłych, przewidywa­nych na tle rozwoju miasta. Stąd też niezbęd­nym warunkiem dla prawidłowego zaplanowa­nia każdego nowego obiektu komunalnego jest znajomość generalnego planu rozwoju miasta.Zagadnienie modernizacji urządzeń występu­je nie tylko na tle budowy nowych urządzeń, zastępujących zużyte. Modernizacja urządzeń . przebiega również w starych zakładach i urzą­dzeniach komunalnych, gdyż zainstalowanie no­wych urządzeń jest czasem bardziej opłacalne od użytkowania przestarzałych. Ńp. obecnie w Związku Radzieckim opracowano nowe typy lamp ulicznych, które przy tej samej mocy da­ją 2,5-krotnie lepsze oświetlenie.Wprowadzenie coraz szerszej mechanizacji jest zadaniem na odcinku gospodarki komunal­nej bardzo ważnym ,i posiada duże znaczenie dla zmniejszenia pracochłonności, ograniczenia zużycia energii i paliwa oraz dla obniżenia kosz­tów własnych eksploatacji. Dla przykładu — w zakresie wodociągów wprowadzono w Mo­

skwie i innych miastach kompleksową automa­tyzację i telemechanizację wszystkich podsta­wowych procesów technologicznych na stacji wodociągów i szereg innych usprawnień tech­nicznych we wszystkich gałęziach gospodarki komunalnej 4).Potrzeby komunalne zjawiają się nie tylko na tle ich braku lub niedostatecznego ich zaspoko­jenia. Powstają one również na tle postępu technicznego, nowych udoskonaleń technicz­nych, które pozwalają rozszerzyć skalę urzą­dzeń komunalnych. Obecnie obserwujemy np. powstanie nowego do niedawna typu urządzenia komunalnego, jakim jest ciepłownictwo. Proces uspołecznienia funkcji ogrzewania przebiegał jak wiemy od indywidualnego opalania miesz­kania (piec), poprzez przejście do ogrzewania całego domu ze wspólnej kotłowni, aż wreszcie do ogrzewania szeregu domów, a nawet do ogrzewania całej dzielnicy czy miasta z jednej centralnej kotłowni. Podobnie przebiegał nie­gdyś proces zaopatrzenia w wodę, czy kanaliza­cję. Z chwilą jednak zakończenia tego procesu i powstania nowego typu urządzenia komunal­nego obsługującego zbiorowe potrzeby miesz­kańców miasta, zjawia się nowa potrzeba ko­munalna. Zaspokojenie tej potrzeby staje się realnym wymaganiem, niezależnym od tego czy miasto rośnie pod względem ilości ludności czy utrzymuje się na tym samym poziomie. Potrze­by komunalne tego typu, tj. wynikające z po stępu technicznego są szczególnie aktualne w naszych warunkach, kiedy dzięki ogólnemu rozwojowi przemysłowemu i technicznemu ro­bimy olbrzymi skok na drodze podniesienia technicznego wyposażenia miast.Druga grupa potrzeb —■ potrzeby typu dyna­micznego mają swe źródło w rozwoju miasta, spowodowanym czynnikami zewnętrznymi lub wewnętrznymi. Czynnikiem wewnętrznym wpływającym na rozwój miasta jest ,w pierw­szym rzędzie przyrost naturalny ludności. Wzrost ten stwarza nowe potrzeby, które wy­magają zaspokojenia na odcinku mieszkanio­wym, a wtórnie na odcinku urządzeń komunal­nych. Działanie zewnętrznych czynników na rozwój miasta przejawia się w szczególności w przypływie ludności z zewnątrz. Przypływ ten jest zawsze spowodowany specyficznymi momentami, z których głównym i podstawo­wym jest praca.Powstanie każdego nowego zakładu pracy, zwłaszcza zaś przemysłowego, jest elementem miastotwórczym, gdyż następstwem tego jest przypływ ludności. Siłą miastotwórczą jest rów­nież rozwój komunikacji, portów, ośrodków administracyjnych itd., elementy te powodują rozwój starych miast lub powstawanie nowych.Sumując można stwierdzić, że rozwój gospo­darczy i jego dynamika mają decydujący wpływ na rozwój miast, a w rezultacie — na wzrost potrzeb komunalnych. Zaspokojenie potrzeb ko­munalnych płynących z ogólnogospodarczego rozwoju jest naczelnym zadaniem gospodarki komunalnej. Niedostateczne ich zaspokojenie
*) I. Iwanow — „Woprosy rozwitija żillszcznowo i komu- 

nalnowo chozjajstwa,‘, Płanowoje Chozńadstwo Nr 6/53 r. 
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może, spowodować opóźnienie lub nawet zaha­mowanie rozwoju innych działów gospodarki narodowej.Zjawisko to zarysowało się bardzo ostro obec­nie, kiedy równocześnie z potężnym rozwojem przemysłu, następuje niebywały rozwój wszyst­kich działów gospodarki narodowej, a zwłaszcza budownictwa mieszkaniowego. Od r. 1949 do 1953 budownictwo mieszkaniowe zostało pod­wojone i osiągnęło następujące wyniki:

*) Dane nie uwzględniają budownictwa prywatnego.

Wyszczególnienie 1949 1950 1951 1952 1953

Ogółem tys. Izb*)
Wskaźnik

66.3 109,6 115,0 119,4 135,0

(r. 1949—100) 100 165 173 180 203

Wysokie tempo budownictwa mieszkaniowe­go spowodowało wyczerpywanie się wolnych, uzbrojonych w urządzenie komunalne terenów. Na tym tle zaistniała pilna konieczność przy­śpieszenia uzbrojenia nowych terenów, — tym bardziej że na uzbrojone tereny oczekuje nie tylko budownictwo mieszkaniowe ale również budownictwo resortów gospodarczych, socjalno- kulturalnych, administracyjnych i innych, tj. wszystkich inwestorów budujących się w grani­cach miasta.W związku z taką sytuacją na odcinku gospo­darki komunalnej potrzeby już istniejące (sta­tyczne), a wynikające z braku lub niedostatecz­nego wyposażenia komunalnego, siłą faktu są spychane na drugi plan. Sytuacja ta wytwarza specyficzny konflikt pomiędzy: żądaniami tere­nu, który bazuje w swoich postulatach inwesty- cyjnych na potrzebach statycznych (pragnąc w pierwszym rzędzie zapewnić poprawę warun­ków komunalnych dla istniejącej aktualnie lud­ności miast) oraz wymaganiami ogólnogospo­darczymi, które nakładają na gospodarkę ko­munalną obowiązek uwzględniania w pierw­szym rzędzie potrzeb warunkujących rozwój innych działów gospodarki narodowej. Niemniej jednak nowe — dynamiczne potrzeby nie po­winny przesłaniać potrzeb już istniejących — statycznych.Planowanie rozwoju gospodarki komunalnej, podobnie zresztą jak innych działów gospodarki narodowej, wymaga przede wszystkim dobrej znajomości bazy wyjściowej, tj. stanu istnieją­cego. Bez dokładnej inwentary­zacji zasobów komunalnych i dobrego roze­znania stopnia wykorzystania tych zasobów, bez znajomości wskaźników ilu­strujących działalność usługową zakładów i urządzeń komunalnych — przy równoczesnej ich konfrontacji z rzeczywistymi potrzebami — nie może być mowy o prawidłowym plano­waniu.Drugim zasadniczym elementem prawidłowe­go planowania urządzeń komunalnych jest zna­jomość perspektywy rozwoju miasta. Perspektywę rozwojową rysuje nam plan generalny miasta. Bez planu generalnego opracowanego na naukowych podstawach — w oparciu o najnowocześniejsze zasady socjalisty­cznej urbanistyki — przewidującego tendencje 

rozwojowe i kierunek rozwoju miasta w pers­pektywie kilkunastu do kilkudziesięciu lat wszelkie przewidywania odcinkowe, nie oparte o plan generalny, są zawodne. Plan generalny daje realną możliwość uniknięcia w planowaniu błędów minimalizmu lub maksymalizmu. Pla­nowanie nie oparte o plany generalne to z regu­ły „odgadywanie na oślep", nie mające dosta­tecznych przesłanek naukowych.Plan generalny dla potrzeb gospodarki komu­nalnej daje odpowiedź na następujące najistot­niejsze pytania: a) jak wzrośnie ludność w per­spektywie lat; b) jaki charakter przybierze mia­sto w przyszłości; c) w jakim kierunku pójdzie rozbudowa lub przebudowa miasta; d) jakie pod­stawowe wymagania stawia się przed gospodar­ką komunalną w zakresie zaopatrzenia miasta w energię i usługi komunalne (bilans wymaga­nych urządzeń i usług komunalnych).Tak więc o ile z jednej strony inwentaryza­cja zasobów i urządzeń komunalnych pozwala znać aktualny bilans usług komunalnych, to z drugiej strony plan generalny pozwala za­mknąć ten bilans na dany perspektywiczny okres. W ten sposób różnica pomiędzy tymi 2-ma bilansami, uzupełniona oceną ubytku za­sobów, pozwala ustalić całokształt potrzeb ko­munalnych wymagających rozwiązania i zaspo­kojenia w perspektywie określonego czasu. Pla­ny etapowe do planu generalnego ustalają szczeble pośrednie rozwoju miasta; dzielą one te potrzeby na krótsze i bliższe odcinki, umożli­wiając dokładniejsze ich rozpracowanie.Inwentaryzacja zasobów komunalnych, a zwła­szcza inwentaryzacja zdolności produkcyjnych i usługowych urządzeń komunalnych posiada w praktyce naszej bardzo poważne luki i braki. Mało jest miast w Polsce, które posiadają dokła­dne dane inwentaryzacyjne wszystkich urzą­dzeń i zasobów komunalnych znajdujących się na ich terenie. Nie prowadzi się również stałej i konsekwentnej kontroli nad przebiegiem zmian, jakie zachodzą w zasobach komunalnych na tle naturalnego ubytku i przyrostu z dzia­łalności inwestycyjnej. Jeszcze gorzej .przedsta­wia się sprawa ewidencji i kontroli stanu zdol­ności produkcyjnych lub usługowych tych zaso­bów. Poważną luką na tym odcinku, bardzo sil­nie odczuwaną przez służby planowania i służ­by inwestycyjne jest brak ścisłej, jednolitej no­menklatury miar i wskaźników dla poszczegól­nych urządzeń i zasobów komunalnych. Nieje­dnokrotnie różnymi miarami operują . służby planowania i służby inwestycyjne.Trudności te specjalnie dotkliwe odczuwane są obecnie, kiedy dzięki postępom metodologii planowania inwestycyjnego, jednym z podsta­wowych dokumentów planu inwestycyjnego stał się plan oddawania obiektów do użytku i plan przyrostu zdolności produkcyjnych lub usługowych — plan, którego zadaniem jest po­wiązanie planu inwestycyjnego z planami eks­ploatacyjnymi i usługowymi. Brak jednolitych miar i wskaźników wpływa na zmniejszenie je­go przydatności.
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Niezadowalająco również przedstawia się sy­tuacja w zakresie planów urbanistycznych — generalnych i etapowych. Wciąż jeszcze plany urbanistyczne nie nadążają za potrzebami in­westycyjnymi i nadal są jednym z najbardziej „wąskich gardeł*1 projektowania inwestycji ko­munalnych. Usprawiedliwieniem ale nie rozwią­zaniem tego stanu rzeczy jest okoliczność, iż w dziedzinie planów urbanistycznych nie mamy dostatecznej sumy doświadczeń i robimy dopie­ro pierwsze kroki. W pracach tych wprawdzie wzorujemy się i opieramy się na radzieckiej te­orii i praktyce opracowywania planów urbani­stycznych ale wciąż jeszcze popełniamy błędy.Poważnym brakiem na odcinku planów urba­nistycznych było do niedawna jeszcze niedosta­teczne uwzględnianie przez naszych urbanistów elementów ekonomicznych oraz dawanie pierw­szeństwa elementom przestrzenno-architekto- nicznym. Ten niewłaściwy stosunek do zagad­nień ekonomicznych objawiał się bardzo silnie przede wszystkim w niedocenianiu istniejących wartości majątku trwałego. Przy ustalaniu li­nii zabudowy przekreślano niejednokrotnie je­dnym pociągnięciem ołówka całe setki tysięcy metrów istniejącej kubatury, skazując ją na za­gładę. Rezygnowano w wielu wypadkach z ist­niejącego, cennego uzbrojenia komunalnego, wytyczając całkowicie nowe rozwiązania przestrzenne. Niedostatecznie analizowano mo­żliwości i wydajność czynnych urządzeń komu­nalnych i nie wyciągano z tego faktu istotniej­szych wniosków* dla rozwiązań przestrzennych i lokalizacyjnych. Nie znaczy to wcale, że na­leży wpadać w ciasny ekonomizm, tj. zatracać perspektywy urbanistyczne na rzecz zachowa­nia kilku walących się ruder. Niemniej jednak nie można nie brać w rachubę kosztów budowy miasta lub jego elementów bądź też lekcewa­żyć wysokość tych kosztów.Prawidłowo opracowany plan urbanistyczny, generalny czy etapowy, powinien z równą tro­ską dbać o piękno miasta jak i najniższy koszt jego budowy. Na tym ważnym odcinku plano­wania wciąż jeszcze brak u nas urbanistów- ekonomistów tego typu jakich posiada Związek Radziecki. Nadal dominujący, jednokierunko­wy wpływ na plan urbanistyczny wywiera ur- banista-architekt.Pomiędzy planowaniem urbanistycznym a planowaniem inwestycji komunalnych ist­nieje bardzo silny, dwustronny związek. Z je­dnej strony — przy budowie planu generalne­go, czy etapowego, inwestycje komunalne ma­ją decydujące znaczenie, z drugiej strony — dla planowania urządzeń komunalnych dobrze i realnie opracowany plan urbanistyczny jest podstawą i wytyczną dla projektowania inwe­stycji.Inwestycje komunalne, a zwłaszcza arterie uliczne, magistrale kanalizacyjne (kolektory), wodociągowe, mosty, magistrale cieplne, gazo­we są jednym z węzłowych zagadnień planu urbanistycznego. Wytyczają one linię zabudo­wy, wpływają pośrednio na chłonność-terenu, gwarantują zaopatrzenie miasta w podstawowe 

usługi, bez których nie byłoby możliwe normal­ne życie miasta. Mają one również duży wpływ na koszt ogólny budowy miasta. Wzaje­mny związek pomiędzy inwestycjami komunal­nymi a budownictwem mieszkaniowym i ogól­nospołecznym jest niezmiernie ścisły. Przewi­dywana zabudowa budynkowa określa potrzeby na odcinku zaopatrzenia w wodę, elektryczność, gaz i ciepło; wyznacza elementy niezbędne dla zaprojektowania kanalizacji, ulic, komunikacji miejskiej i innych urządzeń komunalnych. Zgo­dnie z zasadami planowania inwestycji — pro­jektowanie uzbrojenia komunalnego powinno być oparte o dokładną znajomość potrzeb wy­nikających z planowanej zabudowy, a realiza­cja uzbrojenia powinna wyprzedzać budowę obiektów, dla których jest ono przewidziane. Stąd też wypływa z jednej strony specjalna trudność planowania i projektowania urządzeń komunalnych, z drugiej zaś strony konieczność ścisłego i wiernego przestrzegania założeń przy­jętych w planach urbanistycznych — zarówno przez inwestorów planujących sieć uzbrojenia komunalnego jak i przez inwestorów planują­cych budowę obiektów określonego typu.Podstawowym naziemnym tworzywem mia­sta jest budownictwo mieszkaniowe. Ono też w pierwszym rzędzie jest najbardziej zaintereso­wane w wyposażeniu komunalnym terenów miasta. Jednakże nie tylko budownictwo miesz­kaniowe jest zainteresowane uzbrojeniem te­renów. Prawie wszyscy inwestorzy budujący w granicach miasta, są w mniejszym lub więk­szym stopniu uzależnieni w swej działalności inwestycyjnej od uzbrojenia komunalnego. Ka­żdy nowobudowany obiekt wymaga dołączenia do sieci instalacji miejskich, wymaga dojazdu i dojścia.Syntetyzując możemy stwierdzić, że inwesty­cje komunalne powinny być obliczone nie na stan bieżący, a na stan przyszły; podstawową zasadą planowania tych urządzeń powinno być właściwe ustawienie zakresu inwestycji, eta­pów realizacyjnych, terminów oddawania do użytku określonych zdolności usługowych i zsynchronizowanie uruchamianych zdolności produkcyjnych lub usługowych z zapotrzebor waniem i wymaganiami przyszłych odbiorców tych usług. *Praktyka planowania inwestycji gospodarki komunalnej, poza nielicznymi przypadkami pra­widłowych rozwiązań, wykazuje szereg powa-' żnych jeszcze braków i niedociągnięć. W szcze­gólności: a) potrzeby inwestycyjne gospodarki komunalnej ocenia się bez dostatecznej znajo­mości perspektywy, ze względu na brak lub niekompletność opracowań planów urbanistycz­nych; b) dokumentacja na inwestycje komunal­ne jest zlecana (w związku z powyższym) wte­dy, kiedy sytuacja istniejąca w terenie staje się krytyczna i częstokroć wymaga natychmia­stowego uregulowania; c) realizacja szeregu in­westycji następuje z dużym opóźnieniem, któ­re wyjaśnia się najczęściej „brakiem dokumen­tacji projektowo-kosztorysowęj“; d) inwestycje 
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przygotowane dokumentacyjnie są bardzo czę­sto zaplanowane z dużym przerostem i zbyt ma­ło zwraca się uwagi na właściwą etapowość; e) opracowywanie planu inwestycyjnego gospo­darki komunalnej przeważnie odbywa się „na bieżąco", tj. z uwzględnieniem ściśle doraź­nych potrzeb, które narosły na tle zaległości, najczęściej ujawnionych zbyt późno; f) brak jest w planach dostatecznego powiązania gos­podarki komunalnej z działalnością innych in­westorów.Wina tego stanu leży zarówno po stronie or­ganów komunalnych jak i inwestorów, obję­tych działalnością innych' resortów. Władze komunalne rzadko dobrze orientują się w po­trzebach, zwłaszcza przyszłych, wynikających z planów inwestycyjnych innych inwestorów, a w szczególności z planu centralnego. Stąd po­trzeby te nie znajdują należytego wyrazu w planach inwestycyjnych Min. Gospodarki Ko­munalnej. Natomiast inwestorzy pozakomunal- ni, w szczególności przemysłowi a do niedawna i ZOR zbyt późno informują władze komunal­ne o swoich potrzebach komunalnych. Z regu­ły żądają oni przy tym natychmiastowej reali­zacji tych urządzeń, nie wnikając w specyfikę planowania i projektowania urządzeń komu­nalnych, z której wynika, że od momentu zasy­gnalizowania danej potrzeby do jej zrealizowa­nia musi nastąpić stosunkowo długi upływ cza­su. Dokumentacja urządzeń komunalnych wy­maga bowiem często stosunkowo mozolnych studiów poprzedzających i dość długiego okresu na jej opracowanie. Nadto — ze względu na konieczność projektowania z rozległą perspek­tywą — wymaga ona kompleksowego uwzględ­nienia wszystkich potrzeb różnych inwestorów i przeprowadzenia oceny tych potrzeb, tak aby projekt danego urządzenia komunalnego prze­widywał możliwość pokrycia potrzeb nie tylko w najbliższym (rok czy dwa) ale i w dalszym okresie czasu. Nie może być jednak przerostów w przedwczesnej realizacji projektów, tj. budo­wania obiektów komunalnych ze zbyt przesad­nym zapasem, w rezultacie czego przez wiele lat mogłyby one być niedostatecznie wykorzy­stywane. Nie bierze się również pod uwagę, że szereg inwestycji komunalnych (np. budowa ujęć wodnych z obiektami i siecią) posiada czę­sto znacznie dłuższy cykl inwestycyjny niż bu­dowa obiektu, któremu mają one służyć.Wszystkie te momenty powodują niekorzy­stne zjawisko opóźnienia inwestycji komunal­nych w stosunku do potrzeb i silne spiętrzenie potrzeb już nabrzmiałych; potrzeby te nie mo­gą być równocześnie zaspokojone w krótkim okresie czasu ze względu na ograniczone możli­wości wykonawcze i materiałowe. Stąd też wypływa wniosek ogólny, że odcinek planowa­nia urządzeń komunalnych wymaga specjalne­go zwrócenia uwagi nie tylko ze strony władz komunalnych, ale ze strony wszystkich jedno­stek gospodarczych, związanych z rozwojem miasta — zwłaszcza zaś ze strony inwestorów zainteresowanych w uzyskaniu dla swoich obiektów usług lub energii komunalnej. Obec­nie występujące braki i niedociągnięcia na od­

cinku planowania urządzeń komunalnych wskazują na potrzebę pogłębienia tego plano­wania.Przede wszystkim należałoby przyspieszyć i usprawnić pracę w zakresie planów urbani­stycznych, generalnych i etapowych, aby stały się one jak najszybciej realną bazą projektowa­nia wszystkich inwestycji związanych z rozwo­jem i powstawaniem miast — a w szczególno­ści inwestycji komunalnych. Postulat ten ozna­cza konieczność jak najściślejszej współpracy Komitetu Urbanistyki, Architektury z Mini­sterstwem Gospodarki Komunalnej i ZOR. Zbyt często się jeszcze zdarza, że brak planów urba­nistycznych opóźnia realizację pilnych inwe­stycji komunalnych. Dlatego też w uzasadnio­nych przypadkach, kiedy inwestycje komunalne nie mogą czekać na opracowanie planu urbani­stycznego, niezbędne są operatywne uzgodnie­nia umożliwiające realizację inwestycji komu­nalnych.Należałoby również zaostrzyć i pogłębić do­tychczasową politykę lokalizacyjną m. in. w kierunku zabezpieczenia się przed szkodliwy­mi zjawiskami i skutkami rozpoczynania przez poszczególnych bezpośrednich inwestorów bu­dowy na terenach nieuzbrojonych, gdy brak jest jeszcze gruntownie przemyślanego i opra­cowanego projektu wstępnego na całość uzbro­jenia komunalnego dla danego zespołu miej­skiego lub dzielnicy (np. przemysłowo-składo- wej). Praktyka bowiem wykazała, jak poważne straty gospodarcze mogą powstać w takich przypadkach. Prawo podjęcia budowy mogło­by być wydawane dopiero w tym momencie, kiedy zostanie stwierdzona możliwość przystą­pienia do prac uzbrojeniowych na danym tere­nie, lub jeśli inwestor podeimujący inwestycję na nieuzbrojonym terenie wykaże się, iż pro­jekt inwestycji przewiduje pełne lokalne roz­wiązanie uzbrojenia we własnym zakresie przez danego inwestora i nie wymaga usług ko­munalnych ze strony miasta. Realizacja tego postulatu wymaga odpowiedniej nowelizacji przepisów lokalizacyjnych na szczeblu Państwo­wej Komisji Planowania Gospodarczego.Na indywidualnych inwestorów podejmują­cych duże inwestycje wymagające uzbrojenia terenu należałoby nałożyć obowiązek uwzględ­niania w pracach projektowanych pełnego roz­wiązania niezbędnych na danym terenie urzą­dzeń komunalnych, a nawet i realizacji tych urządzeń we własnym zakresie — w tych wszy­stkich przypadkach, kiedy uzbrojenie terenu — może być wykonane poza działalnością organów komunalnych, jedynie w uzgodnieniu z nimi. Dotyczy to w szczególności zakładów przemy­słowych, potrzebujących dużych ilości wody, odpowiedniej kanalizacji i dróg i in. usług ko­munalnych, a dla zapewnienia których niezbęd­ne są poważne inwestycje komunalne (kolekto­ry, rurociągi wodne itp.). We wszystkich ta­kich przypadkach należałoby przyjąć zasadę, że — jeśli inwestycje komunalne (nawet typu magistralnego, doprowadzającego, tj. wykracza­jące poza granice terenu przydzielonego inwe­storowi (przeznaczone są w przeważającej mie­rze (np. ponad 5O’/o) dla danego zakładu prze- 
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myślowego — wówczas obowiązek wykonania ich ciąży na inwestorze przemysłowym a nie na gospodarce komunalnej.Aby zabezpieczyć w tym programie robót ko­munalnych realizowanych przez inwestora przemysłowego nie tylko interesy zakładu przemysłowego', ale również miasta i jego lud­ności, rady narodowe powinny brać czynny udział w analizie żałożeń i ' projektów przy ustalaniu mocy i zasięgu obsługi projektowa­nych przez inwestora urządzeń komunalnych. Podjęcie tych kroków wydaje się celowe a. na­wet konieczne. Dotychczas większość inwesto­rów z innych działów gospodarczych, (a szcze­gólnie przemysł), uważa zadanie zaopatrze­nia ich przez rady narodowe i Ministerstwo Gospodarki Komunalnej w wodę, banalizację i inne podstawowe usługi komunalne za tak da­lece oczywiste, że nie wykazuje niemal żadne­go lub dostatecznego zainteresowania tą spra­wą. Rezultatem tego są poważne opóźnienia w realizacji urządzeń komunalnych — szcze­gólnie dotkliwe, jeśli chodzi o wodociągi i ka­nalizację. Należałoby tu pójść za wzorem prak­tyki i doświadczeń radzieckich.W Związku Radzieckim przy projektowaniu i budowie wielkich zakładów przemysłowych uwzględnia się nie tylko bezpośrednie potrze­by komunalne zakładu, ale również i potrzeby budującego się w pobliżu osiedla robotniczego. Obowiązek wykonania odpowiednich urządzeń (np. ujęcia wodnego i urządzeń zasilających wraz z siecią rozdzielczą) spoczywa w takich razach nie na władzach komunalnych, a na bu­dującym się zakładzie.Należałoby jednocześnie poprawić i to rady­kalnie sytuację na odcinku planowania urzą­dzeń komunalnych w aparacie rad narodowych. Prezydia rad narodowych, a w szczególności Terenowe komisje planowania powinny pogłę­bić znajomość potrzeb typu rozwojowego (dy­namicznego) wynikających z projektowanych i planowanych do realizacji inwestycji: przemy­słowych, handlowych, mieszkaniowych, socjal- no-kulturalnych i innych. Wymaga to m. in. nawiązania przez organa rad narodowych ści­ślejszej współpracy z inwestorami z innych re­sortów, a w szczególności z inwestorami reali­zującymi swe inwestycje w ramach planu cen­tralnego. Nagminnym bowiem zjawiskiem jest brak znajomości ze strony terenowego aparatu planowania zamierzeń inwestycyjnych inwesto­rów z planu centralnego.Należałoby także usprawnić koordynację pla­nowania, projektowania i realizacji inwestycji typu uzbrojeniowego, takich jak: drogi, ulice, sieć wodociągowa, kanalizacyjna, gazowa, ener­getyczna, telekomunikacyjna — celem zapew­nienia pełnej kompleksowości rozwiązań. Nie- odosobnionym niestety jeszcze zjawiskiem jest brak tej koordynacji, w wyniku czego np. naj­pierw buduje się ulice i chodniki, a następnie przystępuje się do ułożenia przewodów wodo­ciągowych, kanalizacyjnych, energetycznych bądź też telekomunikacyjnych. Ostatnio na tym odcinku w niektórych miastach (np. w Warszawie) nastąpiła znaczna poprawa dzięki 

wprowadzeniu koordynacyjnych komisji, na których poszczególne wydziały prez. rad naro­dowych i inne jednostki resortowe uzgadniają pod kierunkiem miejskich komisji planowania gospodarczego program prac w zakresie różne­go typu urządzeń, zabezpieczając właściwą kolejność robót i terminy realizacyjne.Również w poważnym stopniu musi zwięk­szyć się zainteresowanie organów gospodarki komunalnej sprawami dokumentacji inwesty­cyjnej. Znany jest powszechnie przepis, że do planu inwestycyjnego mogą wejść tylko te in­westycje, które posiadają przynajmniej projekt wstępny, należycie opracowany i zatwierdzony. Tymczasem wciąż jeszcze na odcinku gospodar­ki komunalnej wiele ważnych i pilnych inwe­stycji nie posiada w okresie konstrukcji planu sporządzonej dokumentacji. Konieczne jest zwrócenie bacznej uwagi na program prac do­kumentacyjnych dla inwestycji, które mają być realizowane w latach przyszłych, bowiem pro­gram ten jest jednocześnie przyszłym spisem tytułów. Opóźnienia dokumentacji inwestycyj­nej wynikają nie tylko z winy biur projekto- wych; powstają one również na skutek zanied­bań ipwestora, który nie umie ustalić właściwej kolejności w swoich zleceniach na projektowa­nie. Stąd dokumentacje opracowuje się nie­raz przedwcześnie na obiekty mniej pilne i ważne podczas gdy ważne i pilne inwestycje nie mogą doczekać się na jej opracowanie w po­rę. Dlatego też zarówno wojewódzkie komisje planowania gospodarczego jak Min. Gospodarki Komunalnej powinny zwrócić większą uwagę na zlecany przez inwestorów program prac pro­jektowych (w ramach tzw. „dokumentacji przyszłościowej") i powinny poddawać ten pro­gram podobnej analizie i kontroli jak spis ty­tułów, sprawdzając celowość i realność wpro­wadzenia projektowanych inwestycji do naj­bliższego planu inwestycyjnego.Należy poważnie zwiększyć odpowiedzialność inwestorów za właściwe i poprawne sporządze­nie planu inwestycyjnego. Inwestorzy urządzeń komunalnych zbyt często jeszcze z lekkim ser­cem kładą podpis pod podstawowymi dokumen­tami planu, jakimi są wnioski inwestycyjne — lub plany oddawania inwestycji do użytku, po­mimo że zawierają one poważne braki i nieści­słości. Braki te występują w szczególności od­nośnie danych mających ściśle określać war­tość kosztorysową inwestycji, rozmiar inwesty­cji, dotychczasowe zaawansowanie inwestycji (poniesione nakłady), terminy oddawania ich do użytku oraz uzyskiwane w rezultacie dzia­łalności inwestycyjnej przyrosty zdolności pro­dukcyjnej lub usługowej. Poważnym również brakiem na tym odcinku jest niedokładne lub wręcz złe kosztorysowanie inwestycji. W re­zultacie powyższych braków nakłady przewi­dziane w planie nie zapewniają oddania obie­któw do użytku, pomimo iż zostały one objęte państwowym planem oddawania inwestycji do użytku.Wymaga wreszcie umocnienia odcinek kon­troli nad przebiegiem realizacji inwestycji ko­munalnych i nad terminowym oddawaniem ich 
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do użytku. Zadanie to wymaga m. in. zwró­cenia silniejszej uwagi na stan ilolściowy i kwa­lifikacyjny służb inwestycyjnych w radach narodowych. Mocniej również należałoby usta­lić odpowiedzialność osobistą za konkretne za­dania inwestycyjne.W celu przełamania i usunięcia przeszkód, które stoją na drodze rozwoju gospodarki ko­

munalnej nie wystarczy tylko zastosowanie przedsięwzięć natury metodologicznej i organi­zacyjnej. Równocześnie z nimi powinno być poprawione zaopatrzenie materiałowo-technicz­ne budownictwa komunalnego oraz wzmocnio­ny potencjał przedsiębiorstw budowlano-mon­tażowych, wykonujących inwestycje komunal­ne.
PROBLEM USPRAWNIENIA GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ 

NA TLE DOŚWIADCZEŃ PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO
Tadeusz MUSZKIETNa II Zjeździe Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, tow. Bolesław Bierut omawiając wyniki pracy przemysłu powiedział m. in.: „wiele naszych przemysłów nie zwraca dosta­tecznej uwagi na wykorzystanie istniejącej mo­cy produkcyjnej, na oszczędności w zaopatrze­niu, na pełne wykorzystanie nowej techniki, na utrzymanie planowego zatrudnienia. Nic też dziwnego, że w okresie sprawozdawczym prze­mysł ani razu nie wykonał w 100% planu obniż­ki kosztów własnych i że w samym tylko roku 1953 strata z tytułu niewykonania planowego zadania obniżki kosztów własnych dla gospo­darki narodowej wynosiła 1,2 mld. zł, przy czym w niektórych wypadkach koszty własne nie tylko nie spadły, ale wzrosły".J).Szczególnie ostro występuje to zagadnienie w przemyśle podległym Ministerstwu Górnic­twa, ściśle mówiąc w przemyśle węgla kamien­nego. Jak stwierdził tow. Bolesław Bierut: ,,w okresie Planu Sześcioletniego przemysł pod­legły Ministerstwu Górnictwa nie tylko nie osiągnął obniżki kosztów własnych, lecz koszty własne na jednostkę wyrobu były w roku 1953 o 1,3% wyższe niż w roku 1950. Jest to, rzecz jasna, alarmujący sygnał, który rzuca cień na pracę tej gałęzi przemysłu, pomimo stosunkor wo niezłych osiągniętych przez nią wyników ilościowych". 2)Jednym z decydujących elementów kosztów własnych produkcji \v przemyśle jest zużycie surowców, tworzyw i materiałów. Udział su­rowców, tworzyw i materiałów w łącznych kosz­tach produkcji stanowi w przemyśle około 74%. Pozostałe 26% to koszty robocizny, transportu i koszty ogólnofabryczne. Śmiało przeto można powiedzieć, że wielkość zużycia materiałowego decyduje o wysokości kosztów. Na wysokość zużycia surowców, tworzyw i materiałów wy­wiera bezpośredni, wielki wpływ praca robot­nika, technika i inżyniera, a ich stosunek do go­spodarki materiałowej w przedsiębiorstwie nie­jednokrotnie decyduje o wynikach osiąganych w gospodarce materiałowej. Właściwe planowa­nie oparte na technicznych a oszczędnych nor­mach zużycia, ścisły odbiór techniczny surow­ców i materiałów podczas dostarczania materia­łów do przedsiębiorstwa i podczas wydawania ich z magazynu lub składowiska do produkcji, właściwe przechowywanie w magazynie i na

i) Nowe Drogi Nr 3(57) z marca 1954 r., str. 87—38.
*) Tamże, str. 38 

składowisku, ścisła kontrola zużycia w toku procesu technologicznego, jak najdokładniejsze dostosowanie' asortymentu dostaw materiało­wych do potrzeb produkcyjnych — oto główne czynniki takiego lub innego ukształtowania się kosztów materiałowych.W odróżnieniu od większości gałęzi przemy­słu, w górnictwie węglowym udział materiałów w ogólnych kosztach produkcji stanowi zaled­wie około 20%. Najpoważniejszy element kosz­tów w górnictwie węglowym — stanowią na­kłady na robociznę, których udział wynosi oko­ło 48—50% ogólnych kosztów. Ten stosunkowo mały udział materiałów w kosztach produkcji węgla kamiennego nie oznacza wcale, aby był on mniej ważnym odcinkiem pracy w kierunku obniżenia zużycia, aniżeli odcinek robocizny. Ważność problemu zużycia materiałowego znaj­duje wyraz, jeżeli się uwzględni rozmiar zuży­cia materiałów przez górnictwo węglowe. Prze­mysł ten zużywa bowiem rocznie materiały o wartości kilku miliardów złotych, w bardzo szerokim wachlarzu asortymentowym, sięgają­cym 5000 asortymentów produkowanych przez wszystkie niemal gałęzie przemysłu. W tej sy­tuacji każdy procent obniżki kosztów materia­łowych lub ich podwyżki stanowi oszczędność lub stratę, wyrażającą się w dziesiątkach mi­lionów złotych.Górnictwo węglowe w odróżnieniu od innych gałęzi przemysłu, w poszczególnych fazach pro­cesu produkcyjnego nie zużywa surowców i two­rzyw, lecz stosuje je jako materiały pomocni­cze. Zużycie tych materiałów dokonuje się w kopalni w różnorodnych warunkach — na­turalnych i technicznych, przy procesach ręcz­nych i zmechanizowanych, przy eksploatacji maszyn i urządzeń, przy pracy nad tworzeniem, zachowaniem i utrzymaniem wyrobisk górni­czych. Z tego względu normowanie zużycia dla poszczególnych stanowisk pracy oraz kontrola zużycia materiałów jest o wiele trudniejsza, aniżeli w innych gałęziach przemysłu. Kontro­la zużycia materiałów w procesie produkcyj­nym odbywa się w całej kopalni i jej poszcze­gólnych oddziałach, w tysiącach miejsc pracy na przestrzeni dziesiątków kilometrów. Materiał i tworzywa znajdują zastosowanie w każdym procesie górniczo-technicznym na kopalni i mo­gą być właściwie lub niewłaściwie wykorzysty­wane. Dlatego też zagadnieniu kontroli proce­su zużywania, zagadnieniu stworzenia takiego systemu środków, który pozwalałby na ocenę 
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prawidłowości prowadzonej gospodarki materia­łowej, a z drugiej — na przedsięwzięcie środ­ków umożliwiających stałe obniżanie zużycia materiałów, należy poświęcić znacznie więcej uwagi.W latach 1951—1953 przemysł węglowy nie osiągnął planowych wskaźników oszczędnościo­wych w zakresie zużycia podstawowych mate­riałów. Tak np. przekroczenie planu zużycia materiałów w zł na tonę wydobycia przedsta­wia się następująco: (procent wykonania planu zużycia materiałów na 1 tonę wydobycia) w r. 1951 — 105,0%, 1952 — 103,7, 1953 — 100,8%.Z ogólnej liczby zużywanych przez przemysł węglowy około 5000 asortymentów, różnych ma­teriałów, kilkanaście z nich stanowi około 60% całkowitych nakładów materiałowych i dlatego gospodarka tymi materiałami decyduje o takim lub innym kształtowaniu się kosztów materia­łowych. Procentowy udział tych materiałów w ogólnych kosztach materiałowych przedsta­wia się następująco:
drewno do obudowy i tam podsadzkowych — ok. 18,0%
materiały wybuchowe — „ 5,2%
obudowa stalowa — „ 4,8%
taśmy transporterowe — „ 7,6%
węgiel na cele techniczne — „ 11,3%
materiał podsadzkowy — „ 7,2%
żelazo i stal — „ 4,0%
oleje i smary — ,, 1,4%Wyniki w gospodarce drewnem na przestrze­ni 4 lat planu 6-letniego charakteryzują niżej podane wskaźniki zużycia osiągnięte na jedno­stkę produkcji, tj. na 1000 ton wydobycia.
kopalniaki 
tarcica 
razem.

Jednostka r. 1950 r. 1951 
miary
m« 18,52 18,60

„ 5,06 4,86
„ 23,58 23,47

T. 1952

18,83
4,66

23,49

r. 1953

19,32
4,64

23,95W 1953 r. zaznaczył się poważny wzrost zu­życia kopalniaków w porównaniu z latami po­przednimi. Wskaźnik zużycia kształtował się równocześnie o 0,94 m3/1000 t. czyli o 5,1 % wy­żej aniżeli założono w planie. W liczbach bez­względnych przekroczenie planowanego zużycia wyniosło 82 tys./m3, tzn. tyle, ile zużyłyby rocz­nie 3 duże kopalnie węgla o dziennym wydo­byciu 5 tys. ton.Ten poważny wzrost wskaźnika zużycia ko­palniaków w porównaniu z planem 1953 r. jak i wykonaniem w ubiegłych latach jest jeszcze bardziej niekorzystny, jeżeli uwzględni się wskaźniki powtórnego zużycia drewna odzyska­nego oraz drewna impregnowanego, zastosowa­nego do obudowy w wyrobiskach długotrwa­łych. Udział drewna odzyskanego w całkowi­tym zużyciu drewna nowego podniósł się z 4,3% w 1950 r. do 5,56% w 1953 r.Wzrost zużycia drewna odzyskanego był ob­jawem pomyślnym i świadczącym o polepszeniu gospodarki drewnem w kopalniach zwłaszcza — jeżeli uwzględni się fakt, że został on uzyskany w warunkach zmniejszania się z każdym ro­kiem procentowego udziału systemu eksploata­cji „na zawał".Znaczną poprawę wykazały również wskaź­niki stosowania do obudowy wyrobisk długo­

trwałych drewna impregnowanego. Procentowy udział drewna impregnowanego zastosowanego do obudowy wyrobisk górniczych w stosunku do całkowitego zużycia wzrósł z 6,21% w 1950 r. do 10,12% w 1953 r.Zastosowanie drewna odzyskanego oraz drew­na impregnowanego wpłynęło w poważnym stopniu na dodatnie wyniki oszczędnościowe, po­mimo tego jednak nie osiągnięto obniżenia zu­życia drewna nowego.Przyczyny tego można podzielić na dwie za­sadnicze grupy. Do jednej z nich należy zali­czyć cały szereg przyczyn obiektywnych, wyni­kających ze struktury warunków w jakich drewno zastosowane jest do obudowy wyrobisk górniczych. Z każdym rokiem eksploatacja wę­gla odbywa się w miejscach dalej położonych od szybów, co pociąga za sobą konieczność utrzymywania dłuższych dróg przewozowych i odstawczych oraz wentylacyjnych. W miarę schodzenia z eksploatacją do pokładów głę­biej zalegających zwiększają się ciśnienia góro­tworu, w związku z czym zachodzi konieczność stosowania do obudowy drewna grubszego i gę­stszej obudowy, aby stworzyć odpowiednie wa­runki bezpiecznej pracy górnika.Wprowadzona w szerokim zakresie podsadz­ka płynna w naszym górnictwie węglowym w tych kopalniach, w których dotychczas sto­sowano z reguły system eksploatacji „na za­wał" eliminuje możliwość dodatkowego zużycia drewna do budowy tam podsadzkowych. W 1953 r. wprowadzono podsadzkę płynną na 13 kopalniach tak, że ogólna ilość kopalń sto­sujących ten system eksploatacji wynosi obec­nie 55, a w najbliższym czasie dojdzie jeszcze 17. Ilość zmulanego materiału podsadzkowego wzrosła z 12,7 min m3 w 1950 r. do 17,0 min m3 w 1953 r. i 21,2 min m3 wg planu na 1954 r. Ogółem 27 % wydobycia kopalń polskich wyko­nywane jest w roku bieżącym z zastosowaniem podsadzki płynnej.Fakt wprowadzania podsadzki płynnej w tak szerokim zakresie i w perspektywie lat dal­szych stwarza pilną kAiieczność rozwiązania problemu odzyskiwania drewna z wyrobisk pod­sadzkowych.Oprócz tych przyczyn obiektywnych, które niewątpliwie miały poważny wpływ na zwięk­szenie się zużycia, szereg przyczyn, które spo­wodowały zwiększenie zużycia wynika z nie­właściwego ustosunkowania się załogi i apara­tu kierowniczego na wszystkich szczeblach or­ganizacyjnych do zagadnienia gospodarki drew­nem. Sprawa odbioru technicznego na szeregu kopalniach nie jest jeszcze postawiona na na­leżytym poziomie. Odbiór techniczny ilościowy i jakościowy powinien być jak najdokładniej przeprowadzony. Należy eliminować drewno, które nie spełnia warunków technicznych. Sprawa właściwego codziennego zamawiania drewna przez dozór techniczny kopalni wyda­wałaby się dość błaha, jest podstawą prawidło­wej gospodarki drewnem w kopalni, lub przy­czyną jego marnotrawstwa. Prawidłowe zamó­wienie — to wynik dokładnej analizy warun­ków wyrobisk górniczych, zmieniającej się miąższości pokładu, obserwacji ciśnień oddzia­
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łujących na budowę, stanu posiadanego zapasu drewna w oddziale — przeprowadzanej co­dziennie, na każdej zmianie.Dalszym elementem, wpływającym na wiel­kość zużycia drewna to prawidłowe dostawy drewna ze składowiska do oddziałów eksploata­cyjnych. Ze sprawozdań władz górniczych wy­nika jasno, że służba magazynowa wysyłająca drewno na dół kopalni dopuszcza do karygod­nych niedociągnięć. W okresie jesienno-zimo­wym, kiedy kopalniak dostarczany na kopalnie nie posiada wymaganej niskiej zawartości wil­goci (15—18°) i powinien być przesuszony przez właściwe składowanie na placu drzewnym przez okres co najmniej 3 miesięcy, na wielu jeszcze kopalniach przekazywany jest bezpo­średnio z wagonów na dół. Drewno takie wy­maga więcej pracochłonności w transporcie, posiada mniejszą wytrzymałość, nie sygnalizu­je niebezpieczeństwa zbliżającego się zawału, utrudnia wykonanie obudowy, ułatwia wypad­ki. Brak należytej kontroli ze strony kierowni­ctwa przedsiębiorstwa jest przyczyną takiego stanu rzeczy na wielu kopalniach. Następnie prawidłowa gospodarka drewnem w oddziale dołowym kopalni zależy od kierownika oddzia­łu, od tego czy bieżąco kontroluje stan zapasów i asortymentów w magazynie oddziałowym, prawidłowe zastosowanie odpowiednich asorty­mentów do obudowy, które używane są racjo­nalnie, o ile ich długość i grubość dostosowane są do miąższości pokładu eksploatacyjnego. Bardzo często brak należytej kontroli i nadzo­ru ze strony technicznego kierownictwa od­działu i brak poczucia oszczędności wśród za­łogi jest powodem marnotrawstwa drewna, po­legającego na odcinaniu np. od stojaka o dłu­gości 3,5 m, odcinków 0,4, 0,5 a nawet 0,8 czy 1 m długich. Nie trzeba wyjaśniać, że tego ro­dzaju gospodarka kopalniakiem jest wielce ka­rygodną. Oto kilka odcinków w procesie zuży­cia drewna w kopalni, które dobrze lub źle wy­konane przez człowieka postawionego na danym stanowisku pracy, dodatnio lub ujemnie wpły­wają na wielkość zuż^ia, a tym samym od­działują na wysokość kształtowania się kosz- tów własnych.Materiały wybuchowe stosowane są w kopal­ni do urabiania węgla względnie skał płonnych. Ekonomiczna strona gospodarki materiałami wybuchowymi polega na tym, aby przez wła­ściwe rozmieszczenie otworów strzelniczych w ścianie węgloy/ej uwzględniające istniejące warunki geologiczne' — urobić jak największą ilość węgla w asortymencie najkorzystniejszym, tj. grubym. Niewłaściwe lub nieumiejętne roz­mieszczenie otworów strzelniczych, przełado­wanie lub niedostateczne ilości materiału wybu­chowego zakładane do otworów strzelniczych wpływa z jednej strony na ilość urobku a tym samym i na wielkość zużycia materiału wybu­chowego w stosunku do urobionego węgla. Wy­nika z tego, że podstawą wyników zużycia ma­teriałów jest technika strzelania i bieżąca kon­trola prawidłowości jej wykonywania. Zużycie materiałów wybuchowych w gramach na tonę było w-1953 r. o 35% wyższe niż w 1950 r. Wskazuje to na bardzo niezadowalający stan 

gospodarki materiałami wybuchowymi w gór­nictwie węglowym. Wprawdzie z roku na rok zwiększa się w zużyciu udział materiałów wy­buchowych o mniejszej mocy, pogarszają się warunki, ale mimo to, główną przyczyną takie­go stanu rzeczy jest brak należytej kontroli ze strony dozoru technicznego, nieprzeprowadza- nie strzelań wzorcowych i brak określenia dla każdego wyrobiska na tej podstawie norm zuży­cia. Brak współdziałania na tym odcinku całe­go dozoru technicznego z technikiem strzelni­czym. Dlatego rozpatrując zagadnienie gospo­darki materiałami wybuchowymi, trzeba rozpa­trywać , je pod kątem widzenia nie tylko oszczędności samych materiałów, ale również w aspekcie wszystkich skutków w procesie pro­dukcyjnym, jakie dobra lub zła technika strzel­nicza i gospodarka tymi materiałami za sobą pociąga.Taśmy gumowe w kopalniach węgla są jed­nym z podstawowych elementów wydajności pracy górnika oraz podziemnego przewozu wę­gla. Taśma gumowa wraz z urządzeniem to do­skonały środek odstawy i transportu pod war runkiem, że gospodarka nimi jest prowadzona prawidłowo. Jest to urządzenie bardzo kosztow­ne, wymagające szczególnej dbałości. Dobra i ra­cjonalna gospodarka taśmami gumowymi, wy­nikająca z prawidłowego zabudowania kon­strukcji nośnej i właściwego ładowania urobku na taśmy, z bieżącej konserwacji ciągów taśmo­wych i oddawania taśmy do remontu w po­czątkowej fazie jej zużycia — stwarza warun­ki bezawaryjnej odstawy i transportu węgla w kopalni, czyli odpowiednie warunki do wy­konywania i przekraczania planów produkcyj­nych. Odwrotnie — zła konserwacja taśm po­woduje nadmierne ich zużycie, a co za tym idzie częste zrywanie, postoje i przerwy w wy­dobyciu, rzecz jasna w tych okresach dnia pra­cy, kiedy potok węgla najintensywniej płynie z wyrobisk wydobywczych. Gdyby policzyć stra­ty jakie ponosi gospodarka narodowa w wydo­byciu węgla z tytułu zrywania się taśm gumo­wych w transporcie i odstawie i postojów z te­go tytułu, to wyrażają się one setkami tysięcy ton węgla w skali rocznej i koniecznością nad­rabiania tych strat przez górników pracą w nie­dzielę. ■Zagadnienie to nabiera pełnego wyrazu na tle wielkości zużycia taśm. Przemysł węgllwy zużywa bez reszty codziennie za około 'A milio­na m taśm gumowych. Do ogólnych strat ja­kie przemysł węglowy ponosi na skutek niewiar ściwej gospodarki taśmami, trzeba jeszcze rzecz jasna doliczyć straty w wydobyciu, o którym mówiliśmy wyżej.O tym jak wygląda stan gospodarki taśmami w górnictwie węglowym najlepiej świadczą wy­powiedzi przedstawicieli kopalń i zjednoczeń węglowych, odpowiedzialnych za stan gospodar­ki taśmami, na naradzie dnia 16.III.1954 r. w Stalinogrodzie. Na wielu kopalniach do­zór techniczny nie zajmuje się gospodar­ką taśmami, nie rozumiejąc, że właśnie zła gospodarka taśmami godzi w jego plan wydobycia. Na wielu kopalniach nie obser­wuje się taśm w pracy, co, rzecz jasna, jest 
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przyczyną bardzo częstych awarii. Do remontu przekazywane są niejednokrotnie taśmy o stop­niu zużycia dochodzącym do 70%. Nic też dziw­nego, że dostarczane rokrocznie do przemysłu węglowego setki kilometrów taśm do wymiany zużytych i tyleż na wydłużanie urządzeń trans­portowych są ciągle ilościami niewystarczający­mi.Na podstawie wyżej przytoczonych przykła­dów można stwierdzić, że do przekroczenia kosztów materiałowych przez przemysł wę­glowy w okresie 4 lat planu 6-letniego w dużej mierze przyczyniła się niewłaściwa gospodar­ka materiałami.O wynikach gospodarki materiałowej, o kosz­cie materiałowym jak wspomnieliśmy na po­czątku, decyduje stosunek człowieka w prze­myśle do gospodarki materiałowej. Na przykła­dzie przemysłu węglowego widać bardzo wy­datnie rolę człowieka w walce o oszczędność materiałową dlatego, że normowanie tej gospo­darki za pomocą obiektywnych kryteriów jest bardzo trudne, ze względu na zmieniające się warunki techniczne zużycia niejednokrotnie codziennie, a nawet i w ciągu jednej zmiany. Tym bardziej więc kontrola warunków zużycia i odpowiednio brany asortyment powinny być przedmiotem ciągłej, codziennej obserwacji, i kontroli dozoru technicznego niższego, średnie­go, kierownictwa przedsiębiorstwa.W praktyce na ogół jest inaczej. Aparat tech­niczny przedsiębiorstwa wytęża swoje siły w kierunku wykonania zadań produkcyjnych, natomiast nie interesuje się dostatecznie wyso­kością kosztów własnych produkcji, wskaźni­kami wydajności, wielkością zużycia materia­łów. Dozór techniczny nie czuje się w wielu przypadkach odpowiedzialny za wyniki finan­sowe przedsiębiorstwa, za koszt własny produk­cji, za wielkość zużycia materiałów. Zagadnie­nie normowania zużycia w przemyśle pomimo pewnych osiągnięć i postępu nie stanęło jeszcze na tym poziomie, aby stworzyło realną podsta­wę prawidłowej kontroli zużycia surowców, tworzyw i materiałów w procesie produkcyj­nym przedsiębiorstwa przemysłowego. Cały szereg opracowanych norm technicznych zuży­cia materiałów wykazuje nieuzasadnione ten­dencje zwyżkowe, co nie jest bynajmniej wyra­zem postępu w tej dziedzinie.Planowanie wewnętrznozakładowe i rozra­chunek gospodarczy, przez który doprowadza­my zadania planowe m. in. i w zakresie zużycia surowców, tworzyw i materiałów do oddziału produkcyjnego i do stanowiska pracy, nie przy­nosi jeszcze dostatecznych efektów gospodar­czych. Plan choćby najlepiej i najdokładniej opracowany, bez zorganizowania prawidłowej kontroli jego wykonania oraz analizy i wycią­gania wniosków z takiego czy innego jego wy- wykonania nie może zapewnić uporządkowania gospodarki przedsiębiorstwa.Kontrola wykonania planu zużycia materia­łów powinna być prowadzona dekadowo, a w za­kresie materiałów specjalnej wagi dla przedsię­biorstwa i kosztów materiałowych codziennie.Każdy surowiec, tworzywo i materia^ zaku- powane przez przedsiębiorstwo powinny odpo­

wiadać warunkom technicznym określonym w obowiązuj ących- normach jakościowych, lub warunkach technicznych, ustalonych pomiędzy odbiorcą a dostawcą w umowie szczegółowej. Doświadczenie dotychczasowe wskazuje na to, że przeprowadzany systematycznie odbiór tech­niczny materiałów przez przedsiębiorstwa gór­nictwa węglowego ujawnił bardzo wiele niedo­ciągnięć ze strony dostawców. Znane są przy­kłady odrzucania całych partii stempli stalo­wych o niedostatecznej wytrzymałości zamków, odrzucanie transporterów gumowych *— ze względu na małą wytrzymałość i przyczepność protektorów, kopalniaków ze względu na nie­dostateczną wytrzymałość (posusz, ślady żero­wania owadów, idące w -głąd drewna, krzywizna przekraczająca dopuszczalne granice itp.), prze­wodów górniczych oponowych używanych w górnictwie do zasilania energią elektryczną maszyn wyrębowych i wiertarek — ze wzglę­du na spłaszczenia, zgięcia, wybrzuszenia, prze­wężenia lub inne wady, które zagrażają nor­malnej eksploatacji przewodu w warunkach ko­palnianych itp. Przyjmowanie materiałów nie odpowiadających warunkom technicznym po­woduje z reguły zwiększenie zużycia, a tym sa­mym przekroczenie norm, a więc zwiększenie kosztów materiałowych i nakładów robocizny.Dużym źródłem marnotrawstwa materiałów jest również niewłaściwe składowanie i konser­wacja w okresie, zanim materiał zostanie prze­kazany do produkcji. Przeprowadzane inspek­cje gospodarki magazynowej we wszystkich ga­łęziach przemysłu wykazują cały szereg niedo­ciągnięć na tym odcinku, a w szczególności w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych. Materiał zniszczony przez złe składowanie i konserwację jest wliczony do ogólnego zuży­cia, do normy zużycia i do kosztów własnych.Z tych kilku przykładów wypływa jeden Za­sadniczy wniosek, leżący u podstaw wszystkich tutaj poruszonych źródeł i przyczyn, że brak dotychczas zainteresowania bodźcami ekono­micznymi dla aparatu technicznego przemysłu w wynikach kosztów własnych, jest jedną z przyczyn, że przemysł nie osiąga planowej obniżki kosztów, a tym samym planowej aku­mulacji.W tej sytuacji nasuwają się następujące wnioski:1. Coraz powszechniej odczuwa się zarówno w przemyśle jak i w budownictwie konieczność uzależnienia premiowania całego aparatu tech­nicznego przedsiębiorstw, m. in. i od wyników planowanych kosztów materiałowych. Posta­wione przez II Zjazd PZPR jako czołowe zada­nie przed gospodarkę narodową — zadanie pod­niesienia stopy życiowej mas pracujących — może być zrealizowane pod warunkiem syste­matycznego wykonywania planu akumulacji przez przemysł i stałej obniżki jego kosztów własnych. W przemyśle szklarskim wprowadzo­no z dniem 1 stycznia br. po raz pierwszy w na­szym przemyśle premiowanie pracowników od wykonania kosztów własnych. Przemysł węgla kamiennego wprowadzi w najbliższym czasie do regulaminu premiowania postanowienia, uzależniające wysokość premii produkcyjnej od 
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stopnia wykonania planowanego kosztu własne­go 1 tony węgla. Dla pracowników dozoru ru­chu, zatrudnionych w oddziałach wydobyw­czych miarodajny jest koszt 1 tony węgla osiąg­nięty w danym oddziale. Dla pozostałych, uprawnionych do premiowania pracowników kopalń miarodajny jest koszt własny całej ko­palni. Wydaje się jednak najbardziej słuszne i celowe rozszerzenie podjętej przez te 2 prze­mysły inicjatywy na cały przemysł, a nawet na budownictwo, stosując rzecz jasna odmien­ne nieco formy.2. Podstawę prawidłowego planowania zaopa­trzenia stanowią — jak wiadomo — normy zu­życia. Są one doskonałym narzędziem kontroli wykonania planu zużycia i miernikiem pra­widłowości gospodarki materiałowej, pozwala­ją na doprowadzenie zadań wynikających z pla­nów zaopatrzenia do poszczególnych stanowisk pracy, mobilizują do wykonania zadań oszczęd­nościowych w zakresie gospodarki materiało­wej. Dotyczy to jednak jedynie norm prawidło­wych, opracowanych w sposób właściwy. Stąd też zagadnienie prawidłowego opracowania norm staje się rzeczą niezwykle ważną. Tym­czasem jak wykazuje praktyka normy stosowa­ne w wielu gałęziach naszego przemysłu nie od­powiadają tym wymogom. Wiele stosowanych norm nie odpowiada faktycznemu zapotrzebo­waniu surowca lub materiału na produkcję jed­nostki wyrobu. Pomimo pewnych osiągnięć w pracy nad normami zużycia w niektórych gałęziach przemysłu jest jeszcze bardzo wiele formalizmu. Cały szereg norm nie znajduje jeszcze bieżącego praktycznego zastosowania W' procesie produkcji. Wszystko to wskazuje, że dotychczasowa praktyka na odcinku normowa­nia zużycia surowców, materiałów i tworzyw w przemyśle nie przyniosła jeszcze zasadnicze­go przełomu. Dlatego też podstawowym wa­runkiem ulepszenia gospodarki materiałowej jest opracowanie oszczędnych norm zużycia, ciągła rewizja stosowanych, rewidowanie złych i przestarzałych norm i opracowanie prawidło­wych przy wciągnięciu do tej pracy całego ak­tywu przedsiębiorstwa.3. Szczególnie ważnym zadaniem dla podnie­sienia gospodarki materiałowej wydaje się ro­

zwijanie i pogłębianie w dalszym ciągu plano­wania wewnętrznozakładowego oraz dobranie odpowiedniego systemu kontroli wykonania, sprowadzając tę kontrolę do stanowisk pra^y.4. Wielkim źródłem oszczędności a jednocze­śnie czynnikiem walki z brakoróbstwem, jest dokładnie przeprowadzany odbiór techniczny materiałów. Przy odbiorze technicznym należy pamiętać, że im wcześniej kwalifikujemy ma­teriał pod względem technicznym, tym praca na tym odcinku jest bardziej ekonomiczna, przynosząca państwu oszczędności nie tylko w zakresie materiałowym ale również w za­kresie robocizny i transportu. Odbiór tech­niczny przeprowadzany u producenta-dostaw- cy zaoszczędza koszty załadunku, transportu, wyładunku w przypadku postawienia materia­łu przez odbiorcę do dyspozycji dostawcy jako niezgodnego z warunkami technicznymi.5. Dalszym źródłem oszczędności to właściwe składowanie i konserwacja. Należy w tym tak­że wprowadzić żelazną dyscyplinę. Do tej pory ogromne ilości materiałów ulegają zniszczeniu już przy wyładunku szczególnie w zakresie ma­teriałów budowlanych na placach budowy, a następnie przez niewłaściwe składowanie i konserwację na placach budów, na składowi­skach i w magazynach przedsiębiorstw produk­cyjnych, w magazynach podręcznych produk­cyjnych, na dole w kopalniach w magazynach oddziałowych itd. Niejednokrotnie straty z ty­tułu złego składowania i konserwacji są więk­sze, aniżeli nieoszczędne zużywanie w procesie produkcyjnym.Jeżeli te wskazania będą w pełni realizowa­ne w przemyśle, to z pewnością zostaną uaktyw­nione ogromne rezerwy materiałowe, które wprowadzone do przemysłu dadzą nam oprócz oszczędności dodatkową produkcję. Będzie to jednak wówczas zrealizowane, o ile sprawa ob­niżenia kosztów materiałowych, a tym samym i kosztów własnych produkcji, stanie się „żelaz­nym prawem", jak powiedział Wicepremier H. Minc w swoim referacie na II Zjeździe PZPR, dla służby przemysłu, prawem, którego nie wolno łamać na równi z prawem produkcji.
ZAGADNIENIE ROLI HURTU SPOŻYWCZEGO 
I MAGAZYNÓW W DETALU SPOŻYWCZYM*

•) Przy opracowaniu niniejszego artykułu wykarzystano 
wyniki prac badawczych przeprowadzonych w ramach opra­
cowania p. t. „Przebiegi towarowe wybranych artykułów 
spożywczych'1, przez zespół I. H. Z. w składzie mgr Jerzego 
Kumała, Ireny Stefanowskiej i autora.

Konstanty SWISTUNPrzez usprawnienie organizacji pracy osiąga się większą jej wydajność oraz wyzwala się i le­piej wykorzystuje rezerwy gospodarcze, czyli te nie ujawnione dotychczas środki, które przy ulepszeniu procesu pracy mogą okazać się zbęd­ne na jednym odcinku gospodarki, a użyteczne na innym.Duże rezerwy z dziedziny polepszenia orga­nizacji pracy tkwią w aparacie obrotu towaro­wego, przy czym rezerwy te z jednej strony 

mogą obniżyć koszty własne, z drugiej zaś — po­ważnie poprawić obsługę konsumenta. Chodzi o zmianę trybu dostaw towarów spożywczych z hurtu do detalu i o realizację zasady, że do­stawa towarów do sklepów powinna należeć do aparatu hurtowego. W związku z tym wydaje się potrzebne przeprowadzenie bardziej określo­nego podziału kompetencji między hurtem i de­talem, lepsze zbliżenie obu tych szczebli apa­ratu handlowego do konsumenta oraz silniejsze powiązanie roli jaką mają one pełnić z odpowie­dzialnością za zaopatrywanie rynku w potrzeb­ne konsumentom towary.
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Na tym tle powstaje zagadnienie celowości istnienia magazynów rozdzielczych w detalu. Zagadnienie to, oprócz znaczenia organizacyj­nego, ma duże znaczenie ekonomiczne. Dotyczy ono bowiem bezpośrednio usprawnie­nia pracy aparatu handlowego i podniesienia jej wydajności, czyli kryje ono duże rezerwy, z których czerpać można środki dla podniesie­nia dobrobytu mas pracujących i ulepszenia produkcji temu celowi służącej. Jest to zarazem poszukiwanie drogi, na której nasz aparat han­dlowy mógłby najlepiej pełnić swe zadania uwypuklające się w związku z uchwałami IX Plenum i II Zjazdu PZPR.Dążenia do poprawy pracy aparatu obrotu towarowego mogą opierać się o doświadczenia z praktyki radzieckiej. Tak np. ostatnio w apa­racie Min. Handlu Wewnętrznego ZSRR, wzmocniono poważnie rolę hurtu.Pisząc o ześrodkowaniu hurtowego handlu artykułami przemysłowymi i spożywczymi w gestii Min. Handlu Wewnętrznego i Zagra­nicznego ZSRR, któremu przekazano przedsię­biorstwa hurtowe i składnice ministerstw prze­mysłowych, ,,Prawda" (Nr 189 z 8. VII, 1954 r.) stwierdziła:„Przedsięwzięcie to pozwoli w znacznej mie­rze wzmóc oddziaływanie handlu radzieckiego na produkcję, zwiększyć rolę przedsiębiorstw handlowych w walce o polepszenie jakości i roz­szerzenie asortymentu artykułów masowego spożycia, udoskonalić handel hurtowy i deta­liczny, zapewnić realizację dostaw planowych — we właściwym czasie w obwodzie, kraju i republice".Mówiąc o tych posunięciach na Wszechzwiąz- kowej Naradzie Pracowników Handlu 17. X. 1953 r., A. Mikojan zaznaczył: „Przekazanie organizacji hurtowych nie oznacza zwykłego ich przejścia z jednego resortu do drugiego, lecz zasadniczą zmianę w organizacji handlu; zmia­na ta w rozwoju handlu radzieckiego została przeprowadzona po raz pierwszy. Celem jej jest wysunięcie interesów nabywcy na plan pierwszy i przeniesienie wygód przemysłu na dalszy plan“.W związku z powyższym organizacje hurtu powinny przejawiać wnikliwy stosunek wobec wymagań detalicznych organizacji handlowych i wszechstronnie dopomagać im w usprawnie­niu handlu, skracaniu drogi towarów i rozsze­rzeniu tranzytowej dystrybucji towarów bezpo­średnio z zakładów przemysłowych do przed­siębiorstw handlowych.Widzimy stąd, że ostatnie posunięcia w ZSRR zmierzające do wzmocnienia roli zwiększe­nia odpowiedzialności hurtu w ramach apara­tu handlowego regulują w sposób nowy powią­zanie:a) hurtu z przemysłem wzmacniając rolę hur­tu w stosunku do przemysłu z jednej strony przez skoncentrowanie placówek hurtowych w organizacyjnej zależności od organów odpowie­dzialnych za zaopatrzenie konsumentów i z dru­giej strony przez wyodrębnienie tych placówek hurtowych, które dotychczas należały resorto­wo do aparatu przemysłowego spod zależności organizacyjnej przemysłu celem nadania im 

większej operatywności dla skuteczniejszego oddziaływania na kierunek produkcji, lepiej niż dotychczas odpowiadający potrzebom konsum­pcji.b) hurtu z detalem przez rozszerzenie zakre­su działalności hurtu, stworzenie możliwości bardziej jednolitego systemu zaopatrzenia i bliż­szej, bardziej bezpośredniej łączności z detalem.Nasz hurt stanowi organizację samodzielną, wyodrębnioną z przemysłu i na tym odcinku mamy sytuację taką samą jak w Związku Ra­dzieckim. Natomiast w warunkach polskich nie­co swoistego uregulowania wymaga sprawa sto­sunku hurtu do detalu. W naszych warunkach hurt powinieh stać się aparatem bezpośred­niego zaopatrywania sklepów. Przyjęcie tej zasady powodowałoby likwidację magazynów w detalu jako zbędnych. Oznaczałoby to zbliże­nie hurtu do konsumenta, zmniejszenie zakre­su działalności detalu o jedno ogniwo, o ogni­wo magazynów detalicznych.Różnica zatem w systemie racjonalnej orga­nizacji aparatu handlowego u nas i w ZSRR polega na tym, że u nas nie ma potrzeby utrzy­mywania magazynów w detalu, że u nas kon­takt hurtu ze sklepami może być bardziej bez­pośredni i bliski. Będzie to zupełnie zrozumiałe, jeżeli uwzględnimy rozległość terenu zaopatry­wania przez poszczególne jednostki handlu ra­dzieckiego zarówno hurtowego jalc i detalicz­nego. Promieniem obsługi licznych hurtowni spożywczych jest cały obszar Związku Radziec­kiego. Takimi hurtowniami są np. Kolonialno- Gastronomiczne hurtownie w Moskwie i Odessie, które wysyłają towary na obszar całego Związ­ku Radzieckiego. Dysponują one takim asorty­mentem towarów jak: herbata, kawa, kakao, kisiele, syropy, soki, ekstrakty, mąka ziemnia­czana, esencje, musztarda, liść bobkowy, pieprz i przyprawy, różne konserwy, owoce świeże i suszone, owoce cytrusowe, winogrona, orze­chy, miód pszczeli, marmolada, dżem, powidła, kompoty, chałwa, wina gronowe i owocowe a także liczne inne produkty rolnictwa *),Taki zasięg działania hurtowni w Związku Radzieckim jest specyficzny nie tylko dla spół­dzielczych organizacji hurtowych ale dla ca­łego hurtu państwowego jak i spółdzielczego, zarówno w branżach artykułów przemysłowych jak i spożywczych. W ŻSRR bowiem niektóre rejony są bardzo oddalone od centrów produk­cji towarowej, np. miasto Jakutsk, centrum Ja- kutskiej ASRR leży w odległości większej niż 7000 km od punktów wysyłki tkanin (Mos­kwa, Iwanowo) i w większej niż 8000 km od punktów wysyłki cukru. Dlatego w planach za­opatrzenia przewiduje się tam tzw. przedter­minowe dostawy towarów do rejonów oddalo­nych od źródeł produkcyjnych i od kolei. Nie­raz towary są dostarczane w ciągu krótkiego okresu możliwej nawigacji na pokrycie zapot­rzebowania na cały rok. Towary te muszą być magazynowane przez czas dłuższy w magazy­nach rozdzielczych, położonych w ośrodkach konsumpcyjnych.
') A. P. Połownlkow, Z. Ł. Mowisaowlctz — „Optowyje ba­

ry potrlebitelsStoj kooperacji". Izd. Centrosojuza, 1952 r. 
str. 7-10.



Rzecz oczywista, że przykłady tu cytowane nie są typowe dla zaopatrzenia Związku Ra­dzieckiego, stanowią one raczej zjawiska wy­jątkowe, ale jest też rzeczą niewątpliwą, że w skali ogólnokrajowej, w pewnym typowym przecięciu jest inna rozległość terenu, podle­gającego zaopatrzeniu przez poszczególne jed­nostki handlowe u nas i w Związku Radziec­kim. Jest rzeczą niewątpliwą, że w wa­runkach, w których hurtownia wysyła to­wary na setki kilometrów, towary te tylko w rzadkich wypadkach można wysyłać bezpo­średnio do sklepów detalicznych, w większości wypadków towary te muszą przejść przez do­datkowy aparat rozdzielczo-segregujący i ma­gazynujący, a więc przez jednostki detaliczne, które muszą posiadać własne magazyny. W wa­runkach polskich — prawie w każdym mieście powiatowym jest hurtownia lub filia hurtowni artykułów spożywczych. Promień obsługi de­talu przez hurtownie Wielokrotnie nie sięga nie tylko setek, ale nawet dziesiątków kilometrów. W tych warunkach nic nie stoi na przeszko­dzie, aby stosunek hurtowni do zaopatrywa­nych przez nią sklepów był jak najbardziej bez­pośredni, to znaczy, aby hurtownie dokonywały zaopatrzenia sklepów bezpośrednio ze swoich magazynów, bez żadnego pośrednictwa, które jest niepotrzebnym i kosztownyfn skompliko­waniem przebiegów towarów. Osiągnięcie tego stosunku bezpośredniego jest w warunkach pol­skich o wiele łatwiejsze niż w warunkach ra­dzieckich. Korzyści natomiast z nowego stanu rzeczy wydają się oczywiste.Hurt miałby lepsze rozpoznanie rynku bo do­starczając towary bezpośrednio do sklepów i realizując zamówienie sklepów, hurtownia wiedziałaby czego sklep potrzebuje, jakie i w ja­kim stopniu zapotrzebowanie sklepu zaspokaja a jakie nie i dlaczego. Obecnie częstokroć hurtownia zmuszona jest wysyłać swoich kon­trolerów dla ustalenia potrzeb sklepów, orga­nizuje tzw. wzorcownie, służące do pokazania sklepom i konsumentom co hurtownia posiada na swych składach.Hurt, mając lepsze rozpoznanie rynku, mógł­by lepiej przystosować zaopatrzenie do potrzeb konsumentów, rozprowadzać towary lepiej przy­stosowane do potrzeb sezonowych, zwyczajów lokalnych, a przede wszystkim zachować ciąg­łość w zaopatrzeniu. Byłyby większe możliwoś­ci niż dotychczas bardziej równomiernego na­sycania rynku artykułami chodliwymi, gdyż nie byłoby to zależne od mniejszej lub więk­szej troskliwości tzw. zaopatrzeniowców, którzy częstokroć sprawy zaopatrzenia traktują zbyt biurokratycznie i w ogóle nie odpowiadają sta­wianym im zadaniom. Hurtownia zaopatrują­ca miasto mogłaby łatwiej poznać potrzeby nie tylko miasta jako całości ośrodka konsumpcyj­nego ale lepiej mogłaby też wnikać w potrzeby poszczególnych dzielnic czy przedmieść. Do­tychczas brane pod uwagę tylko potrzeby po­szczególnych przedsiębiorstw detalicznych czę­sto nie odzwierciedlają potrzeb miasta czy dziel­nicy.Lepsze poznanie rynku przez hurt nie tylko przyczyniłoby się do usprawnienia zaopatrywa­nia sklepów, lecz wzmocniłoby również pozycję 

hurtu wobec przemysłu. Hurt sz y b c'ie j i skuteczniej mógłby oddziaływać na przemysł, szybciej byłby poinformowany o rea­gowaniu popytu na rodzaj asortymentu dostar­czanych towarów, na dozowanie, opakowanie, wady produkcyjne towaru itp. i szybciej też przekazywałby swoje uwagi przemysłowi. A po­nadto odpowiedzialność za ewentualne braki pod tym względem skoncentrowałaby się na hurcie i przemyśle. Odpadłby udział odpowie­dzialności przedsiębiorstw detalicznych za ma­gazynowanie towaru, poważny według oceny aparatu hurtowego ale nieuchwytny. Przedsię­biorstwa detaliczne, uwolnione od współodpo­wiedzialności (która na nich ciąży gdy towar magazynują), stałyby się bardziej wyma­gające pod adresem dostawców i reagowały­by znacznie szybciej (o czas magazynowania w detalu).Korzyści wynikające z takiego podziału czyn­ności między hurtem a detalem potwierdza również praktyka handlu czechosłowackiego. W Czechosłowacji zaopatrzenie sklepów należy do hurtu. Detal otrzymuje towar loco sklep. Towar do sklepów jest dostarczany z magazy­nów hurtu i transportem hurtu. Za magazyno­wanie towaru jest tam całkowicie odpowie­dzialny hurt. Detal ma zupełnie wolną decyzję co do możliwości nieprzyjęcia do sprzedaży to­waru, który przez wadliwe magazynowanie stracił na jakości.W branży artykułów spożywczych u nas ma­gazyny w detalu prowadzą powszechne spół­dzielnie spożywców. W ich gestii pozostaje za­opatrzenie większości sklepów w miastach. Do magazynów PSS należy:. 1) przyjmowanie, rozpakowywanie i przecho­wywanie towarów,2) kompletowanie asortymentów,3) odwożenie towarów do sklepów.Nie ulega wątpliwości, że czynności związane z przyjmowaniem, rozpakowywaniem i prze­chowywaniem towarów oraz odwożeniem to­warów do sklepów wynikają z tego samego fak­tu zatrzymywania towaru na dodatkowym eta-< pie jego drogi z produkcji do sklepu i mogą być tylko o tyle potrzebne lub też niepotrzeb­ne o ile potrzebne lub niepotrzebne jest kompletowanie asortymentów w magazynach PSS. Powstaje zatem pytanie: Czy maga­zyn hurtowy mógłby co najmniej tak do­brze kompletować asortymenty dla sklepów jak czyni to magazyn detaliczny? Tylko przy od­powiedzi pozytywnej na to pytanie można wy­ciągnąć wniosek, że aparat handlowy może wy­konywać swoje zadania bez magazynów w de­talu. Dotychczasowe doświadczenia wskazują na to, że magazyny hurtowe są 'w stanie kompletować asortymenty dla sklepów, czynią to bowiem już od dawna dla sklepów MHD. Dy­rekcje MHD, nie mając własnych magazynów, są obsługiwane przez magazyny hurtowni, jako jedyne dla nich ogniwo rozdzielcze. Rozciąg­nięcie tego także na zaopatrzenie sklepów, pod­ległych powszechnym spółdzielniom spożyw­ców, jest nie tylko możliwe ale i słuszne. Do-, bór asortymentów w zakresie wielu. towarów nie może być dokonywany na szczeblu detalu ze względu na to, że magazyn detaliczny takie 
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towary jak wino, makaron, cukierki itp. musi otrzymywać w kompletowanych asortymentach z magazynu hurtowego, z fabryk mógłby on otrzymywać tylko jednorodne artykuły w ma­łych ilościach, a wtedy nieopłacalny byłby tran­sport małych partii i ponadto przemysł byłby zmuszony ekspediować towary w licznych ale drobnych wysyłkach.Stwierdzając możliwość pracy aparatu deta­licznego bez magazynów, można wskazać czte­ry poważne powody skłaniające do szybkiej li­kwidacji tych magazynów.1. Magazyny detaliczne powodują poważ- n e dodatkowe i niepotrzebne koszty. Wskazuje na to konkretny przykład jak kształtowały się koszty przechowywania artykułów spożywczych w magazynie PSS w jednym z miast wojewódz­kich w I półroczu 1953 r. Nakłady bezpośrednie na przechowywanie towarów wyniosły w tym magazynie 339,2 tys. zł, w tym osobowy fundusz płac stanowił 125 tys. zł i świadczenia osobo­we 42 tys. zł; koszty bezpośrednie rzeczowe oraz usługi obce wynosiły 172,2 tys. zł. Wśród kosz­tów rzeczowych ubytki towarowe, powstałe w magazynie PSS stanowiły 51 tys. zł czyli 12,8% w strukturze kosztów. Ustalony narzut kosztów pośrednich na przechowywanie towa­rów w magazynie stanowił 17,74% całej sumy kosztów, co wynosiło 60,2 tys. zł. Razem koszty bezpośrednie i pośrednie przechowywania to­warów w magazynie PSS wyniosły więc w I półroczu 1953 r. — 399,4 tys. zł. Ponieważ rozchód towarów z magazynu według ceny de­talicznej wynosił w tym czasie 29.810 tys. zł przeto koszt przechowywania w stosunku do obrotu stanowił 1,34% (399,4 X 100 : 29.810) a koszt przechowywania towaru wartości 100 zł przez 1 dzień przy przeciętnej wartości rema­nentu miesięcznego 2 min zł kalkuluje się więc następująco: [399.400 : 2.000.000 X 180 (dni półrocza)] X 100 = 0,11 zł.powyższego przykładu widzimy, że maga­zyn detaliczny obciąża obrót towarów w deta­lu o 1,3%, czyli stanowi to koszt 11 gr dzien­nie na każde 100 zł środków obrotowych, za- srosowanych w handlu detalicznym w pionie PSS. Bardzo poważną pozycję stanowią ubyt­ki towarowe w magazynach detalicznych. Po­zycja ta nie znajduje odbicia po stronie przy­chodu jakiegokolwiek rachunku, czyli jest to strata dla gospodarki. Uwzględniając koszty dodatkowego przewozu oraz wyładunku i za­ładunku przy obrocie przez magazyn detalicz­ny otrzymuje się np. zwiększenie kosztów o 231 zł na każde 1000 kg wyrobów cukierni­czych, przyjąwszy, że rotacja tych wyrobów w magazynie detalicznym wynosi 7 dni.2)W przypadku zlikwidowania magazynów de­talicznych środki finansowe przeznaczone na pokrycie kosztów ich utrzymania, mogłyby być z pożytkiem przeznaczone na inne, bardziej produktywne cele gospodarcze, gdyż w sumie dałoby to poważne oszczędności w gospodarce narodowej. Magazyny rozdzielcze, które zosta­łyby adaptowane na potrzeby hurtu uzupełni­łyby dotychczasowy stan magazynów hurto­wych i przyczyniłyby się do zmniejszenia no-
s) Obliczenie IHŻ (R. Kawalec i D. Sackiewiczowa). 

wych inwestycji na te cele; natomiast magazy­ny rozdzielcze, które nie zostałyby adaptowa­ne na potrzeby hurtu zostałyby wykorzystane na inne cele. W obecnej sytuacji zachodzi du­blowanie czynności magazynowych przez hurt i detal i należy przypuszczać, że magazynów zwolnionych na inne cele gospodarcze byłaby pokaźna ilość. W tych warunkach tylko część dotychczasowych kosztów magazynowania w detalu zostałaby przejęta przez hurt, a po­ważna część kosztów odpadłaby w ogóle.W odniesieniu do magazynów nie adaptowa­nych przez hurt odpadłyby w całości takie po­zycje kosztów bezpośrednich, jak: czynsze i dzierżawy, amortyzacja, podatki i ubezpiecze­nia rzeczowe, konserwacje i remonty, energia, ubytki towarowe w magazynach rozdzielczych i różne inne nakłady. Poważnie zmniejszyłyby się koszty w pozycjach osobowego funduszu płac i świadczeń osobowych ponieważ dużą część dotychczasowych pracowników magazy­nowych i buchalteryjnych w związku z tą re­organizacją można byłoby przesunąć do innych zajęć. Zmniejszyłyby się także pokaźnie kosz­ty pośrednie w odpowiednim stosunku do zmian w kosztach bezpośrednich.2. Magazyny w detalu przedłużają drogę to­waru i opóźniają dostawy. Wysuwana zasada, aby dostawa towarów była jak najtańsza i prze­biegała jak najkrótszymi drogami z wyelimi­nowaniem zbędnych ogniw w obrocie, a zatem i zbędnych przeładunków, może być w pełni realizowana tylko wtedy, gdy zlikwidowane zostanie zbędne ogniwo w obrocie towarowym, jakie stanowią magazyny detaliczne. Zdarza się, że magazyny detaliczne znajdują się bar­dzo blisko magazynów hurtowni, jak np. w Czę­stochowie, w Będzinie, w Sosnowcu i w War­szawie. Zbędność tego ogniwa jest wtedy naj­bardziej widoczna, gdyż przybiera formę cał­kiem paradoksalną. Towary najpierw nadcho­dzą do magazynu hurtowego, tam są wyłado­wywane i odbierane, sprawdza się ich jakość, segreguje się, przenosi się do magazynu po to, aby po dwóch dniach wynosić je z magazynu, znowu załadowywać, przewieźć samochodami sto albo dwieście metrów i zaczynać na no­wo wszystkie manipulacje związane z przyję­ciem towaru — rozpakowaniem, sprawdzaniem, jakości, sortowaniem, układaniem itp. Należy przy tym zwrócić uwagę na to, że każda ma­nipulacja towarem między różnymi przedmio­tami gospodarczymi ma swoje odbicie w księ­gowości przedsiębiorstw uczestniczących w tych manipulacjach, zatem zbędne ogniwo w obro­cie powoduje nie tylko znaczne zwiększenie pracy operatywnej, ale też i pracy aparatu księgowości. W ślad za przesyłką towaru z ma­gazynu do magazynu idzie ponowne wystawia­nie dokumentacji: faktur, specyfikacji, kartote­ki magazynowej itp. i następnie księgowanie na odpowiednich kontach.3. Magazyny detaliczne przyczyniają się do pogorszenia jakości towarów oraz do zwiększe­nia mank i ubytków. Torebki z mąką, które z paczkami hurtowni są przewożone bezpośre­dnio do sklepów, wyglądają świeżo i estetycz­nie, natomiast te, które przechodzą przez ma­
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gazyn detaliczny i są wskutek tego parę razy przeładowywane, najczęściej są pogniecione lub popękane, zamączone, wygląd ich jest nieświe­ży, nieestetyczny, zdarza się, że brak jest od­powiedniej w,agi. Tak samo sprawa przedsta­wia się z cukierkami, winami, makaronem, marmoladą i innymi towarami, które wskutek kilkakrotnych przeładunków tracą na wyglą­dzie lub na świeżości. Na butelkach win od- klejają się nalepki, makaron kruszy się, cu­kierki sklejają się lub kruszą, chałwa wydzie­la tłuszcz i wysycha.4. Utrzymywanie magazynów w detalu utru­dnia właściwe planowanie rezerw towarowych. Do aparatu hurtowego należy przechowywanie i odświeżanie rezerw towarowych. Zadania te muszą być dokładnie planowane. Harmonogram elementów planu musi być ustalany w ścisłym powiązaniu z ewidencją zapasów towarów po­zostających w aparacie handlowym. Ewidencja taka nie może być dostatecznie ścisła wtedy, gdy towary są magazynowane na dwóch szcze­blach. Praktyka wykazała, że zaplanowane przez hurt rezerwy ulegają zmianom w związ­ku z częstą koniecznością upłynnienia niepla­nowanych remanentów w magazynach deta­licznych.Zasadniczo za jakość towaru, bezpośrednio przed konsumentem jest odpowiedzialny detal, konkretnie biorąc sklep, w którym konsument towar nabywa. Z tego tytułu sklep powinien posiadać w stosunku do hurtu prawo sprzeci­wu co do przyjęcia do sprzedaży towaru nie­odpowiedniej jakości. Jest rzeczą wiadomą, że magazynowanie towaru nie wpływa wydatnie na jego jakość. Jeżeli wadliwe magazynowanie w detalu obniży jakość towaru, to detal mimo to będzie zainteresowany w tym, aby sprzedać towar konsumentom po cenach normalnych, bez względu na jego pogorszoną jakość, gdyż -nie będzie chciał wykazać z tego tytułu strat. Znaczy, że stratę wynikłą ze złego magazyno­wania towaru poniesie ko n s u m e n t. Przerzucenie tej straty na konsumenta przyj­dzie detalowi łatwo, ponieważ między de­talem a konsumentem nie ma żadnego ogniwa pośredniego. Natomiast przerzucenie straty powstałej z powodu złego magazynowania towaru na konsumenta stanie się rzeczą niemoż­liwą, gdy magazynować towar będzie tylko hurt, a detal wystąpi jako ogniwo pośrednie między hurtem a konsumentem. Detal nie przyjmie po prostu źle magazynowanegtr to­waru do sprzedaży. Uczyni to łatwiej, kiedy już nie będzie odpowiedzialny za magazynowa­nie i przez to wzmocni swą odpowiedzialność za dobre obsłużenie konsumentów i za dostar­czenie im pełnowartościowych towarów.Stąd wynika niewątpliwie, że konsumenci le­piej będą obsłużeni, gdy towary będą magazy­nowane tylko w hurcie. Aparat handlu deta­licznego, zwolniony od obowiązku prowadzenia magazynów, lepiej mógłby spełniać swoje za­dania planowe z dwóch powodów:a) zwolnione środki zaangażowane obecnie na pokrycie kosztów prowadzenia magazynów i na sfinansowanie magazynowanych towarów 

mogłyby być przeznaczone na inne odcinki pracy przedsiębiorstwa handlu detalicznego dla lepszego jej wykonania;b) przedsiębiorstwo handlu detalicznego le­piej i skuteczniej oddziaływałoby na jakość to­warów, otrzymywałoby tylko towary chodli­we, gdyż z magazynu hurtowni innych towa­rów sklepy mogłyby nie przyjmować, a więc szybsza też byłaby obracalność towarów w skle­pach.Aparat handlu hurtowego miałby wówczas trzy powody, dla których lepiej wykonywałby swoje zadania planowe:a) prowadząc bezpośrednie zaopatrzenie le­piej poznałby rynek i w lepszym stopniu zao­patrywałby detal w asortyment towarowy, od­powiadający potrzebom konsumentów;b) mógłby prowadzić jednolitą gospodarkę magazynową;c) mógłby bardziej równomiernie dozować podaż na rynek towarów, których jest za mało, w jednakowym stopniu przez sklepy MHD jak i PSS.A zatem likwidacja magazynów w detalu stworzyłaby aparatowi handlowemu:a) lepsze możliwości wykonywania zadań planowych;b) lepsze, wszechstronniejsze poznanie rynku i oddziaływanie na produkcję w celu przysto­sowania produkowanych artykułów do wzra­stających potrzeb odbiorców; wzmocnienie aparatu handlowego w walce o jakość, o roz­szerzenie asortymentu i wyeliminowanie bra- koróbstwa;c) udoskonalenie trybu zaopatrzenia, by pro­dukty z przemysłu do konsumentów docierały szybko, w stanie świeżym, w estetycznym opa­kowaniu, zawierającym jak najbardziej odpo­wiednie dozy towarów.Ponadto po likwidacji magazynów w detalu łatwiej byłoby rozgraniczyć kompetencje hur­tu i detalu. Miałoby to duże znaczenie dia usta­lania zakresu odpowiedzialności każdego z tych szczebli handlu. Wówczas w każdym przypad­ku powstałych niedociągnięć na rynku można byłoby ocenić, jakie organy handlu w tym za­winiły. Dałoby się bowiem wówczas wydzielić pewne sprawy, w których poszczególne szcze­ble miałyby głos decydujący. Wydaje się, że niektóre z tych spraw zarysowują się dość wy­raźnie. Tak np. jeżeli chodzi o zaspokojenie życzeń konsumentów, to głos decydujący ma detal, a jeśli chodzi o organizacją przebiegów i magazynowanie — to głos decydujący ma hurt. Za jakość towaru natomiast jest odpowie­dzialny zarówno detal, hurt jak i przemysł. Je­dnakże detalowi należałoby stworzyć warunki, w których mógłby on stać się bezwarunkową zaporą dla niedopuszczania do sprzedaży towa­rów bądź wadliwie wyprodukowanych, bądź też wadliwie przechowywanych czy transportowa­nych.Mimo licznych argumentów, które przema­wiają za zlikwidowaniem magazynów w deta­lu, nie można pominąć milczeniem argumentu dość ważkiego, który na pozór uzasadnia sta­nowisko przeciwne. Argument ten wiąże się z zagadnieniem tranzytu. Zlikwidowanie ma­
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gazynów w detalu ograniczyłoby możliwość stosowania tranzytu tylko do nielicznych, spe­cyficznych przypadków. Stosowanie tranzytu byłoby wówczas możliwe tylko wtedy, gdy:a) sklepy są zaopatrywane w towary z miej­scowych zakładów produkcyjnych,b) sklepy wykazują wyjątkowo duże obroty jednorodnymi artykułami i mają duże zaple­cza; w praktyce odnosiłoby się to do typu skle­pów rzadko spotykanego w pionach MHD i PSS.Zdawałoby się, że w związku z zanikaniem tranzytu w formach nie objętych powyższymi dwoma punktami, handel straciłby korzyści, jakie tranzyt ten obecnie przedstawia. Korzy­ści te wynikają:a) ze zmniejszenia liczby ogniw, przez któ­re przechodzi towar na swej drodze z produk­cji do sklepu, a w związku z tym z wyelimino­wania zbędnych przeładunków i przewozów,b) z uproszczenia i skrócenia dróg przebie­gów towarowych,c) ze zmniejszenia manipulacji dokumenta­cyjnych tranzakcji towarowych.Jednakże korzyści te obecnie osiąga się z tranzytu tylko dlatego, że normalny przebieg towaru prowadzi przez dwa ogniwa magazyno­we, a tranzyt zmniejsza je do jednego, ale gdy liczbę ogniw magazynowych z zasady sprowa­dzimy do jednego, to wówczas korzyści-te roz­szerzą się na wszystkie przesyłki towarowe, a nie tylko na tranzytowe. Wówczas wszyst­kie przesyłki towarów będą miały ten sam typ przebiegu, jaki mają dotychczas tylko rzadko występujące przesyłki tranzytowe. Zatem za­nikanie tego typu tranzytu, przy którym towa­ry przechodziły przez magazyn w detalu, nie spowoduje dla naszego handlu żadnej szkody. Natomiast przy jednolitym systemie magazy­nowania lepiej i skuteczniej będzie można or­ganizować tranzyt na zaopatrzenie sklepów ze źródeł miejscowych oraz tranzyt bezpośredni, który polega na organizowaniu dostaw towa­rów z przemysłu wprost do sklepów, a nie do magazynów detalicznych jak dotychczas. Spo­śród stosowanych dotychczas typów tranzytu typ tzw. tranzytu pełnego, kiedy towar na swej drodze przechodzi przez magazyn detaliczny w branżach artykułów spożywczych CZHS, nie jest właściwie tranzytem wobec wykazanej wyższej zbędności magazynów w detalu.Magazyny w detalu nie stanowią u nas urzą­dzenia zamierzonego. Są one pozostałością po reformie spółdzielczości. Powszechne spółdziel­nie spożywców odziedziczyły je po „Społem11, a „Społem11, jak wiadomo, było zarówno hur­townikiem, jak i detalistą i magazyny służyły mu do czynności hurtowych, a nie detalicznych. O ile jeszcze w okresach kartkowego rozdziel­nictwa towarowego magazyny te stanowiły dla PSS pewne urządzenia ułatwiające sukcesywne zaopatrywanie konsumentów, to obecnie spra­wiają one wiele kłopotów i stanowią poważne obciążenie ich budżetów, nie realizując ze swej strony żadnej istotnej potrzeby w zaopatrze­niu sklepów, której by nie można było zreali­zować przez aparat hurtowni.

Jest rzeczą oczywistą, że likwidacja magazy­nów w detalu musiałaby odbywać się stopnio­wo. Potrzeba byłoby bowiem więcej czasu na przystosowanie pracy hurtowni do nowych wa­runków. Hurtownie musiałyby dokonywać fak­turowania towarów na poszczególne sklepy, także i dla sklepów PSS, podobnie jak dotych­czas czynią to dla sklepów MHD.Być może, w niektórych powiatach zaszłaby konieczność uzupełnienia sieci magazynów hurtowni tak, aby kontakt hurtowni z odbior­cami detalicznymi był jak najściślejszy, a od­ległość nieduża. Konieczność ta zachodziłaby przede wszystkim w tych powiatach, gdzie ma­gazyn detaliczny znajduje się w dużej odle­głości od hurtowego i pełni pe,wną samodziel­ną rolę. Taki magazyn nadawałby -się do wy­korzystania w dalszym ciągu, ale już w gestii hurtowni, która przejęłaby go od PSS. Akcja likwidowania magazynów w detalu przyczyni­łaby się więc znacznie do wzbogacenia sieci ma­gazynów hurtowych, gdyż niektóre z magazy­nów przejętych przez hurt można byłoby przy­stosować do nowych zadań w ramach jednoli­tej gospodarki magazynowej w gestii hurtu. Spowodowałoby to zatem także pewne oszczę­dności inwestycyjne, ponieważ zamiast zbudo­wania nowych adaptowanoby do nowej roli hurtu dotychczasowe magazyny przejęte od po­wszechnych spółdzielni spożywców.Należy jeszcze dodać, że zmiana trybu do­staw towarów spożywczych z hurtu do detalu i realizacja zasady, że dostawa towarów do sklepów ma należeć do aparatu hurtowego, miałaby bardzo korzystny wpływ na lepsze wykorzystanie taboru transportowego. W do­tychczasowym podziale pracy, do hurtu należy obowiązek przygotowania towaru do ekspedy­cji w dniu poprzedzającym wydanie towaru. Hurt jednak nie zawsze stosuje się do tej za­sady, a ponieważ detal odbiera towar z maga­zynu hurtowego bądź transportem własnym, bądź transportem przez siebie opłacanym, więc koszta wszelkich zahamowań załadunku w prze­wozie i koszta przestojów samochodów pod magazynem pokrywa detal, nawet wówczas kiedy z winy hurtu towar nie został przygoto­wany we właściwym czasie do ekspedycji. Czyli że w obecnych warunkach hurt nie po­nosi konsekwencji własnej opieszałości, z wy­jątkiem rzadkich wypadków, kiedy bywa sto­sowana kara umowna.Dokonane ostatnio scentralizowanie trans­portu w handlu przez powołanie Centralnego Zarządu Transportu Ministerstwa Handlu We­wnętrznego jest realnym krokiem naprzód, stwarzającym warunki dla zaopatrywania skle­pów bezpośrednio przez hurt z magazynów hurtowni. W nowym proponowanym tu trybie zaopatrzenia sklepów sprawna organizacja pra­cy transportu odgrywałaby ogromną rolę. Ro­lę tę może należycie spełnić tylko transport zjednoczony, który już w krótkim początko­wym okresie swojej działalności skutecznie przezwycięża trudności w realizowaniu har­monogramów dostaw.
31



ZADANIA GOSPODARCZE ŻYWIENIA ZBIOROWEGO
Grzegorz PISARSKIDobrze zorganizowane i sprawnie funkcjonu­jące żywienie zbiorowe posiada duże znaczenie dla oparcia wyżywienia ludności o słuszne pod­stawy naukowo - dietetyczne, dla podniesienia życia na wyższy poziom kultury, powiększenia funduszu wolnego czasu wielu ludzi pracy oraz wyzwolenia z dziedziny gospodarstwa domo­wego dużych rezerw siły roboczej dla gospodar­ki narodowej. Aby wszystkie te zadania, za­równo perspektywiczne, jak i aktualne, dobrze wypełnić, trzeba wzmóc wysiłki w dziedzinie polepszenia organizacji sieci zakładów żywienia zbiorowego, podniesienia techniki ich pracy, wzmożenia gospodarności i poprawienia jakości — bez czego nie będzie można dojść do wyka­zania wyższości żywienia zbiorowego nad in­dywidualnym.Przegląd obecnej sytuacji na odcinku żywie­nia zbiorowego dowodzi, że terenowe komisje planowania gospodarczego, wydziały handlu rad narodowych i znaczna część aktywu gospo­darczego bezpośrednio kierującego aparatem żywienia zbiorowego bardzo często nie dostrzer gają ważnych celów, jakim służy żywienie zbio*- rowe.Doceniając społeczne i gospodarcze znaczenie żywienia zbiorowego rząd nasz stawia do jego dyspozycji duże fundusze inwestycyjne. Jed­nakże inwestorzy bardzo często przyznane im kredyty inwestycyjne wydatkują w sposób nie wpływający zupełnie na udostępnienie szer­szym kręgom konsumentów stałego korzystania z usług zakładów gastronomicznych. Dyrekcje terenowe zakładów. gastronomicznych podległe CZ Przem. Gastronomicznego rozbudowując sieć zakładów gastronomicznych myślały czę­sto więcej o szybkim wykonaniu planów obro­tu i akumulacji niż o dobrym zaspokojeniu po­trzeb konsumentów. Uruchomiono więc cały szereg zakładów o charakterze wybitnie baro­wym, bazujących często' na sprzedaży alkoholu z bardzo ograniczonym zakresem produkcji własnej. Zakłady te uruchamiane zazwyczaj w ciasnych pomieszczeniach, bez odpowiednio rozbudowanego zaplecza, zupełnie nie nadają się do potrzeb racjonalnie pojętego żywienia zbiorowego. Dzięki rozbudowanej sprzedaży napojów wyskokowych osiągają one stosunko­wo duże obroty, przy nieznacznym nakładzie pracy i kosztów, nie wymagają bowiem insta­lowania maszyn i poważniejszych urządzeń ga­stronomicznych ani angażowania wysokokwali­fikowanego personelu kucharskiego, ale też nie są one zupełnie dostosowane do zaspokajania zasadniczych potrzeb konsumpcyjnych ludności. W najlepszym wypadku, przy dużej staranności personelu mogą te zakłady pełnić funkcje po­mocnicze w żywieniu zbiorowym.Rozbudowano też poważnie sieć cukierni i kawiarni, tj. zakładów, które dają wprawdzie najwyższe procenty akumulacji, ale wymagają dużych nakładów na estetyczne wyposażenie wnętrz i nie są w stanie zwolnić ani jednego człowieka od konieczności sporządzania posił­ków w zakresie własnego gospodarstwa domo­

wego. Poza barami i kawiarniami przedsię­biorstwa pionu CZPG przeznaczają duże sumy z przyznanych im funduszów inwestycyjnych, zwłaszcza w Warszawie, na budowę luksuso­wych restauracji I kategorii, wyposażonych w nowoczesne, wysokowydajne urządzenia i ma­szyny gastronomiczne. Tego rodzaju zakłady ze względu na wysokie ceny podawanych w nich posiłków również nie odgrywają większej roli w rozbudowie masowego żywienia zaspokajają­cego codzienne potrzeby konsumpcyjne lud­ności.Funkcje instytucji zajmujących się napraw­dę zbiorowym żywieniem ludzi przypadają więc w udziale jedynie jadłodajniom, stołówkom przyzakładowym i restauracjom II i III kate­gorii. Tymczasem i te zakłady nie wypełniają tych funkcji a często i nie są w stanie ich wy­pełniać w sposób zadowalający.- Stołówki przyzakładowe mają pomyślne per­spektywy rozwoju jedynie przy większych za­kładach przemysłowych, biurach i urzędach. W instytucjach zatrudniających mniejsze ilości pracowników nie można bowiem zainstalować wysokowydajnych maszyn i urządzeń gastro­nomicznych. Między innymi dlatego też obia­dy stołówkowe odznaczają się często tak niską jakością i małą obfitością. Instytucją, w ra­mach której mają najbardziej pomyślne per­spektywy rozwoju stołówki przyzakładowe, są oddziały zaopatrzenia robotniczego. Stołówki OZR mogą bowiem mieć ogromną przewagę nad innymi formami żywienia zbiorowego ze wzglę­du na zagwarantowaną im możność prowadze­nia odpowiednich rozmiarów gospodarstw po­mocniczych zaopatrujących je w potrzebne artykuły spożywcze. W ten sposób OZR mogą wyeliminować udział aparatu skupu i dystry­bucji w zaspokojeniu swojego zapotrzebowania surowcowego, osiągając dzięki temu znaczne obniżenie kosztów produkowanych posiłków. Już na r. 1954 planuje się pokrycie 75% zapo­trzebowania na mięso i tłuszcze zwierzęce z wła­snych gospodarstw rolnych OZR. Na pierwszej krajowej naradzie OZR Min. E. Szyr wskazując na doświadczenia ZSRR zaznaczył, że podsta­wowym zadaniem OZR jest pełna obsługa ro­botników i ich rodzin, lepsza i sprawniejsza niż to czyni otwarta sieć obrotu towarowego i usług. W walce o podniesienie jakości usług bardzo ważne jest rozwinięcie mechanizacji zakładów usługowych i zakładów żywienia zbiorowego. Zakłady te z chałupniczych metod produkcji milszą przejść na pełną mechanizację, a wypo­sażenie stołówek OZR w nowoczesny sprzęt gastronomiczny jest jak dotychczas zupełnie niedostateczne. Stołówki OZR w ciągu ostat­nich dwu lat zostały bardzo rozbudowane. Udział ich obrotów w całych obrotach żywienia zbio­rowego- wzrósł z 5,4% w 1952 r. do 12,5% w 1953 r„ a na r. 1954 zaplanowane jest 13,7%. Jednak nawet zaplanowana na r. 1954 przecięt­na dzienna liczba żywionych — 300 tys. osób nie może zaspokoić wszystkich potrzeb kon­sumpcyjnych samych tylko robotników nie mó­
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wiąc już o potrzebach konsumpcyjnych całych rodzin robotniczych. W dodatku te nieliczne na­sze stołówki OZR bardzo daleko odbiegają jesz­cze od stanu wzorowego reprezentowanego przez OZR w ZSRR, gdzie w stołówkach można wybierać potrawy z karty, a nawet, jak to ma miejsce na terenie Donbasu, zamawiać dowolne dania na dni następne.Niemniej jednak główną rolę w zaspokojeniu potrzeb konsumpcyjnych muszą odgrywać otwarte zakłady żywienia zbiorowego. Tymcza­sem restauracje II kategorii i stosunkowo nie­liczne restauracje III kategorii w walce admini­stracji i załogi o premie, zatracają bardzo czę­sto charakter instytucji żywienia zbiorowego i stają się zakładami bazującymi głównie na sprzedaży alkoholu, piwa i wyrobów monopolu tytoniowego, a produkcję własną traktują jako rzecz uboczną. Działo się tak między innymi dlatego, że cały personel salowy, administra­cja i personel bufetów był do niedawna premio­wany od wykonania całego planu obrotu, bez uwzględnienia stopnia wykonania planu obro­tu produkcją własną. Również przyjęcie zasady, że zakłady II i III kategorii mają być lokalami położonymi w mniej ruchliwych punktach du­żych miast oraz w mniejszych miastach nie ułatwia szerszej rozbudowy produkcji posiłków podstawowych i nie udostępnia ich większej liczbie konsumentów.Jedynymi więc zakładami, które mogą i po­winny pełnić zasadniczą rolę w żywieniu zbio­rowym są jadłodajnie. Tymczasem zakłady te są traktowane wyjątkowo nieprzychylnie przez dyrekcje zakładów gastronomicznych i rady na­rodowe. Ustalając strukturę zakładów żywienia zbiorowego MHW zdecydowało, że jadłodajnie powinny stanowić zaledwie 30 %ł podstawowej sieci otwartych zakładów gastronomicznych to jest tyle samo co restauracje. W rzeczywisto­ści ilość jadłodajni nie osiąga nawet tego zni­komego odsetka (np. w woj. wrocławskim ilość ich jest mniejsza o połowę). Nie lepiej przed­stawia się ta sprawa i w innych wojewódz­twach, bo ogółem jest ich zaledwie 281, pod­czas gdy ilość barów, które powinny stanowić tylko 25% sieci podstawowej wynosi około 880, a restauracji jest ponad 1350 (według danych na 31.XII. 1953 r.). Wnioskując z powyższego, ilość jadłodajni w stosunku do restauracji jest za ni­ska o przeszło 1000 zakładów lub też odwrot­nie — ilość restauracji jest zwiększona kosztem stanu ilościowego jadłodajni. Większej poprawy na tym odcinku w najbliższym czasie nie nale­ży przewidywać bo na r. 1954 zaplanowano zwiększenie ilości jadłodajni tylko do> 305 przy 1381 restauracjach. To ograniczanie liczby ja­dłodajni wiąże się z małą rentownością tego ty­pu zakładów; są one bowiem zazwyczaj zakłada­mi III kategorii, dla których PKPG w celu udo­stępnienia ich szerszym masom ludności słusz­nie wyznaczyła specjalnie niskie marże zarob­kowe (24% na potrawy mięsne, a na wszystkie inne 31%, podczas gdy w restauracjach I kate­gorii obowiązuje na potrawy mięsne marża za­robkowa 33%, a na pozostałe nawet 53% ceny podstawowej surowca i 100% marża zarobkowa na wódki, których w jadłodajniach zasadniczo 

sprzedawać nie wolno). Władze terenowe rozbu­dowując zakłady gwarantujące im wyższe wpła^ ty do budżetów niż mogły by to uczynić jadło­dajnie i restauracje III kategorii, odznaczające się niskimi marżami zarobkowymi, działają wbrew żywotnym interesom konsumentów. Trzeba jednak dążyć do zwiększenia obrotów jadłodajni i poza zadaniami akumulacji ześrod- kować uwagę na lepszym zaspokajaniu podsta­wowych potrzeb konsumpcyjnych ludzi pracy.Jeżeli chodzi o wieś, to niemal 1400 prowa­dzonych przez CRS „Samopomoc Chłopska" go­spód do niedawna jeszcze zaniedbywało akcję żywienia zbiorowego. Ilustracją tego jest fakt, że wpływy ze sprzedaży wyrobów własnych wahają się w tych zakładach w granicach od 20—30% całego osiągniętego przez nie obrotu. Sytuacja uległa wprawdzie poczynając od paź­dziernika 1953 r. nieznacznej poprawie w związ­ku z przejściem tych zakładów na system pro­wizyjny wynagrodzeń na pracę. Jednakże go­spody CRS mają nadal poważne trudności w dalszej rozbudowie akcji żywienia zbiorowe­go. Warunki pracy na wsi wymagają bowiem od nich dotarcia z posiłkiem do chłopów pracują­cych w polu w czasie akcji siewnej, sianoko<- sów, żniw itp., a zakłady CRS nie dysponują zupełnie potrzebnym do tego celu sprzętem (odpowiednich rozmiarów termosy, wózki itp.). W związku z tym gospody CRS nie mogą w większym stopniu oddziaływać na złagodze­nie braku siły roboczej na wsi, zwłaszcza, że nie dysponują one z reguły odpowiednich roz­miarów zapleczem (kuchnie, magazyny, chłod­nie) nadającym się do szerszej rozbudowy pro­dukcji własnej.Dla zaakcentowania zasadniczej funkcji ży­wienia zbiorowego, jaką ma być zaspokojenie potrzeb konsumpcyjnych ludności, ustalono, że wpływy ze sprzedaży wyrobów własnych po­winny w otwartym żywieniu zbiorowym wy­nosić przynajmniej 67% całości osiągniętego obrotu. W rzeczywistości w wyniku wadliwego ustawienia ilościowego sieci i innych niedoma- gań w pracy zakładów żywienia zbiorowego, wpływy ze sprzedaży wyrobów własnych ni­gdy jeszcze nie osiągnęły zaplanowanej wy­sokości. Wręcz przeciwnie, wpływy ze sprze­daży wyrobów własnych z 57%' w stosunku do całego osiągniętego obrotu w r. 1952 spadły do 48%) w r. 1953. Istnieją przy tym całe wo­jewództwa, jak np. wrocławskie, gdzie syste­matycznie już od 3 lat otwarte zakłady żywie­nia zbiorowego nie wykonują planów obrotu produkcją własną. Niektórzy usiłują tłomaczyć, że spadek obrotów produkcją własną w znacz­nym stopniu jest związany z wprowadzoną w styczniu 1953 r. reformą cen przyczyniającą się do likwidacji trudności na naszym rynku spożywczym; ale fakt, że ta likwidacja trud­ności żywnościowych spowodowała tak poważ­ny spadek obrotów dowodzi tylko, że każdy mając możność nabycia mięsa i innych arty­kułów spożywczych w handlu detalicznym woli zająć się sporządzeniem posiłku we własnym zakresie, niż korzystać z usług niedostosowa­nej do jego potrzeb sieci żywienia zbiorowego,
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Dostosowanie aparatu żywienia zbiorowego 
do potrzeb większej liczby konsumentów przez wydajne podniesienie jakości posiłków i obni­żenie kosztów produkcji utrudniają również po­ważne braki w wyposażeniu zakładów w nowo­czesny sprzęt gastronomiczny. Otwarte zakłady żywienia zbiorowego dysponowały w maju 1953 r. zaledwie: 132 sterylizatorami (maszyna­mi do zmywania naczyń), w tym 58 było nie­czynnych, 15 elektrycznymi kotłami warzelny­mi, w tym o pojemności powyżej 300 litrów tylko 2 i obydwa wymagające naprawy, 107 dwustolitrowymi kotłami parowymi i 45 trzy- stolitrowymi, 47 wywrotnymi patelniami elek­trycznymi, 24 wywrotnymi patelniami gazowy­mi, 46 uniwersalnymi maszynami gastrono­micznymi, które powinien posiadać każdy na­wet najmniejszy zakład, 603 sztukami obiera- czek do ziemniaków, 43 maszynami do rozdra- biania jarzyn. W bieżącym roku powyższy stan ilościowy uległ minimalnemu tylko wzrostowi, dużo natomiast maszyn zostało unieruchomio­nych z powodu braku części zamiennych.Pełne wykorzystanie wszystkich atutów go­spodarczych jakie przedstawia mechanizacja w żywieniu zbiorowym jest utrudnione w znacz­nym stopniu przez złą pracę naszego przemysłu maszynowego, gdyż nawet te nieliczne maszy­ny gastronomiczne, jakie produkuje w tej chwili nasz przemysł, często nie odpowiadają stawia­nym im wymogom technicznym. Na przykład Pilska Fabryka Wyrobów Metalowych wypuści­ła obieraczki do ziemniaków z wadami kon­strukcyjnymi, które uniemożliwiają ich eksplo­atację bez poważnych remontów. Nie powiodły się również próby produkcji sterylizatorów no­wego typu. Nie produkuje się u nas zupełnie gastronomicznych maszyn uniwersalnych i wie­lu innych, których nabycie w chwili obecnej jest możliwe tylko z importu.Nieliczne, pochodzące przeważnie z importu, posiadane przez nasze otwarte zakłady żywie­nia zbiorowego maszyny gastronomiczne nie są w dodatku we właściwy sposób wykorzystane. Większość ich jest instalowana w zakładach pierwszej kategorii, gdzie nie mają one większe­go wpływu na poprawę zaopatrzenia ludności w tanie posiłki o wysokiej jakości. Ten system instalowania maszyn pogłębia też omawianą już niską rentowność jadłodajni i restauracji III ka­tegorii, które muszą przyrządzać posiłki kosztem dużego nakładu pracy wynikającego z małego stopnia mechanizacji tych zakładów, podczas gdy zdolność produkcyjna maszyn gastrono­micznych w zakładach I kategorii nie jest w pełni wykorzystana.W rezultacie opisanej organizacji sieci otwar­te zakłady gastronomiczne nastawiają się głów­nie na zaspokajanie tylko doraźnych potrzeb konsumpcyjnych ludności, tzn. żywienie osób odbywających podróże służbowe, organizują­cych spotkania towarzyskie lub nie mogących z jakichś powodów chwilowo zorganizować so­bie produkcji posiłków we własnym gospodar­stwie domowym. Tam zaś, gdzie grozi niewy­konanie planu obrotów w wyniku zaniedbania lub braku szerszych możliwości rozwinięcia produkcji własnej posiłków podstawowych, 

organizuje się zabawy ludowe, bufety na impre­zach sportowych, zjazdach itp., wprowadza gry (bilard), natomiast zaniedbuje się produkcję dań stanowiących tzw. „specjalność zakładu", które w swoim założeniu miały dostarczać przykładów tanich, smacznych i pożywnych posiłków.Nadrabianie zaniedbań w produkcji własnej posiłków następuje przez wzrost sprzedaży wódki i piwa, co poprawia wskaźniki rentow­ności zakładów i wydajności pracy, na artykuły te obowiązuje bowiem wysoka marża zarobko­wa, a sprzedaż ich nie wymaga większego na­kładu pracy, jak to ma miejsce przy produkcji posiłków podstawowych.MHW dla podniesienia jakości oosiłków, ujed­nolicenia ich i ułatwienia kontroli opracowało szczegółowe normatywy produkcji obowiązują­ce wszystkie zakłady. Pomimo tego nie można znaleźć obecnie 2 zakładów, w których te same, sądząc z nazwy, potrawy posiadałyby jednakowe proporcje smakowe, chyba że obydwie są rów­nie mało jadalne. Trudno jest zrozumieć wy­jątkową łagodność przepisów ustalających za­sady premiowania kucharzy, co do których stwierdzono, że produkują złe jakościowo posił­ki. Przepisy te ustalają, że dopiero w wypad­ku stwierdzenia po raz 10 w ciągu jednego mie­siąca, przez inspekcję jednostki nadrzędnej, że zakład produkuje złe jakościowo potrawy moż­na skreślić całą przysługującą pracownikom kuchni premię; żeby więc mogło to kiedyś na­stąpić, kontrole w zakładach gastronomicznych musiałyby się odbywać co trzeci dzień, co praktycznie biorąc jest niemożliwe. Bardziej wnikliwą kontrolę jakości posiłków utrudnia fakt, że dyrekcje terenowe zakładów gastrono­micznych nie dysponują odpowiednimi labora­toriami analitycznymi, a nieliczne laboratoria Państwowej Inspekcji Handlowej są przeciążo­ne analizami środków spożywczych i wyrobów przemysłu spożywczego.Wszystkie podane tutaj fakty dowodzą, że konieczna jest zdecydowana zmiana w organi­zacji sieci i stylu pracy całego naszego aparatu żywienia zbiorowego. Przede wszystkim trze- ba rozwinąć sieć jadłodajni do rozmiarów przy­jętych w założeniach MHW. Dyrekcje tere­nowe zakładów gastronomicznych i rady naro­dowe muszą zrozumieć, że zakłady gastrono­miczne nie istnieją tylko po to, żeby dostarczać ludności rozrywek czy stanowić źródło docho­dów budżetu terenowego ale. że muszą one być tak zorganizowane i prowadzone, aby były w stanie przede wszystkim systematycznie zaspo­kajać podstawowe potrzeby konsumpcyjne ludności.Nie znaczy to wcale, że nie potrzebne nam są lokale dancingowe, kawiarnie, bary czy re­stauracje I kategorii, ale WKPG i wydziały handlu wszystkich rad narodowych wciąż mu­szą pamiętać, że rozwój tych zakładów nie mo­że się odbywać kosztem jadłodajni czy restau­racji III kategorii, które powinny stanowić pod­stawę każdej sieci żywienia mającego być na­prawdę zbiorowym.Uchwała podjęta przez II Zjazd PZPR w sprawie zadań gospodarczych na lata 1954 — 
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1955 zakłada powiększenie obrotu uspołecznio­nego handlu i żywienia zbiorowego w wymie­nionym okresie o ok. 25% . Dla handlu jest to wzrost bardzo poważny, ale dla żywienia zbio­rowego, nawet przyjmując nieco wyższy pro­cent rozwoju sieci, nie można liczyć na popra­wę sytuacji, jeżeli nie nastąpi zdecydowany przełom.Dlatego też zarówno Departament Żywienia Zbiorowego MHW jak i wydziały handlu pre­zydiów rad narodowych oraz dyrekcje tereno­wych zakładów gastronomicznych nie powinny czekać na uruchomienie nowych zakładów, które by uzupełniły obecne braki w sieci; trze­ba wnikliwie przeanalizować i zrewidować obec­ny podział branżowy otwartych zakładów ga­stronomicznych. Nie można przy tym nadal trzymać się błędnej zasady, że na jadłodajnie przeznacza się najbardziej zaniedbane, w naj­mniej dogodnych punktach położone i najgo­rzej wyposażone zakłady. Jadłodajnie i restau­racje III kategorii muszą znaleźć się w najbar­dziej dostępnych i uczęszczanych punktach na­wet dużych miast właśnie w największych i najlepiej wyposażonych lokalach, a nie tylko na peryferiach i przedmieściach.Jeżeli dyrekcje terenowe zakładów gastrono­micznych zerwą z dotychczasowym systemem instalowania nowoczesnych maszyn tylko w re­stauracjach I kategorii i udostępnią je jadło­dajniom i restauracjom III kategorii, to sy­tuacja finansowa tych zakładów niewątpliwie znacznie się poprawi.Ze względu na istniejącą obecnie dużą ilość małych zakładów pozbawionych odpowiednich rozmiarów zaplecza dyrekcje terenowe muszą znacznie rozwinąć sieć zakładów pomocniczych dostarczających do zakładów gastronomicznych gotowe już półfabrykaty. Rady narodowe po­winny przy tym w pełni uwzględnić wynikają­ce stąd potrzeby lokalowe zakładów gastrono­micznych, gdyż w tym wypadku przydzielenie pomieszczenia na urządzenie odpowiednio zor­ganizowanej np. rozbieralni mięsa może się znacznie przyczynić do usprawnienia pracy oraz zwiększenia ilości i jakości produkcji własnej wszystkich mniejszych zakładów gastronomicz­nych.Przemysł maszynowy musi poważnie rozwi­nąć i udoskonalić swoją dotychczasową produk­cję urządzeń dla przemysłu gastronomicznego. Trzeba też szybko i praktycznie rozwiązać spra­wę uzyskania potrzebnych części zamiennych do nieczynnych obecnie urządzeń i maszyn. Po­prawa wyposażenia w sprzęt gastronomiczny potrzebna jest również na wsi. Gospody CRS powinny być pełniej i lepiej zaopatrywane w potrzebny im sprzęt do obsługi brygad pracu­

jących w polu. WKPG i wydziały przemysłu rad narodowych mogą tu wiele pomóc, oddzia­łując na rozwinięcie odpowiedniej produkcji przemysłu miejscowego.Rozbudowa produkcji i importu maszyn i urządzeń gastronomicznych potrzebna jest również ze względu na istniejące obecnie bra­ki w wyposażeniu stołówek zamkniętych OZR i spółdzielczych. Specjalnie dużo uwagi po­święcić trzeba wyposażeniu stołówek OZR w większych zakładach pracy.Przestawienie branżowe zakładów gastrono­micznych i modernizacja techniczna nie dadzą jednak w pełni pożądanych efektów, jeżeli nie poprawi się jednocześnie jakości produkowa­nych posiłków. W tym celu wszystkie dyrekcje i zarządy terenowe zakładów gastronomicznych muszą zdecydowanie zwiększyć odpowiedzial­ność personelu kuchennego za jakość podawa­nych posiłków. MHW powinno zorganizować sieć laboratoriów badających jakość posiłków we wszystkich większych miastach, a nim to na­stąpi, istniejące obecnie laboratoria PIH powin­ny znacznie zwiększyć ilość analiz wykonywa­nych dla zakładów żywienia zbiorowego.Wydziały handlu rad narodowych powinny dopilnować sprawy uruchomienia jadłodajni dietetycznych i produkcji posiłków dietetycz­nych w restauracjach I kategorii. Wreszcie De^ partament Żywienia Zbiorowego MHW powi­nien na wszystkie zakłady gastronomiczne na­łożyć obowiązek produkcji posiłków stanowią­cych tzw. „specjalność zakładu1', a nie, jak to ma miejsce dotychczas, zadowalać się tylko in­strukcjami i zaleceniami centralnych zarządów i dyrekcji terenowych.Jeśli chodzi o zadania Państwowej Inspekcji Handlowej to poza omawianą już sprawą analiz produkowanych posiłków słuszne jest, aby za­jęła się ona kontrolą pełnego stosowania się za­kładów żywienia zbiorowego do zarządzeń władz nadrzędnych. Chodzi tu specjalnie o za­rządzenie MHW w sprawie zmiany formy jar- dłospisów z października 1953 r.Obecnie z usług żywienia zbiorowego korzy­sta u nas w przybliżeniu 1,6 min. osób dzien­nie, co stanowi niewielki odsetek ludności kra­ju. Nie ulega wątpliwości, że ilość ta będzie rosła w miarę poprawy żywienia zbiorowego i jego potanienia. W wykryciu i uruchomieniu rezerw, tkwiących w tej dziedzinie gospodarki trzeba położyć specjalnie duży nacisk na akcję wychowawczą i uświadamiającą, aby przezwy­ciężyć przeżytki kapitalistycznych tradycji, po­kutujące u wielu dawnych pracowników gastro­nomicznych. Stąd wypływają dodatkowe zada­nia w stosunku do organizacji partyjnych i związkowych w pionie żywienia zbiorowego.



Dyskusja
SYSTEM CEN FABRYCZNYCH W PRZEMYŚLE 

ŚRODKÓW SPOŻYCIA
Felicjan KOWALSKIWśród środków polityki gospodarczej pań­stwa systemowi cen fabrycznych przypada w udziale niepoślednia rola. Prawidłowe wy­korzystanie tego systemu — tak w czasie, jak i co do zakresu zastosowania — decydować bę­dzie o usprawnieniu dotychczasowych sposobów i środków zarządzania gospodarczego. Z punktu widzenia ulepszenia metod kierowania gospo­darką narodową zagadnienie cen fabrycznych jest więc nader ważne i aktualne. Opracowanie rozwiązań na tym odcinku z uwzględnieniem naszych konkretnych warunków, a przede wszystkim potrzeb jest niemałym, a równocze­śnie pilnym zadaniem organizacyjno-gospodar- czym. Dlatego też szeroka dyskusja na ten te­mat wydaje się bardzo ^pożądana.W poprzednim numerze „Gospodarki Plano­wej “ ukazał się artykuł E. Szonerta pt. „System cen fabrycznych a obowiązki aparatu zbytu". Autor artykułu, poruszywszy szereg momen­tów, omówił szerzej powiązanie cen fabrycz­nych z cenami zbytu. Sprawa ta ma szczególne znaczenie w przemysłach wytwarzających środ­ki spożycia.Postawienia tezy na ten temat nie można jed­nak — naszym zdaniem — ograniczyć tylko do rozważań na płaszczyźnie stosowania cen fa­brycznych w zakresie obrotu wyrobami goto­wymi między przedsiębiorstwami przemysłowy­mi i aparatem handlu na szczeblu zbytu lub hurtu. Problematyka cen fabrycznych jest bo­wiem na obecnym etapie organizacyjnym znacz­nie szersza. Nie da jej się zresztą dostatecznie wyczerpująco omówić w wąskich ramach jed nego artykułu.Na wstępie słuszne wydaje się stwierdzenie, że w bieżącym roku nie zostały w pełni wyko­rzystane wszystkie możliwości, jakie dają opra­cowane z dużym wkładem pracy ceny fa­bryczne.W myśl postanowień Uchwały Prezydium Rządu Nr. 615/53 z 12.VIII.53 r. ceny fabryczne znalazły praktyczne zastosowanie w obrocie to­warowym między centralami handlu zagranicz­nego ' a przedsiębiorstwami przemysłowymi. Centrale te płacą po cenach fabrycznych za to­wary przeznaczone na eksport. Ponadto, zgod­nie zresztą z odpowiednim postanowieniem cy­towanej Uchwały, wartość produkcji towarowej i wartość sprzedaży zostały przeliczone po ce­nach fabrycznych w planach na 1954 r.Tak więc wykorzystanie cen fabrycznych przy ustalaniu wartości produkcji towarowej w planach na 1954 r. ograniczyło się — jak do­tychczas — do dość formalnej czynności. Na­tomiast w dziedzinie gospodarki finansowej w przemyśle system ten został praktycznie wy­korzystany W szerokim stopniu. Dotyczy to oczywiście tych gałęzi przemysłu, które opłaca­ją podatek obrotowy, a zatem przemysłu środ­

ków spożycia, gdzie cena fabryczna nie równa się cenie zbytu.. Albowiem jednolite ceny fa­bryczne stały się realną bazą do wprowadzenia w życie istotnego postulatu prawidłowego sy­stemu podatku obrotowego. Chodzi tu o poda­tek obrotowy w formie różnicy kwotowej mię­dzy ceną zbytu a ceną fabryczną, wyrażającą przeciętny branżowy koszt własny danego arty­kułu, powiększony o planowany zysk.W przeszłości tę formę podatku obrotowego stosowano w nielicznych gałęziach przemysłu (np. w przemyśle zapałczanym) i to o jednorod­nej produkcji, co zresztą poważnie ułatwiało zadanie. Co prawda w roku ubiegłym w resor­cie przemysłu lekkiego zastosowano taki system podatku obrotowego również w dwóch bran­żach o dość szerokim wachlarzu asortymento­wym. Ta ekonomicznie bardzo celowa forma nie znalazła jednak dostatecznego zrozumienia, co należy przypisać .głównie nieupowszechnie- niu jednolitych branżowych cen fabrycznych.W roku ubiegłym, który był już rokiem po­stępu w organizacji podatku obrotowego, stoso­wano wprawdzie na ogół w szerokiej mierze stawki podatkowe jako różnicę kwotową dla produkowanych artykułów1). Kwota ta jednak — co wymaga podkreślenia — stanowiła różni­cę między ceną zbytu a ceną fabryczną, ustalo­ną indywidualnie dla każdego przedsiębiorstwa. W tych warunkach od identycznych wyrobów produkowanych przez różne przedsiębiorstwa, podległe jednemu centralnemu zarządowi, po­bierany był różny podatek obrotowy (abstrahu­jąc od sprawy gatunkowości). Jest rzeczą zro­zumiałą, że w ten sposób ustalone ceny fabrycz­ne nie mogły mieć takiego znaczenia ekono­micznego, jakie mają jednolite branżowe ceny fabryczne.Wprowadzenie cen fabrycznych wg. definicji cytowanej już Uchwały Rządu pozwoliło zatem na opracowanie dla danych grup artykułów jed­nego branżowego katalogu cen dla celów podat­kowych, opartego na cennikach detalicznych. Ponadto ceny fabryczne stały się bodźcem do rozszerzenia stosowania podatku obrotowego w formie różnicy kwotowej zamiast podatku przedmiotowego. Z powyższego wynika, że sy­stem cen fabrycznych odegrał na odcinku po­datku obrotowego rolę czynnika usprawniają­cego dotychczasowe metody zarządzania i przy­czynia się do pogłębienia rozrachunku gospo­darczego.Ponieważ ceny fabryczne nie znalazły w prak­tyce bezpośredniego powiązania z planami pro­dukcji, pozostały onę właściwie tak w przedsię­biorstwach przemysłowych jak i w innych jed-
') W Latach ubiegłych .pobierano m. ta. tzw. podatek ru­

chomy, który równał się różnicy między faktycznym kosz­
tem własnym sprzedanej produkcji, powiększonym o 5% zy­
sku, a faktyczną wartością sprzedaży. 
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nostkach organizacyjnych domeną zaintereso­wania działów finansowo-księgowych oraz ko­mórek kosztów własnych.Dodać należy, że zadania w NPG nie przewi­dują wskaźników w cenach fabrycznych, a co za tym idzie, ustalona na rok bieżący sprawo­zdawczość przemysłowa GUS nie przewiduje żadnej statystyki w cenach fabrycznych. Ope­ratywne plany kwartalne również nie uwzględ­niają cen fabrycznych. Okoliczności te oczywi­ście utrudniają posługiwanie się cenami fa­brycznymi.Sytuacja ta nie jest co prawda niezgodna z postanowieniami Uchwały Nr 615/53, niemniej jednak narzuca się konsekwentny wniosek bez­pośredniego powiązania systemu cen fabrycz­nych z planowanymi zadaniami produkcyjnymi nie tylko w zakresie produkcji towarowej. Ma­my tutaj na myśli zastąpienie w najbliższej przyszłości cen niezmiennych cenami fabrycz­nymi.W ciągu ostatnich dwóch lat słyszy się od praktyków coraz częściej utyskiwania i uwagi krytyczne na temat niedoskonałości cen nie­zmiennych, nie tylko jako miernika dynamiki wydajności pracy, ale również jako miernika dynamiki rozmiarów produkcji w poszczegól­nych przedsiębiorstwach przemysłowych. Nie­doskonałość cen niezmiennych występuje z du­żą ostrością w przemysłach o szerokim wachla­rzu asortymentowym.Głębsze zmiany asortymentowe między okre­sami planowanymi wyrażają się m.in. dość po­ważnymi dysproporcjami między wartościami produkcji w cenach bieżących i cenach nie­zmiennych.Ceny niezmienne w życiu praktycznym, w świadomości aktywu gospodarczego w przed­siębiorstwach stały się na ogół pojęciem czysto umownych jednostek ewidencyjnych. Taki stan jest oczywiście wypaczeniem funkcji cen nie­zmiennych, które w swym założeniu nie mogą mieć charakteru formalnego.Przyczyn takiej degradacji treści ekonomicz­nej cen niezmiennych należy szukać w fakcie, je obecnie dość duży odsetek cen' niezmien­nych nie odzwierciedla dostatecznie nakła­dów pracy uprzedmiotowanej i żywej. Przy porównaniu cen poszczególnych wyrobów jaskrawo występuje zjawisko dysproporcji nakładów pracy w cenach niezmiennych.Mankamenty te mają swe odbicie również w zakresie wydajności pracy, której dynamikę mierzy się w przemyśle środków spożycia, gene­ralnie biorąc wartością produkcji globalnej w cenach niezmiennych. Próby stosowania po­mocniczych wskaźników, określających rozmiar produkcji przemysłowej w jednostkach natural­nych, dają wartości tylko z grubsza orientujące ze względu na duży wachlarz asortymentowy. Metody obliczania wydajności pracy według normowanego czasu mogą np. w przemyśle lek­kim znaleźć bardzo ograniczone zastosowanie. Mimo tych braków wskaźnik wydajności pracy w ostatecznej analizie decyduje w planach zbiorczych o planowanej ilości zatrudnionych 

robotników i pracowników. Ceny niezmienne nie uwzględniają obniżki kosztów osiąganej w ciągu lat, nie uwzględniają wpływu gatun- kowości, który w przemyśle lekkim nie jest bez znaczenia, a z drugiej strony w wielu wypad­kach niedostatecznie odzwierciedlają praco­chłonność.Gdyby ceny niezmienne miały zadośćuczynić wymogom ekonomicznym, należałoby przepro­wadzać na szeroką skalę zakrojone bieżące ich korygowanie. W praktyce jednak odbywała i odbywa się rewizja cen niezmiennych w wy­raźnie niewystarczających rozmiarach, przy czym sam sposób rewizji i ustalania nowych cen budzić może zastrzeżenia. Oddolne wnioski o re­wizję cen niezmiennych podyktowane są często troską o zapewnienie personelowi inżyniersko- technicznemu premii za wykonanie planu pro­dukcyjnego. Jest to praktycznie jedyny bodziec, który działa w kierunku zwiększenia cen nie­zmiennych. W odwrotnym kierunku bodziec ten nie oddziaływa.Dla cen niezmiennych nie ma bezpośredniego ekonomicznego kontrahenta, chociaż, na skutek ich wadliwości często* cierpi konsument, albo­wiem nie spełniając swej roli ekonomicznej ce­ny zaczynają wywierać wpływ wręcz negatyw­ny, który wyraża się głównie zwichnięciem pla­nów asortymentowych ze wszystkimi ujemnymi skutkami gospodaczymi i politycznymi;Można przytoczyć długi szereg przykładów potwierdzających tę tezę. Stwierdzono np. swe­go czasu, że brak porcelanowych czajników do herbaty wywołany został niewłaściwą ceną nie­zmienną, której wysokość uzależniona była od wagi artykułu. Realizując tezy IX Plenum KC PZPR aktyw polityczno-gospodarczy przemysłu podjął wysiłki w kierunku rozszerzenia wachla­rza asortymentu produkowanych artykułów i polepszenia ich jakości celem lepszego zaopa­trzenia konsumentów w towary powszechnego użytku. Nieprawidłowe ceny niezmienne nie sprzyjają tym wysiłkom, gdyż wykonanie za­dań, o których mowa, nie zawsze jest możliwe bez zwiększenia nakładów pracy żywej, a na­wet uprzedmiotowionej.Ogólnie biorąc, pod koniec Planu 6-letniego ceny niezmienne, które w swej podstawowej masie od 8 lat nie uległy korektom, nie spełnia­ją już roili czynnika umacniającego rozrachunek gospodarczy. Zjawisko to w przemyśle środków spożycia nie ma tylko charakteru ilościowego.Teza ta nie oznacza, że byłoby celowe uak­tualnienie wartości cen niezmiennych. Wysiłek w tym kierunku jest niepotrzebny, skoro istnie­je o całe niebo lepszy w swej treści ekonomicz­nej miernik w postaci jednolitych cen fabrycz­nych. Wprost przeciwnie, nasuwa się wniosek, że w zbliżającym się planie 5-letnim z instytu­cją cen niezmiennych w przemyśle środków spożycia, wielkim i średnim, należy definityw­nie sie rozstać, wprowadzając na ich miejsce jednolite ceny fabryczne, jako ceny porówny­walne. W obecnych naszych warunkach momen­ty, które przemawiają za zrezygnowaniem z cen niezmiennych, przemawiają automatycznie za 
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wprowadzeniem na ich miejsce cen fabrycz­nych. Nie analizując tutaj pozytywnych skut­ków takiego rozwiązania, podkreślić należy za­sadniczą korzyść: wartość planu produkcji w przedsiębiorstwach przemysłowych, a zatem również wydajność pracy mierzone będą jed­nostkami wartości, wyrażającymi w sposób bez­pośredni niezbędne nakłady pracy.Rozwiązanie takie będzie z pewnością postę­pem na drodze usprawnienia metod polityki go­spodarczej państwa.Niewątpliwie analogiczne okoliczności spowo­dowały, że w Związku Radzieckim od 1949 r. zarzucono ceny niezmienne a dla planowania wartości produkcji i wydajności pracy wprowa­dzono ceny hurtowe bez podatku obrotowego, które w zasadzie odpowiadają naszym cenom fabrycznym 2).Jesteśmy w tym szczęśliwym położeniu, że możemy czerpać z doświadczeń Związku Ra­dzieckiego takie wzory, które odpowiednio przy­stosowane do naszych warunków, ułatwiają i przyspieszają zastosowanie metod kierowania gospodarką narodową, zawierających skuteczne bodźce.W swym artykule, o którym mowa na wstę­pie, E. Szonert podkreśla korzyści wynikające z wprowadzenia w przemyśle cen fabrycznych, zaznaczając równocześnie, że ceny zbytu (za­wierające podatek obrotowy) nie mogą w zasa­dzie służyć jako miernik prawidłowej pracy przemysłu. Autor artykułu ma tu na myśli pla­nowanie i ewidencjonowanie produkcji prze­mysłowej po- cenach fabrycznych i to raczej pro­dukcji towarowej. Odpowiada to postanowie­niom Uchwały 615/53,Ponieważ tematem artykułu E. Szonerta jest głównie powiązanie cen fabrycznych z cenami zbytu, sprawa znaczenia i roli cen fabrycznych wymagałaby szerszego omówienia. Jest to co prawda temat sam dla siebie. Niemniej jednak przed wypowiedzeniem się co do wykorzysta­nia cen fabrycznych w zakresie zbytu wyrobów gotowych, należy omówić pokrótce niektóre aspekty cen fabrycznych środków spożycia.Dobrze będzie jeszcze raz przypomnieć, że wg postanowień Uchwały 615/53 należało opra­cować w poszczególnych resortach jednolite (branżowe) ceny fabryczne. Oznacza to, że ten sam artykuł, niezależnie od przedsiębiorstwa produkującego, posiada tę samą cenę fabryczną. Takie ujęcie eliminuje wszelkie ujemne skutki jakie wywołują ceny ustalane indywidualnie dlla każdego przedsiębiorstwa, o czym już na­wiasem wspominaliśmy przy omawianiu syste­mu podatkowego. Jednolita cena fabryczna da­nego artykułu, wyrażająca średni branżowy koszt własny (powiększony o planowany zysk) wszystkich przedsiębiorstw produkujących ten artykuł odzwierciedla niezbędne nakłady pra­cy. Ekonomiczny sens tak pojętej ceny fabrycz­nej, polega na tym, że stwarza ona, ogólnie rzecz biorąc, skuteczne bodźce do walki o -pod­niesienie rentowności w przedsiębiorstwach, —
s) G. F. Dunduikow — Planowanie Finansowe. P. W. G. 
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szczególnie tych — gdzie koszty własne kształ­tują się powyżej przeciętnego poziomu — a za­tem do walki o obnikę kosztów, o pogłębienie rozrachunku gospodarczego. Jednolita cena fa­bryczna ułatwia ponadto wykonywanie kontroli nad działalnością gospodarczą poszczególnych przedsiębiorstw. Jednolita cena fabryczna speł­nia również rolę jednolitej bazy do określania nakładów pracy w innych przedsiębiorstwach w razie nabywania po cenach fabrycznych pro­duktów przemysłowych do dalszego przetwo­rzenia.W praktyce jednak opracowanie jednolitych cen fabrycznych ma pewne luki, które należy usunąć. Zdarzają się artykuły, które produko­wane są w różnych centralnych zarządach w tym samym resorcie i mają na skutek tej okoliczności różne ceny fabryczne. Cennik cen fabrycznych był w niektórych wypadkach o ty­le niekompletny, że obejmował on tylko arty­kuły ujęte w projekcie zbiorczego planu pro­dukcyjnego, który w pewnych branżach o du­żej różnorodności asortymentu ujmuje artyku­ły grupami bez specyfikacji wg symboli. Zbior­cze plany produkcyjne operują ponadto innymi jeszcze jednostkami, wyrażającymi średnie war­tości (np. średnia ilość kolorów w tkaninach, średnia szerokość tkanin, średnia gatunko- wość). Ponieważ podstawą do opracowania cen fabrycznych były w zasadzie projekty planów produkcyjnych przeto nie opracowa­no cen tych na artykuły już nie produko­wane. Luki te w zasadzie zostały usunięte przy opracowaniu katalogów cen dla celów podatko­wych. Katalogi te oparto zgodnie ze słusznym wymogiem Ministerstwa Finansów na cenni­kach cen detalicznych. Wprowadzanie nowych artykułów wymaga oczywiście uzupełniania cennika cen fabrycznych. W pracach tych wy­raźną trudność stanowi brak detalicznych cen­ników drukowanych w niektórych branżach.Jak już wspominaliśmy, sprawa gatunkowo- ści (jakości) ma w swym wyrazie wartościowym niemałe znaczenie w przemyśle środków spo­życia. W znacznie większym stopniu wykonanie planu gatunkowości oddziaływa na wyniki eko­nomiczno-finansowe w przemyśle lekkim, -gdzie opusty — w zależności od gatunku — wahają się do 50% ceny pierwszego gatunku. Ponosze­nie materialnej odpowiedzialności za skutki nie­wykonania planu gatunkowości lub korzysta­nia ze skutków przekroczenia tego planu przez przedsiębiorstwa przemysłowe nie było prawi dłowo rozwiązane. W branżach, które opłacały podatek obrotowy w formie różnicy cen od każ­dego artykułu -na podstawie indywidualnie dla każdego przedsiębiorstwa ustalonych cen fa­brycznych, stawkę podatkową ustalano jako różnicę między średnią ceną fabryczną a śred­nią planowaną ceną zbytu, tzn. taką ceną zby­tu, która w stosunku do ceny pierwszego gatun­ku zawierała planowany średni opust na gatun­kowości. Niezależnie więc od wykonania planu gatunkowości -przedsiębiorstwoi płaciło od dane­go artykułu zawsze tę samą stawkę podatkową. System taki powodował, że wahania w gatunko ­wości pociągały za sobą albo odprowadzanie 
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w formie podatku obrotowego części zysku, a nawet niekiedy — w razie gorszych wyni­ków — części własnych środków obrotowych, albo też niewspółmierne przekraczanie zysku — w razie lepszych wyników. Zjawiska takie wy­stępowały szczególnie ostro w tych artykułach, gdzie podatek obrotowy ma duży udział w ce­nie zbytu. W tych warunkach przedsiębiorstwo przemysłowe w zależności od wyników w za­kresie gatunkowości ponosiło niewspółmierną odpowiedzialność lub niewspółmiernie korzysta­ło na tej części ceny zbytu, która zależna jest od polityki cen, tzn. na akumulacji przedsię­biorstwa. Omawiane zjawisko ilustruje nastę­pujący przykład: cena fabryczna (w tym 5% zysku) wynosi 100 zł; średnia cena zbytu wy­nosi 200 zł; stała stawka podatkowa wynosi za­tem 100 zł. W razie uzyskania ceny zbytu tylko w wysokości 190 zł, przedsiębiorstwo po zapła­ceniu podatku otrzymuje tylko 90 zł, tzn. nie uzyskuje nawet restytucji poniesionych nakła­dów. Im większy jest więc udział akumulacji w cenie zbytu — jako wyraz polityki cen, na którą przedsiębiorstwo przemysłowe w zasadzie nie ma wpływu — tym głębiej występuje oma­wiane zjawisko. Z przykładu powyższego wyni­ka, że opust na gatunkowości w cenie zbytu wynosi 5%, a w cenie fabrycznej 10%, tzn. o 100% więcej; przy czym budżet otrzymał kosztem odprowadzenia części środków obroto­wych kwotę, która w pewnej części nie odpo­wiada pojęciu ekonomicznemu podatku obroto­wego. W wypadku odwrotnym, który nierzadko się zdarza, przedsiębiorstwo zatrzymuje jako nadmierne ponadplanowe zyski część środków pieniężnych, które należało odprowadzić jako właściwy podatek obrotowy do budżetu.Wprowadzenie jednolitych cen fabrycznych pozwoliło na rozwiązanie omawianego zagad­nienia w taki sposób, który ujmuje odpowie­dzialność przedsiębiorstwa przemysłowego za gatunkowość w myśl zasad rozrachunku gospo­darczego, a mianowicie: podatek obrotowy w formie różnicy cen ustalono w katalogach po­datkowych jako różnicę między ceną fabrycz­ną pierwszego gatunku a ceną zbytu pierwsze­go gatunku. Podatek obrotowy płaci się od każ­dego gatunku w innej wysokości. Stawkę po­datkową dla gatunków niższych pomniejsza się o opust przewidziany w cenniku detalicznym dla niższego gatunku. W tych warunkach przed­siębiorstwo ponosi Skutki niewykonania lub przekroczenia planu gatunkowości — proporcjo­nalnie do wartości ceny fabrycznej. Przy takim systemie cena fabryczna zachowuje w pełni charakter dźwigni ekonomicznych, pobudzają­cych do walki o podniesienie jakości produkcji przemysłowej, spełnia ona zatem warunki dla realizacji Uchwał II Zjazdu PZPR.Zadaniem handlu socjalistycznego jest do­starczenie wytworzonych przez przemysł środ­ków spożycia na rynek, gdzie nabywa je kon­sument. Tak więc środki spożycia jako towar w formalnym i rzeczywistym tego słowa zna­czeniu są przedmiotem cyrkulacji towarowej, na którą oddziaływa prawo wartości. Plany zby­tu ustalane okresowo między przemysłem a apa­

ratem handlu nie są zatem formalnością admi­nistracyjną, lecz skuteczną formą oddziaływa­nia potrzeb i żądań konsumenta tak pod wzglę­dem rozszerzenia wachlarza asortymentu jak i polepszenia jakości. Handel socjalistyczny wy­wiera tą drogą aktywny wpływ na produkcję środkó^r spożycia. Przedsiębiorstwo przemysło­we nie wykonujące planu zbytu na skutek za­łamania planu asortymentowego, a niekiedy ga­tunkowości — naraża się na poważne konsek­wencje materialne, wynikające z faktu nieode­brania przez aparat handlu produkcji niezgod­nej z umową i powoduje w ten sposób zaburze­nia w gospodarce narodowej. Niekorzystne skutki mają swe jaskrawe odbicie w sytuacji finansowej: przedsiębiorstwo wpada w trudno­ści finansowe, które hamują jego działalność. Przedsiębiorstwo nie wykonuje oczywiście w ta­kim przypadku planu akumulacji. Niekorzystne skutki, o których mowa, limitowane są plano­waną wysokością niezbędnych nakładów pracy, które odzwierciedla cena fabryczna.Z rozważań powyższych wynika, że jednoli­te, branżowe ceny fabryczne spełniają rolę czyn­nika oddziaływania na produkcję przemysłową. Wyrażając w sposób bezpośredni niezbędne na­kłady pracy, ceny te są dźwignią do umocnienia i pogłębienia rozrachunku gospodarczego, albo­wiem spełniają funkcje bodźców ekonomicz­nych do walki o polepszenie rentowności, jako­ści i asortymentu produkcji przemysłowej.Ze stwierdzenia tego należy wyciągnąć wnio­sek co do dalszego rozszerzania zakresu stoso­wania cen fabrycznych, oprócz wysuniętej już tezy zastosowania tych cen do planowania i ewi­dencjonowania produkcji globalnej.Przemysł środków spożycia sprzedaje obecnie swą produkcję przeznaczoną na rynek we­wnętrzny wg planów zbytu aparatowi handlu po cenach zbytu zawierających akumulację. Jej wysokość zależna jest od poziomu cen detalicz­nych, które ustalają organa powołane do pro­wadzenia państwowej polityki cen. W oparciu o działanie obiektywnych praw ekonomicznych polityka cen ma za zadanie aktywne oddziały­wanie na produkcję, obrót i spożycie towarów, co ma szczególne znaczenie w naszych warun­kach okresu przejściowego, gdzie większość pro­duktów rolnych dostarczana jest jeszcze przez sektor wytwórczości drobnotowarowej. Poza za­sięgiem działania przemysłu jest więc zawarta w cenach zbytu akumulacja, która odprowadza­na jest do budżetu państwa w formie podatku obrotowego.Obecnie płatnikami podatku obrotowego są przedsiębiorstwa przemysłowe pomimo, że fak­tyczną akumulację realizuje aparat handlu z chwilą sprzedaży środków spożycia konsumen­towi. Dotychczasowy sposób odprowadzania po­datku obrotowego przez przemysł — i to w do­datku od obrotów dokonanych niezależnie od otrzymania należności — niewątpliwie zaciem­nia obraz w zakresie faktycznego realizowania akumulacji.Zasadniczą zmianę tej sytuacji spowoduje wprowadzenie sprzedaży środków spożycia przez przedsiębiorstwa przemysłowe po cenach 
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fabrycznych, a w konsekwencji odprowadzanie podatku obrotowego do budżetu przez aparat handlu, czy to na szczeblu składnic, czy też na szczeblu hurtu, zależnie od struktury organiza­cyjnej.Takie rozwiązanie doprowadzi do osiągnięcia przełomu w dziedzinie obniżki kosztów, o któ­rym mówi Uchwała II Zjazdu PZPR, w przemy­śle środków spożycia, gdzie obniżka kosztów jest podstawowym warunkiem dalszej obniżki cen. Obecnie bowiem w branżach wykazujących du­żą akumulację udział obniżki kosztów w warto­ści wyrażonej w cenach zbytu jest minimalny, co powoduje, że w centrum uwagi leży akumu­lacja, a nie zadanie obniżki kosztów.Realizacja tego wniosku zlikwiduje dziesiej- szy stan sprzedawania produktów przeznaczo­nych na eksport po cenach fabrycznych, a pro­duktów n>a rynek wewnętrzny po cenach zbytu i zlikwiduje wszystkie manipulacje i komplika­cje związane z trybem rozliczania i odprowadza­nia podatku obrotowego od produkcji ekspor­towej..Odprowadzanie podatku obrotowego przez aparat handlu doprowadzi do bardzo poważnej redukcji ilości płatników, co umożliwi znacznie lepszą organizację oraz kontrolę i ułatwi pod tym względem zadanie administracji budżetu, m.in. przyśpieszy wyciąganie wniosków z niedo­ciągnięć na odcinku wpłat, co słusznie podkre­śla E. Szonert. Uniknie się ponadto zbędnych prac w przemyśle związanych z obniżką cen de­talicznych, zarządzanych przez Partię i Rząd.Poruszona przez E. Szonerta sprawa tranzytu organizowanego i rozliczanego w zakresie arty­kułów powszechnego użytku staje się w warun­kach proponowanego rozwiązania dla większości obrotu bezprzedmiotowa. W związku z tym po- wstaje jednak zagadnienie pewnego odstępstwa od zasad Uchwały Rady Ministrów nr 957/53 z 9.XII.53, która w § 5 postanawia, że surowce i materiały, które w istocie są środkami spoży­cia jak np. tkanina dla przemysłu odzieżowego należy do dalszego przerobu na artykuły kon­sumpcyjne sprzedawać po cenach Zbytu. W ra­zie konieczności utrzymania tej zasady w pew­nych wypadkach należałoby stanąć na stanowi­sku wprowadzenia tranzytu rozliczanego z tą za­sadniczą modyfikacją co do sposobu rozliczenia, że producent wystawiałby fakturę i żądanie za­płaty na bezpośredniego odbiorcę po1 cenie deta­

licznej, pomniejszonej o odpowiednie marże w imieniu centrali handlowej, oraz równocze­śnie wystawiałby w swym własnym imiemu fak­turę po cenach fabrycznych na centralę han­dlową.Jest rzeczą oczywistą, że w pewnych uzasad­nionych wypadkach słuszne będzie utrzymanie jeszcze w jakiejś branży przemysłowej sprzeda­ży po cenach zbytu z obowiązkiem odprowadza­nia podatku obrotowego. Ważne jest jednak, aby wyjątek taki dotyczył całej branży, przy czym uniknąć należy dwoistości cen.Wnioski co do rozwiązań technicznych szcze­gólnie odnośnie planowania i odprowadzania po­datku obrotowego przez aparat handlu wycho­dzą znacznie poza ramy niniejszych rozważań. Wzory w tym zakresie należy czerpać z do­świadczeń Związku Radzieckiego, gdzie system taki jest wprowadzony.Powstaje natomiast zadanie przeprowadzenia pewnej kontroli opracowanych już cen fabrycz­nych w sensie skorygowania ewentualnych ra­żących niedociągnięć oraz opracowania cen fa­brycznych, zapewniających rentowność dla środ­ków produkcji, w myśl wspomnianej Uchwały Rady Ministrów z 9.XII.53 r.W rozważaniach niniejszych naszkicowano za­sadnicze wnioski, w odniesieniu do przemysłu środków spożycia, uzasadniając je z konieczno­ści w dużym skrócie ze względu na obszerną pro­blematykę. Wnioski nasze zestawić można nastę­pująco:1) wprowadzić w 1955 r. planowanie i ewiden­cjonowanie produkcji globalnej po cenach fa­brycznych i cenach niezmiernych;2) wprowadzić w 1955 r. planowanie i ewi­dencjonowanie produkcji towarowej oraz sprze­daży jak również dokonywanie sprzedaży przez przedsiębiorstwa przemysłowe produkcji prze­mysłowej po cenach fabrycznych, dokonując wyceny rocznego planu produkcji towarowej i sprzedaży również po cenach zbytu;3) wprowadzić w 1955 r. i latach następnych planowanie i odprowadzanie podatku obrotowe­go przez aparat handlu;4) w planie 5-letnim wprowadzić planowanie i ewidencjonowanie produkcji globalnej i towa­rowej oraz sprzedaży jak również dokonywanie sprzedaży produkcji przemysłowej po cenach fa­brycznych.
GŁOS W DYSKUSJI O CENACH

Wanda METRYCKAW artykule K. Szonerta pt. ,,System cen fa­brycznych a obowiązki aparatu zbytu", za­mieszczonym w Nr 5 ,,Gospodarki Planowej" poruszone zostało, aczkolwiek tylko margineso­wo, zagadnienie bardzo istotne dla handlu za­granicznego. Zagadnieniem tym jest dokony­wanie, w rozrachunku zlotowym, rozliczeń tran­sakcji eksportowych po cenach fabrycznych.

Do dnia 1.1.1954 r. centrale eksportowe, ana­logicznie jak krajowy aparat zbytu, płaciły przemysłowi ceny zbytu za towary kupowane z przeznaczeniem na eksport.Cytowana, we wspomnianym na wstępie ar­tykule, Uchwała Prezydium Rządu Nr 615z53 wprowadziła obowiązującą od dnia 1.1.1954 r. 
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zasadę płacenia za towary eksportowe cen fa­brycznych.Zastosowanie na odcinku handlu zagranicz­nego systemu cen fabrycznych przynosi nie­wątpliwe korzyści, które w konsekwencji sta­nowić wtinny poważny materiał dla Minister­stwa Handlu Zagranicznego, ułatwiający bie­żącą politykę eksportową. Wyeliminowanie bowiem z cen zakupu towarów przeznaczonych na eksport, podatku obrotowego, a więc najpo­ważniejszego elementu akumulacji przemysłu, pozwoliło na uzyskanie realniejszych niż do­tychczas danych dla analizy opłacalności eksportu.Obecnie zatem kursy wynikowe — podstawo­wy materiał analityczny dla obrotu towarowe­go z zagranicą — są właściwym, aczkolwiek jeszcze niezupełnie czystym, obrazem stosunku, który zachodzi między kosztem własnym pro­dukcji eksportowanego towaru a ceną uzyska­ną od kontrahenta zagranicznego.Dla uzyskania całkowitej czystości kursów wynikowych eksportu należy rozpatrzeć moż-7 liwość wyeliminowania z kosztów własnych produkcji wszelkich elementów akumulacji, obciążającej surowiec, materiały podstawowe i urządzenia zużywane w procesie produkcyj­nym.Chodzi tu przede wszystkim o dodatnie różni­ce budżetowe, zawarte w krajowej cenie sprzedaży surowców i urządzeń pochodzących z importu.Realizacja postawionej wyżej tezy jest jednak trudna do przeprowadzenia, gdyż argumenty przemawiające za nią, pozornie bezsporne, ma­ją zasadniczy, o charakterze ekonomicznym, kontrargument. Zastosowany w pierwszym eta­pie socjalistycznej gospodarki system obciążeń importowych, zastępowany w dalszej fazie roz­wojowej systemem cen zbytu jako cen sprze­dażnych dla towarów z importu, ma za zadanie zrelacjonować cenę towaru, który sprowadza­my z zagranicy, do ceny towarów produkcji krajowej, określając tę cenę w walucie krajo­wej, obowiązującej, jak już wspomniano, je­dynie na obszarze Państwa Polskiego.Mimo to, zagadnienie powyższe pozostaje otwarte do odrębnej dyskusji, przekraczającej ramy niniejszych uwag. Podkreślić należy je­dynie, iż zasadniczy zwrot w rozrachunku Zło­towym obrotów towarowych z zagranicą, do­konany wprowadzeniem zasady zakupu po ce­nach fabrycznych towarów przeznaczonych na eksport, winien zapoczątkować dalsze posunię­cia, mające na celu urealnienie wyników i po­głębienie systemu rozliczeń zlotowych w han­dlu zagranicznym.Zastosowanie systemu cen fabrycznych po­ciągnęło za sobą konieczność stworzenia odpo­wiedniego systemu rozliczeń handlu zagranicz­nego z przedsiębiorstwami przemysłowymi.•System ten ustalony został zarządzeniem Mi­nistra Finansów z dnia 18.XII.1953 r. w snra- wie wysokości i trybu regulowania podatku obrotowego i fakturowania produktów przezna­czonych na eksport oraz drugim zarządzeniem, również z dnia 18 grudnia 1953 r. w sprawie 

rozliczeń z tytułu dostaw produktów przezna­czonych na eksport, dokonywanych przez przed­siębiorstwa przemysłowe na rzecz przedsię­biorstw handlu zagranicznego.Polega on na tym, iż faktura dostawcy za­wiera trzy elementy: wartość według cen fa­brycznych, wartość według cen zbytu oraz róż­nicę tych dwóch wielkości — podatek obroto­wy.Centrala handlu zagranicznego (odbiorca) płaci cenę fabryczną. Narodowy Bank Polski z rachunku specjalnego przekazuje dostawcy podatek obrotowy, tak, iż w konsekwencji do­stawca otrzymuje za towar przeznaczony na eksport cenę zbytu, według której ewidencjo­nuje realizację produkcji. Rozliczenie takie ma miejsce naturalnie tylko w wypadku, gdy cena zbytu jest wyższa od ceny fabrycznej przy czym każda wypłata podatku obrotowego na rzecz dostawcy, dokonana przez Narodowy Bank Polski z rachunku socjalnego, pociąga za sobą równoczesną wpłatę tego podatku przez podatnika na rzecz budżetu państwa.Omówiony wyżej system rozliczeń posliada duże wady. Realizacja produkcji według cen zbytu pociąga za sobą konieczność utrzymania dość skomplikowanego systemu wpłat podatku obrotowego poprzez rachunek specjalny. Trud­ności występują również przy rozliczeniach eksportu towarów z puli od której podatek obrotowy został już uprzednio odprowadzony do budżetu państwa, jak również przy odprzeda­ży na rynek krajowy niewyeksportowanych towarów, uprzednio rozliczonych według obo­wiązującego trybu z dostawcą krajowym.Usterki te jednak wydają się niemożliwe do usunięcia, aż do momentu kiedy przemysł bę­dzie realizował całą produkcję według cen fa­brycznych, to jest gdy zasadą cen fabrycznych objęte zostaną wszystkie gałęzie przemysłu, a ceny fabryczne stanowić będą podstawę rozli­czeń nie tylko z centralami handlu zagranicz­nego, lecz również z aparatem zbytu.Nawiązując raz jeszcze do zagadnień poru­szonych w artykule „System ęen fabrycznych a obowiązki aparatu zbytu“ podkreślić należa­łoby sprawę rozliczeń podatku obrotowego z budżetem państwa. W momencie zarachowa­nia podatku obrotowego zobowiązanie z tego tytułu wobec budżetu państwa staje się wyma­galne i musi być uiszczone bez względu na to czy płatnik podatku zainkasował należność od swego odbiorcy czy też nie. System taki znacz­nie łagodzi, jeśli nie niweluje zupełnie ujemne skutki niewłaściwości systemu rozliczeń. Toteż proponowane przez autora wspomnianego arty­kułu założenia doprowadzające między innymi w konsekwencji do przesunięcia wymagalności zobowiązania wobec budżetu z tytułu podatku obrotowego z momentu jego zarachowania do chwili jego zainkasowania — wydają się słu­szne i zupełnie realne. Na poparcie tego sta­nowiska przytoczyć można fakt, iż w handlu zagranicznym stosowany jest od 1953 r. nastę­pujący system rozliczeń dodatnich różnic bud­żetowych, będących z punktu widzenia akumu­
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lacji, niejako odpowiednikiem podatku obro­towego.Centrale handlu zagranicznego przy podaży faktur na odbiorców krajowych za towar po­chodzący z importu specyfiku ją na żądaniu za­płaty (liście inkasowym), przeznaczonym dla banku, naliczone w fakturach dodatnie różnice budżetowe. Bank wyłącza dodatnie różnice budżetowe z podstaw kredytowania (kredytując pozostałe wartości faktury) i w momencie 

wpływu należności od odbiorcy automatycznie odprowadza różnice budżetowe na dochód bud­żetu państwa. Przy tym systemie wszelkie za­ległości w wykupie faktur z inkasa przez od­biorców krajowych, znajdują swój oddźwięk w zmniejszeniu wpływów do budżetu w danym okresie, a przyjęta zasada specyfikacji dodat­nich różnic na dokumencie przeznaczonym je­dynie dla banku, ogranicza do minimum zain­teresowane co do wysokości tych różnic ogni­wa.
Z radzieckich doświadczeń gospodarczych

ZDOLNOŚĆ PRODUKCYJNA ZAKŁADU PRZEMYSŁOWEGO 
I METODYCZNE PODSTAWY JEJ OBLICZANIA*)

M. FIODOROWICZWykonanie dyrektyw XIX Zjazdu KPZR o znacznym podniesieniu rozmiarów produkcji przemysłowej w piątej pięciolatce, realizacja uchwał V Sesji Rady Najwyższej ZSRR o do­datkowym wzroście produkcji przedmiotów masowego spożycia oraz realizacja^ uchwał wrześniowego plenum KC KPZR 1953 r. w sprawie dalszego rozwoju rolnictwa wyma­gają w pierwszym rzędzie odpowiedniego’ przy­rostu zdolności produkcyjnych we wszystkich gałęziach przemysłu radzieckiego.Przyrost produkcji przemysłu realizowany jest w piątej pięciolatce z trzech źródeł: w dro­dze nowych inwestycji w przemyśle, rozbudo­wy i rekonstrukcji istniejących zakładów, po­lepszania wykorzystania czynnych zdolności produkcyjnych przez ujawnienie ukrytych re­zerw.Stosowane obecnie w ZSRR podstawy meto­dyczne obliczania zdolności produkcyjnych nie zapewniają wykonania zadań postawionych w uchwałach partii i rządu w zakresie ujawT- niania i wykorzystania wszystkich istniejących rezerw czynnych zdolności produkcyjnych oraz wymagają uściślenia.Współczesny przemysł obróbczy dzieli się na 2 grupy: 1) gałęzie, w których wykorzystuje się w zasadzie mechaniczne metody przeróbki su­rowca wyjściowego; 2) gałęzie stosujące zasa­dniczo chemiczne, fizykochemiczne, elektroche­miczne, termochemiczne i inne aparaturowe metody przeróbki surowca.Należy podkreślić, że w radzieckiej literatu­rze naukowej zagadnienia ekonomiki i organi­zacji produkcji pierwszej grupy przemysłu ob- róbczego, a w szczególności przemysłu budowy maszyn, zostały szczegółowo naświetlone.Jednocześnie nie ma prawie zupełnie litera­tury o ekonomice i organizacji produkcji gałęzi drugiej grupy. Tymczasem ciężar gatunkowy i znaczenie drugiej grupy ciągle wzrasta.W artykule niniejszym przytoczone zostaną przykłady z doświadczeń pracy przemysłu che­micznego, jednej z czołowych i przodujących gałęzi radzieckiego przemysłu ciężkiego.
♦) Skrócone tłumaczenie artykułu z miesięcznika „Woprosy 

Ekonomiki** nr 2/1954 r. (TŁum. J. P.).

Przy rozpatrywaniu podstaw metodycznych obliczania czynnych zdolności produkcyjnych powstają trudności z powodu pomieszania dwóch pojęć techniczno-ekonomicznych: zdol­ności produkcyjnej i programu produkcyjnego. W w(elu opracowaniach i instrukcjach urzędo­wych pojęcia te niejednokrotnie są. całkowicie lub częściowo Utożsamiane, jakkolwiek należy je wyraźnie od siebie oddzielić.Zdolność produkcyjną obiektu przemysłowe­go (zakładu, wydziału, oddziału, odcinka, linii, agregatu) określa maksymalnie możliwa pro­dukcja roczna w warunkach stoso­wania najdoskonalszej techno­logii oraz przodującej organi­zacji produkcji i pracy. Program produkcyjny charakteryzuje poziom planowego wykorzystania zdolności produkcyjnej w kon­kretnych warunkach danej pro­dukcji, zgodnie z zadaniami organizacji nad­rzędnych w określonym odcinku czasu (rok, kwartał, miesiąc). Z reguły wskaźniki progra­mu produkcyjnego są niższe od zdolności pro­dukcyjnej zakładów; w najlepszym przypadku są równe, ale nie mogą jej nigdy przekraczać. Wyższość wskaźników programu produkcyjne­go nad wskaźnikami zdolności produkcyjnej oznaczałaby, że ta ostatnia nie została zrewido­wana we właściwym czasie. Faktyczna pro­dukcja może przekroczyć zdolność produkcyj­ną, ale w tym przypadku należy ją bezzwłocz­nie na nowo obliczyć.Wielkość zdolności produkcyjnej zależy od szeregu techniczno-ekonomicznych czynników lub elementów produkcji. Dlatego też podsta­wy metodyczne obliczania czynnej zdolności produkcyjnej należy kolejno rozpatrywać od­rębnie dla każSego czynnika.Pierwszym czynnikiem techniczno-eko­nomicznym czynnej zdolności produkcyjnej jest pełne wykorzystanie produkcyjne wszyst­kich kompletnych urządzeń technologicznych, znajdujących się w zakładzie przemysłowym.Według aktualnej metodyki obliczania zdol­ności produkcyjnej uwzględnia się jedynie urzą­dzenia ustawione. Zakłady przemysłowe posia­
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dają jednak poza tym dużą ilość urządzeń nie ustawionych, nieczynnych.Prowadzi to do wyłączenia z procesu produk­cyjnego ogromnych zdolności produkcyjnych i wycofania z obrotu gospodarczego wielkich środków państwowych. Najbardziej efektyw­nym środkiem walki z tym niedopuszczalnym zjawiskiem jest zaliczanie do zdolności produk­cyjnej zakładu wszystkich kompletnych urzą­dzeń znajdujących się w danym zakładzie. To zmusza kierowników' zakładów do szybkiego ustawienia urządzeń, względnie jeśli urządze­nia te nie nadają się, do zwrócenia ich organi­zacjom zaopatrzeniowym celem wykorzystania w innych zakładach. W obu przypadkach w ra­mach gałęzi lub całego przemysłu można przez włączenie do procesu produkcyjnego urządzeń nieczynnych osiągnąć znaczny przyrost zdolno­ści produkcyjnej. Ponadto ustawienie nieczyn­nych urządzeń znajdujących się w zakładach otwiera duże możliwości lepszego wykorzysta­nia powierzchni produkcyjnych. Można to osiągnąć zarówno przez zajęcie powierzchni produkcyjnych pustujących, jak i zwolnionych drogą zagęszczenia czynnych urządzeń. Przy włączaniu posiadanych urządzeń do zdolności produkcyjnej należy ustalić ścisłe terminy ich ustawienia i oddania do eksploatacji.Drugim techniczno-ekonomicznym czyn­nikiem czynnej zdolności produkcyjnej jest sto­sowana technologia produkcji.Efektywność wykorzystania urządzeń zależy od doskonałości stosowanej technologii. Zdol­ność produkcyjną należy obliczyć na podstawie najbardziej przodującej technologii. Przez tech­nologię przodującą należy rozumieć taką tech­nologię, przy której stosuje się najdoskonalsze technologiczne procesy produkcji, możliwe do zrealizowania na urządzeniach znajdujących się w zakładzie. Najbardziej doskonałe proce­sy technologiczne, poza pełniejszym wykorzy­staniem urządzeń i powiększeniem produkcji, umożliwiają również obniżenie norm zużycia na jednostkę produkcji wyjściowych surow­ców, materiałów, energii, wydatków na pracę itd. Należy przy tym mieć na uwadze przodu­jącą technologię osiągniętą nie tylko w danym zakładzie lub przodujących zakładach danej gałęzi, ale również realizowaną na analogicz­nym sprzęcie w specjalnych działach doświad­czalno-produkcyjnych lub urządzeniach, insty­tutach naukowo-badawczych itd.Trzecim techniczno-ekonomicznym czyn­nikiem czynnej zdolności produkcyjnej jest or­ganizacja pracy.Czynną zdolność produkcyjną należy obliczać przy uwzględnieniu najdoskonalszych form or­ganizacji pracy i wysokowydajnych metod pra­cy przodujących robotników.Wysokie wskaźniki techniczno-ekonomiczne wykorzystania urządzeń, surowców, materia­łów, paliwa, energii itp. można osiągnąć tylko w wyniku stosowania najdoskonalszej organi­zacji pracy. Technika, nawet całkowicie zauto­matyzowana, bez dodatku ludzkiej pracy jest martwa. Jeżeli doskonałe maszyny ustawiane w produkcji będą obsługiwane źle, w sposób niekwalifikowany lub niestarannie, to będą one 

wypuszczać produkcję niepełnowartościową i szybko wyjdą z użycia. Organizacja pracy sta­nowi czynnik decydujący, od którego zależy stopień wykorzystania techniki i innych zaso­bów materialnych w produkcji. Dlatego też przy obliczaniu czynnej zdolności produkcyjnej należy w paszporcie produkcyjno-technicznym obiektu przemysłowego ustalać wskaźniki naj­wyższych form organizacji pracy, kompleksową organizację miejsca pracy, normatywy i inne osiągnięcia najlepszych zakładów danej gałęzi oraz ustanawiać terminy przyuczenia do wyso­kowydajnych metod pracy wszystkich podsta­wowych robotników produkcyjnych.Czwartym techniczno-ekonomicznym czynnikiem czynnej zdolności produkcyjnej jest stopień wykorzystania urządzeń technolo­gicznych na jednostkę czasu, tzw. intensywne wykorzystanie.Efektywność wykorzystania urządzeń na je­dnostkę czasu (dobę, zmianę, godzinę) zależy od technologii produkcji i organizacji pracy. Mieffiikiem intensywnego -wykorzystania urzą­dzeń obiektu przemysłowego jest ilość produk­cji uzyskiwana przy ich pomocy w jednostce czasu (doba, zmiana, godzina). Wskaźnik ten przedstawia iloczyn normy techniczno-ekorio- micznej wykorzystania urządzeń przez ilość urządzeń.W miarę opanowywania urządzeń przez przo­dujących robotników i wdrażania przodujących metod pracy wzrasta stopień wykorzystywania urządzeń, powiększa się ilość produkcji uzy­skiwana w jednostce czasu, obniża się praco­chłonność wyrobów. Nowatorzy produkcji na równi z polepszeniem organizacji i metod pra­cy udoskonalają również procesy technologicz­ne, składają wnioski w sprawie rewizji przepi­sów technologicznych, modernizują urządzenia. Tak więc doskonalenie procesu technologiczne­go i ulepszanie organizacji pracy — są to dwie strony jednego i tego samego procesu.Przy obliczaniu zdolności produkcyjnej duże znaczenie ma prawidłowy wybór nofmy tech­niczno-ekonomicznej wykorzystania urządzeń na jednostkę czasu. Do obliczania zdolności pro­dukcyjnej należy przyjąć za podstawę przodują­ce—progresywne normy techniczno-ekonomicz­ne wykorzystania urządzeń, osiągnięte w naj­lepszych zakładach danej ga­łęzi przez robotników-! nowa­torów. Przy obliczaniu zdolności produkcyj­nej obiektu przemysłowego nie należy bez­względnie mechanicznie korzystać ze wskaźni­ków osiągniętych przez zakłady przodujące. Jednocześnie trzeba badać środki i metody, któ­rymi osiągnięto te wskaźniki w zakładach przo­dujących i opracować plan przedsięwzięć orga­nizacyjno-technicznych zapewniających ich" re­alizację.Zdolność produkcyjną należy obliczać według norm techniczno-ekonomicznych wykorzysta­nia urządzeń, które mają być osiągnięte poza rokiem planowym, a program produkcyjny — według norm, które powinny być osiągnięte przez robotników w ciągu roku planowanego. Wy­konanie z nadwyżką planu rocznego osiąga się 
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dzięki tym robotnikom, którzy przekraczają normy planowe ustalone na dany rok lub wy­konują normy przyjęte dla obliczania zdolności produkcyjnej. Istota leży w tym, aby zdolność produkcyjna we wszystkich wskaźnikach sta­nowiła wielkość wyprzedzającą za­dania planowe i sprzyjającą w ten sposób dalszemu rozwojowi produkcji.Odejście od obliczania zdolności produkcyj­nej według przodujących techniczno-ekono­micznych wskaźników może doprowadzić do tego, że poszczególne zakłady będą przez sze­reg lat pozostawać w tyle lub dreptać w miej­scu.Stosunek produkcji uzyskanej na jednostkę czasu (godzinę, zmianę, dobę) i obliczonej we­dług przodujących techniczno-ekonomicznych norm wykorzystania urządzeń do produkcji w tym samym czasie, a obliczonej według norm średnio-progresywnych, przedstawia współ­czynnik intensywnego wykorzystania urządzeń, czyli współczynnik i n t e n s y w- n o ś c i.Wyjaśnimy to na przykładzie produkcji kwa­su siarkowego systemem wieżowym. Przypuść­my, że oddział pieców wydziału kwasu siarko­wego wyposażony jest w mechaniczne piece pirytowe typu „WChZ“, że średnio-progresyw- ny wskaźnik wykorzystania pieców uzyskuje się przy załadunku 225 kg pirytów na 1 m2 trzonu (powierzchni czynnej) pieca na dobę, a przodujący progresywny osiągnięty na najlep­szym zakładzie — 250 kg. Stąd planowy współ­czynnik intensywności wynosi: 225:250 = 0,90.Oznacza to, że przy sporządzaniu programu produkcyjnego ustalono intensywne wykorzy­stanie zdolności produkcyjnej oddziału pie­ców w wysokości 90%. Powiększenie jego zdol­ności produkcyjnej może być osiągnięte w dro­dze podniesienia średnio-progresywnej normy wykorzystania pieców na dobę i zbliżenia jej do normy przodującej — progresywnej.Piątym czynnikiem techniczno-ekono­micznym czynnej zdolności produkcyjnej jest oparcie jej o wiodący odcinek lub grupę urzą­dzeń technologicznych.W tym celu sporządza się tak zwany profil produkcyjny obiektu przemysłowego. Przez profil produkcyjny rozumie się zestawienie porównawcze umownych zdolności produk­cyjnych odcinków względnie grup urządzeń biorących. udział w procesie technologicznym.Profil produkcyjny ustala się według meto­dy obliczania zdolności produkcyjnej z przeli­czeniem każdego odcinka lub grupy urządzeń wynikających z dokonanego podziału na pro­dukcję końcową. Profil produkcyjny umożli­wia wykrycie w łańcuchu technologicznym „wąskich przekrojów'1 limitujących wydajność urządzenia wiodącego. Ujawnioną wielkość umownej zdolności produkcyjnej każdej gru­py urządzeń porównuje się oddzielnie ze zdol­nością produkcyjną wiodącego urządzenia tech­nologicznego, przyjętą za 100.Rozpatrzmy metodykę obliczania profilu produkcyjnego na przykładzie oddziału wieżo­wego kwasu siarkowego. Przypuśćmy, że w po­równaniu z piecami mechanicznymi do wypa­

lania pirytów, których zdolność produkcyjną przyjmujemy za 100, umowna zdolność pro­dukcyjna pozostałych urządzeń w przeliczeniu na stuprocentowy kwas siarkowy wyniesie: urządzeń załudunkowych — 130%, transporte­ra — 120%, wentylatorów piecowych — 97%, urządzeń dla odwózki wypałków — 90%, elek­trofiltrów — 125%, wentylatorów końcowych — 98%, chłodnic — 94%, pomp — 96%, wież — 99%.W przytoczonym przykładzie wszystkie gru­py urządzeń, których umowna zdolność pro­dukcyjna jest mniejsza niż 100 stanowią w sto­sunku do pieców „wąskie przekroje11 limitują­ce zdolność produkcyjną oddziału. Największy „wąski przekrój11 stanowi urządzenie do od­wózki wypałków. Gdyby przy obliczaniu zdol­ności produkcyjnej orientować się na to urzą­dzenie, to okaże się, że operacja pomocnicza — odwózka odpadków — wypałków obniża zdol­ność oddziału o 10% .Jednocześnie z obliczaniem zdolności produk­cyjnej należy opracować plan przedsięwzięć organizacyjno-technicznych dla likwidacji „wą­skich przekrojów11; należy ustalić terminy wprowadzenia ich w życie i zakres środków niezbędnych dla realizacji tego planu. Zdolność produkcyjna powinna być obliczona przy uwzględnieniu pełnej likwidacji „wąskich prze­krojów11.Jeszcze obecnie można znaleźć zwolenników obliczania czynnej zdolności produkcyjnej z równaniem na „wąskie przekroje11. Twierdzą oni, że w innym przypadku zdolność produk­cyjna będzie wielkością nierealną. Zwolennicy tej „metody11 w skrajnym przypadku zgadzają się, aby na równi z czynną zdolnością produk­cyjną wprowadzić pojęcie „perspektywicznej11 zdolności produkcyjnej, którą proponują obli­czać bez uwzględnienia konieczności usunięcia „wąskich przekrojów11. Taki punkt widzenia sprzeczny jest z interesami gospodarki narodo­wej, ponieważ taka „perspektywiczna11 zdolność produkcyjna nie mobilizowałaby załóg przed­siębiorstw przemysłowych do walki o jej osią­gnięcie i przekroczenie.Niektórzy ekonomiści proponują obliczać zdolność produkcyjną według urządzeń, mają­cych maksymalną umowną zdolność produkcyj­ną, niezależnie od tego, jaką rolę grają w pro­cesie produkcyjnym. Propozycję tę należy rów­nież odrzucić: przy takiej metodyce należałoby zdolność produkcyjną oddziału obliczyć wed­ług urządzenia załadunkowego, którego zdol­ność produkcyjna wynosi 130%. Ciężar gatun­kowy tego urządzania wśród środków trwałych działu jest niewielki, równanie na jego zdolność wymagałoby zasadniczej rekonstrukcji oddzia­łów wieżowego i piecowego z wielkimi nakła­dami inwestycyjnymi i rozszerzenia wydziału o 30%.Dla obliczania zdolności produkcyjnej ważne znaczenie posiada prawidłowy wybór wiodącej grupy urządzeń w tych zwłaszcza przypadkach, gdy zasadniczą funkcję w procesie technologicz­nym pełni kilka rodzajów urządzeń. W naszym przykładzie wiodącym urządzeniem sią wieże i piece. W interesie gospodarki narodowej naj­
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bardziej celowe jest obliczanie zdolności pro­dukcyjnej według grupy wiodących urządzeń mających najwyższą umowną zdolność produk­cyjną. W oparciu o to jako wiodące urządzenie przyjęliśmy piece. Co się tyczy wież, to ich zdolność produkcyjna powinna być w określo­nym terminie doprowadzona do takiego stop­nia, aby zapewniały pełne wykorzystanie umownej zdolności produkcyjnej pieców — w drodze intensyfikacji procesu technologicz­nego.Szóstym czynnikiem techniczno-ekono­micznym czynnej zdolności produkcyjnej jest wykorzystanie jej w czasie, tzw. wykorzystanie ekstensywne.Wskaźnik ekstensywnego wykorzystania okre­śla sumaryczną liczbę godzin wykorzystania zdolności produkcyjnej w ciągu roku. Przy obliczaniu ekstensywnego wykorzystania zdol­ności produkcyjnej rozróżnia się 3 rodzaje fun­duszu czasu: kalendarzowy, reżi­mowy i efektywny.Kalendarzowy (maksymalnie możli­wy) fundusz czasu wykorzystania zdolności produkcyjnej w ciągu roku określa się iloczy­nem liczby dni w roku przez liczbę godzin na dobę. Stąd kalendarzowy roczny fundusz cza­su wynosi 365 X 24 = 8760 godzin.Reżimowy (nominalny) fundusz czasu określa się ustalonym dla zakładu lub działu reżimem produkcji. Przedstawia on iloczyn z liczby dni pracy zakładu (oddziału) ciągu roku przez liczbę zmian na dobę i godzin w cią­gu zmiany, zgodnie z ustalonym reżimem. Re­żimowy fundusz czasu zależy od różnorodności istniejących w przemyśle reżimów produkcji. Np. dla ciągłej produkcji przy pracy zakładu przez całą dobę bez przerw niedzielnych i w dni świąteczne pokrywa się on z kalendarzowym funduszem czasu i wynosi 8760 godzin. Dla produkcji periodycznej i przy pracy na 3 zmia­ny, z przerwami w niedziele i w dni świątecz­ne — w zależności od długości nocnej zmiany równa się: (365 — 52 — 6) X (8 + 8 + 7) ;= 7061 godzin — rok, lub (365 — 52 — 6) X (8 + 8 + 8) = 7368 godzin/rok.Dla produkcji periodycznej przy pracy na 2 zmiany z tymi samymi przerwami wynosi on: (365 — 52 — 6) X (8 + 8) = 4912 godzin/rok itd.Efektywny fundusz czasu oblicza się przez odjęcie z reżimowego funduszu czasu liczby dni lub godzin przestoju urządzeń w re­moncie planowo-zapobiegawczym luU z in­nych różnych przyczyn technologicznych. Dłu­gotrwałość przestoju urządzeń w remoncie określają 2 czynniki: normy cyklu między re­montowego pracy urządzeń i normy wykona­nia remontu. Te i inne normy ustalają mini­sterstwa dla podległych zakładów w oparciu o istniejącą praktykę i dlatego są one niejed­nokrotnie różne nawet dla analogicznych urzą­dzeń.W ten sposób czas wykorzystania zdolności produkcyjnej w ciągu roku różny jest nie tyl­ko w różnych gałęziach przemysłu, ale w sze­regu przypadków nawet w zakładach tej samej gałęzi. Wynika to przede wszystkim z różnych 

reżimów pracy ustalanych dla produkcji ciąg­łej i periodycznej oraz dla produkcji periodycz­nej w różnych gałęziach przemysłu; wynika to w końcu z różnic w normach międzyremonto- wej pracy urządzeń i przestoju urządzeń w re­moncie.Taka metoda obliczania stwa­rza możliwość powstania ukry­tych rezerw wykorzystania zdolności produkcyjnej w c z a- s i e.Wracając do zagadnienia wykorzystania zdol­ności produkcyjnej w przypadku produkcji pe­riodycznej, należy przyznać, że przyjmowanie dla ich obliczania funduszu reżimowego w roz­miarach 4 912 godzin, tj. 56% funduszu kalen­darzowego, nie ma żadpego uzasadnienia. Po­dobny reżim pracy zakładu ustalany jest nie z uwagi na warunki produkcji, ale z pobudek gospodarczych, np. z powodu niedoboru serow­ców, energii, siły roboczej, braku zbytu na pro­dukcję, a częstokroć wobec niechęci przejścia na bardziej napięty reżim; często zachowuje się poprzedni reżim pod pozorem troski o lep­sze utrzymanie urządzeń itd. Wiadomo, że każ­dy radziecki zakład przemysłowy może być de­cyzją nadrzędnych organów przestawiony na ciągły reżim pracy. Potrzebna jest w tym ce­lu niewielka reorganizacja i likwidacja „wą- skich przekrojów*'. Każdy zakład przemysłowy pracujący w sposób periodyczny powinien za­wsze być gotowy do przejścia na ciągły har­monogram pracy i mieć na to odpowiedni plan przejścia. Przejście na ciągły reżim pozwoli otrzymać na tych samych urządzeniach bez do­datkowych inwestycji znaczną ilość dodatkowej produkcji o niższych kosztach własnych.Zastrzeżenia w stosunku do reżimu ciągłego — powoływanie się na niedostateczną wydaj­ność trzeciej zmiany, na zwiększenie się bra­ków, na wzrost zużycia urządzeń, pogarszanie się jakości remontów — obalane są przez do­świadczenie produkcji ciągłej przemysłu che­micznego, hutniczego i wielu innych gałęzi przemysłu, pracujących z powodzeniem przez całą dobę.Przy obliczaniu zdolności produkcyjnej za­kładów o periodycznej produkcji należy przy­jąć reżimowy fundusz czasu jako równy kalen­darzowemu. Reżim pracy przyjęty obecnie dla zakładów o produkcji periodycznej jest czyn­nikiem subiektywnym, a nie obiektywnym — i jeśli reżimowy fundusz czasu przyjąć przy obliczaniu zdolności produkcyjnej jako mniej­szy od kalendarzowego, to stworzone zostaną ukryte rezerwy zdolności produkcyjnych.Metodyka obliczania efektywnego funduszu czasu wydaj e się na pierwszy rzut oka niezu­pełnie jasna. Efektywny fundusz czasu ustala się przez wyłączenie z reżimowego funduszu czasu liczby dni lub godzin przestoju urządzeń w remoncie, przy czym wyłączony czas prze­stoju urządzeń w remoncie przyjmuje się zgo­dnie z planem remontu ustalonym na rok pla­nowy. Nie ulega wątpliwości, że urządzenia po dłuższym lub krótszym okresie eksploatacji wymagają remontu. Jednak sposób ustalania efektywnego funduszu czasu dla obliczenia 
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zdolności produkcyjnej komplikuje się — po pierwsze z uwagi na to, że okres międzyremon- towy dla wielu ważnych urządzeń wynosi po­nad rok, po drugie — że brak jednolitych norm przebywania urządzeń w remoncie nawet dla analogicznych urządzeń w różnych gałęziach przemysłu. Na przykład w przemyśle chemicz­nym okres międzyremontowy wielu aparatów znacznie przekracza rok. Wiele aparatów zgod­nie z normami remontowymi zatrzymuje się na remont średni raz na 3 lata, a na remont kapitalny raz. na 10 lat. Zgodnie z aktualną metodyką obliczania zdolności produkcyjnej, czas przebywania urządzenia w remoncie prze­prowadzanym raz na trzy lata, wyłącza się z reżimowego czasu w tym roku, w którym od­bywa się remont. W związku z tym efektywny fundusz czasu wykorzystania tego urządzenia, a w konsekwencji jego zdolność produkcyjna zmienia się w różnych latach, w zależności od okresu, kiedy przewiduje się średni lub kapi­talny remont urządzenia.Przy takiej metodyce obliczania efektywne­go funduszu czasu, zdolność produkcyjna staje się wielkością zmienną. Z tym naturalnie go­dzić się nie można. Zdolność produkcyjna obiektu przemysłowego nie powinna zależeć ani od reżimu pracy ustalonego na ten lub in­ny okres, jeśli nie jest on uwarunkowany tech­nologią produkcji, ani od zmieniającego się rocznego planu remontów, ani od innych czyn­ników przejściowych.Dla zapewnienia jednolitej metodyki i całko­witego ujawnienia rezerw, efektywny fundusz czasu przyjmowany dla obliczania zdolności produkcyjnej powinien przedstawiać wielkość stałą i przy tym jednakową zarówno dla pro­dukcji ciągłej, jak i dla produkcji przebiega­jącej w sposób periodyczny, tzn. wynosić 8 760 godzin.Stosunek efektywnego funduszu czasu przy­jętego według planu na dany rok do efektyw­nego fuńduszu czasu przyjętego dla obliczenia zdolności produkcyjnej, tj. do 8 760 godzin, przedstawia współczynnik ekstensywnego wy­korzystania zdolności produkcyjnej w roku planowanym, czyli współczynnik eks- t e n s y w n o ś c i.Dla produkcji ciągłej współczynnik eksten- sywności równa się jedności w latach, kiedy urządzenie z cyklem międzyremontowym po­nad rok nie jest zatrzymywane dla remontu; w latach remontu jest on mniejszy od jedności i charakteryzuje wysokość strat zdolności pro­dukcyjnej, powstałych w wyniku przestoju u- rządzeń w remoncie. Wraz ze skróceniem cy­klu międzyremontowego, dzięki osiągnięciom nowatorów w dziedzinie remontu i w wyniku norm przestoju, urządzeń w remoncie, współ­czynnik ten ulega poprawie i osiąga bardziej stały charakter. Bardzo dokładny wskaźnik wykonania planu remontów można otrzymać dla produkcji ciągłej przez porównanie plano­wanego współczynnika ekstensywności z fak­tycznym. W przypadku produkcji periodycznej, współczynnik ekstensywności odzwierciedla również straty zdolności produkcyjnej powstałe 

na skutek reżimu pracy ustalonego na rok plano­wany. We wszystkich przypadkach współczyn­nik ekstensywności dokładnie wykaże istnieją­ce w zakładach rezerwy zdolności produkcyj­nej na skutek niepełnego jej wykorzystania w czasie z tych lub innych przyczyn. Jeśliby przy obliczaniu zdolności produkcyjnej przy­jąć za efektywny fundusz czasu nie czas ka­lendarzowy, lecz czas z potrąceniem okresu przebywania urządzenia w remoncie, to współ­czynnik ekstensywności byłby równy jedności we wszystkich latach. W tym przypadku zawo- alowane zostałoby obniżenie wykorzystania zdolności produkcyjnej obiektu przemysłowe­go w latach przeprowadzania remontu. Dla pro­dukcji periodycznej współczynnik ekstensyw­ności będzie we wszystkich latach znacznie mniejszy od jedności; szczególnie niski będzie on w latach zatrzymania urządzeń na kapital­ny remont. Podane wyżej zasady obliczania wykorzystania zdolności produkcyjnej w czasie mogą być zastosowane we wszystkich gałęziach przemysłu.
/Siódmym techniczno-ekonomicznym czynnikiem czynnej zdolności pro­dukcyjnej są normy zużycia su­rowców, materiałów, energii elektrycznej, pary i t d. na jed­nostkę p r o d u k c j i.Praktyka wykazuje, że niektórzy kierownicy gospodarczy, mając na względzie wąskoresor- towe interesy ze szkodą dla interesów państwa, sztucznie stwarzają „rezerwy” w planach kosz­tów własnych produkcji w szczególności przez podnoszenie norm zużycia surowców i materia­łów. W celu walki z takimi „rezerwami” należy ustalać dla każdej gałęzi przemysłu przodują­ce, progresywne normy zużycia surowców i materiałów oraz przyjmować je za podstawę obliczania zdolności produkcyjnej wszystkich analogicznych zakładów przemysłowych; jako normy takie należy przyjąć normy osiągnięte przez nowatorów produkcji w przodujących za­kładach danej gałęzi.Nieuzasadnione zawyżanie norm, poza zby­tecznymi stratami i podniesieniem kosztów własnych produkcji, może doprowadzić w sze­regu przypadków do niepełnego wykorzystania zdolności produkcyjnej. Wyjaśnimy to na przykładzie produkcji kwasu siarkowego sy­stemem wieżowym. Załóżmy, że średnio-pro- gresywna norma zużycia 45-procentowego pi­rytu na wyprodukowanie jednej tony 100-pro- centowego kwasu siarkowego ustalona jest w wysokości 800 kg, a przodująca — progre­sywna norma — 750 kg. Jak już wyżej była mowa, przodująca norma załadunku pirytu na 1 m2 trzonu pieca na dobę wynosi 250 kg, a średnio-progresywna — 225 kg. Stąd wynika, że z 1 m2 trzonu pieca można w ciągu doby otrzymać według przoduj ących-progresywnych norm: 250 : 750 = 0,33 kg kwasu siarkowego, a według średnio-progresywnych norm: 225 : 800 = 0,28 kg kwasu siarkowego.W ten sposób w drugim przypadku stopień wykorzystania zdolności produkcyjnej działu pieców jest znacznie obniżony.
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Ósmym techniczno-ekonomicznym czyn­nikiem czynnej zdolności produkcyjnej jest ja- kość i kompletność wytwarzanej produkcji.Wysoka jakość produkcji — to obowiązkowy warunek produkcji socjalistycznej. Przy obli­czaniu zdolności produkcyjnej należy ustalić jakość wytwarzanej produkcji (standard, wa­runki techniczne, wzorce), stosunek asortymen­towy — jeżelj przyjęta technologia przejścio­wo nie zapewnia uzyskania produkcji tylko najwyższego asortymentu — iw końcu kom­pletność produkcji — szczególnie jeśli istnieje kooperacja produkcji.Niższa jakość produkcji może w szeregu przypadków spowodować, poza innymi ujem­nymi skutkami, niepełne uzyskanie założonego przez plan stopnia wykorzystania zdolności produkcyjnej. Może to mieć miejsce nawet w tym przypadku, jeśli produkcja obniżonej jakości dopuszczana jest do realizacji.Przypuśćmy, że zakład nawozów fosforowych rocznie produkuje dla rolnictwa 200 tys. su- perfosfatu granulowanego, zawierającego zgo­dnie ze standardem 19% zasadniczej substancji (P2 O5). W przeliczeniu na superfosfat o 100- procentowej zawartości podstawowej substan­cji wynosi to 38 tys. ton. Załóżmy, że zakład na skutek zakłóceń w reżimie technologicznym wyprodukował 17-procentowy superfosfat. W przeliczeniu na 100-procentowy superfosfat wynosi to 34 tys. ton, czyli strata zdolności produkcyjnej, spowodowana pogorszeniem ja­kości produkcji, wynosi 4 tys. ton (10,5%).Dziewiątym techniczno-ekonomicznym czynnikiem czynnej zdolności produkcyjnej jest asortyment wypuszczańej produkcji.Za podstawę obliczania zdolności produkcyj­nej przyjmuje się obecnie asortyment produk­cji ustalony na planowy rok. W tym przypad­ku jako współczynnik przeliczenia produkcji jednego rodzaju na drugi służy stosunek zuży­cia czasu w maszynogodzinach (aparato-godzi- nach) i normo-godzinach, przyjęty przez za­kład i zatwierdzony przez ministerstwo. Za­równo w tym przypadku, jak w poszczególnych innych niesłusznie utożsamia się zdolność pro­dukcyjną z programem produkcyjnym. Plano­wany asortyment produkcji nie zawsze jest optymalny, podczas gdy zdolność produkcyjna powinna być obliczona przy przyjęciu asorty­mentu optymalnego. Przypuśćmy, że zdolność produkcyjna kombinatu nawozów azotowych ~w projektowym lub optymalnym asortymen­cie charakteryzuje się następującą, maksymal­nie możliwą wysokością produkcji (tys. ton).
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65 65
65 65Załóżmy, że zgodnie z potrzebami gospodar­ki narodowej polecono kombinatowi przekazać w roku planowym do innych zakładów jako produkcję towarową 7 tys. ton amoniaku, 10 

tys. ton kwasu azotowego i 10 tys. ton kwasu siarkowego. Ponieważ są to półprodukty dla produkcji końcowych wytworów kombinatu — saletry amonowej i siarczanu amonu — pro­dukcja tych ostatnich ulegnie odpowiedniemu obniżeniu. W tym przypadku otrzymamy przykładowo następujące wskaźniki programu produkcyjnego (w tys. ton).
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Saletra amonowa 50 50
Siarczan amonu 50 50Tak więc przekazanie części produkcji pierw­szych trzech oddziałów do innych zakładów, ja­ko produkcji towarowej, prowadzi do obniże­nia stopnia wykorzystania zdolności produkcyj­nej dwóch ostatnich oddziałów więcej niż o 23%, czyli prawie o jedną czwartą.Przykład wyżej przytoczony wskazuje, że zdolność produkcyjną należy obliczać według asortymentu optymalnego, a nie planowanego.Stopień wykorzystania czynnej zdolności pro­dukcyjnej naierzy się współczynni­kiem zdolności produkcyjnej. Przy obliczeniach przyjmuje się współczynniki zdolności produkcyjnej: planowany i faktyczny.Planowany współczynnik zdolności produkcyjnej odzwierciedla stopień wykorzystania zdolności produkcyjnej ustalo­ny na rok planowy.Faktyczny współczynnik zdolności produkcyjnej odzwierciedla stopień faktyczne­go wykorzystania zdolności produkcyjnej w ro­ku minionym.Przytoczymy przykład. Przypuśćmy, że zdol­ność produkcyjną oddziału kwasu siarkowego ustala się według zdolności oddziału pieców, który, jak podawaliśmy wyżej, ma umowną zdolność produkcyjną w przeliczeniu na kwas 100-procentowy równą 100 jednostkom, tj. najwyższą z dwóch grup wiodących urządzeń — pieców i wież.Przyjmijmy, że oddział wyposażony jest w dziesięć mechanicznych pieców do wypala­nia pirytu typu „WChZ“; przoduj ąca-progre- sywna norma techniczno-ekonomiczna załadun­ku pirytu na 1 m2 trzonu pieca wynosi 250 kg/dobę, przodująca progesywna norma zuży­cia 45-procentowego pirytu dla produkcji 1 to­ny 100-procentowego kwasu siarkowego wyno­si 750 kg. Stąd zdolność produkcyjna oddziału wyniesie:250 X 140 X 10 X 365750 170 000 ton/rok.W tym obliczeniu: 140 — to powierzchnia trzonu pieca w metrach kwadratowych, 365 — liczba dni kalendarzowych w roku.Przy obliczaniu programu produkcyjnego na rok planowy przyjmujemy, że strata czasu pra­cy na przestój urządzeń w remoncie zgodnie z harmonogramem remontów planowo-zapobie- gawczych wynosi 600 godzin, czyli 25 dób; wszystkie „wąskie przekrój e“ zostaną zlikwi­
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dowane w ciągu roku planowego, przy czym najpóźniej pod koniec II półrocza „wąski prze- krój“, jaki stanowi urządzenie do wywózki wy- pałków; średnio-progresywną normę zużycia' pirytu na 1 tonę kwasu ustala się w wysokości 800 kg.Stąd program produkcyjny na rok planowa-, ny wynosi:—5 *140 * 10 X 340 x 0 975 = 130 000 ton/rok oUOW tym obliczeniu: 340 — to liczba kalenda­rzowych dni w roku po obliczeniu strat w wy­sokości 25 dób na remont; 0,975 — współczyn­nik obniżający uwzględniający „wąski prze­krój", jakim jest urządzenie do wywózki wy- pałków, a którego umowna zdolność produkcyj­na na początku roku planowego wynosiła w stosunku do pieców — 0,95.Przy tych warunkach planowany współczyn­nik wykorzystania zdolności produkcyjnej od­działu kwasu siarkowego wyniesie:-^°°2 = 76,5.170 000Załóżmy, że w wyniku poprawienia organi­zacji pracy i produkcji oraz osiągnięć przodow­ników planowane wskaźniki roku ubiegłego zostały przekroczone; wszystkie „wąskie prze­kroje" zostały zlikwidowane w 1 kwartale; straty czasu roboczego na przestój urządzeń w remoncie wynosiły 360 godzin, czyli 15 dób; norma załadowani^ pirytu wzrosła do 240 kg, a norma zużycia pirytu na 1 tonę kwasu siar­kowego spadła do 780 kg.Wtedy rzeczywista produkcja kwasu siarko­wego w roku ubiegłym wynosiła:240 X 140 X 10 X 350 g75 = 149 000 ton/rok.780Faktyczny współczynnik wykorzystania zdol­ności produkcyjnej wydziału kwasu siarkowe­go wyniesie wtedy:149 000 = R170 000 8 ’ ’Podwyższenie faktycznego współczynnika zdolności produkcyjnej w7 stosunku do plano­wanego świadczy o tym, że załoga wydziału z powodzeniem opanowuje zdolność produk­cyjną.Kolejnym zadaniem załogi oddziału jest dal­sze podniesienie współczynnika zdolności pro­dukcyjnej, maksymalne zbliżenie go do jedno­ści. W dalszej kolejności przed załogą wydzia­łu stanie zadanie przekroczenia zdolności pro­dukcyjnej ustalonej w paszporcie techniczno- produkcyjnym i na tej podstawie ustalenie wyższego poziomu zdolności. Proces ciągłego podnoszenia zdolności produkcyjnej wydziału może następować w wyniku stopniowego po­lepszenia poszczególnych czynników technicz­no-ekonomicznych, np. powiększania normy załadunku pirytu na 1 m2 trzonu pieca, obni­żanie zużycia pirytu i na 1 tonę kwasu siarko­wego, skrócenia czasokresów remontu, wydłu­żenia okresu międzyremontowego itd.W naszym przykładzie, przy obliczaniu pro­gramu produkcyjnego na następny rok produk­cja znacznie by wzrosła w stosunku do faktycz­nej w roku sprawozdawczym. Można to osiąg­

nąć kosztem wyeliminowania współczynnika 0,9875, jeżeli wszystkie „wąskie przekroje" zo­stałyby w danym roku zlikwidowane. Dalej, jeżeli norma załadunku pirytu na 1 m2 trzonu pieca przyjęta w planie byłaby wyższa niż 240 kg, a więc bardziej zbliżona do normy przodu­jącej — progresywnej, to odpowiednio również norma zużycia pirytu byłaby obniżona w po­równaniu do 780 kg itd. Harmonogram plano- wo-zapobiegawczego remontu sporządzony był­by również z uwzględnieniem osiągnięć nowa­torów w dziedzinie remontu. W wyniku plan produkcji na nowy roku przekroczyłby produk­cję rzeczywiście uzyskaną w roku minionym i znacznie zbliżyłby się do wielkości zdolności produkcyjnej.Współczynnik wykorzystania zdolności pro­dukcyjnej, obliczony według jednolitych zasad metodycznych daje pogląd na istniejące w da­nym momencie rezerwy zdolności produkcyj­nej w każdym zakładzie przemysłowym.Plan przedsięwzięć organizacyjno-technicz­nych w zakresie likwidacji „wąskich przekro­jów", który w istocie rzeczy jest planem mo­bilizacji rezerw zdolności produkcyjnych, pre­cyzuje ściśle, w jakiem terminie i jaką drogą może być osiągnięta wielkość zdolności produk­cyjnej ustalona w paszporcie produkcyjno- technicznym. Obliczona tą. metodą zdolność produkcyjna będzie wielkością wyprzedzającą wskaźniki ilościowe i jakościowe osiągnięte przez zakład, wielkością mobilizującą załogę zakładu do walki o nowe, wyższe wskaźniki.Współczynnik wykorzystania zdolności pro­dukcyjnej nie powinien, być wielkością reje­strującą jedynie poziom planowanego zadania lub faktycznego wykonania tego zadania, po­winien on mobilizować do walki o pełniejsze wykorzystanie zdolności produkcyjnej. Dlate­go też należy go zaliczyć do rzędu tych Wskaź­ników, za których wykonanie premiowani są pracownicy na stanowiskach kierowniczych i personel inżyniersko-techniczny zakładu.W warunkach socjalizmu zasada materialne­go. zainteresowania pracowników wynikami swojej pracy odgrywa ważną rolę w rozwoju produkcji społecznej. W związku z tym należy ustalić system premiowania pracowników kie­rowniczych i inżyniersko-technicznych w za­kładach przemysłowych, który pobudzałby nie tylko do wykonania i przekraczania zatwier­dzonego planu produkcji, ale również do lep­szego wykorzystania zdolności produkcyjnej zakładów przemysłowych.Obowiązujący system premiowania pracov^ ników kierowniczych i inżyniersko-technicz­nych w zakładach przemysłowych nie uwzglę­dnia stopnia napięcia planów. Jednakową pre­mię wypłaca się zą wykonanie i przekroczenie planu, niezależnie od jego napięcia. Tymcza­sem plany mogą być różne: jedne stosunkowo lekkie, inne bardzo trudne. Jasne jest np., że plan produkcyjny obliczony na pracę '“przez, całą dobę, bez przerwy w niedzielę i święta, uwzględniający likwiadację „wąskich przekro­jów", w warunkach przeprowadzania planowo- zapobiegawczych remontów według agregatów jest znacznie bardziej napięty, niż plan obli- 
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ozony na pracę dwuzmianową z 53 przerwami w ciągu roku na niedziele i święta, z zatrzy­mywaniem oddziałów lub całego nawet zakła­du na kapitalny remont itd.Zgodnie z tym co wyżej podano, można zde­finiować zdolność produkcyjną. Zdolność pro­dukcyjna jest to maksymalnie możliwa pro­dukcja o jakości standardowej, w asortymencie optymalnym, uzyskana na urządzeniach tech­nologicznych, znajdujących się w danym obiek­cie przemysłowym, na podstawie zastosowania przodującej technologii, w warunkach wysokiej organizacji pracy oraz likwidacji „wąskich przekrojów'1 w łańcuchu technologicznym, przy zachowaniu przodujących norm techniczno- ekonomicznych wykorzystania urządzeń, zuży­cia surowców i materiałów oraz Wykorzystania pełnego kalendarzowego funduszu czasu.Za podstawę obliczenia czynnej zdolności produkcyjnej należy przyjmować: 1) wszyst­kie kompletne urządzenia znajdujące się w za­kładzie, ustawione, czasowo zdemontowane, przygotowane do montażu i przechowywane w składach; 2) najdoskonalszą technologię pro­dukcji, opierającej się na najlepszych proce­sach technologicznych, realizowanych na ana­logicznych urządzeniach zarówno w przodują­cych zakładach, jak i w specjalnych oddziałach doświadczalno-produkcyjnych i urządzeniach; 3) najwyższą organizację i wysokowydajne 

metody pracy osiągnięte przez przodujących robotników w najlepszych zakładach; 4) przo­dujące, progresywne wskaźniki (normy) tech­niczno-ekonomiczne wykorzystania urządzeń, osiągnięte przez nowatorów produkcji w przo­dujących, analogicznych zakładach danej ga­łęzi; 5) wiodące prządzenie, mające największą umowną zdolność produkcyjną, przy uwzględ­nieniu likwidacji wszystkich „wąskich prze­krojów1^ łańcuchu technologicznym; 6) pełny kalendarzowy fundusz czasu, czyli 8760 godzin, zarówno dla produkcji ciągłej, jak i periodycz­nej, niezależnie od reżimu produkcji i czaso­kresu jej zatrzymywania w roku plano­wym; 7) przodujące, progresywne normy (współczynniki) zużycia surowców, materiałów, paliwa, różnych rodzajów energii itp., osiągnię­te przez nowatorów; 8) wysoko jakościową (we­dług standardów), kompletną produkcję ze ści­śle ustaloną ilością wyższych gatunków; 9) op­tymalny asortyment produkcji, ustalony w pro- jekcie technicznym lub w paszporcie produk­cyjno-technicznym i zapewniający pełne ob­ciążenie wszystkich komórek produkcyjnych zakładu.Jako wskaźnik planowanego lub faktycznego wykorzystania czynnej zdolności produkcyjnej powinien służyć współczynnik zdolności pro­dukowanej przedstawiający stosunek pla­nowanej lub rzeczywiście osiągniętej produkcji do maksymalnie możliwej.
KONTROLA WYKONANIA PLANU OBROTU TOWAROWEGO*)

N. KONONOWKontrola przebiegu wykonania planu stanowi jedną z najważniejszych części składowych pla­nowania, której celem jest wykrycie i wykorzy­stanie istniejących w gospodarce rezerw dla wykonania planu oraz przygotowanie wyczer­pującego materiału będącego podstawą dla opra­cowania planów na okresy przyszłe.Operatywna kontrola i analiza ekonomiczna są ściśle ze sobą powiązane, wywierają na sie­bie wzajemny wpływ oraz wzajemnie się uzu­pełniają. Analiza ekonomiczna wykorzystuje dane kontroli operatywnej, która z kolei wyko­rzystuje wnioski analizy ekonomicznej. W cha­rakterze materiału wyjściowego — analiza eko­nomiczna, a częściowo także kontrola operatyw­na, opierają się na danych sprawozdawczości operatywnej, statystycznej i księgowej.W pracach analitycznych wykorzystywać.na­leży również materiały z narad, badań, bieżą­cych obserwacji, rewizji i in.Zasadniczym celem kontroli jest wykonanie planu organizacji handlowej i podniesienie kul­tury handlu. Najdokładniej należy badać pod­stawowe wskaźniki działalności gospodarczej organizacji handlowej. Takimi wskaźnikami są dane dotyczące wykonania planu obrotu towa­rowego, zadań w zakresie wzrostu wydajności pracy oraz planu kosztów obrotu i zysków.
♦) Tłumaczenie (skrócone) artykułu zamieszczonego w nu­

merze 1/1954 r. miesięcznika Ministerstwa Handlu ZSRR 
„Sowietskaja Torgowla“. (Tłum. N. M.)

Praca kontrolna wyda pożądane efekty, jeże­li interesuje się nią kierownik organizacji han­dlowej oraz o ile przeprowadzana jest według z góry ustalonego planu, konkretnie i aktyw­nie — z uwzględnieniem ogólnokrajowych po­trzeb w zakresie rozwoju handlu radzieckiego.Przy przeprowadzaniu "prac analitycznych ważne jest ustalenie kolejności wykonywania poszczególnych prac.Terminowy i zgodny z planem wpływ mate­riałów sprawozdawczych, zapoznanie się z ni­mi oraz doprowadzenie ich do stanu porówny­walności, ustalenie treści tablic analitycznych, wyszukanie rożbieżności pomiędzy wskaźnika­mi rzeczywiście osiągniętymi a planowanymi, zbadanie przyczyn tych rozbieżności oraz usta­lenie rozmiarów ich oddziaływania, ustalenie środków usunięcia braków w pracy oraz środ­ków upowszechnienia przodujących doświad­czeń — takie są poszczególne etapy pracy ana­litycznej.W niniejszym artykule autor dzieli się z czy­telnikami doświadczeniami z zakresu kontroli wykonania planu detalicznego obrotu towaro­wego w terenowych organizacjach handlowych Moskwy.Systematyczne śledzenie wykonania państwo­wego planu obrotu towarowego oraz aktualnej sytuacji w odniesieniu do obrotu poszczególny^- mi towarami dokonuje się w organizacji han­
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dlowej drogą codziennego zestawiania rzeczy­wistych wpływów zakładów handlowych z prze­widzianymi w planie; drogą operatywnej spra­wozdawczości z zaopatrzenia w towary sieci handlowej organizacji handlowej w stosunku do ilości ustalonych na bieżący kwartał; drogą bez­pośredniego przeglądu stanu obrotu poszczegól­nymi towarami oraz codziennego badania popy­tu nabywców.Oddział planowania organizacji handlowej prowadzi zestawienie codziennych wpływów w porównaniu z planem w odniesieniu do każ­dego przedsiębiorstwa handlowego (sklepu, kiosku).Oddział handlowy organizacji handlowej w oparciu o dokumenty dotyczące zakupu to­warów prowadzi operatywną sprawozdawczość przychodu towarów w stosunku do zawartych umów i codziennie opracowuje zestawienie z wykorzystywania przyznanych funduszów to­warowych, umożliwiające wykrycie niedocią­gnięć, w zakresie dostaw towarowych.'Takie zestawienia (tablice) oraz wyniki bez­pośredniej kontroli kształtowania się obrotów, a także materiały z zakresu badania popytu na­bywców dają kierownictwu organizacji handlo­wej możność kontrolowania przebiegu wykona­nia planu obrotu towarowego i wykorzystania funduszów oraz możliwości podjęcia w odpo­wiednim czasie efektywnych środków co do pełnego i wszechstronnego zaspokojenia popytu.Codzienna bieżąca kontrola posiada wielkie znaczenie w dziedzinie zapewnienia wykonania planu obrotu towarowego.Kontrola następcza, z wykonania planu obro­tu towarowego organizacji handlowej dokony­wana jest w drodze systematycznego badania materiałów sprawozdawczych, obrazujących przebieg wykonania planu oraz popytu towaro­wego ludności.Rozwijanie detalicznego obrotu towarowego jest podstawowym zadaniem handlu. Dobra organizacja badania materiałów sprawozdaw­czych i wykorzystanie doświadczenia praktycz­nego pozwala na organizowanie planowego wy­konywania zadań w zakresie rozwoju obrotu to­warowego.Obowiązująca sprawozdawczość w dziedzinie Obrotu towarowego daje dostatecznie obszerny materiał dla przeprowadzania badań. Dane czerpie się ze sprawozdań: o obrocie towaro­wym — wzór 1; o remanentach i rozchodzie pieczywa — wzór 1 — chleb; o wpływie, re­manentach i sprzedaży artykułów spożywczych i przemysłowych — wzór 1 (miesięczny); o wpływie i rozchodzie ziemniaków, warzyw i owoców — wzór 42; o ruchu towarów — wzór 2 (kwartalny).Podstawowe wskaźniki tych sprawozdań po­winien usystematyzować oddział planowania organizacji handlowej na odpowiednich tabli­cach analitycznych, obrazujących przebieg wy­konania planu obrotu towarowego w poszczegól­nych grupach towarów przez całą organizację handlową oraz przez poszczególne przedsię­biorstwa.

Przede wszystkim bada się wykonanie planu obrotu sprzedaży towarów w poszczególnych przedsiębiorstwach handlowych (na przykład w trzecim kwartale 19... roku):
Tabela I
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Razem cała 
org. handl. 6130 6236 101,7 — — — — —Tabela 1 obrazuje stopień wykonania obrotu towarowego przez każde przedsiębiorstwo han­dlowe, jednak nie wyjaśnia przyczyn powodu­jących braki w pracy jednych i dobre wyniki pracy innych przedsiębiorstw.W dalszym ciągu należy stwierdzić, jak wy­konywany jest plan sprzedaży towarów w po­szczególnych grupach towarów przez całą orga­nizację i przez poszczególne sklepy — szczegól­nie te, które nie wykonują planu obrotu towa­rowego.W tym celu działy planowania i handlowy w organizacji handlowej dokładnie badają mie­sięczne sprawozdania sklepów dotyczące ruchu towarów w poszczególnych grupach. Dane do­tyczące sprzedaży towarów przez organizacje handlowe jako całość powinien dział planowa­nia usystematyzować w odpowiedniej tabeli analitycznej:
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Miesięczny plan sprzedaży ustala się wycho­dząc ze średniego dziennego obrotu oraz ilości dni w danym miesiącu, o ile na ten miesiąc nie został ustalony przez jednostkę nadrzędną plan podwyższony.Równocześnie dział handlowy organizacji handlowej sumuje wyniki wykonania planu spływu towarów globalnie oraz według grup towarowych — w asortymencie grupowym i wewnątrzgrupowym, przewidzianym umowa­mi, a także sumuje on wyniki wykonania pla­nu zakupu towarów ze źródeł zdecentralizowa­nych, ustalając w zakresie każdego towaru od­chylenia od wskaźników przewidzianych w pla­nie.W ten sposób realizuje się drugie zadanie pracy analitycznej — wyjaśnienie, jak wyko­nywany jest plan zaopatrzenia i zbytu poszcze­gólnych towarów.Wspomniane wyżej dwa ściśle ze sobą zwią­zane kierunki pracy analitycznej wskazują kon­kretną drogę do wyjaśnienia przyczyn sprzyja­jących względnie utrudniających wykonanie planu obrotu towarowego.Należy również pamiętać, że przyczyna do­brej względnie złej pracy kryje się w działal­ności ludzi. Ocena tej działalności jest częścią pracy analitycznej.

Materiały działu handlowego z wykorzystania funduszów towarowych umożliwiają wyjaśnie­nie, jakich i ile towarów nie dostarczono z wi­ny dostawców, jakich i ile towarów nie uzu­pełniono z winy samej organizacji handlowej oraz dlaczego.Przypuśćmy, że po zbadaniu danych okaza­ło się, iż w badanym Okresie z winy dostawcy nie otrzymano w lipcu 4 ton wędlin i zapasy te­go towaru w sieci handlowej organizacji han­dlowej obniżyły się o 2 tony, wynosząc na 1 sierpnia 1 tonę czyli 1,7 dnia sprzedaży za­miast 5 dni ustalonych w planie.Ustalona w planie ilość materiałów bawełnia­nych została podjęta w całości. Jednakże plan sprzedaży tkanin nie został wykonany o 20 tys. rubli, a zapasy towarowe wzrosły, wynosząc na 1 sierpnia 500 tys. rubli, czyli 54 dni przy nor­matywie wynoszącym 48 dni.Dla wyjaśnienia takich faktów dział plano­wania organizacji handlowej systematyzuje również dane przedsiębiorstw handlowych do­tyczące zapasów towarowych — w odniesieniu do przedsiębiorstw handlowych i grup towaro­wych.Odpowiednia analiza zapasów towarowych w przedsiębiorstwach handlowych jest przed­stawiona na tabeli 3.
Tabela 3
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Razem 
cała org. handl. 208,0 25,0 5200 | 24 4992 —208 —Suma zapasów towarowych przewidzianych w planie jest tutaj porównana z rzeczywistym obrotem towarowym i ustalonym normatywem w dniach. Na przykład dla sklepu 1 suma za­pasów towarowych przewidzianych w planie, wychodząc z faktycznego obrotu towarowego, wynosi 961 tys. rubli, tj. '
Przyczyny odchylenia rzeczywistych zapasów towarowych od normatywu wyjaśnia się drogą dokładnej analizy miesięcznych sprawozdań za­

kładów handlowych co do sprzedaży i remanen­tów towarów w poszczególnych grupach towa­rów oraz odpowiedniego zbiorczego sprawozda­nia organizacji handlowej jako całości.Z kolei opracowuje się tabelę analityczną obrazującą stan remanentów towarów w po­szczególnych grupach towarów w odniesieniu do organizacji handlowej jako całości:Przyczyny odchylenia faktycznych remanen­tów towarów od normatywu w przedsiębior­stwach handlowych ustala się bezpośrednio na miejscu i odpowiednio do warunków podejmu­
Tabela 4
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je się środki zmierzające do usprawnienia obro­tu poszczególnymi towarami.Na przykład praca analityczna nad miesięcz­nymi danymi sprawozdawczymi obejmuje wszystkie elementy detalicznego obrotu towaro­wego w ich związku wzajemnym: sprzedaż, wpływ oraz remanenty towarów w całej organi­zacji handlowej i w'poszczególnych przedsię­biorstwach handlowych.Praca ta może być użyteczna jedynie wtedy jeżeli równocześnie w pełni wykorzystuje się materiały z analizy popytu nabywców: infor­macje kierowników sklepów o niezaspokojonym popycie nabywców; dane wyrywkowe co do sprzedaży towarów w poszczególnych grupach, artykułach, rozmiarach i innych właściwo­ściach; dane sklepów o niechodliwych i nad- psutych towarach uzyskane w wyniku analizy zestawień inwentaryzacyjnych względnie drogą operatywnego ł^dania przebiegu sprzedaży po­szczególnych towarów; protokoły z konferencji z nabywcami itd.W celu żbadania popytu lulności na towary {np. na towary produkowane przez tę względ­nie inną fabrykę, na jakiś konkretny artykuł produkowany przez różne fabryki; na towary trudno zbywalne itd.). Dział handlowy organi­zacji handlowej zarządza okresową sprawo­zdawczość ruchu tych towarów w podległych sklepach i - uzyskuje bardzo cenne materiały obrazujące popyt ludności.Wszystkie te materiały dotyczące badania po­pytu nabywców powinny zajmować najważniej­

sze miejsce w pracy organizacji handlowej w dziedzinie kontroli wykonania planu obrotu towarowego.Miesięczne materiały sprawozdawcze o ruchu towarów nie dają obrazu całej struktury obrotu towarowego organizacji handlowej i są w pew­nej mierze niekompletne.Analiza wykonania planu obrotu towarowe­go przeprowadzana jest na podstawie danych kwartalnego sprawozdania o ruchu towarów we­dług wzoru 2 obejmującego cały obrót towaro­wy sieci handlowej organizacji handlowej.Zarządzeniem Ministerstwa Handlu ZSRR nr 82 z 21 stycznia 1953 roku nakazano plano­wanie obrotu sprzedaży towarów i remanentów towarów według nomenklatury sprawozdania (kwartalnego) wzór 2 dla sklepów na każdy kwartał.Tablice analityczne obrazujące wykonanie planu obrotu towarowego i remanentów towa­rów w odniesieniu do określonych grup towa­rowych prowadzi się nie tylko dla organizacji handlowej jako całości, lecz również dla każ­dego sklepu. Z drugiej strony — tablice te są doskonałym materiałem podstawowym dla opracowywania planu obrotu towarowego na przyszłe okresy, podobnie jak miesięczne dane o sprzedaży towarów służą jako baza dla roz­dzielania funduszów oraz opracowywania kwar­talnych planów^zaopatrzenia obrotu towarowe­go w odniesieniu do każdego sklepu.Tabela analityczna 5 obrazuje wykonanie pla­nu obrotu towarowego w sumie ogólnej oraz
Tabela 5 

(w tys. rubl.)

Lp.
Nazwa towaru i grupy 
towaru (wg nomenklat. 

sprawozd. kwart. Wzór 2)

Sprzedaż towarów Średni zapas towarów Średni 
zapas wg. 
rzeczyw.

obrotu 
i normat. 

(w dniach)

Średni 
rzecz, 
obrót 
dzień.

•

plan wyk on. •/. wyk.

plan wykon.

wart. w dniach wart. w dniach

A - B 1 2 3 4 5 6 7 8 9

Mięso drób 
Wędliny 
Inne art. spoż.

800
900

7850

805
800

8200

100.6
88.9

104.4

26
50

872

3.0
5.0

10.0

26
18

820

3.0
2.0
9.0

27
45

911

9.0
8.9

91.1

Razem art. spożywcze 9550 9805 102.6 948 - 8.9 864 7.9 983 109.0

Tkaniny bawełniane
Tkaniny wełniane 
Inne artykuły przemysł.

900
900

8900

850
950

8995

94.4
105.5
101.0

480
300

5450

48.0
30.0
55.0

528
• 297

' 5952

56.0
28.0
59.5

453
315

5500

9.4
10.5

100.0

Razem artykuły niespożyw. 10700 10795 100.9 6230 52.3 6777 56.4 6268 119.9

Suma ogólna 20250 20600 101.7 7178 32.0 7641 33.4 7251 228.9w przekroju towarowym w odniesieniu do ca­łej organizacji handlowej (w trzecim kwartale 19.... roku).Analiza wykazuje, że plan obrotu towarowe­go nie został wykonany w odniesieniu do wę­dlin i tkanin bawełnianych. Przyczyną tego by­ło niewykonanie planu dostaw wędlin przez do­stawcę, a w zakresie handlu tkaninami baweł­nianymi — braki w organizacji handlu (mało miejsc roboczych, wąski asortyment, posiadanie niechodliwych towarów).W zakresie szeregu artykułów przemysło­wych dostawy masy towarowej w ciągu kwar­tału przewyższały sprzedaż, w wyniku czego zapasy towarowe wzrosły.

Podobna sytuacja istniała w lipcu i w sierp­niu a także częściowo we wrześniu.Obieg towarów w trzecim kwartale był wol­niejszy aniżeli przewidziano w planie. Ustalony normatyw przekroczony został o 1,4 dnia, przy czym obrót artykułów spożywczych wynosił 7,9 dni wobec planowanych 8,9 dni, a artykułów niespożywczych — 56,4 dni wobec planu 52,3 dni.Dla dokonania głębszej analizy zapasów to­warowych ważne jest ustalenie konkretnych przyczyn powodujących zwolnienie obrotu nie­których towarów.Dla przykładu weźmy tkaniny bawełniane.
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Średnie zapasy tych tkanin wzrosły w po­równaniu z planem o 48 tys. rubli, czyli o 10%. Niezależnie od tak znacznego odchylenia, plan sprzedaży tkanin bawełnianych wypełniony zo­stał w trzecim kwartale jedynie w 94,4%. Spo­wodowało to zwolnienie obrotu tkanin w po­równaniu z planem o 8 dni (56—48). Należy przy tym uwzględnić, że w wyniku niewykona­nia planu sprzedaży tkanin bawełnianych za­planowany remanent przekroczono o 27 tys. rubli (480—453).W wyniku — rzeczyvnsty średni remanent tkanin jest większy aniżeli remanent zaplano­wany, obliczony w stosunku do faktycznego obrotu, o 75 tys. rubli (528—453), co jest bezpo­średnim następstwem braku związku między przywozem tkanin a sprzedażą.Trzeba zatem ustalić, w jakich sklepach plan sprzedaży tkanin bawełnianych nie został wy­konany, a normatyw ich remanentów przekro­czony, wykryć przyczyny oraz ustalić środki zmierzające do zwiększenia sprzedaży tkanin.Można to odpowiednio sformułować na odpo­wiednim wzorze jakim jest np. dalszy ciąg ta­beli 5.
Dalszg ciąg tabeli 5

(w tys. rubli)

d

Nazwa grupy 
tow.

Rzeczywisty 
remanent po­
nad (+) poni­
żej (—) planu 

(6-4)

W tym jako wynik

przekrocz, lub 
niewykonaiWa 
planu (8—4)

różnicy między 
sumą dostawy 

a sprzedaży 
(6—8)

A B 10 11 12

Mięso—drób 
Wędliny 
Inne art. spoż.

—32
—52

+ 1 
- 5
+ 39

— 1
— 27
— 91

Razem art. 
spoż. f -84 + 35 —119

Tkań, baweln. 
Tkań. wełn. 
Inne art. 
niespoż.

+ 48
— 3

+502

—27
+15

+50

+ 75
— 18

+452

Razem art. 
niespoż. +547 +38 +509

Suina ogólna +463 +73 +390Jeżeli chce się uwzględnić ruch całej masy towarowej w organizacji handlowej, trzeba jesz­cze zbadać strukturę obrotu towarowego.Planowe remanenty towarów w sumie ogól­nej ustala się według planowanej struktury obrotu towarowego, a faktyczne remanenty to­warów w ogólnej sumie odpowiadają rzeczywi­stej strukturze obrotu towarowego.Ażeby te cyfry były porównywalne między sobą należy planowany zapas towarów wyliczyć według faktycznej struktury obrotu towarowe­go i obowiązującego normatywu w dniach.W tym celu znajdujemy liczby procentowe z iloczynu udziału każdej grupy towarów w ogólnej sumie rzeczywistego obrotu towaro­wego przez odpowiednie normatywy zapasów i sumy tych obliczeń dzielimy przez sto. W na­szym przykładzie wynik otrzymany wynosi 31,6 dnia, a odpowiednia suma remanentów — 7.110 , ... / 20250 x 31,6 \ m x ,tys. rubli ę-------- —------- ) • To jest planowany 

średni remanent towarów obliczony w stosun­ku do rzeczywistej struktury obrotu towa­rowego.Tak więc suma rzeczywistych zapasów towa­rowych wzrosła w stosunku do planu o 531 tys. rubli (7.641 — 7.110), w tym jako wynik prze­kroczenia planu obrotu towarowego — o 73 tys. rubli (7.25^,— 7.178), jako wynik braku związ­ku pomiędzy przywozem a sprzedażą — o 390 tys. rubli (7.641 — 7.251) oraz jako wynik zmia­ny struktury obrotu towarowego — o 68 tys. rubli (7.178 — 7.110).Takie zmiany w ruchu zapasów towarowych w stosunku do planu są ważne dla ustalania środków zmierzających do przyspieszenia obie­gi* towarów.Trzeba także zbadać zmiany w zapasach to­warowych ustalonych na początek i koniec da­nego kwartału.Dane o wykonaniu planu obrotu towarowego i ich analizy doprowadzają do wniosku, że po­ważne niedociągnięcia istnieją w zakresie orga­nizacji obrotu artykułami przemysłowymi.Główne zadanie polega więc na tym, ażeby polepszyć obrót poszczególnymi artykułami przemysłowymi, likwidując równocześnie braki w obrocie artykułami spożywczymi.Analiza obrotu towarowego dokonana na pod­stawie miesięcznych i kwartalnych danych sta­tystycznych nie byłaby jeszcze dostateczna, o ile nie zostałaby uzupełniona materiałami z zakresu badań nad popytem nabywców na to­wary w danym asortymencie.Przyczyny niewykonania planu obrotu towa­rowego i przekroczenia planowanej sumy rema­nentów towarów nie można w dostatecznym stopniu wyświetlić bez poznania danych doty­czących wykonania umów o dostawę towarów. W tym celu konieczne jest posiadanie opera­tywnej sprawozdawczości co do wykonania każ­dej umowy a przede wszystkim sprawozdaw­czość z zakresu dostawy towarów w asortymen­cie ustalonym zamówieniami i specyfikacjami załączonymi do umów.Operatywna sprawozdawczość dostaw towa­rów według asortymentu prowadzona jest w od­dziale handlowym przez referentów handlo­wych względnie pracowników sprawozdawczo­ści operatywnej na podstawie rachunków, li­stów przewozowych i innych dokumentów. Wy­niki dostaw towarów w odpowiednim asorty­mencie podsumowuje się co miesiąc według for­my przewidzianej w tabeli 6.

Podliczenie sum daje możliwość dokonania kontroli wykonania umów w zakresie dostaw towarów pod względem ilości i asortymentu,
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skierowania pod adresem dostawcy udokumen­towanych reklamacji, otrzymania cennego ma­teriału dla dokonania analizy obrotu towarowe­go i podjęcia w następstwie operatywnych środ­ków zmierzających do zaspokojenia popytu na­bywców i wykonania planu obrotu towarowego; dają one również możność określenia przecię­tnej sprzedaży (w danym miesiącu lub kwarta­le) towarów pod względem rodzajów, artyku­łów i innych cech — na podstawie danych do­tyczących dostaw oraz remanentów towarów; sprzedaż ta będzie charakteryzować rozmiar za­spokojonego popytu ludności na towary, co jest 

konieczne również dla ustalania zamówień i za­potrzebowań.W ten sposób sprawozdawczość statystyczna i sprawozdawczość operatywna, badanie popy­tu nabywców, sprawozdawczość z wykonania umów i zamówień na towary — wszystko to łącznie stanowi dla pracowników organizacji handlowej obfity materiał do prac kontrolno- analitycznych, dla stałego polepszania planowa­nia i pracy operatywnej w walce o wykonanie planów państwowych oraz jak najpełniejsze i jak najwszechstronniejsze zaspokojenie popy­tu ludności.
Dział zagraniczny

Budżety na r. 1954 w ZSRR iBudżety wszystkich państw obozu socjalistycznego charakteryzują się wspólnymi cechami. Wszystkie one budowane są w celu jak najszybszej realizacji pod­stawowego prawa socjalizmu — jak najpełniejszego zaspokojenia stale rosnących materialnych i kultu­ralnych potrzeb całego społeczeństwa, w drodze nie­przerwanego wzrostu i doskonalenia produkcji na bazie najwyższej techniki. Układane są one — w przeci­wieństwie do budżetów krajów kapitalistycznych — pod kątem interesów wszystkich ludzi pracy, w celu jak najszybszego zbudowania w tych krajach lepsze­go, sprawiedliwszego ustroju.Przejdźmy do krótkiego omówienia budżetów na bie­żący rok poszczególnych krajów obozu socjalizmu.W Związku Radzieckim na podstawie suk­cesów w rozwoju przemysłu ciężkiego, osiągniętych w latach ubiegłych, przystąpiono w r. 1953 do wciele­nia w życie uchwał partii i rządu o zdecydowanym roz­szerzeniu produkcji artykułów powszechnego użytku i o dalszym rozwoju rolnictwa, co znalazło odzwier­ciedlenie w wykonaniu budżetu państwowego w r. 1953.Równolegle z realizacją wielkiego programu budow­nictwa w dziedzinie przemysłu ciężkiego rozwinęło się na szeroką skalę budownictwo przedsiębiorstw wytwa­rzających artykuły spożywcze i przemysłowe dla lud­ności. Inwestycje w budownictwie tych przedsiębiorstw zwiększyły się w drugiej połowie 1953 r. blisko 1,5-krot- nie w*porównaniu z I półroczem. W ciągu roku oddano do użytku ok. 300 nowych zakładów przemysłowych, produkujących artykuły powszechnego użytku.Ten dział przemysłu rozwijał się w 1953 r. w szyb­szym tempie, w porównaniu z analogicznym okresem 1952 r. Produkcja jego wzrosła w I półroczu o 9%, a w II półroczu — o 14%. Plan produkcji artykułów powszechnego użytku został w 1953 r. przekroczony.Na rozwój rolnictwa wydano w r. ub. z budżetu i innych środków państwa 52.3 mld. rubli. W wyniku realizacji kroków podjętych przez państwo w kierun­ku podniesienia ekonomicznego zainteresowania koł­chozów i kołchoźników w rozwoju i umocnieniu uspół- dzielczonej produkcji rolniczej, ich dochody pienięż­ne za dostawy artykułów rolniczych państwu zwięk­szyły się w r. 1953 o blisko 45% w porównaniu z r. 1952.W roku ubiegłym wzrósł także znacznie obrót towa­rów sieci handlu detalicznego. Ludność nabyła o 21% towarów więcej niż w r. 1952, zaś sieć spółdzielni spo­żywców rozprowadziła w miejscowościach wiejskich o 24°/o towarów więcej niż w r. 1952. Dzięki zniżce detalicznych cen artykułów powszechnego użytku w r. 1953, która była jedną z największych w latach po­wojennych, ludność uzyskała ponad 50 mld. rubli w stosunku rocznym.Dochód narodowy ZSRR w 1953 r. zwiększył się w porównaniu z r. 1952 o 8%. Wpłynęło to na wzrost spożycia. Łączna suma dochodów robotników, pracow­ników biurowych i chłopów w r. 1953 wzrosła w po­równaniu z r. 1952 o przeszło 13%.

W krajach demokracji ludowejW 1953 r. dzięki obniżce cen, ulgom podatkowym i zwiększeniu świadczeń przeznaczonych na podnie­sienie stopy życiowej ludności, robotnicy, kołchoźnicy i pracownicy biurowi otrzymali z budżetu o 130 mld. rubli więcej niż wnieśli doń ze swych osobistych do­chodów (wobec 61 mld. rubli w r. 1952).W związku ze wzrostem produkcji socjalistycznej i dochodu narodowego uległa dalszemu wzmocnieniu gospodarka finansowa. Według tymczasowych danych budżet państwowy ZSRR został wykonany w r. 1953 po stronie dochodów na sumę 539,7 mld. rubli, a po stronie wydatków — 514.8 mld. rubli, nadwyżka docho­dów nad wydatkami wynosi — 24.9 mld. rubli. Umoż­liwiło to, jak w latach poprzednich, zwiększenie kre­dytów na rozwój gospodarki narodowej i jeszcze więk­sze umocnienie pieniądza radzieckiego.Budżet ZSRR na r. 1954 ma po stronie dochodów sumę 571.8 mld. rubli, a po stronie wydatków — 562.7 mld. rubli. Dochody przewyższają wydatki o 9,1 mld. rubli.Budżet państwowy przeznacza znaczną część środków na rozwój przemysłu, rolnictwa, transportu, handlu i innych dziedzin gospodarki narodowej, na podnie­sienie dobrobytu i poziomu kulturalnego narodów ra­dzieckich.W r. 1954 przeznacza się na gospodarkę narodową 326,7 mld. rubli, w tym z budżetu państwowego — 216,3 mld. rubli. W porównaniu z tymczasowymi wy­nikami 1953 r. wydatki państwa na gospodarkę na­rodową wzrastają o 19.8%. Na inwestycje i na zwięk­szenie funduszów obrotowych gospodarki preliminuje się 184,9 mld. rubli, w tym z budżetu — 121,1 mld. rubli.Plan rozwoju gospodarki narodowej i budżet przewi­dują dalszy wzrost przemysłu ciężkiego, mającego decy­dujące znaczenie dla zapewnienia reprodukcji rozsze­rzonej środków wytwórczych, jak również dla zapew­nienia radykalnego rozwoju rolnictwa, przemysłu lek­kiego i spożywczego.Zwiększają się znacznie inwestycje w hutnictwie metali żelaznych i nieżelaznych, w budowie elektrow­ni, w przemyśle węglowym, naftowym, chemicznym, budowy maszyn, drzewnym, papierniczym, budowla­nym, jak również w przemyśle materiałów budowla­nych. W tych gałęziach przemysłu inwestycje wyniosą przeszło 90 mld. rubli, tj. prawie o 10 mld. rubli wię­cej niż w roku ubiegłym.Na budowę zakładów przemysłu artykułów żywnoś­ciowych i Innych artykułów powszechnego użytku prze­znacza się ponad 14 mld. rubli (w r. 1953 — 7,6 mld. rubli).Produkcja artykułów powszechnego użytku osiągnie w roku bieżącym poziom przewidziany w piątej pię­ciolatce na r. 1955. Oznacza to, że piąta pięciolatka w dziedzinie produkcji artykułów powszechnego użyt­ku wykonana zostanie przed terminem, tj. w ciągu czterech lat.Państwowe wydatki na rozwój rolnictwa wynosić będą 74,4 mld. rubli 1 wzrosną w porównaniu z r. 1953 
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o 42,4%, przy czym inwestycje w rolnictwie w r. 1954 wynosić będą 21 mld. rubli, czyli prawie o 80% wię­cej niż w r. 1953. Dodatkowe wydatki związane z wy­konaniem uchwał partii i rządu w sprawie rozwoju rolnictwa wynosić będą — biorąc pod uwagę podnie­sienie cen artykułów dostarczanych w ramach skupu i dostaw oraz obniżenie podatków — ok. 47 mld. rubli. Wysoką pozycję w kredytach budżetowych stanowią wydatki na dalsze umocnienie ośrodków maszynowo- traktorowych, na co przeznacza się 30,8 mld. rubli, czy­li o 10,2 mld. więcej niż w 1953 r. Znaczne środki preliminuje się na dalszy rozwój sowchozów. Całko­wicie zapewnia się finansową stronę zagospodarowa­nia ziem nowych i nieuprawianych. Obrót towarowy w cenach porównywalnych zwiększy się w r. 1954 w stosunku do r. 1950 o 75%, podczas gdy zadanie piątej 5-iatki na r. 1955 przewidywało wzrost o 70%. Niedawna nowa obniżka państwowych detalicznych cen artykułów spożywczych i przemysłowych daje lud­ności dodatkowo co najmniej 20 mld. rubli w stosun­ku rocznym. Budżet na rok bieżący przewiduje na te cele niezbędne środki. Budżet przewiduje również dal­sze zwiększenie środków obrotowych sieci handlowej, co przyczyni się do rozszerzenia asortymentu towarów.W związku ze wzrostem produkcji i obrotu towa­rowego plan rozwoju gospodarki narodowej przewi­duje zwiększenie w r. 1954 przewozu ładunków wszyst­kimi rodzajami transportu. Na rozwój wszystkich ro­dzajów transportu i łączności przeznacza się 38,8 mld. rubli, tj. o 5% więcej niż w r. 1953.W roku bieżącym preliminuje się na dalsze podnie­sienie się materialnego poziomu ludności ZSRR i na rozwój kultury socjalistycznej 141,3 mld. rubli, czyli o blisko 10% więcej w stosunku do wstępnych wyni­ków wykonania budżetu za rok ubiegły. Na oświatę, szkolenie kadr, rozwój nauki, sztuki i inne przedsię­wzięcia w dziedzinie oświaty przeznacza się 67,1 mld. rubli, na ochronę zdrowia i kulturę fizyczną 29,3 mld. rubli, na ubezpieczenia społeczne, emerytury, oraz za­siłki dla matek wielodzietnych i samotnych — 44,9 mld. rubli. Znaczne środki przeznacza się na rozwój nauki radzieckiej. Na finansowanie Akademii Nauk ZSRR, Akademii Nauk republik związkowych, instytutów na­ukowo-badawczych asygnuje się z budżetu i innych źródeł ponad 9,5 mld. rubli. Zwiększone zostaną kredyty na utrzymanie szpitali, przychodni, ambulatoriów, kli­nik położniczych, żłobków i innych placówek ochrony zdrowia; rozszerza się sieć domów wypoczynkowych i sanatoriów.Budżet państwowy na r. 1954 przewiduje wydatko­wanie na ubezpieczenia społeczne 24,7 mld. rubli, tj. o 6,7% więcej niż w roku ubiegłym.Rząd nakreślił szeroki program budowy domów mieszkalnych w r. 1954. Na ten cel państwo przezna­cza 25.5 mld. rubli, co znacznie przekracza wydatki w tej dziedzinie z roku ubiegłego.Dzięki zwiększeniu wydatków państwa na potrzeby kulturalno-bytowe, w wyniku nowej obniżki państwo­wych detalicznych cen artykułów powszechnego użyt­ku jak również podwyżki cen artykułów rolniczych, dostarczanych w ramach dostaw i skupu oraz innych posunięć państwa, ludność Związku Radzieckiego uzy­skała z budżetu na r. 1954 dodatkowo w porównaniu z r. 1953 ok. 45 mld. rubli.Przewidziane w budżecie na r. 1954 wydatki na obro­nę wynoszą 100,3 min. rubli, czyli zaledwie 7,8% wszyst­kich wydatków budżetu. Przewidziane w budżecie pań­stwowym ZSRR środki zapewniają obronność kraju i doskonalenie sił zbrojnych ZSRR stojących na stra­ży pokojowej pracy ludzi radzieckich i bezpieczeń­stwa ZSRR.Na ogólne dochody budżetowe ZSRR w r. 1954, któ­re wynosić mają 571,8 mld. rubli składają się przede wszystkim wpływy z gospodarki socjalistycznej — 497 mld. rubli, czyli 86,9% wszystkich dochodów bud­żetowych; podatki od ludności w sumie 45,8 mld. rubli stanowiące 8% dochodów budżetu; wpływy z podat­ku rolnego w wysokości 4,2 mld. rubli. Przeszło 2,5- krotnie w porównaniu z r. 1952 zmniejsza się poda­tek pobierany od ludności wiejskiej.W republikach związkowych budżety obejmujące budżety republikańskie i miejscowe na r. 1954 wy­

noszą łącznie 119,5 mld. rubli, tj. o 13,7 mld. więcej niż w roku ubiegłym.Znaczny wzrost sum budżetowych w republikach związkowych w r. 1954 jest bezpośrednio związany z doniosłymi zadaniami stojącymi przed radami mi­nistrów i komitetami wykonawczymi Rad Delegatów Dudu Pracującego w dziedzinie dalszego rozwoju wszystkich działów gospodarki narodowej republik, w dziedzinie wydatnego podniesienia produkcji arty­kułów powszechnego użytku oraz budownictwa kultu­ralnego. W budżetach republikańskich i miejscowych znaczne środki przeznacza się na potrzeby kulturalno- bytowe. W r. 1954 na cele te preliminuje się 73,2 mld. rubli, w tym na oświatę — 41,4 mld. na ochronę zdro­wia i kulturę fizyczną — 22,7 mld. rubli.Zaprojektowane budżety republik związkowych na r. 1954 wynoszą (w mld. rubli):
Rosyjska FSRR 
Ukraińska SRR

66.570
22.988

Mołdawska SRR
Łotewska SRR

1.406
1.654

Białoruska SRR 4.289 Kirgiska SRR 1.250
Uzbecka SRR 3.738 Tadżycka SRR 1.272
Kazachska SRR 5.313 Ormiańska SRR 1.221
Gruzińska SRR 2.775 Turkmeńska SRR 1.075
Azerbejdżańska SRR 2.057 Estońska SRR 1.179
Litewska SRR 1.741 Karelo-Fińska SRR 950Rząd radziecki przeznaczając większą część środków budżetowych na rozwój gospodarki socjalistycznej po­dejmuje równoczenie kroki w kierunku wszechstron­nego zmniejszenia wydatków nie związanych bezpo­średnio z rozwojem gospodarki narodowej 1 zaspoko­jeniem potrzeb ludności. Dotyczy to przede wszystkim wydatków na aparat administracyjny. Partia i rząd wymagają od pracowników finansowych wzmożenia kontroli wykonania przez przedsiębiorstwa i organiza­cje gospodarcze zadań w zakresie obniżenia kosztów własnych produkcji, w zakresie zysków, przestrzegania reżymu oszczędnościowego, terminowego uiszczania płatności do budżetu.Budżet Czechosłowackiej Republiki Ludowej nar. 1954 charakteryzuje się przede wszy­stkim tym, że oprócz miliardowych sum przeznaczonych na gospodarkę narodową, stanowiących 55,4% wydat­ków budżetowych, poważnie podwyższone zostały na­kłady na szkolnictwo, kulturę, służbę zdrowia i opiekę społeczną. W bieżącym roku nakłady te sięgają 31,2%’ wydatków budżetowych. Jest to najlepszym dowodem, że Komunistyczna Partia Czechosłowacji i Rząd za­pewniają coraz pełniejszą opiekę ludziom pracy. Dal­szym tego dowodem jest także przeznaczenie poważnej części dochodu narodowego — w bieżącym roku 62% — na fundusz konsumpcyjny. Poza tym budżet prze­widuje wydatkowanie kwot na cele obrony i bezpie­czeństwa, które stanowią 8,9% wydatków budżeto­wych, na administrację — 4,3%, na dług państwowy — 6.2%. Wydatki na inwestycje w gospodarce narodo­wej wynoszą w bieżącym roku 20 mld. koron (w tym inwestycje w gospodarce paliwami, energetyce 1 hut­nictwie — 6.291 min.). Na rozwój techniki przeznacza się 1.213 min. koron. Największa kwota czechosłowac­kiego budżetu państwowego — 48.518 min. koron — przeznaczona jest na dalszy rozwój gospodarki naro­dowej. Jest to całkowicie zgodne z postulatem, by bud­żet państwowy dobrze zabezpieczał szybki rozwój go­spodarki czechosłowackiej, by był jak najlepiej powią­zany z planem gospodarczym i miał na celu szybki wzrost bazy materialnej dla dalszego wzrostu stopy życiowej ludności.Wysokie sumy wydatków przewidziane w budżecie państwowym mogą być przeznaczone dla dobra ludu dzięki sukcesom, jakie osiągnięto w pierwszej pięcio­latce, gdy przy wszechstronnej pomocy Związku Ra­dzieckiego zmieniono strukturę przemysłu czechosło­wackiego i 2-krotnie zwiększono jego produkcję. Dzię­ki temu stworzona została mocna podstawa dla wzro­stu konsumpcji Indywidualnej i globalnej mas pracu­jących. Wydatki budżetowe można więc było stale pod­wyższać.Podczas gdy w r. 1949 wydatki budżetowe wynosiły (w przeliczeniu na nową walutę) 41.700 min., w bieżą­cym roku wzrosły one do kwoty 87.573 min. koron. Charakterystyczne jest, że przy stale wzrastających wydatkach w ubiegłych pięciu latach budżet Czecho­słowacji wykazywał stale nadwyżki. Również w bud­
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żecie na rok bieżący zaplanowana jest nadwyżka w wysokości 230 min. koron.Po stronie przychodów budżetowych decydujący udział mają wpływy z przedsiębiorstw uspołecznio­nych. Wpływy te stanowią 80,6% wszystkich dochodów budżetowych. Wśród przychodów z przedsiębiorstw uspołecznionych największą rolę odgrywają wpływy z tytułu podatku obrotowego (53% dochodów budżeto­wych) i z opodatkowania zysku przedsiębiorstw (19%). Poza tym na dochody budżetowe składają się również podatki płacone przez ludność. W budżecie na bieżący rok stanowią one 11,2% całości dochodów państwo­wych. Charakterystyczne jest, że podczas gdy z danin, podatków i opłat od ludności wpłynie do budżetu w bieżącym roku ok. 10 mld. koron, to państwo wy­datkuje na usługi socjalno-kulturalne 27.381 min. ko­ron, czyli czechosłowaccy ludzie pracy otrzymają od państwa prawie 3-krotnie więcej w usługach socjal- no-kulturalnych niż sami wpłacą.Częścią składową budżetu państwowego są budżety poszczególnych rad narodowych, które zamykają się po stronie dochodów i wydatków sum: 14.880.517 tys. koron.Zestawienie budżetu państwa przedstawia się nastę­pująco (w tys. koron):
Dochody:

sektora socjalistycznego 65.293.425
podatki, daniny 1 opłaty od ludności 10.165.265 
inne dochody 12.344.431

ogółem dochód wynosi 87.803.121

Wydatki:
na gospodarkę narodową 48.518.559
usługi socjalno-kulturalne 27.381.424
obronę i bezpieczeństwo 7.787.109
administrację 3.737.392
dług państwowy 148.470

Ogółem wydatki wynoszą 87.572.954
Nadwyżka dochodów — 230.167 tys. koron.Budżet Rumuńskiej Republi.ki Lu­dowej na r. 1954 jest nowym i potężnym świadec­twem tego, że naród rumuński kierują wszystkie swo­je wysiłki ku rozwojowi pokojowego budownictwa, ku zbudowaniu dobrobytu ludzi pracy. Cyfry i dane bu­dżetu wyrażają troskę partii i rządu o stworzenie wszystkich warunków dla wprowadzenia w życie po­stanowień sierpniowego plenum KC Rumuńskiej Par­tii Robotniczej z 1953 r. w sprawie rozwoju gospodar­ki narodowej i stałego podnoszenia stopy życiowej, materialnej i kulturalnej, ludzi pracy miast i wsi.W ubiegłym roku rumuńskie masy pracujące zrea­lizowały nowe osiągnięcia we wszystkich gałęziach go­spodarki narodowej. Globalna produkcja w przemyśle uspołecznionym wzrosła w r. 1953 w porównaniu z r. 1952 o 14,4%; w oparciu o uchwały sierpniowego ple­num z ubiegłego roku, rząd podjął szereg konkretnych zarządzeń, zmierzających do podniesienia produkcji rolniczej, roślinnej i zwierzęcej..Budżet państwowy Rumuńskiej Republiki Ludowej na r. 1953 został zamknięty sumą 3.130 min. lei po stronie dochodów. W stosunku do osiągnięć r. 1952, dochód państwowy w r. 1953 wzrósł o 13,1%.Budżet państwowy Rumuńskiej Republiki Ludowej na r. 1954 przewiduje niezbędne środki finansowe do wypełnienia zadań, przewidzianych w planie narodo­wym, którego głównym celem — zgodnie z uchwała­mi plenum KC Rumuńskiej Partii Robotniczej z sier- pn a 1953 r. — jest zlikwidowanie opóźnienia w roz­woju rolnictwa i dalszy rozwój przemysłu, produku­jącego dobra masowego spożycia. I tak, inwestycje w przemyśle dóbr masowego spożycia wzrosną w tym roku o 66,7% w porównaniu z r. 1953; zostaną one zu­żytkowane na budowę nowych zakładów oraz na roz­budowę zakładów istniejących.Sumy przeznaczone przez tegoroczny budżet na prze­mysł ciężki, zapewniają jego stały, dalszy rozwój.Budżet na rok bieżący podkreśla, że głównym przed­miotem troski partii i rządu jest szybki rozwój rolni­ctwa. Dla zapewnienia niezbędnych środków pienięż­nych w celu podniesienia na wszystkich odcinkach produkcji rolnej, budżet przewiduje 3.543,8 min. lei, tj. o 60% więcej, niż w r. 1953. Inwestycje w rolnic­twie i leśnictwie będą w bieżącym roku o 75,7% wyż­sze, niż w r. 1953.

W wyniku kroków podjętych dla zwiększenia pro­dukcji maszyn i sprzętu rolniczego, stacje maszynowo- traktorowe i państwowe gospodarstwa rolne otrzyma­ją w tym roku m. in. 1 625 traktorów. 1 150 kultywato- rów, 1 400 snopowiązałek, 1 350 młockarek, 3 460 pługów traktorowych, 1 310 siewników zbożowych itd. Na za­kup rasowych zwierząt, sprzętu rolniczego itd., spół­dzielniom produkcyjnym przyznaje się w tym roku kredyty w wysokości 100 min. lei, a gospodarstwom indywidualnym — 80 min. lei. Prawie 600 min. lei wy­płaci się pracującym chłopom tytułem zaliczek za za­kontraktowane dostawy tuczników, roślin technicznych i innych artykułów rolniczo-spożywczych.Troska i szczególna uwaga, z jaką partia i rząd czu­wają nad stałym polepszeniem warunków pracy i by­towych ludu pracującego, znajdują swoje odbicie w tej części budżetu, która przeznacza w tym roku poważ­ne sumy na ochronę zdrowia i obsługę lekarską ludzi pracy, na bezpieczeństwo pracy, szkolnictwo, kulturę itd. Na cele socjalno-kulturalne budżet przeznacza 6.245,3 min. lei, tj. 15,9% wszystkich wydatków. Su­my przeznaczone m bieżącym roku na ochronę zdrowia i obsługę lekarską ludzi pracy są o 45,5% wyższe, niż w roku ubiegłym. W r. 1954 uruchomione będą nowe jednostki szpitalne, domy porodowe i in. liczące łąoz- nie 4100 łóżek; zakończona zostanie budowa nowych szpitali i sanatoriów, poliklinik i prewentoriów. Zo­staną urządzone nowe sanatoria kąpieliskowo-klima- tyczne, nowe domy wypoczynkowe i kolonie dla dzie­ci. Ilość miejsc w żłobkach wzrośnie o 2000. Liczba pracowników, którzy w tym roku spędzą wczasy w do­mach wypoczynkowych i sanatoriach kąpieliskowo- klimatycznych wyniesie 375 tys., a dzieci — 125 tys. Nakłady przeznaczone na bezpieczeństwo pracy wzro­sną w porównaniu z 1953 r. o 129%.W roku bieżącym oddane zostanie do użytku 527 tys. m2 nowych mieszkań. Na budowę mieszkań indywi­dualnych i domków jednorodzinnych otwiera się dłu­goterminowe kredyty na sumę 100 min. lei.Na szkolnictwo i rozwój kultury przeznacza się 2.924,6 min. lei, czyli o 8,4% więcej niż w r. 1953.Ustawa o budżecie państwowym na r. 1954 w Ru­muńskiej Republice Ludowej jest nowym bodźcem dla rumuńskich mas pracujących w ich walce o zbudowa­nie socjalizmu, o stały wzrost ich stopy życiowej.Budżet Bułgarskiej Republiki Lu­dowej wykazuje po stronie dochodów sumę 18.227.235 tys. lewów, a po stronie wydatków — 17.027.235 tys. lewów. Nadwyżka dochodów budżetowych nad wydat­kami wynosi więc 1,2 mld. lewów.Z ogólnej sumy rozchodów 9.461.119 tys. lewów przy­pada na finansowanie gospodarki narodowej, a 3 629 069 tys. lewów — na finansowanie przedsię­wzięć kulturalno-socjalnych. Cyfry te wskazują, że roz­chody na finansowanie gospodarki narodowej i środki socjalno-kulturalne tworzą ponad 3'4 całej strony roz­chodowe! budżetu. Fakt ten jest świadectwem tego, że zgodnie z podstawowym prawem ekonomicznym socja­lizmu o maksymalnym zaspokojeniu stale rosnących potrzeb materialnych i kulturalnych narodu partia i rząd przeznaczają środki budżetu na takie cele, które pozwolą w najbliższych latach znacznie podnieść do­brobyt mas pracujących.Na rozwój gospodarki narodowej — poza środkami budżetowymi — przeznacza się znaczne sumy środków własnych przedsiębiorstw — w rozmiarach 1.315 min. lewów, czyli ogólna wysokość nakładów na gospodarkę narodową w r. 1954 wyniesie 10.776,1 min. lewów.Ponad 40% z ogólnej sumy rozchodów na .finanso­wanie gospodarki narodowej zostało przeznaczonych na finansowanie trzech głównych gałęzi gospodarki na­rodowej, a mianowicie: na przemysł ciężki — jako podstawę, rozwoju wszystkich pozostałych gałęzi go­spodarki narodowej, na elektryfikacje oraz na gospo­darkę wiejską. Na te trzy gałęzie przemysłu budżet na 1954 r. przewiduje w porównaniu z 1953 r. wzrost nakładów w wysokości 1 mld. lewów.Realizując uchwały KC Bułgarskiej Partii Komuni­styczne; u dalszym rozwoju gospodarki wiejskiej, bud­żet na r. 1954 przewiduje wzrost środków na finanso­wanie gospodarki wiejskiej w stosunku do 1553 r. o ok.
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464 min. lewów, tzn. że ogólna suma rozchodów na gospodarkę rolną wyniesie 1.762 min. lewów, czyli ponad 10% całości wydatków budżetowych.Poza tym celem podniesienia produkcji rolniczej, a szczególnie celem szybkiego rozwoju gospodarki ho­dowlanej — państwo przeznaczyło znaczne długoter­minowe kredyty na te cele oraz znaczne środki własne rolniczych spółdzielni produkcyjnych. Ogólna więc suma przeznaczona w bieżącym roku na rozwój rol­nictwa wynosi 2.444,8 min. lewów. Przy określaniu na­kładów na rolnictwo wzięto pod uwagę, że szybkie po­lepszenie materialnego i kulturalnego położenia mas pracujących w dużej mierze zależy od rozwoju rolnic­twa, od wysokich plonów, od wzrostu ilości bydła i je­go produktywności.Partia i rząd postawiły sobie obecnie za główne za­danie likwidację różnicy tempa rozwoju między prze­mysłem socjalistycznym a produkcją gospodarki rolnej w celu zapewnienia w ciągu najbliższych lat surowców dla przemysłu lekkiego i spożywczego i artykułów co­dziennego użytku dla ludności:Z ogólnej sumy rozchodów na finansowanie rolnic­twa przeznacza się 688,4 min. lewów, czyli 39,3% na finansowanie ośrodków maszynowo-traktorowych.Zabezpiecza się także środki na realizację konkretnej pomocy dla wsi poprzez wysyłanie na wieś agrono­mów, zootechników i innych specjalistów. Te znaczne środki na utrzymanie i dalsze wyposażenie techniczne ośrodków maszynowo-traktorowych przeznacza się z uwagi na to, że ośrodki te są decydującym ogniwem w przebudowie naszej gospodarki wiejskiej, jego prze- mysłowo-materialnej bazy technicznej. Ośrodki maszy- nowo-traktorowe odgrywają decydującą rolę w podno­szeniu urodzaju, a tym samym przyczyniają się do za­spokajania zapotrzebowania kraju na produkty rolne i na podniesienie dobrobytu mas pracujących.Wydatki budżetowe na r. 1954 zapewniają dalszy wzrost bazy materialnej ośrodków maszynowo-trakto­rowych, co wyraża się w zwiększeniu liczby traktorów o 1 300 sztuk (w przeliczeniu na 15 KM), kombajnów o 550, uruchomieniu w 1954 r. 40 nowych warsztatów remontowych stałych i 35 ruchomych, w zwiększeniu liczby maszyn rolniczych potrzebnych dla mechanizacji podstawowych robót rolnych — jak: głębokiej orki, orki przedsiewnej, orki jesiennej, siewów, żniw, młoc­ki i in.Celem podwyższenia plonów z gospodarki rolnej budżet na bieżący rok przewiduje na rozbudowę sieci systemów nawadniających 40 min. lewów.Celem przygotowania fachowych kadr dla rolnictwa w budżecie na r. 1954 przewiduje się zwiększenie licz­by uczących się w szkołach dla mechanizatorów, w technikach gospodarki wiejskiej, w szkołach zawodo­wych z 10 tys. na 13 tys. osób. Oprócz tego poprzez system kursów zorganizowanych przez Ministerstwo Rolnictwa nabędzie kwalifikacje zawodowe ponad 35 tys. osób. Ogólnie na przygotowanie kadr dla gospo­darki wiejskiej zostanie wydatkowane w 1954 r. 61,6 min. lewów, czyli o 50% więcej niż w 1953 r.Budżet na bieżący rok przewiduje również znaczny wzrost nakładów na elektryfikację kraju. Środki Mi­nisterstwa Elektryfikacji zostaną skierowane na kon­tynuowanie budownictwa takich obiektów narodo­wych jak: zapora wodna im. Stalina, zapora wodna im. Georgii Dymitrowa, nowa zapora wodna i centrala elektryczna „Studen Kładenec", na rozszerzenie termo- centrali elektrycznej im. Stalina itd. Nakłady na prze­mysł węglowy wzrosną w- bieżącym roku o 209,7 min. lewów, czyli w porównaniu z 1953 r. o 85%. Przezna­cza się je na rozbudowę istniejących kopalń i budowę nowych.Nakłady budżetowe na budownictwo kulturalno-by- towe wzrosną w 1954 r. w porównaniu z 1953 r. o po­nad 40%, a na budownictwo mieszkaniowe o ok. 80%. W wyniku tego w roku 1954 oddane zostanie do użytku 60 % więcej obiektów mieszkaniowych niż w 1953 r. W zakresie budownictwa kulturalno-bytowego zostaną oddane do użytku nowe sieci wodociągowe o długości 555 km, 40 km sieci kanalizacyjnej, 77 nowych szkół, 18 nowych szpitali, domów zdrowotnych itp., 10 gma­chów czytelni, 12 nowych łaźni i in.

Na finansowanie przedsięwzięć kulturalno-socjalnych w 1954 r. przeznaczono 3.629 min. lewów. Znaczne środki przeznacza tegoroczny budżet bułgarski na fi­nansowanie szkolnictwa. Charakterystyczne jest, że podczas, gdy w r. 1939 ogólna suma wydatków na Buł­garską Akademię Nauk, szkolnictwo wyższe, kulturę i sztukę wynosiła 1.960 tys. lewów, to sumy przezna­czone na te cele w budżecie 1953 r. wynosiły 246.891,5 tys. lewów, tj. ok. 120-krotnie więcej. Podczas gdy wy­datki na samą tylko Bułgarską Akademię Nauk w r. 1944 wynosiły 328 tys. lewów, to budżet na r. 1953 przeznaczył na ten cel 21.500 tys., a budżet na rok bie­żący (wraz z kredytami inwestycyjnymi) — 33.608 tys. lewów.Wydatki państwa na ochronę zdrowia i opiekę so­cjalną wzrosną w 1954 r. do 1.144 min. lewów, czyli o 16,5% w porównaniu z 1953 r. Na rozwój kultury fizycznej i sportu budżet przewiduje wydatkowanie w bieżącym roku 38.869,6 tys. lewów.Częścią składową budżetu Ludowej Republiki Buł­garii jest budżet Państwowych Ubezpieczeń Społecz­nych na r. 1954 w wysokości 759 min. lewów. Środki na państwowe ubezpieczenia społeczne są w całości przeznaczone dla świata pracy, m. in. 378 min. lewów przeznacza się na renty pracownicze i urzędników, na opiekę nad matką i dzieckiem — 255 min. lewów, na domy wypoczynkowe dla pracowników, na sanatoria, stołówki dietetyczne itd. — 77 min. lewów.Wydatki na obronę narodową według budżetu na r. 1954 są przewidziane w rozmiarach 1.933,7 min. lewów, co stanowi 11,4% ogólnej sumy wszystkich rozchodów budżetu.Z ogólnej sumy wpływów budżetowych w r. 1954 wynoszących ok. 18.227 min. lewów, wpływy z gospo­darki uspołecznionej wynoszą 13.848 min. lewów, czyli 76%. Dochody z gospodarki narodowej nie wykazują w bieżącym roku w porównaniu z 1953 r. znacznego wzrostu, ponieważ w części przychód >wej budżetu na 1954 r. znalazły swoje odbicie trzy zeszłoroczne obniż­ki cen.Głównym źródłem dochodów budżetu na r. 1954 jest podatek obrotowy w wysokości 8,96 min. lewów oraz potrącenia z zysków przedsiębiorstw uspołecznionych — 2.824 min. lewów. Zyski przedsiębiorstw uspołecz­nionych w bieżącym roku wyniosą 3.263 min. lewów, z tego 2.824 min. lewów wejdzie do budżetu jako po­trącenia z zysków, a pozostałe 439 min. lewów pozo­stawione zostanie przedsiębiorstwom na inwestycje pozalimitowe, na fundusz dyrektorski i in.Na polepszenie posiłków w stołówkach pracowni­czych i obniżenie ich cen przeznacza się z zysków przedsiębiorstw 20 min. lewów, które wraz z bezpo­średnimi wydatkami budżetu przedstawiają znaczną sumę 36 min. lewów.Przychody budżetu z tytułu podatków od ludności zmniejszą się w porównaniu z 1953 r. o 136 min. le­wów i wyniosą 1.111 min. lewów, czyli tylko 6,1% ogólnej części dochodowej.Zasadniczym zadaniem budżetu Niemiec­kiej Republiki Ludowej — jak stwierdza na wstępie ustawa budżetowa NRD — jest taki roz­dział środków finansowych aby jak najlepiej zabez­pieczyć również w bieżącym roku pomyślną realizację nowego kursu, zmierzającego do jak najszybszego po­lepszenia warunków bytowych ludności.Dochody budżetowe w bieżącym roku wyniosą 36.327,5 min. marek (w tym nadwyżka dochodów z budżetu zeszłorocznego wynosi 1.031,4 min. marek). Wpływy budżetowe z przedsiębiorstw uspołecznionych wyniosą 10.441,5 min. marek, co stanowi ok. 36% ogól­nych dochodów budżetowych. (W r. 1953 wpływy z go­spodarki uspołecznionej stanowiły 15,2Vo ogólnych do­chodów budżetowych).Wydatki budżetowe przewidziane na r. 1954 wynoszą ogólnie 35.681.3 min. marek, czyli nadwyżka z ubieg­łego roku wyniesie w końcu roku 1.046.2 min. marek. Budżet przewiduje wydatkowanie 873 min. marek na długoterminowe kredyty. Koszty administracji rządo­wej i komunalnej będą w bieżącym roku obniżone o 5%, a zaoszczędzone w ten sposób kwoty budżet 
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przeznacza na dodatkowe budownictwo mieszkaniowe i poprawę urządzeń komunalnych.*Budżety krajów obozu socjalizmu są budżetami po­kojowymi. Wydatki budżetowe w ZSRR i krajach de­mokracji ludowej nie są przeznaczone — tak jak to ma miejsce w budżetach krajów kapitalistycznych — głównie na zbrojenia i przygotowania wojenne, ale stanowią nakłady na dalszy harmonijny rozwój wszy­stkich gałęzi gospodarki narodowej, na dalsze polep­szenie ochrony zdrowia, na dalszy wzrost dobrobytu mas pracujących. Wydatki na cele wojskowe istnieją oczywiście i w krajach socjalistycznych, ale mają one na celu nie przygotowanie się do agresji, ale przezna­czone są tylko na cele umocnienia obronności kraju; poza tym nie stanowią one •— tak ;,ak to ma miejsce w krajach kapitalistycznych — głównego punktu wy­datków budżetowych.Charakterystyczną różnicą między budżetami socja­listycznymi a kapitalistycznymi są m. in. źródła przy­chodów budżetowych. Podczas gdy wpływy budżetowe w krajach kapitalistycznych pochodzą głównie z po­datków ściąganych od ludności (np. w USA podatki ściągnięte od ludności stanowią ponad połowę ogólnej sumy dochodów budżetowych), to w krajach obozu so­cjalistycznego wpływy budżetowe pochodzą przede wszystkim z wpłat przedsiębiorstw uspołecznionych.W przeciwieństwie do krajów obozu socjalistyczne­go, w krajach kapitalistycznych budżety państwowe odzwierciedlają reakcyjną rolę rządów, które drogą wyzysku mas pracujących dążą do uzyskania przez rodzimy i zagraniczny kapitał maksymalnych zysków. Charakterystyczne jest, że podczas gdy w budżetach krajów obozu pokoju i socjalizmu preliminuje się zna­czne sumy na rozwój szkolnictwa, ochronę zdrowia, potrzeby kulturalne ludności — to w krajach kapitali­stycznych wydatki na te cele stanowią jedynie zniko­my odsetek. Warto tu choćby wspomnieć, że np. w Stanach Zjednoczonych w tegorocznym budżecie wy­datki na szkolnictwo i kulturę stanowią zaledwie 0,44% całości wydatków budżetowych, a w budżecie 

Turcji wydatki te stanowią 2%. Skutkiem tego jest fakt, że podczas gdy w ZSRR i krajach demokracji ludowej analfabetyzm zlikwidowano prawie całkowi­cie, to w USA ok. 41% ludności murzyńskiej jest jesz-, cze analfabetami, a w r. 1952 — jak podawał „New York Times" — ok. 3,5 min. dzieci nie uczęszczało do żadnej szkoły, z powodu braku szkół, nauczycieli itd. Podobnie w Grecji ok. 50% ludności jest analfabetami.Najpoważniejsze sumy w budżetach krajów obozu pokoju i postępu stanowią wydatki na rozwój prze­mysłu, rolnictwa — wszystkch gałęzi gospodarki naro­dowej. Wydatki na obronę stanowią niewielki odsetek całości rozchodów budżetowych. Natomiast w budże­tach krajów kapitalistycznych wydatki na zbrojenia stanowią główną pozycję rozchodową budżetu. Tak np. Stany Zjednoczone preliminują w bieżącym roku na cele wojskowe 81,5 mld. dolarów, Francja — 1.110,5 mld. franków, Szwecja — 2.118 min. koron. W budże­cie Pakistanu, nie wyjawiając wszystkich rzeczywi­stych wydatków na zbrojenia, że na cele wojskowe przeznacza się około 60% wydatków budżetowych (przy ogólnej sumie wydatków ok. 111.370 tys. doi.) przy czym nie wlicza się w to amerykańskiej pomocy wojskowej ocenianej na ok. 64 min. doi.Należy przy tym stwierdzić, że wydatki na zbrojenia w krajach obozu kapitalistycznego stale się zwiększa­ją. Przykładem może tu służyć Jugosławia gdzie wy­datki na zbrojenia w r. 1950 stanowiły 51,7% budżetu państwowego, w r. 1952 — 77%, a w r. 1953 — 78,6%. W ciągu ostatnich pięciu lat Jugosławia wydała na zbrojenia ponad 3 mld. dolarów (tj. 6-krotnie wię­cej niż wyniosła tzw. pomoc amerykańska).Konsekwencją takiej polityki gospodarczej jest w krajach obozu kapitalistycznego inflacja walutowa, wzrost zadłużenia krajów wobec Stanów Zjednoczo­nych, zmniejszanie się produkcji w pokojowych ga­łęziach przemysłu, a w związku z tym wzrost bezrobo­cia i dalsze ubożenie mas pracujących tych krajów. W krajach obozu socjalizmu natomiast budżety od­zwierciedlają dążenia rządów do jak najpełniejszego rozwoju całej gospodarki narodowej, do jak najszyb­szego wzrostu stopy życiowej całej ludności. J. Sz.

Doświadczenia z pracy WKPG w Pradze
Zamieszczając poniższy artykuł, opracowany na podstawie czechosłowackiego cza­

sopisma „Planowane Hospodarzstwi", Redakcja „Gospodarki Planowej" pragnie tą 
drogą przekazać czytelnikom konkretne doświadczenia bratniej Czechosłowacji w za­
kresie planowania terenowego. Zapoznanie się z tymi doświadczeniami w niemałym 
stopniu może okazać się przydatne w pracy naszych terenowych komisji planowania 
gospodarczego — zwłaszcza jeśli chodzi o tryb i styl ich pracy.Rady Narodowe w Czechosłowacji od chwili swego powstania coraz wyraźniej wykonują funkcję organi­zatora pracy ekonomicznej w terenie, zwłaszcza o ile praca ta wiąże się bezpośrednio z potrzebami ludności miejscowej. W zasadzie rady narodowe odpowiadają za rozwój przeważającej części rolnictwa, przemysłu miejscowego, gospodarki komunalnej, zaopatrzenia lud­ności, służby zdrowia i kultury. Ten zasięg ich odpo­wiedzialności wymaga koniecznie, aby rady terenowe opanowały techniczno-ekonomiczne problemy powie­rzonych im odcinków działalności, oraz aby dogłębnie poznawały ekonomikę województwa, powiatu, albo gminy'). I właśnie przy spełnianiu tych obowiązków muszą prezydiom rad narodowych czynnie pomagać komisje planowania gospodarczego.Zadaniem komisji planowania gospodarczego jest obiektywne i kompleksowe ocenianie wszystkich zagad­nień działalności ekonomicznej i społecznej w woje­wództwie oraz zapewnienie jego stałego proporcjonal­nego rozwoju. Komisje planowania pełnią więc zwła­szcza następujące funkcje: 1) opracowują roczne i perspektywiczne plany rozwoju gospodarczego oraz kierują planowaniem w poszczególnych gałęziach, za które odpowiadają; 2) systematycznie kontrolują wyko­nywanie poszczególnych planów, analizują osiągnięte wyniki i przedkładają prezydiom rad projekty odpo-

‘) W oryginale czeskim: „kraje" (województwa), „okresu" 
(powiatu), „obce" (gminy). (Przyp. R. P.) 

wiednich zarządzeń. Według wskazówek prezydiów ewentualnie według wskazówek nadrzędnych konąisji planowania, a także z własnej inicjatywy •— opraco­wują one poszczególne problemy działalności gospo­darczej, ekonomicznej i kulturalnej regionu; 3) usto­sunkowują się do wszystkich problemów o charakterze ekonomicznym omawianych w prezydiach rad narodo­wych i umożliwiają w ten sposób prezydiom wycią­ganie obiektywnych i słusznych wniosków oraz podejmowanie rozporządzeń z nich wynikających.Natychmiast po wydaniu wytycznych w sprawie organizacji i pracy komisji planowania przystąpiono w województwie praskim do realizacji tych wytycz­nych. W skład Wojewódzkiej Komisji Planowania Gospodarczego w Pradze obok przewodniczącego komisji wchodzi 7 członków, z których 3 mianowano spośród pracowników komisji, a 4 spoza niej. W ko­misji są reprezentowani wykwalifikowani fachowcy z dziedziny planowania finansowego, rolnictwa, inwe­stycji, planowania terenowego i handlu wewnętrznego. Oprócz nich w skład komisji wchodzi ekonomista, pracownik przemysłu miejscowego i komunikacji. Praca WKPG w Pradze w tym składzie dała dobre wyniki i w przyszłości trzeba będzie skład komisji uzupełnić tylko o 1 albo 2 pracowników z zakładów produkcyjnych.Równocześnie na podstawie wydanych odpowiednich wytycznych tworzono powiatowe i miejskie komisje 
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planowania gospodarczego. W kwietniu 1953 r. WKPG wydała statut dla powiatowych komisji planowania, a wj maju zwołała je na pierwszą naradę roboczą. Skład powiatowych komisji planowania jest w więk­szości przypadków odpowiedni. Komisje te w pracy swojej opierają się głównie o ofiarną pracę zarówno doświadczonych pracowników rad narodowych jak i pracowników przemysłu, rolnictwa i pozostałych gałęzi gospodarki oraz kultury i służby zdrowia. Wiele uwagi poświęcono wyborowi przewodniczących powia­towych komisji planowania.*Jednym z pierwszych zadań WKPG w Pradze było przygotowanie i opracowanie projektu państwowego planu rozwoju gospodarki narodowej na r. 1954.Do wykonania tego zadania przystąpiono ze świa­domością, że konieczne jest przede wszystkim uzyskanie jak najwięcej doświadczeń z wykonania planu na rok 1953 w poszczególnych działach planu. Dlatego po dokonaniu należytego instruktażu przeprowadzono — przy współpracy powiatowych komisji planowania — dokładną kontrolę i analizę wyników wykonania pla­nu — zwłaszcza w przemyśle miejscowym, gospodarce komunalnej i detalicznym obrocie handlowym.Powiatowe komisje planowania w ten sposób przy­zwyczaiły się prawidłowo i dokładnie zajmować się kontrolą wykonania planu gospodarki terenowej. Przy tym musiały pokonać cały szereg przeszkód wynikłych albo już z błędnego opracowania planu, albo powsta­łych przy jego wykonywaniu. Wyniki dokonanej kon­troli omawiano na posiedzeniu komisji w obecności kierowników danych przedsiębiorstw przemysłu tere­nowego, zapoznając się z trudnościami i brakami pracy tych przedsiębiorstw i przedkładając prezydiom powia­towych rad narodowych projekty zarządzeń mających pa celu likwidację tych braków.Zasadniczym warunkiem polepszenia prac plani­stycznych w radach narodowych było opracowanie norm zużycia surowców, materiałów i energii elek­trycznej. WKPG opracowała dokładne wytyczne w sprawie opracowywania norm zużycia dla spółdzielni produkcyjnych III i IV typu, a także dla rad naro­dowych. Powiatowe komisje planowania we współpra­cy z referatami powiatowych rad narodowych wywią­zały się dobrze z tego bardzo poważnego i skompliko­wanego zadania; zgromadziły one wiele cennych materiałów, co umożliwiło, że plan zaopatrzenia materiałowo-technicznego w województwie praskim nie był już opracowywany na podstawie przybliżonych i subiektywnych ocen, ale na podstawie konkretnych norm. Mimo to że w roku ubiegłym nie udało się WKPG opracować i sprawdzić wszystkich materiałów przyjętych do ustalenia norm zużycia, jednak osią­gnięte wyniki stanowią wielki krok naprzód.Jeśli chodzi o inne materiały i pomoce, jeszcze przed opracowaniem projektu planu rozszerzono materiał dokumentacyjny w sektorze 2) rolnictwa o dalsze dane co do gruntów i przygotowano podstawę do oceny map pedologicznych. Skonkretyzowano także perspektywicz­ny plan produkcji rolnej i opracowano bilans gruntów ornych oraz bilanse ilości i jakości łąk i pastwisk, a to w celu zbadania ich przydatności do ewentualnej prze­miany na ziemię orną.Dane oczyszczone z błędów. Również tutaj ściśle współpracowały ze sobą powiatowe komisje planowa­nia, które obecnie na podstawie dotychczas zebranych danych opracowują bilanse gruntów według stanu na początku i na końcu pięciolatki. Tym polepszeniem ewidencji umożliwiono zwiększenie obszaru gruntów ornych w województwie praskim o 2239 ha.Opracowanie bilansów gruntów, bilansów łąk i pastwisk oraz bilansów pasz umożliwiło wykrycie dysproporcji w produkcji rolnej szczególnie między produkcją bydła a zasobami pasz. Dane dotyczące obrotu stada w głównych rodzajach bydła zbilanso­wano, ustalając stany ostateczne bydła, jak również konieczne przesunięcia wewnątrz województwa, a tak­że ewentualne postulaty pod adresem innych woje­wództw. Dokładne dane bilansowe umożliwiły osią-
!) Czechosłowacki „sektor" jest komórką organizacyjną 

odpowiadającą naszemu „działowi". 

gnięcie zasadniczego wykonania zadań produkcyjnych województwa ustalonych w planie Ministerstwa Rol­nictwa.W dziale przemysłu miejscowego dokonano paszpor- tyzacji cegjelni oraz udzielono pomocy przy opracowy­waniu dokumentacji technicznej zakładów. Opraco­wano również perspektywiczny plan usług przemysłu miejscowego.Dzięki współpracy z zakładami przemysłowymi oraz wzrostowi inicjatywy powiatowych komisji planowania gospodarczego dokonano przeglądu poważnych źródeł surowców odpadkowych, bądź powstających jednora­zowo, bądź też periodycznie, a które będzie można wykorzystać do dalszego rozwoju produkcji w przed­siębiorstwach przemysłu miejscowego i spółdzielczości pracy — przede wszystkim produkcji artykułów po­wszechnego użytku. Jeszcze przedtem przeprowadzono analizę źródeł różnych surowców miejscowych. Jak­kolwiek akcja ta przeprowadzona została tylko doświadczalnie, wykazała ona dobitnie, jak znaczne są źródła surowców miejscowych (pochodzenia roślin­nego lub nie roślinnego, względnie zwierzęcego), które do tej pory nie zostały wykorzystane.W dziale kultury i służby zdrowia opracowano tzw. małą paszportyzację urządzeń w szkolnictwie, oświacie, wychowaniu fizycznym i ochronie zdrowia.Podstawowym brakiem w latach ubiegłych było to, że WKPG nie posiadała dokładnych danych co do składu ludności województwa. W tej sytuacji trzeba było korzystać z różnych .danych, często pochodzących ze źródeł trudno sprawdzalnych, w większości przy­padków już przestarzałych i nie charakteryzujących aktualnego stanu rzeczy.To wszystko powodowało brak dostatecznej dokład­ności w pracach planistycznych. Bilanse siły roboczej — jeśli idzie o ich źródła — były dawniej zestawiane według danych pochodzących ze źródeł mających wszystkie cechy subiektywności i nie dających zado­walającego obrazu co do składu ludności. Również liczby pracowników zgłoszone do WKPG przez organy centralne i zakłady nie dawały się skontrolować ani porównać z innymi materiałami o zatrudnieniu ludności według miejsca zamieszkania.Ponieważ dane dotyczące ludności są istotnym punk­tem wyjścia każdej pracy planistycznej, WKPG w Pra­dze zdecydowała się opracować dokładną i jednolitą statystykę składu ludności — zarówno pod względem ilości jak i według grup wieku oraz według zawodów. Do tego opracowania wykorzystano wszystkie mate­riały będące w tym czasie w posiadaniu rad narodo­wych (listy kadr, zgłoszenia do zaopatrzenia, spisy lud­ności sporządzone w różnych innych celach). Poprzez porównywanie, sprawdzanie i dopełnianie tych źródeł wprost w terenowych radach narodowych uzyskano wiarogodne wiadomości o składzie ludności w poszcze­gólnych grupach.Na początku tej szerokiej akcji napotykano w nie­których terenowych komisjach planowania na brak zrozumienia, wynikający z niedoceniania tak wielkiej pracy. Na konkretnych przykładach praktycznego wy­korzystania opracowywanych materiałów dla najróż­niejszych prac komisji planowania udało się pracowni­kom WKPG przekonać wszystkie powiatowe komisje planowania o podstawowym znaczeniu tych materiałów, tak że Mi końcu wszystkie komisje z energią podjęły tę pracę, wciągając do niej dalszych aktywistów — szczególnie z kręgu nauczycielstwa i innych pracowni­ków; z pomocą terenowi przyszli również pracownicy WKPG, toteż pracę ukończono w terminie. Rezultaty wykorzystano w pełni już przy opracowywaniu woje­wódzkiego bilansu siły roboczej. Pod metodycznym kierownictwem WKPG opracowano jednolite materiały o składzie ludności w formie tabel, wykresów i map, które nadal poddaje się analizie poprzez różne studia demograficzne.Materiały o składzie ludności są obecnie podstawo­wymi danymi wykorzystywanymi przez powiatowe komisje planowania, a to nie tylko przy wykonywaniu zadań- ustalonych przez prezydia powiatowych rad ijarodowych, ale szczególnie przy inicjowaniu różnych akcji, do których podejmowania skłania szczegółowa analiza składu ludności.
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W ubiegłym roku WKPG szczególnie udoskonaliła sposób opracowywania bilansów dochodów i wydatków pieniężnych ludności, które z kolei umożliwiły sprawne planowanie funduszów nabywczych ludności i skoor­dynowanych z nimi funduszów towarowychj«.W dalszym ciągu pracuje się nad metodą uchwycenia przesunięć między województwami oraz uchwycenia trudnych do ustalenia źródeł dochodów i wydatków.Przy wykonywaniu tej pracy wydatnie pomagały WKPG powiatowe komisje planowania, szczególnie poprzez dokładne opracowywanie niektórych zagadnień bilansu dochodów i wydatków pieniężnych ludności, jak np. dochody ludności otrzymywane ze źródeł państwowych, dochody ludności ze »kupu owoców i warzyw, ze skupu i dostaw drewna, wydatki ludności za prace połowę i przewóz oraz remonty wykonane przez państwowe ośrodki maszynowe itp.W roku bieżącym WKPG w Pradze przystąpiła do opracowania w kilku wybranych komisjach planowa­nia doświadczalnego projektu powiatowego bilansu pieniężnych dochodów i wydatków ludności powiatu.Poważnym zadaniem związanym z opracowywaniem tego podstawowego bilansu jest kolejność wypełniania części dochodowej planu kasowego. Plan kasowy jest nie tylko narzędziem dla kierowania obiegiem pienięż­nym. Wypełnianie jego wykazuje każdego dnia, jak się urzeczywistnia troskę o człowieka i jak się zabezpiecza zaspokojenie jego potrzeb. Dlatego komisje planowania mają nie tylko śledzić wykonanie planu kasowego, lecz także wykrywać przyczyny nieprawidłowości i opra­cowywać środki ich likwidacji.W dziale budownictwa WKPG opracowała lub wy­starała się w okresie przygotowania do opracowania projektu planu o dalsze wartościowe podstawowe materiały, jak mapy geotechniczne, wyniki badań geo­logicznych gleby w większych ośrodkach planowanych inwestycji, przegląd źródeł wodnych i energetycznych na mapie w skali 1 :200000, przegląd źródeł wód podziemnych na mapach w skali 1 : 75000 itp.Po wykonaniu licznych prac w dziedzinie udoskona­lenia posiadanej dokumentacji o ekonomice wojewódz­twa WKPG mogła przystąpić z dużo większą pewnością i odpowiedzialnością do opracowania projektu planu rozwoju gospodarki województwa praskiego na 1954 r.Trzeba z naciskiem podkreślić, że w udoskonalaniu i rozszerzaniu większości materiałów będących pod­stawą prac planistycznych wzięły aktywny udział nowe powiatowe komisje planowania gospodarczego, opra­cowując oraz dokonując analizy podstawowych wskaź­ników ekonomiki powiatów •— i to dokładnie według gmin.W okresie przygotowań do opracowania projektu planu WKPG zorganizowała tygodniowe internatowe szkolenie przewodniczących i kierowniczych pracow­ników powiatowych komisji planowania. Poza tym WKPG przeprowadziła kontrolę przygotowania prac planistycznych w referatach WRN i przedstawiła pre­zydium WRN3) kilka wniosków organizacyjnych oraz w sprawie dopełnienia kadr i komórkach planowania referatów. Wnioski te zostały na ogół przyjęte.WKPG jednak zbyt słabo doceniała wielkie znaczenie szczegółowego planu wszystkich prac w poszczegól­nych etapach opracowywania i kontroli projektu planu oraz jego organizacyjnego zabezpieczenia. Ten szcze­gółowy plan, który również przedyskutowało zatwier­dziło prezydium WRN stał się obowiązkową wytyczną dla wszystkich jednostek.WKPG dokładnie obserwowała przebieg pracy w re­feratach, kierowała nią metodycznie, pomagając refe­ratom technicznie i organizacyjnie.Projekt planu przeanalizowano w WKPG i prezydium WRN w dwóch etapach. W pierwszym etapie projekt przedyskutowano w zakresie zasadniczych wskaźników, aby móc stwierdzić rozbieżności występujące między cyframi kontrolnymi a projektem WKPG i referatów fachowych. W drugim etapie przeanalizowano i uchwa­lono ostateczny projekt planu. W sprawie opracowania i skontrolowania projektu planu referaty otrzymały dokładne wytyczne z uwzględnieniem podstawowych wskaźników, formularzy, terminarzy i schematów wraz z objaśnieniami.
•) W oryginale „rada Krajskeho Narodniho Vyboru“.

Oba etapy projektu planu wszechstronnie przedysku­towano — każdy na trzech posiedzeniach WKPG. Tu wyjaśniono wszystkie rozbieżności, a następnie prze­dłożono do prezydium WRN projekt planu ustalającego dalszy poważny rozwój produkcji i usług w wojewódz­twie praskim.W projekcie planu rozwoju rolnictwa dotrzymano ustalonych cyfr kontrolnych, przewidując wykorzysta­nie wszystkich zasobów ziemi ornej w województwie objętej planowaniem terenowym. Jeśli chodzi o wy­dajność z hektara, projekt planu nie tylko opracowany był na podstawie cyfr kontrolnych (z wyjątkiem żyta), ale w odniesieniu do całego szeregu roślin cyfry te przekroczono (pszenica, jęczmień, buraki cukrowe, ziemniaki). W produkcji hodowlanej projekt planu stał na poziomie cyfr kontrolnych z wyjątkiem cyfry kon­trolnej owiec.Głównym zadaniem rolnictwa w 1954 r. — obok wzrostu produkcji roślinnej i hodowlanej — jest or­ganizacyjne i ekonomiczne umocnienie spółdzielni pro­dukcyjnych (JZD). W województwie praskim spółdziel­nie produkcyjne gospodarują na 63,2% ziemi ornej objętej planowaniem terenowym. Pocieszający jest wzrost wykorzystywania doświadczeń radzieckich w pracy JZD. Przy siewie zbóż ozimych systemem krzyżowym zasiano 70% powierzchni. Znacznym po­stępem było też opracowanie bilansów pasz dla wszyst­kich powiatów i spółdzielni produkcyjnych wyższych typów. Zadania państwowych ośrodków maszynowych (STS) są o 17,2% wyższe niż w roku minionym.W przemyśle miejscowym zaplanowano wzrost pro­dukcji globalnej o 11,1% w stosunku do 1953 r. (kon­trolna cyfra wynosiła 7%). Wzrost produkcji przedmio­tów powszechnego użytku wynosi 13,8%. Plan remontów i konserwacji jest wyższy o 12,6%. Plano­wany poziom usług komunalnych jest o 11,8% wyższy niż w roku ubiegłym. Budownictwo w gospodarce komunalnej wzrasta o 56%, podczas gdy cyfra kontrol­na wynosiła 8%. Plan detalicznego obrotu towarowego jest wyższy o 9,41% (kontrolna cyfra 7,9%). W spół­dzielczości pracy wzrost produkcji wynosi 15,1%. Plan przewiduje rozszerzenie sieci handlowej o 128 sklepów. Dalszy rozwój przewidziano także w dziedzinie służby zdrowia i kultury.Oceniając ogólnie rezultaty i doświadczenia uzyska­ne w województwie praskim przy opracowaniu pro­jektu planu rozwoju gospodarki na rok 1954 trzeba podkreślić kilka wynikających stąd wniosków.Usprawnienie poziomu planowania nie oznacza jeszcze likwidacji wszystkich dotychczasowych braków. Trzeba przede wszystkim, aby planiści i pracownicy na stanowiskach kierowniczych jeszcze lepiej i głębiej opanowali swoje odcinki pracy. Konieczna jest dosko­nała znajomość problematyki, którą ma rozwiązać projekt planu. Niektórzy planiści są zadowoleni z tego, że „zrównali11 plan z cyframi kontrolnymi; zaspokoje­nie potrzeb ludności — z jednej strony, a stworzenie możliwości rozwoju gospodarki i kultur/ — z drugiej strony, nie zawsze były głównym zadaniem projektu planu.Dyskusja nad projektem planu w prezydium WRN wykazała, że niedostateczna jest jeszcze znajomość sytuacji np. w szkolnictwie, że brak pełnych danych dotyczących składu ludności — dla odpowiedniego ustalenia planu obrotu handlu detalicznego, że nie znano dostatecznie możliwości produkcyjnych poszcze­gólnych zakładów przemysłu miejscowego i gospodarki komunalnej.Wyższy poziom planowania terenowego jest bezpo­średnio uwarunkowany lepszym stanem materiałów planistycznych. Trzeba stale dopełniać ewidencję pla­nowanej gałęzi, źródeł i możliwości dalszego rozwoju, potrzeb ludności itd. Te podstawowe materiały trzeba systematycznie opracowywać i dokładnie analizować w ciągu całego roku, a nie poszukiwać ich w pośpiechu dopiero w okresie opracowywania projektu planu. Trzeba znać techniczny i organizacyjny poziom zakła­dów produkcyjnych zarówno w rolnictwie, jak i w miej­scowym przemyśle i spółdzielczości pracy, znać ich możliwości produkcyjne i możliwości wzrostu produk­cji, znać przodujących pracowników oraz i< h postępo­
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we metody pracy, sposób gospodarki poszczególnych zakładów i ich braki.Jedynie na podstawie szczegółowych znajomości tych danych można konkretnie kierować przedsiębiorstwami i zakładami oraz pomagać im.* Jedynie w ten sposób można przenosić i upowszechniać dobre wyniki i do­świadczenia, zapewniając tą drogą stały wzrost pro­dukcji.Dalszym brakiem w pracy planistycznej rad naro­dowych jest to, że nie wszystkie prezydia rad naro­dowych w pełni uświadomiły sobie znaczenie plano­wania. W wielu przypadkach nie docenia się w pełni ważności planowania. Jest to zwłaszcza widoczne w tym, że fachowe referaty, które mają samodzielnie opracowywać projekty planów działów kierowanych przez nie. nie posiadają potrzebnych kadr, nie dbają o ich fachowy i polityczny rozwój. To jest powodem, że opracowywane projekty planu są załatwiane jak która bądź funkcja administracyjna, projekty planów nie są dokładnie sprawdzane i kontrolowane, są mało realne i mało mobilizujące.Po dokonaniu krytycznej oceny dotychczasowych osiągnięć na naradzie wojewódzkiego aktywu planistów i kierowniczych pracowników rad narodowych woje­wództwa praskiego w listopadzie ub. r. przystąpiono do systematycznej likwidacji powstałych niedociągnięć. Jasny kierunek pracy terenowych komisji planowania gospodarczego wytyczyła uchwała rządu z 15 września 1953 r.W tej sytuacji trzeba było dalej i zasadniczo pogłę­biać znajomość potrzeb ludności i możliwość ich pokry­wania" w stale rosnącej mierze — także przez wzrost wykorzystania miejscowych zasobów. WKPG przystą­piła szybko do analizy sieci detalicznego obrotu han­dlowego i zakładów żywienia zbiorowego. Powiatowe komisje planowania opracowały i stale analizują szcze­gółowe dane dotyczące jednostek handlu detalicznego.. Dokonano analizy i opracowano projekty rozwoju sie­ci — szczególnie spółdzielni handlowych na wsi. Rów­nocześnie sprawdzono spis gmin nie posiadających spółdzielni, będący ważnym środkiem pomocniczym dla dobrego i sprawnego planowania rozwoju sieci skle­pów spółdzielczych.W" ubiegłym roku doszło w niektórych gminach wo­jewództwa praskiego do zakłóceń w zaopatrywaniu ludności w wyniku wielkiego napływu wczasowiczów z innych województw. Komisje planowania w powia­tach położonych w okręgach letniskowych prowadzą więc dokładną analizę przesunięć ludności w letnich miesiącach a wyniki i wnioski wykorzystują przy roz­dziale funduszu towarowego w roku bieżącym.Analogicznie przeanalizowano sieć usług komunal­nych oraz warsztatów naprawszych i konserwacyjnych oraz drobnych pracowni rzemieślniczych — szczegól­nie na wsi, przedkładając wnioski o ich rozszerzenie. Powiatowe komisje planowania przeprowadziły do­kładną analizę braku poszczególnych rodzajów towa­rów oraz wnioski w sprawie usprawnienia pokrycia zapotrzebowania w tym zakresie przez produkcję miejscową. Równocześnie w związku z uchwałą rządu przeprowadzono kontrolę nieczynnych cegielna, aby w ten sposób stworzyć możliwość zwiększenia produk­cji materiałów budowlanych dla potrzeb rozwoju bu­downictwa mieszkaniowego.Poważne zadania spełniają komisje planowania go­spodarczego w dziedzinie organizacji rejonów służby zdrowia w związku z reorganizacją ochrony zdrowia. Szczególnie trzeba było zobiektywizować różne niedo­kładne i minimalistyczne projekty rozwiązania, a wy­chodząc z danych co do lokalizacji bazy produkcji •— przy równoczesnym uwzględnianiu lokalizacji osiedli w powiecie — tak ustalać rejony służby zdrowia, aby mogły one działać sprawnie i aby były równomiernie rozłożone.W planowaniu budowy szkół daje się zauważyć brak obiektywnego uchwycenia stanu szkół w 1 600 gminach województwa praskiego. WKPG przystąpiła więc przy współpracy z powiatowymi komisjami planowania i referatem fachowym do paszportyzacji budynków szkół ogólnokształcących, przedszkoli i szkół specjal­nych. Te materiały pomocnicze jeszcze bardziej przy­spieszą likwidację dalszych braków planowania.

W zakresie planowania inwestycji WKPG opracowa­ła gospodarczo-polityczne wytyczne dla regionalnego planowania poszczególnych miast i większych ośrod­ków. Dział inwestycji stworzył grupę aktywistów, zło­żoną z fachowców w zakresie planowania regionalne­go, która opracowała cały szereg analiz i opinii planów regionalnych większych miast w województwie pra­skim (Beroun, Mlada, Bolesłav, Kladno, Kralupy, Kolin i inne) jak również regionalnego planu Środko­wego Powełtawia. Znacznym sukcesem działu inwe­stycji było opracowanie szeregu kompleksowych pro­jektów rozmieszczenia poważnych przedsiębiorstw pro­dukcyjnych w województwie. Projekty te obejmowały dokładne analizy uzasadnień i zestawienia czynników decydujących o lokalizacji zakładu.W perspektywicznym planowaniu nie zrobiono w ubiegłym roku większego kroku naprzód. Zebrano je­dynie szereg ważnych materiałów, opracowano i udo­skonalono plany perspektywiczne rolnictwa i przemy­słu miejscowego; jednak do kompleksowego opraco­wania planu perspektywicznego przystąpiono dopiero w roku bieżącym; równocześnie WKPG pracuje nad opracowaniem perspektywicznego planu rozwoju go­spodarki słabo rozwiniętych powiatów województwa praskiego. Tej wypróbowanej metody planowania używa WKPG również przy opracowywaniu perspek­tywicznego planu rozwoju całego województwa.WKPG opracowała także liczbowy i graficzny ma­teriał o wynikach rozwoju gospodarki, kultury i bu­downictwa uspołecznionego w województwie praskim w latach 1949 — 1953. jak również przegląd stanu go­spodarki kultury i ochrony zdrowia w końcu pierwszej pięciolatki. *Wielki wpływ na pogłębienie planowania w radach narodowych wywierają komisje powiatowe, spośród których dobrze pracuje np. powiatowa komisja plano­wania w Kladnie. Jest to 6-osobcwa komisja, w której są reprezentowani: planista państwowych gospodarstw rolnych, kierownik produkcji przedsiębiorstwa budow­nictwa komunalnego, kierowniczy pracownik powiato­wej komisji planowania, pracownik zakładu przemysłu ciężkiego i pracownik oddziału banku państwa.Komisja pracuje według zatwierdzonego planu sko­ordynowanego z planem pracy zarówno prezydium PRN jak i WKPG. Zebrania odbywają się regularnie co tydzień. Ta Pow. KPG szczegółowo rozpatruje, analizuje i dyskutuje sprawy przedłożone przez refe­raty, co jest możliwe ze względu na fachowy skład komisji. Dzięki swemu krytycznemu stanowisku w stosunku do przedkładanego materiału Pow. KPG spotyka się niekiedy z brakiem uznania ze strony nie­których .pracowników referatów; jednak nie pozwoliła ona sprowadzić się z właściwej drogi, wyjaśniając z uporem sens i znaczenie swojej roli jako obiektyw­nego organu PRN dla wszystkich komórek, które nie widzą jasno jakiegoś problemu.Nie ma ważniejszego problemu związanego z ekono­micznym. kulturalnym i socjalnym życiem powiatu, którym by Pow. KPG w Kladnie nie zajmowała się i nie starała się pomóc przy jego rozwiązaniu. Tak np. Pow. KPG dyskutuje dogłębnie dane o działalności i wynikach pracy stacji maszynowo-traktorowych, w gospodarce spółdzielni produkcyjnych, dyskutuje prob­lemy skupu oraz zbiórki, zwłaszcza zaś szczegółowo obserwuje rozwój budowy Kladenska. zwracając uwa­gę na trudności i opracowując projekty ich przezwy­ciężenia; obserwuje ona również zagadnienia zaopa­trzenia, ochrony zdrowia pracowników zakładów pracy, dyskutuje sprawy wychowania fizycznego itp.Komisja nie przyjmuje jedynie do wiadomości przedkładanych jej spraw, lecz ustala swój pogląd na podstawie własnych kontroli, dokonywanych przez poszczególnych fachowców — członków komisji. Tak np. kontrolowano sposób gospodarowania słomą przy kombajnach, postęp przy budowie mieszkań robotni­czych itd. Komisja z własnej inicjatywy brała udział w opracowaniu powiatowego plami w zakresie szkol­nictwa. planu ochrony zdrowia, planu rolnictwa i bi­lansu sił roboczych. Po dokładnej analizie i rozwadze Pow. KPG w Kladnie wystąpiła przeciwko projektowi planu produkcji rolniczej, udzielając szeregu ważnych wskazówek w celu podwyższenia mieszanek ozimych, 
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zwracając uwagę na niemożliwość dotrzymania cyfry kontrolnej krów bez dokonania przesunięcia z innych powiatów itp. W dziale rolnictwa wgląda się również w pracę państwowych gospodarstw rolnych, udzielając wskazówek co do gospodarki maszynami i materiałami pędnymi, wskazując na niepełne stany krów i poleca­jąc zwiększenie ilości macior.Dzięki dobrej pracy Pow. KPG nastąpiła szybsza mobilizacja miejskiej komisji planowania gospodarcze­go i po początkowych trudnościach w dokładnym usta­leniu kompetencji tej komisji, obie komisje planowania w Kladnie współpracują ściśle i owocnie przy rozwią­zywaniu wszystkich zasadniczych problemów rozwoju miasta Kladna.Innym dobrym przykładem pracy jest Powiatowa Komisja Planowania Gospodarczego w Przibram, która również pracuje według dobrze przygotowanego planu. Oprócz opracowywania materiałów o znaczeniu ekono­micznym dla prezydium PRN, komisja z własnej ini­cjatywy bada i analizuje specyficzne problemy wła­snego powiatu. Wykorzystując dokładne dane co do składu ludności Pow. KPG przeprowadziła kontrolę prawidłowości zaliczania gmin do poszczególnych ka­tegorii i przedłożyła udokumentowany projekt pewnych poprawek w tej dziedzinie. Przy współpracy z miejską KPG i po dokładnej analizie sytuacji, pow. KPG za­projektowała typizację punktów sieci handlu detalicz­nego. Przestudiowała dokładnie warunki i zaprojekto­wała rozmieszczenie budowy sieci składów zbożowych. Sprawdziła trasę jednej z planowanych dróg, stwier­dzając przy tym, że droga ta zagroziłaby całości, a tym samym i podstawom dobrego gospodarowania miejsco­wej spółdzielni produkcyjnej i nie tylko zwróciła uwa­gę na tę przeszkodę, ale również pomogła przy opra­cowaniu rozwiązania nadającego się do przyjęcia.Dobre wyniki osiągnęły i inne powiatowe komisje planowania, jak np. w powiecie Praga-Północ, Kutna Hora i in.W województwie praskim istnieją jednak inne po­wiatowe komisje planowania, które nie stoją na wy­sokości zadania; i to nawet jeżeli na czas wypełniają one swoje zadania w stosunku do WKPG, nie zwołują jednak prawidłowych narad produkcyjnych w ogóle, albo tylko raz na 3 — 4 tygodnie. Te zebrania są jeszcze formalne, przewodniczący informuje członków komisji a ci przyjmują tylko niektóre sprawy do wia­domości. Zebrania nie są wyrazem świadomej potrzeby kolektywnego rozwiązywania problemów ważnych dla powiatu. Członkom nie powierza się fachowych zadań, choćby mieli niejednokrotnie ochotę popracować nad nimi. Świadczy to o tym, że przewodniczący Pow. KPG nie zna dostatecznie zadań, które spełnia komisja pla­nowania. Nie znajduje też czasu, aby opracować obmy­ślany plan czynności, usilnie dążąc do jego wypełnienia oraz osobiście przygotowując i kierując zebraniem (a- nie odstępując to aparatowi pracowniczemu). Wiele winy za taki ■— chociaż wyjątkowo spotykany ale jed­nak nie pożądany •— stan rzeczy ponoszą same prezy­dia powiatowych rad narodowych, które obciążają przewodniczących powiatowych komisji planowania gospodarczego różnymi zadaniami operatywnymi, po­wierzając im zastępcze kierowanie referatami, a w końcu także funkcję przewodniczącego PRN. Tacy przewodniczący i prezydia PRN powmni dobrze uświa­domić sobie, że Pow. KPG jest organem całego pre­zydium, oraz że dobrze pracuje komisja planowania, o ile przepracowuje skomplikowane zagadnienia eko­nomiczne powiatu, ułatwiając prezydium jego pracę oraz będąc poręką odpowiedniego i fachowego za­łatwiania poszczególnych zagadnień.Poprzez systematyczną i stale się pogłębiającą współpracę między WKPG a powiatowymi komisjami planowania gospodarczego likwiduje się coraz pełniej istniejące braki. *WKPG w Pradze i powiatowe komisje planowania w województwie praskim działają w oparciu o 4-letni plan pracy. Plan pracy WKPG wynika z planu prezy­dium WRN i jest uzupełniony dalszymi zadaniami z metodyki planowania, kontroli wypełniania planu województwa oraz zadaniami wynikającymi z rozwią- zvwania poszczególnych problemów różnych gałęzi 

produkcji i usług. Z planu pracy WKPG oraz z planów pracy prezydiów PRN — wyprowadzały swoje 4-let- nie plany pracy, wszystkie powiatowe komisje plano­wania, dzieląc je na poszczególne miesiące. W ten sposób nie była ograniczona inicjatywa, a także stwo­rzono warunki, aby powiatowe komisje planowania rozwiązywały przede wszystkim specyficzne problemy poszczególnych powiatów i w ten sposób pod wzglę­dem czasu i metody skoordynowano rozwiązywanie zasadniczych problemów przygotowawczych do opra­cowywania i kontroli planów bieżących oraz perspek­tywicznych.Powiązanie WKPG z powiatowymi komisjami plano­wania odbywa się dzięki prawidłowo zorganizowanym miesięcznym naradom, na których odbywa się kontrola wypełniania obowiązków i ocena zadań, wymiana do­świadczeń przy realizowaniu zadań wynikających z pla­nu pracy powiatowych komisji planowania i wymiana osiągnięć z zakresu analizy wypełniania planu w bran­żach kierowanych przez powiatowe rady narodowe. W ostatnim okresie uzupełniano te pracownicze narady referatem o niektórych ważniejszych zagadnieniach (kontrola planu techniczno-ekonomicznego, kontrola wypełniania planu w przedsiębiorstwach przemysłu miejscowego, planu kosztów własnych itp.), po czym następowała dyskusja. Podstawową zasadą tych narad jest odpowiadanie na wszystkie zapytania (czasem na przyszłej naradzie, czasem pisemnie). Osiągnięcia narad oraz ich jakość stale wzrasta; WKPG całkowicie wy­korzystuje wyniki narad w swoich pracach. Jedną z narad poświęcono dyskusji artykułu Urinsona „O pracy rejonowych komisji planowania gospodarcze­go ZSRR“ drukowanego w radzieckim czasopiśmie „Pławonoje Chozjajstwo“ nr 4'1953 r.Drugą ważną częścią składową współpracy WKPG z powiatowymi komisjami planowania są instrukcje udzielane przez pracowników WKPG na posiedzeniach powiatowych komisji planowania — co najmniej raz w miesiącu. Instruktorzy WKPG są przed wyjazdem do powiatu informowani o ważnych akcjach i zada­niach powiatowych komisji planowania w poszczegól­nych dziedzinach pracy, tak że mogą odpowiadać na zapytania i udzielać porad pracownikom powiatowych komisji planowania co do wypełniania tych zadań. Głównym zadaniem instruktorów jest, aby swoim uczestnictwem i pomocą w toku obrad powiatowych komisji planowania przyspieszali aktywizację tych ko­misji i mobilizowali ich aktywistów. Przebieg pracy w powiatowych komisjach planowania jest dla instruk­torów ważnym źródłem oceny, wykorzystywanym przez WKPG. Instruktorzy WKPG składają krótkie spra­wozdania ze swego udziału w pracy powiatowych ko­misji planowania. Krytyczna ocena czynności powia­towych komisji planowania na wyżej wspomnianych naradach pracowniczych pomaga im w usprawnianiu ich pracy.Powiatowe Komisje Planowania przedstawiają regu­larnie co miesiąc sprawozdania z wykonania planu rozwoju gospodarki powiatu opracowane wspólnie z referatami PRN według określonego schematu, który każdego miesiąca dopełnia się niektórymi specjalnymi zagadnieniami, aktualnymi w danym czasie. Zagad­nienia te przekazuje się powiatowym komisjom plano­wania na naradach miesięcznych. Poziom sprawozdań i ich terminowość oceniana na naradach miesięcznych — stale wzrasta. Ze wszystkich tych źródeł, tj. z ope­ratywnych miesięcznych sprawozdań, z narad z po­wiatowymi komisjami planowania, ze sprawozdań in­struktorów w powiatach oraz dodatkowych różnych źródeł i sprawozdań — WKPG uzyskuje materiał do swoich opracowań, do sprawozdań miesięcznych z wy­konania planu rozwoju województwa. Miesięczne ope­ratywne sprawozdania i koreferat WKPG do nich szczegółowo omawia prezydium WRN na specjalnym posiedzeniu, podejmując zaprojektowane przez WKPG uchwały w celu likwidacji niedociągnięć ujawnionych przy wykonywaniu planu rozwoju gospodarki woje­wództwa. Powiatowe komisje planowania informuje ?ię o uchwałach podjętych przez prezydium WRN w oparciu o ich wnioski i inicjatywę.Z referatami WRN współpracują pracownicy posz­czególnych sektorów (działów) WKPG poprzez uczest­nictwo w naradach pracowniczych i inne rodzaje kon­
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kretnej współpracy, dające dobre wyniki. Nie zdarzają się przypadki tzw. spraw kompetencyjnych lub innych nieporozumień.Ważną podstawą wzrostu poziomu planowania jest stała troska o fachowy i polityczny rozwój pracowni­ków. W tym celu WKPG opracowała program szkole­nia zawodowego nie tylko dla pracowników WKPG, lecz także planistów referatów WRN oraz szczególnie pracowników powiatowych komisji planowania.Niezależnie od tego dwukrotnie zorganizowano ty­godniowe internatowe szkolenie dla pracowników po­wiatowych komisji planowania, ich członków i pra­cowników. Podczas tego szkolenia WKPG poznaje bliżej funkcjonariuszy i pracowników tych komisji, stwierdzając ich teoretyczną dojrzałość i ustalając jakiej pomocy trzeba będzie im udzielić w ich przy­szłej pracy. W bieżącym roku urządza się dalsze szko­lenie i seminaria w zakresie fachowej problematyki planowania poszczególnych działów gospodarki.*Oceniając ogólne osiągnięcia komisji planowania przy radach narodowych w województwie praskim w pierw­szym roku ich pracy trzeba skonstatować, że dokonały one znacznego kroku naprzód.Osiągnięte wyniki nie są jednak zupełnie zadowala­jące; przed radami narodowymi stają bowiem coraz poważniejsze funkcje gospodarczo - organizatorskie i kulturalno-wychowawcze.Wykonanie tych zadań nakłada na rady narodowe powążne obowiązki w dziedzinie rozwoju gospodar­czego, kulturalnego i społecznego. Rady Narodowe muszą kierować planowaniem i kontrolować realizację planów przez przemysł miejscowy i usługi komunalne, starać się o stały rozwój rolnictwa oraz gospodarcze i organizacyjne umacnianie JZD a także udzielać po­mocy chłopom mało i średniorolnym. Rady narodowe muszą dbać o pełne zatrudnienie ludności miejscowej, o planowy rozwój i umacnianie urządzeń publicznych, starać się o coraz lepsze zaopatrzenie ludności itd.Planowa realizacja tych poważnych zadań wymaga dalszego usprawnienia pracy komisji planowania wszystkich stopni.W dalszej pracy już wcale nie wystarczą przeciętne dla całego województwa dane dotyczące produkcji globalnej i produkcji towarowej oraz ogólne badanie stanu zatrudnienia. Trzeba analizować wykonanie pla­nu według poszczególnych przedsiębiorstw, szczególnie zaś we wskaźnikach jakościowych. Niedostateczna go­spodarność w wydatkowaniu środków materialnych i finansowych przez organizacje podlegające radom na­rodowym oraz w wyniku tego wysokie koszty produk­cji i usług są — łącznie z często złą jakością pracy — podstawowymi przyczynami niezadowolenia pracują­cych. Niedostatecznie jeszcze badano wprost w terenie wypełnianie planu produkcji rolniczej.Ważnym czynnikiem wykonania planu jest dokona­nie rozdziału zadań województwa na powiaty i przed­siębiorstwa jak również opracowanie planów technicz­no-ekonomicznych w przedsiębiorstwach oraz rocz­nych planów produkcyjnych w JZD.Dlatego też powiatowe komisje planowania w wo­jewództwie praskim przeprowadziły w lutym br. kon­trolę, jak i kiedy rozpisano zadania państwowego pla­nu ze strony WRN i powiatowych rad narodowych a stąd dalej do miejskich rad narodowych, JZD, przed­siębiorstw przemysłu miejscowego, handlu wewnę­trznego, urządzeń kulturalnych i służby zdrowia, oraz jak przebiega w tych organizacjach opracowanie pla­nu techniczno-przemysłowo-finansowego, planu han­

dlowo-finansowego i rocznych planów produkcyjnych JZD.Kontrola stwierdziła znaczne polepszenie w stosunku do ubiegłego roku polegające przede wszystkim na tym, że rozpisanie planu oparte o lepszą zgodność produkcji roślinnej i zwierzęcej, że plony z hektara i obszary upraw technicznych były realne itp. Rozdzia­łu zadań na powiaty dokonano w porozumieniu z nimi i nigdzie ńie wyniknęły szczególne trudności. Przy opracowywaniu rocznych planów produkcyjnych w ro­ku bieżącym spółdzielczość bierze niewspółmiernie większy udział liczbowo, co nie jest wyłączną zasługą funkcjonariuszy i instruktorów WRN i powiatowych rad narodowych — jak to było w zeszłym roku.Również rozdział -zadań w przemyśle miejscowym przebiegał lepiej. Dzięki temu powiatowe komisje pla­nowania wykryły szereg braków w planie, jak dys­proporcje między produkcją a popytem, braki w za­opatrzeniu materiałowym, niewykorzystanie zdolności produkcyjnych, ustalanie zadań niemożliwych do zre­alizowania i z braku urządzeń, narzucanie nierealnej akumulacji itp. Analogicznie sygnalizowano braki pow­stałe w toku opracowywania planu techniczno-ekono­micznego.Wszystkie te braki na wniosek WKPG — analizowa­ła WRN, podejmując szereg środków w celu rozwiąza­nia problemów powstałych na skutek niesprawnego rozdziału zadań planu.Szczegółowa kontrola dokonana przez WKPG w Pradze niemało przyczyniła się do tego, że poziom pracy przy rozdzielaniu zadań państwowego planu i opracowywaniu planów techniczno-ekonomicznych w przedsiębiorstwach nadal ulega polepszeniu.W roku bieżącym chodzi przede wszystkim o to, aże­by przy opracowywaniu pespektywicznego planu roz­woju województwa dążyć do takiego rozmieszczenia sił wytwórczych, które by:a) było pomocne do jak największego i jak najszyb­szego rozwoju produkcji społecznej — szczególnie w podstawowych gałęziach gospodarki narodowej;b) przyczyniło się do jak najszybszego wyrównywa­nia poziomu rozwoju gospodarczego oraz do podnosze­nia poziomu kulturalnego we wszystkich rejonach i do doprowadzenia wszystkich rejonów województwa do poziomu przodujących, a także do dalszego ich rów­nomiernego rozwoju;c) usunęło różnicę między miastem a wsią i zapew­niło dalszy równomierny wzrost materialnego i kul­turalnego poziomu mas pracujących w miastach i wsiach.W rolnictwie zagadnienie prawidłowego rozmieszcze­nia inwestycji narzuca konieczność likwidacji dotych­czasowej żywiołowości oraz zastąpienia jej świadomą i celową budową.W województwie praskim istnieje jeszcze szereg zasobów surowców, energii, zatrudnienia itp., które trzeba zmobilizować do dalszego rozwoju sił wytwór­czych. Z drugiej strony — równocześnie trzeba roz­wiązywać problem dysproporcji w rozwoju poszcze­gólnych powiatów województwa.Jeżeli chodzi o samą organizację metod pracy trzeba poprzez konsekwentną kontrolę czynności i udzielanie pomocy powiatowym komisjom planowania — jeszcze ofiarniej mobilizować te komisje i ich pracowników do walki o to, ażeby rozwój produkcji w miastach i wsiach województwa jak najrychlej stał się sprawą jak najszerszej ilości pracujących;).
‘) Patrz art. członka WKPG w Pradze Jana Kratocłiwrla 

drukowany w miesięczniku , .Planowane Hospodarstwi" 
Nr 3/1954 r. (Tłum, i c(prac. R. P.)



Aparat państwowy krajów kapitalistycznych 
na usługach wielkich monopoliNieliczna grupa potentatów kapitału kieruje polity­ką krajów kapitalistycznych. Prowadzą oni bezwzględ­ną walkę z masami pracującymi własnych krajów, by osiągnąć maksymalne zyski, w tym samym też celu podporządkowują sobie w większym lub mniejszym stopniu kraje słabsze i zależne, militaryzują gospodar­kę i wykorzystują wszelkie dostępne środki dla foryto- wania swych interesów. Jednym z tych środków jest opanowanie aparatu państwowego, aby służył on inte­resom wielkich monopolistycznych korporacji zarówno w dziedzinie. polityki wewnętrznej, jak i międzynaro­dowej. Szczególnego rodzaju unia personalna między przodującymi monopolami danych krajów burżuazyj- nych i ich rządami jest wyrazem powiązania kapitału finansowego z aparatem państwowym.Spójrzmy, jak te sprawy wyglądają w polityce we­wnętrznej koryfeusza obozu kapitalistycznego — Sta­nów Zjednoczonych. Przypomnijmy jedno z orędzi Eisenhowera ze stycznia br., w którym kierownik ad­ministracji republikańskiej przedstawia Kongresowi zalecenia w sprawie stosunków między robotnikami i pracodawcami mające służyć interesom pracujących kobiet i mężczyzn oraz businessowi i całemu przemy­słowemu społeczeństwu.Eisenhower wykazał .,konieczność" istnienia antyro- botniczej ustawy Tafta-Hartleya i zgłosił do niej pewne poprawki. „Gdy związki zawodowe wzrosły na sile (dopiero wówczas — przyp. J. W.) powstała koniecz­ność ochrony słusznych praw pracowników .i pracodaw­ców oraz ochrony społeczeństwa przed konsekwencja­mi nierozwiązanych zatargów, zagrażających bezpie­czeństwu narodu" — usprawiedliwia Eisenhower usta­wę Tafta-Hartleya. Poprawki prowadzą do zagwaran­towania interesów przedsiębiorców, tłumienia w za­rodku strajków solidarnościowych i zapewnienia za­kulisowych machinacji między big-businessem i biu­rokratycznymi przywódcami góry związkowej, pozo­stającej w przeważającej ilości wypadków na żołdzie kapitału. W faszyzującym ustawodawstwie pracy Sta­nów Zjednoczonych istnieją przepisy mające na celu zastraszenie działaczy związkowych i wymagające skła­dania antykomunistycznych oświadczeń lojalności. Oso­bliwym elementem „równouprawnienia" kapitału i pra­cy w orędziu Eisenhowera jest passus: „Obecna ustawa przewiduje, że NLRB (Krajowa Rada dla Spraw Pracy) może świadczyć usługi jedynie tym związkom, których kierownicy wypełnili formularze, stwierdzające, iż nie są członkami organizacji komunistycznych. Zalecam, aby to samo obowiązywało pracodawców". Możemy być spokojni, że wykonanie tego zalecenia nie przysporzy amerykańskim pracodawcom najmniejszych kłopotów.Metody oddziaływania „big businessu" na aparat po­lityczno-administracyjny w Stanach Zjednoczonych są bardzo rozmaite. Tak np. w końcu kwietnia 1954 roku G. A. Price, prezes Westinghouse Electric Corporation podpisał załączany do każdego czeku z dywidendą apel do wszystkich akcjonariuszy, by wpłynęli na deputo­wanych i senatorów swych okręgów, aby w Kongresie i wobec rządu wystąpili z żądaniem zakupywania urzą­dzeń elektrotechnicznych i instalacji jedynie w Sta­nach Zjednoczonych. Poza tym Price wysłał osobiste listy do wszystkich członków parlamentu północno­amerykańskiego przekonując, że jego zdaniem zakupy po niższych, konkurencyjnych cenach za granicą są oszczędnością iluzoryczną, gdyż utrudniają działalność towarzystw północno-amerykańskich i zmniejszają przez to wpływy podatkowe do skarbu Stanów Zjed­noczonych.O zyskach wielkich korporacji z obniżenia przez rząd podatków w stosunku do największych monopoli będzie mewa poniżej. Tymczasem przytoczymy jeszcze głos burżuazyjnego dziennika szwajcarskiego „Neue Zuricher Zeitung", który w interesie szwajcarskiego przemysłu elektrotechnicznego rzuca pod adresem We­stinghouse Corporation takie sarkastyczne uwagi: „Można się zapytać, dlaczego prezes Price nie wymaga od rządu, żeby usunął on znad kontynentu amerykań­skiego słońce; amerykański przemysł elektrotechniczny 

i energetyczny mógłby wówczas wytwarzać energię i światło, i w ten sposób przysporzyć rządowi jeszcze większych podatków. Jeśli Westinghouse Electric Cor­poration — ironizuje dalej dziennik — naprawdę tak chętnie płaci podatki, to nie odegra żadnej roli, jeśli państwo będzie płacić za energię, którą obecnie czer­pie bezpłatnie ze słońca".Te publiczne rozgrywki na ścieśnionym rynku kapi­talistycznym obrazują sprzeczności panujące w świę­cie wielkiego kapitału i są jeszcze jednym dowodem wpływania wielkich koncernów na stosunki Stanów Zjednoczonych z innymi krajami.Jeżeli chodzi o politykę międzynarodową Stanów Zjednoczonych, to warto przypomnieć orędzie Truma- na do narodu amerykańskiego, ogłoszone po powrocie z Poczdamu. „Stany Zjednoczone nie pragną zdobyczy terytorialnych z tej wojny, ale zatrzymamy wszystkie bazy wojskowe, których potrzebujemy do zabezpiecze­nia w pełni naszych interesów. Bazy, które są szcze­gólnie ważne dla naszej obrony, a nie należą do nas, będziemy się starali uzyskać". W rok potem monopo­lista naftowy, Leo D. Welch, dał mimowolny, a może i świadomy komentarz do tej polityki, stwierdzając: „Jako największy producent, największe źródło kapi­tału i jako ten, który daje największy wkład w mię­dzynarodowy mechanizm, musimy przejąć odpowie­dzialność głównego akcjonariusza w tej firmie, która jest znana pod nazwą Świata. Tyczy się to zaś nie tylko określonego okresu urzędowania. Jest to zobo­wiązanie trwałe".Jak pokazał rozwój wypadków, deklaracje Trumana o zabezpieczeniu interesów, o których tak szczerze mó­wił Welch, doprowadziły do marshallizacji Europy, agresji w Korei i do kontynuowania stałego nacisku na inne kraje. W samych Stanach Zjednoczonych trwa walka o niepodzielne panowanie na rynku wewnętrz­nym. Zwycięstwo kandydata republikańskiego nad de­mokratycznym w wyborach prezydenckich było wyra­zem uzyskania przewagi jednej grupy monopoli nad drugą. W roku bieżącym jesienne wybory do Kongre­su będą podobnie rozgrywką potężnych grup finanso­wych o wpływy polityczne na przyszłość. Trzeba przy tym pamiętać, że rozwijające się w gospodarce amery­kańskiej tendencje kryzysowe zaostrzają walkę kon­kurencyjną, powodują rozpadanie się jednych korpo­racji, a powstawanie innych. Tak np. na przełomie r. 1953 i 1954 doszło do wzmocnienia koncentracji w prze­myśle samochodowym Stanów Zjednoczonych, a na przełomie pierwszego i drugiego kwartału 1954 r. na­stępuje przegrupowanie właścicieli portfelów akcji to­warzystw kolejowych. Nie przeszkadza to, że jedno­cześnie na innych odcinkach towarzystwa kolejowe, mające zmniejszone wskutek recesji gospodarczej ob­roty. starają sie eliminować pewne czynniki konku­rencji, by i w ten sposób utrzymać wysokość zysków.W okresie wolnej konkurencji broniły sie przed kon­kurencja zagraniczną w zasadzie państwa słabsze. Wielka Brytania zaś czy Francja przodujące wówczas w uprzemysłowieniu forsowały politykę ..free trade". W epoce imperializmu znaczenie protekcjonizmu za­sadniczo sie zmieniło. Cła ochronne noszą niesłusznie to miano, w rzeczywistości bowiem chodzi tu nie tylko o ochronę rynku wewnętrznego, ale głównie o pomoc w ekspansji gospodarczej poza granice kraju na rynki zagraniczne. Odgradzając rynek wewnętrzny własnego kraju od konkurencji z zagranicy, polityka celna rządu Stanów Ziednocz.onych umożliwia monopolom amery­kańskim utrzymywanie cen na jak najwyższym możli­wym do osiągnięcia poziomie, zapewniającym wielkie zyski dodatkowe. Wysokie cła stanowią też dla mono­poli broń ofensywną w walce o zagarnięcie nowych rynków zbytu. Można podać przykładowo, że według ustawy ..Buy American" amerykańskie zamówienia państwowe za granicą możliwe są jedynie w wypadku, gdy oferowana cena jest niższa o 25“/o od ceny żądanej przez firmy północno-amerykańskie. Mimo to przemy­słowe 'przedsiębiorstwa krajów zachodniej Europy drogą wzmożenia wyzysku robotników potrafiły skła­
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dać oferty o dostawy po cenach o 35 do 50% niższych od amerykańskich. W rezultacie komisja Izby Reprezentantów zaprotestowała przeciwko przyjmowa­niu takich ofert, które zmniejszają zyski przemysłow­ców w USA.Zyski te zaś, jeżeli chodzi o główne monopole, rosną z roku na rok. Tak np. General Motors Corp. uzyskała w 1953 r. zbyt produkcji w wysokości 10.027,9 min. dolarów. Jest to pierwszy wypadek, kiedy przedsię­biorstwo uzyskać zbyt w wysokości ponad 10 mi­liardów dolarów. Zamówienia wojskowe miały w 1953 r. wartość 1938 min. dolarów wobec 1.452 min. do­larów w 1952 r. i osiągnęły 19% produkcji tej korpora­cji. Zysk na jedną akcję wyniósł 6,71 doi. wobec 6,25 doi. w roku poprzednim. General Motors przygotowują się do ostrej walki konkurencyjnej wobec kryzysu, ja­ki- dotknął przemysł samochodowy. Dodajmy nawia­sem, że mimo to potężny koncern i jego poplecznicy w administracji celnej nie mogli przeszkodzić impor­towi kilkudziesięciu tysięcy tanich samochodów angiel­skich, Wielka Brytania zaś jednocześnie zgodziła się na import podobnej ilości popularnych samochodów z Niemiec Zachodnich. Widać więc, ze z jednej strony monopolistyczna pozycja nie usuwa konkurencji, lecz ją zaostrza, z drugiej zaś — jak formuje się łańcucho­wa reakcja wyzysku, która przez granice i oceany spa­da głównym ciężarem na barki klasy robotniczej.Podobnie wygląda sytuacja, jeżeli chodzi o rolnictwo. Tak np. wobec kryzysu nadprodukcji rząd Stanów Zjednoczonych w orędziu Eisenhowera do Kongresu stwierdził, że niezbędne jest ograniczenie powierzchni zasiewów oraz zwiększenie rezerw w CCC („Commodi- ty Credit Corporation"). Rezerwy te powinny być po­większone, co oznacza nowe sięgnięcie do kieszeni podatnika, tak jak zmniejszenie powierzchni zasiewów godzi przede wszystkim w drobnego farmera. Nie ulega natomiast wątpliwości, że potentaci kapitalistycznego rolnictwa Stanów Zjednoczonych i wielkie organizacje handlu płodami rolnymi potrafią utrzymać wysokość swych zysków. Pomaga im w tym aparat państwowy, badając „możliwości rozszerzenia międzynarodowego handlu produktami rolnymi". Tak więc podatnik ame­rykański płaci za zbrojenia i utrzymywanie cen za płody rolne, podczas gdy miliony bezrobotnych i ich rodzin żyją poniżej minimum egzystencji, a kraje, przyjmujące „pomcc zbrojeniową" i finportujące ame­rykańskie produkty wolne, importują kryzys, z nie­uchronnie następującym bezrobociem w przemyśle i ruiną drobnych rolników.Rząd Adenauera np., który na obietnice zmiany wro­giej w stosunku do chłopów polityki łowił w 1953 r. wyborców na wsi zachodnio-niemieckiej, powrócił za­raz potem do kursu ruiny chłopów m. in. przez kon­cepcję „wspólnego rynku europejskiego". Przygotowa-, niem do tego są plany „oczyszczenia" rolnictwa z 800 tysięcy drobnych gospodarstw, których dochód nie wystarcza na utrzymanie rodziny. Odpowiada to inte­resom kapitalistycznych producentów rolnych w Niem­czech Zachodnich oraz interesom eksportowym zachod- nio-niemieckiego kapitału monopolistycznego, pragną­cego raczej wymiany swych produktów przemysło­wych z«r importowane produkty rolne, niż wzięcia pod uwagę interesów chłopstwa własnego kraju. Takie wa­runki postawiono bowiem Adenauerowi, dając mu fun­dusz wyborczy i taką politykę prowadzi kanclerz z Bonn.W trudnej^ sytuacji znajdują się także górnicy za- chodnio-niemieccy. Kopalnictwo rud żelaznych prze­chodzi kryzys. Produkcja w I półroczu 1953 r. wynosi­ła 7,77 min. ton, w drugim półroczu spadła do 6,85 min. ton, w styczniu zaś i lutym 1954 r. wydobycie wyniosło w skali półrocznej odpowiednio 5 9 oraz 5.36 min. ton. Jeszcze w 1952 r. hutnictwo Zagłębia Ruhry me tylko zakupywało bieżącą produkcję rud zachodnio-niemiec- kich ale zawarło kontrakty na znaczną ilość rudy za­granicznej. Koniunktura zachwiała się już w połowie 1953 r. Wobec spadku zapotrzebowania transporty ru­dy importowanej szły na hałdy. Zapasy rudy w hutach Wzrosły z 3,6 min. ton na początku 1953 r. do 5.5 min. ton na początku 1954 r. Zużycie rudy szwedzkiej i in­nej importowanej spadło o 25%, rudy zaś zachodnio- niemieckiej o 35%. Przerzucając trudności na barki 

klasy robotniczej, producenci zachodnio-niemieccy za­rządzili świętówki, a niebawem i zamykanie kopalń.Pragnąc rozładować napięcie wśród bezrobotnych górników, zarząd międzynarodowego kartelu węgla i stali 6 krajów zachodnio-europejskich wszedł w kon­takt z socjaldemokratycznymi przywódcami związków zawodowych, obiecując pewne kwoty na zasiłki dla całkowicie pozbawionych pracy, pod warunkiem jed­nakże, aby takiej samej pomocy udzielił rząd Ade­nauera — oczywiście z kieszeni zachodnio-niemieckie- go podatnika. W tym samym czasie w Luksemburgu odbyły się obrady ministrów gospodarki, przemysłu oraz komunikacji 6 krajów dla omówienia spraw, zwią­zanych z dalszą koncentracją produkcji, stworzenia od 1 lipca br. wspólnego rynku stali szlachetnych, ujedno­licenia taryf transportowych, wreszcie „zharmonizo­wania" płac i „ciężarów socjalnych". Widać tu więc odkomenderowanie całej grupy ministrów sześciu kra­jów na usługi monopoli ciężkiego przemysłu, powiąza­nych w Wall Street.Jednocześnie przewodniczący zarządu tego kartelu węgla i stali Jean Monne znalazł się w Waszyngtonie, gdzie rozpoczął rokowania o pożyczkę w wysokości 100 min. dolarów. Jak stwierdza prasa burżuazyjna, ro­kowania te odbyły się w „przyjaznej i optymistycznej" atmosferze; nie ulega bowiem wątpliwości, że kapitał amerykański chętnie korzysta ze sposobności, aby umocnić swe wpływy w kartelu zachodnio-europej­skim.Podobnie przecież udało się monopolom amerykań­skim wyprzeć z poważnych pozycji kapitał brytyjski w Iranie. Właśnie ostatnio odbyły się w Londynie dłu­gotrwałe pertraktacje w sprawie porozumienia 8 wiel­kich towarzystw naftowych, w wyniku którego Anglo- Persian Oil Company straciła 60% akcji na rzecz 5 to­warzystw północno-amerykańskich, Royal Shell Dutch i jednej kompanii francuskiej. Jak dalece aparat pań­stwowy Stanów Zjednoczonych jest oddany na usługi kapitału, może świadczyć fakt, że zanim po podpisa­niu porozumienia londyńskiego przedstawiciele nowej korporacji — w składzie Anglika, Amerykanina i Ho­lendra na czele specjalistów — wyjechali do Tehera­nu, zjawił się tam już „ekspert amerykańskiego depar­tamentu stanu", Herbert Hoover.Po tym nowym podziale wpływów na irańskich po­lach naftowych, ostatecznego targu dobito w Tehera­nie, ponieważ nowy stan rzeczy musiał być zatwierdzo­ny przez rząd Iranu, jak pisze prasa kapitalistyczna: „o tyle, o ile tyczy się on interesów Iranu". W efekcie zyski wyciśnięte z robotników irańskich idą po po­łowie na rzecz szacha i jego popleczników oraz na rzecz konsorcjum międzynarodowego.Powracając do spraw wspólnoty węgla i stali trzeba jeszcze zaznaczyć, że zachodni przemysł węglowy wsku- też zniżenia przez kierownictwo kartelu cen na węgiel eksportowany z Zagłębia Ruhry, przerzuca powstałą w ten sposób stratę 200 min. marek na barki robotni­cze. Po raz pierwszy od 15 lat skrócony został w ko­palniach Ruhry tydzień roboczy, a świętówki objęły 20 tys. górników. Sytuacja nie rokuje poprawy, ponie­waż już w kwietniu leżało na hałdach 800 tys. ton węgla i 3,6 min. ton koksu.Starcia nastąpiły również na odcinku zbytu węgla. Silna organizacja sprzedaży węgla we Francji, będąca od dziesiątków lat czynnikiem dyktującym warunki francuskiemu i zagranicznemu przemysłowi węglowe­mu (Francja jest największym importerem węgla) ude­rzyła w kartel sprzedawców Zagłębia Ruhry, który ma zaprzestać działalności 31 marca 1955 r. W ten sposób obserwujemy dalszą koncentrację w ciężkim prze­myśle zachodniej Europy pod dyktandem najsilniej­szych grup.Na zakończenie stwierdźmy jeszcze, że w obliczu ten­dencji kryzysowych główne monopole wpływają z jed­nej strony na wzrost zamówień państwowych — kol­tem szarego podatnika — z drugiej zaś domagają się zmniejszenia podatków w stosunku do siebie samych, wreszcie chętnie lokują swoje kapitały w papierach państwowych, jeśli to uwalnia je od ryzyka i zapew­nia gwarantowany zysk. Tak więc, jak wiadomo po rozpoczęciu agresji w Korei ponad 60% zamówień wojennych Stanów Zjednoczonych ulokowano jedynie w 50 największych korporacjach północno-amerykań­skich. W obliczu zjawisk kryzysu, który odwleczony 
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przez agresję amerykańską w Północnej Korei, zawisł jednak od połowy 1953 r. nad gospodarką amerykań­ską, koła monopolistyczne Stanów Zjednoczonych wy­warły nacisk na administrację Eisenhowera, aby zmniejszyć podatki wielkim korporacjom, co stanowi­łoby zachętę do inwestycji.Istotnie, przewodniczący zarządu wielkiej korpora­cji E. I. Dupont de Nemours and Company, mającej mocną pozycję w zbrojeniowym przemyśle północno­amerykańskim, mógł oświadczyć w pierwszych dniach kwietnia na zebraniu akcjonariuszy, że zyski I kwar­tału 1954 r. znacznie przewyższają zyski I i IV kwar­tału 1953 r., głównie z powodu redukcji podatków. Zda­niem jego zarząd korporacji spogląda z dużą ufnoś­cią w dalszą przyszłość. Istotnie, wobec tego, że sto­jący na usługach monopoli aparat państwowy krajów kapitalistycznych gwarantuje im maksymalne zyski czy to przez stwarzanie atmosfery niepokojów mię­

dzynarodowych i militaryzację gospodarki, czy to przez obniżanie podatków i gwarantowanie dochodów przez państwowe papiery wartościowe, „ufność11 taką można do pewnego stopnia usprawiedliwić. Nie należy jednak tracić z oczu i tego, że wielkie monopole coraz bar­dziej stają się czynnikiem dezorganizacji rynków, nie­wykorzystania mocy produkcyjnych, ubożenia mas pracujących i uciskania innych narodów, że więc są to strukturalne czynniki stałego osłabiania i gnicia imperializmu.Zjawiska te malują się z tym większą jaskrawością na tle faktów znaczących nieprzerwany, osiągający co­raz wyższy poziom, rozwój gospodarki wszystkich kra­jów obozu socjalizmu, zapewniających coraz pełniejsze zaspokajanie potrzeb społeczeństwa i będących coraz mocniejszą gwarancją pokoju.
J. Werner

Korespondenci i Czytelnicy piszą

Uwagi w sprawie sposobu opracowania planu 
przedsięwzięć organizacyjno-technicznych w przeds. przemysłowymW artykule „O właściwy tryb opracowania planu po­stępu techniki i realizację jego wykonania11 (Gospodar­ka Planowa nr 7—8 z 1953 r.) inż. Jerzy Kopiński po­ruszył bardzo istotny i ważny problem planu rozwoju techniki.Do tej pory w zasadzie nie posiadamy większych pu­blikacji, które określałyby sposób opracowania planów przedsięwzięć organizacyjno-technicznych i powiązania tych planów z innymi częściami planu techniczno-eko­nomicznego przedsiębiorstwa. Wydaje się, że ze wzglę­du na wielkie znaczenie planu rozwoju techniki temat ten powinien być na łamach naszej prasy gospodarczej jak najszerzej rozwijany.Jest to tym bardziej pożądane, że plan przedsięwzięć organizacyjno - technicznych stanowi nierozerwalną część składową planu techniczno-ekonomicznego przed­siębiorstwa; stanowi on podstawę wyjściową do bu­dowy innych części planu, ma na celu stworzenie w przedsiębiorstwach przemysłowych takich warun­ków, aby zadania jakie wyznacza przedsiębiorstwu NPG mogły być w pełni i bez zakłóceń zrealizowane.Instrukcja PKPG nr 95 A „W sprawie opracowania przez przedsiębiorstwa planu przedsięwzięć organiza­cyjno-technicznych na r. 1954“ określiła wytyczne i podstawowe zasady opracowania tych planów, pod­kreślając szczególnie konieczność ich kompleksowego opracowania. Zasadniczym momentem gwarantującym realność opracowywanych przedsięwzięć jest kolektyw­ny udział załogi przedsiębiorstwa Plan przedsięwzięć organizacyjno-technicznych musi być przygotowany i opracowany kolektywnie. Oznacza to, że w przy­gotowaniu i opracowaniu planu musi brać udział nie tylko kierownictwo przedsiębiorstwa wraz z aparatem planowania ale również służba techniczno-produkcyj­na, służba pomocnicza, aktyw party jno-gospodarczy, majstrowie, brygadziści, przodownicy pracy i racjonali­zatorzy produkcji. Udział szerokiego aktywu gospodar­czego jest jedną z podstawowych metod wykrywania i wykorzystywania rezerw przedsiębiorstwa. Plan przedsięwzięć organizacyjno-technicznych powinien obejmować najbardziej istotne przedsięwzięcia, które decydująco wpływają na wykonanie zadań planowych. Na czoło wysuwają się tu przedsięwzięcia organizacyj­no-techniczne mające na celu mechanizację pracochłon­nych i ciężkich robót. Mechanizacja stanowi jedną z największych źródeł wzrostu wydajności. Jeżeli np. przyjąć czas pracy maszyny na jednostkę wyrobu za 1 to przy produkcji tych samych wyrobów ręcznie na­leżałoby zwiększyć czas pracy: przy szyciu ubrań — 80 razy, produkcji obuwia — 1000 razy, pracy dziewiar­skiej — 3000 razy itd.Plan mechanizacji obejmuje operacje, które w roku planowym będą zmechanizowane lub zautomatyzowa­ne z zaznaczeniem procentu pracy zmechanizowanej 

w danej operacji w stosunku do ogólnego nakładu pra­cy w tej operacji oraz zmniejszenie pracochłonności, w robotniko/godz. na jednostkę wyrobu, jakie zamie­rza się osiągnąć przez mechanizację. Rzecz jasna, że efekt ekonomiczny znajdzie swoje odbicie w planie zatrudnienia przez oszczędność w zatrudnieniu i pła­cach oraz w skróceniu cyklu produkcji. Jak z tego wynika plan mechanizacji ma przede wszystkim zwią­zek z planem zatrudnienia i płac. Przez przyspieszenie zaś cyklu produkcji wiąże się on z planem produkcji i planem przyspieszenia obiegu środków obrotowych. Należy jednak pamiętać, że realizacja zamierzeń z dzie­dziny mechanizacji w wielu przypadkach wymaga na­kładów inwestycyjnych, stąd w tych przypadkach plan mechanizacji powinien znaleźć również odbicie w pla­nie inwestycyjnym i planie finansowym.Poważnym elementem, który należy objąć planem przedsięwzięć org.-technicznych jest zastępowanie do­tychczas używanych w produkcji materiałów przez materiały mniej deficytowe. Zastąpienie to może być podyktowane różnymi względami. Może ono wynikać z dążenia do podniesienia jakości wyrobu, jego trwa­łości, przedłużenia okresu zachowania jego cech użyt­kowych itp. W tych przypadkach nie wahamy się sto­sować materiałów droższych, gdyż zwiększony koszt produkcji zostanie tu wyrównany przez obniżenie kosztu zużycia danego wyrobu, na jednostkę czasu. Powodem zastępowania może być też chęć uniezależ­nienia się od dostaw zagranicznych, zastępowania ma­teriałów deficytowych przez materiały bardziej do­stępne itp. Ważnym jest aby zastępowanie materiałów znalazło swoje odbicie w formie właściwego efektu techniczno-ekonomicznego. W planie tym należy wy­kazać materiały, które będą zastąpione, materiały za­stępcze, procent ogólnej produkcji, opartej na materia­łach zastępczych oraz oszczędności wynikające z wpro­wadzenia materiałów zastępczych. Podany niżej przy­kład ilustruje właściwą technikę wyliczania efektów techniczno-ekonomicznych.Zakładamy wprowadzenie do produkcji zamiast ma­teriału A materiał B. Program produkcji na dany okres planowy wynosi 100.000 sztuk. Zużycie materiału A — norma zużycia 1 kg na 1 szt. Cena materiału A za 1 kg — 6 zł. Norma zużycia materiału B wynosi 1,5 kg zaś cena za 1 kg — 3,6 zł. W pierwszym przypadku należy obliczyć ile materiału A należałoby zużyć na wykonanie programu produkcyjnego, tj. 100.000 szt. 100,000 szt. X 1 kg = 100.000 kg zużycie materiału AW przypadku zastosowania materiału fe zużycie na całą produkcję wyniesie:100.000 szt. X 1,5 kg = 150.000 kgIlościowe zużycie materiału B jest większe o 50.000 kg od zużycia materiału A.
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Obliczanie efektu wartościowego:Wartość zużycia materiału A wynosi 100.000 kg X 6 zł = 600.000 zł. Wartość zużycia materiału B wynosi 150.000 kg X 3.6 zł = 540.000 zł. Przy zużyciu zatem materiału B zaoszczędzi się 60.000 zł w danym okresie planowym.Przy założeniu, że przed wprowadzeniem artykułu zastępczego B zużywano 5 rob'godz. na wyproduko­wanie 1 wyrobu, a po wprowadzeniu robocizna na sztu­kę wyrobu powiększy się do 5,25 rob/godz., obliczenie zmian w pracochłonności produkcji przedstawiać się będzie następująco:Przed zamierzeniem należało wydatkować na wy­konanie planowanej produkcji100.000 szt. X 5 rob/godz. = 500.000 rob/godz. a po wprowadzeniu artykułu zastępczego100.000 szt. X 5.25 rob/ godz. = 525.000 rob/godz. a zatem przy zużyciu materiału B zużycie robocizny wzrośnie o 25.000 rob/godz.Rzecz jasna, że wzrost robocizny, tj. przepracowa­nych robotniko-godz. pociągnie za sobą wzrost fundu­szu płac. Przyjmując, że płaca za 1 rob/godz. wynosi 2,20 «ł, wzrost funduszu płac na skutek zwiększonych 25.000 rob/godz. wyniesie 55.000 zł.W wyniku wprowadzenia tych zamierzeń efekt osta­teczny przedstawia się następująco:a) oszczędność w zużyciu surowca B wynosi 60.000 złb) dodatkowo należy wypłacić za robociznę 55.000 zł, c) dodatkowe koszty transportu, magazynowania itp.5.000 zł.Z powyższego wynika, że nie osiągnie się efektu wartościowego, gdyż zaoszczędzone 60.000 zł wynikłe z tytułu wprowadzenia do zużycia materiałów B, zo­stanie zrekompensowane niedoborem wynikłym na skutek wzrostu funduszu płac o 55.000 zł oraz dodat­kowych kosztów o 5.000 zł.Należałoby w tym przypadku dokonać analizy i za­stanowić się czy i kiedy zdecydowalibyśmy się na wprowadzenie materiału B na miejsce materiału A. Niewątpliwie, że w przypadku gdy będzie chodziło nam o zastąpienie wybitnie deficytowego materiału zdecydujemy się wprowadzić do zużycia materiał B, pod warunkiem, że jakość wyrobu nie ulegnie obni­żeniu.Również możemy się zdecydować na zrealizowanie takiego zamierzenia w przypadkach gdy materiał A będzie surowcem sprowadzanym zza granicy. Nie ulega wątpliwości, że na wprowadzenie materiału B do pro­dukcji zgodzimy się w przypadku: a) polepszenia ja­kości wyrobu i b) o ile produkcja wyrobów z mate­riału B lepiej zaspokaja aktualne potrzeby społeczeń­stwa.Ustalona w planie przedsięwzięć organizacyjno-tech­nicznych tematyka może dotyczyć różnych zagadnień. Najczęściej jednak obejmuje ona takie zagadnienia jak oszczędność materiałów, podniesienie wydajności, pod­niesienie jakości produkcji, polepszenie warunków pra­cy itd. Wnioski dotyczące usprawnień napływają przez cały rok do komisji wydziałowych, powołanych zarzą­dzeniem dyrektora przedsiębiorstwa. Jedne z nich mo­gą być wykorzystane natychmiast — inne w termi­nach późniejszych. Te wnioski, które wpływają na kształtowanie się programu produkcji planowego roku powinny być ujęte w osobne zestawienia i wejść do rocznego planu techniczno-ekonomicznego.Przy opracowywaniu planu przedsięwzięć organiza­cyjno-technicznych należy przyjąć zasadę, że zamierze­nia muszą mieć charakter efektywny, tzn. muszą uspra­wiedliwiać nakłady na ich opracowanie, wypróbowa­nie i wprowadzenie w życie. Efektywność usprawnień należy rozumieć w sensie rozszerzonym. Nie zawsze bowiem ich efekt może być wyrażony w pieniądzu np. zamierzenie w dziedzinie bezpieczeństwa i higieny pra­cy, podniesienie jakości produkcji kosztem dodatko­wych nakładów itp. Poszczególne zamierzenia mogą następnie nie przynosić efektów w ramach danego przedsiębiorstwa, ale mogą być jednocześnie niezmier­nie korzystne dla całości gospodarki narodowej. Nie można również uważać za celowe tylko tych uspraw­nień, które dają efekt natychmiast.O ile mówimy o efektywności należy dokładnie spre­cyzować pojęcie oszczędności nakładów wynikających 

z zastosowania usprawnienia. Istnieje różnica między tymi pojęciami. Efektywność jest pojęciem szerszym i może posiadać charakter pośredni, nie dający się uwidocznić we wskaźnikach danego przedsiębiorstwa. Oszczędność nakładów jest jednym z przejawów efek­tywności. Oszczędność możemy i jesteśmy w stanie wyrazić w formie pieniężnej, przy czym znajdzie ona odbicie w zmniejszonym koncie własnym jednostki organizacyjnej, która potrafiła zrealizować dane zamie­rzenia organizacyjno-techniczne. Oszczędność, która wynika bezpośrednio z zamierzenia może być rozpatry­wana dwojako: z jednej strony jako oszczędność, która będzie osiągnięta w okresie od wprowadzenia zamierze­nia do końca roku planowego — z drugiej zaś jako ro­czną oszczędność obliczeniową czyli w umowno-rocznym efekcie oszczędnościowym. Umowno-roczny efekt oszczędnościowy wskazuje na rozmiar korzyści jakie przedsiębiorstwo jest w stanie osiągnąć przy wyko­rzystaniu zamierzenia. w ciągu dwunastu miesięcy.Oszczędnościom wynikającym z zamierzeń organiza­cyjno-technicznych, przeciwstawia się nakłady zwią­zane z ich wprowadzeniem, które obciążają koszty pro­dukcji. Przejrzystego porównania nakładów z oszczęd­nościami związanymi z konkretnym usprawnieniem dokonać można przy pomocy „współczynnika opłacal­ności nakładów". Współczynnik ten stanowi stosunek sumy nakładów związanych z wprowadzeniem danego przedsięwzięcia do rocznej oszczędności obliczeniowej. Wskazuje on, w jakiej części roku lub w ciągu ilu lat zostaną pokryte nakłady związane z przedsięwzięciem organizacyjno-technicznym, przez oszczędności wynika­jące z tego przedsięwzięcia. Przypuśćmy, że na począt­ku IV-go kwartału wprowadzono przedsięwzięcie kosz­tem 120 tys. zł. Przedsięwzięcie to powoduje obniżkę kosztów jednostki produktu o 12 groszy, przy czym produkcja w danym kwartale wynosi 300.000 szt. Oszczędność jaka powstaje w ramach kwartału wynosi 300.000 X 0,12 zł = 36.000 zł. Przy założeniu, że na­kłady na przedsięwzięcie mają być umorzone w ciągu roku, koszt przedsięwzięcia przypadający na IV kwar­tał wynosi 30.000 zł. W takich warunkach oszczędność do końca roku wynosi netto 6.000 zł, a współczynnik opłacalności nakładów będzie stosunkiem nakładów do oszczędności rocznej: ________ = 0,8336.000 X 4Tak więc w ciągu 0,83 roku oszczędności osiągnięte z przedsięwzięcia, pokryją dokonane nakłady.Poważną pozycję w planie przedsięwzięć organiza­cyjno-technicznych stanowią wnioski racjonalizator­skie. Wynalazczość pracownicza musi być w pełni prze­niesiona na grunt planu przedsięwzięć organizacyjno- technicznych. Dlatego też zadaniem komisji wydzia­łowych powołanych do opracowania planu postępu technicznego powinno być organizowanie akcji zbie­rania wniosków racjonalizatorskich od załogi pracow­niczej. Zalecaną formą jak najlepszego propagowania tej akcji powinno stać się organizowanie na zakładach pracy punktów informacyjno - propagandowych, któ­rych zadaniem jednocześnie byłoby dokonywanie ana­lizy zgłaszanych wniosków racjonalizatorskich i roz­wiązań technicznych pod kątem ich przydatności i efektywności. Takie postępowanie nie pozostaje w żad­nym przypadku w kolizji z obowiązującymi przepisa­mi o wynalazczości pracowniczej. Komisja wynalazczo­ści otrzymuje bowiem wszystkie projekty racjonaliza­torskie zgłoszone w ramach opracowywania planu przedsięwzięć organizacyjno-technicznych od komisji wydziałowych i załatwia je zgodnie z obowiązującą procedurą.Pierwszą i podstawową pozycją do budowy planu przedsięwzięć organizacyjno-technicznych powinien być dobrze opracowany harmonogram prac związanych z opracowaniem planu przedsięwzięć organizacyjno- technicznych. Harmonogram ten powinien przewidzieć terminy zakończenia opracowania planu przedsięwzięć organizacyjno-technicznych w terminie wcześniejszym niż zakończenie opracowania planu produkcji. Jest to niezbędne z uwagi na konieczność ujęcia w planie techniczno-ekonomicznym efektów wynikających z po­szczególnych pozycji planu przedsięwzięć.
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Niezmiernie ważnym momentem jest dopilnowanie, aby zadania wynikające z opracowanego planu przed­sięwzięć organizacyjno-technicznych zostały w plano­wanym terminie zrealizowane. Z tego też powodu dział techniczno-produkcyjny przedsiębiorstwa w oparciu o zatwierdzony plan przedsięwzięć powinien sporządzić adresowe wg wykonawców wykazy zadań związanych z realizacją poszczególnych przedsięwzięć. Wykazy te powinny obejmować zarówno opracowania techniczne jak i wykonanie koniecznych elementów składowych zamierzenia, np. części, urządzenia itd. Tego rodzaju imienne wytypowanie odpowiedzialne wykonawców da gwarancję, że realizacja zamierzenia nastąpi w sposób właściwy i w terminie.Trzeba pamiętać, że każde opóźnienie wprowadzenia planowanych przedsięwzięć organizacyjno-technicznych utrudnia poważnie osiągnięcie ustalonych w planie przedsiębiorstwa wskaźników techniczno-ekonomicz­nych i w wielu przypadkach jest powodem niewyko­nania zadań produkcyjnych. Załóżmy, że przedsiębior­stwo w wyniku wprowadzenia zamierzenia zwiększa taktyczną wydajność na jednostkę czasu w porówna­niu z faktyczną wydajnością osiągniętej w okresie ubie­głym. Zwiększenie wydajności mogło nastąpić np. w wyniku dokonania usprawnień na krosnach. Wydaj­ność osiągana przed usprawnieniem wyniosła 4000 wątków na 1 krosno/godzinę. Warunki techniczne prze­widują gęstość tkaniny 20 wątków na 1 cm. Przelicza­jąc zatem wydajność w wątkach otrzymamy na 1 krosno/godzinę 2 m tkaniny. Do planu przedsięwzięć organizacyjno-technicznych wprowadzono usprawnie­nie, w wyniku którego zwiększy się wydajność na 1 krosno/godzinę do 4.200 wątków, co daje 2,1 mb tka­niny. Na bazie efektów planu przedsięwzięć organiza­cyjno-technicznych w planie produkcji zdolność pro­dukcyjną zwiększono o 200 wątków na 1 krosno/godzi­nę. Jeżeli w danym okresie planowym przedsiębiorstwo w swoim planie zdolności produkcyjnej, posiada do swej dyspozycji 600.000 krs./godz. produkcyjnych, to 

produkcja za ten okres powinna wynieść: 600.000 X 4.200 = 2.520.000 wątków.Załóżmy, że na skutek braku kontroli, braku zor­ganizowanej pracy, zamierzenie nie zostało w danym okresie wykonane. Jasne jest, że plan produkcji przed­siębiorstw nie zostanie wykonany i przy innych czyn­nikach niezmiennych ukształtuje się na poziomie: 600.000 X 4000 = 2.400.000 wątków, co stanowi 95,2% planu.Jak z powyższego przykładu wynika, zorganizowanie systematycznej, bieżącej i skutecznie działającej kon­troli wykonania planu przedsięwzięć organizacyjno- technicznych stanowi niezwykle poważny czynnik, od którego zależy w dużej mierze, wykonanie szeregu podstawowych zadań. Kontrola realizacji założeń pla­nu przedsięwzięć organizacyjno-technicznych powinna być dokonywana przede wszystkim przez samą komi­sję ogólnozakładową. Niemniej jednak niezbędnym jest kontrola z zewnątrz przez jednostkę nadrzędną. W ramach przedsiębiorstw kontrolą powinny zająć się: dział planowania, produkcji, organizacji pracy i płacy. Poza tym realizacja planu przedsięwzięć organizacyj­no-technicznych powinna być tematem narad aktywu polityczno-gospodarczego przedsiębiorstwa. Niezależnie od tej formy kontrola realizacji poszczególnych elemen­tów planu przedsięwzięć winna być objęta formą okre­sowej sprawozdawczości.Właściwie przemyślana metoda, właściwie zorgani­zowana praca przy budowie* i realizacji założeń planu przedsięwzięć organizacyjno-technicznych da kwarancję zrealizowania zadań objętych programem produkcyj­nym przedsiębiorstwa. Realizacja zadań nakreślonych przez II Zjazd PZPR wymaga ostatecznego zerwania z dotychczasową praktyką budowania planu przedsię­wzięć organizacyjno-technicznych w oderwaniu od in­nych części składowych planu techniczno-ekonomicz­nego. Musimy budować nasze plany tak, by pozwoliły one na wykrycie oraz wykorzystanie istniejących re­zerw produkcyjnych tkwiących w naszych przedsię­biorstwach. M. Lipowski

Terenowe przedsiębiorstwa budowlane 
w woj. bydgoskim wobec nowych i zwiększonych zadańRealizacja naczelnego na obecnym etapie zadania w zakresie szybszego podniesienia dobrobytu mas pra­cujących wymaga przesunięcia sił i środków w cało­kształcie gospodarki narodowej, a w szczególności w obrębie inwestycji i robót kapitalnych, co pociąga za sobą konieczność dokonania z kolei przegrupowania sił i środków w dziedzinie budownictwa. Przegrupowanie to polegać musi na wydatnym podniesieniu potencjału tych przedsiębiorstw budowlanych, które w swoim profilu produkcyjnym mają realizację robót, jakich udział w świetle zmian w strukturze nakładów inwe­stycyjnych wzrasta w latach 1954 — 1955.Na tle ogólnych zadań budownictwa w świetle aktu­alnej polityki gospodarczej przyjętej uchwałami II Zjazdu PZPR szczególnie poważne zadania rysują się przed aparatem budownictwa terenowego, podległym radom narodowym. Znajduje to swoje uzasadnienie w następujących momentach zasadniczych:1) główny ciężar wykonawstwa robót remontowo-bu­dowlanych, zwłaszcza w dziedzinie remontów budyn­ków mieszkalnych, których zakres poważnie wzrasta, spoczywa na przedsiębiorstwach objętych planowaniem terenowym;2) inwestycje, których udział w strukturze nakładów inwestycyjnych ulega zwiększeniu w latach 1954 —• 1955, są wykonywane profilowo w poważnej mierze przez przedsiębiorstwa terenowe;3) w przedsiębiorstwach terenowych tkwią jeszcze duże rezerwy wewnętrzne, których ujawnienie i uru­chomienie jest jednym z niezbędnych warunków wy­konania całości zadań stojących na obecnym etapie przed budownictwem.Jak wiadomo remonty budynków mieszkalnych, lo­kali zajmowanych przez jednostki gospodarki uspo­łecznionej, szkół, szpitali i innych obiektów służby 

zdrowia, a również remonty budowli przemysłowych są wykonywane przez takie przedsiębiorstwa, jak Miej­skie Przedsiębiorstwa Remontowo-Budowlane (MPRB), Budowlane Przedsiębiorstwa Powiatowe (BPP) i Ze­społy Budownictwa Przemysłu Dronnego. Te same przedsiębiorstwa są wykonawcami przeważającej masy drobnych i średnich inwestycji na odcinku przemysłu drobnego i średniego, urządzeń kulturalnych i socjal­nych, a BPP są głównym profilowym wykonawcą ro­bót na terenie wiejskim. Przedsiębiorstwa te podlegają organizacyjnie radom narodowym i objęte są tereno­wymi planami gospodarczymi, niezależnie od pionowe­go podporządkowania trzem resortom nadzorującym. Rady narodowe ustalają zadania oraz plany produk­cyjne dla wymienionych przedsiębiorstw, sprawują nad nimi kontrolę i opiekę, wiążąc ich działalność poprzez ustalenia terenowych planów gospodarczych z całokształtem gospodarki terenowej i z potrzebami najszerszych mas ludności.Jeżeli dwa pierwsze momenty wymagają poważne­go zwiększenia zadań ilościowych w zakresie produk­cji terenowych przedsiębiorstw budowlanych, o tyle trzeci moment stawia zadanie natury jakościowej przed terenowym budownictwem. Na takich odcinkach, jak koszty własne produkcji, wydajność p/acy i w związku z tym zapotrzebowanie na siłę roboczą, długość cyklu produkcyjnego, jakość robót budowlanych — występu­ją w przedsiębiorstwach budowlanych znaczne niedo­ciągnięcia i braki; tkwią tu poważne rezerwy wewnę­trzne, których wyzwolenie może pociągnąć za sobą zwiększenie efektywności budownictwa, a tym samym dać może duże korzyści dla gospodarki narodowej.Do wykonania nowych i niezwykle odpowiedzialnych zadań muszą przygotować się należycie zarówno same przedsiębiorstwa terenowe, jak również jednostki orga­
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nizacyjne rad narodowych, którym przedsiębiorstwa te podlegają. Jest rzeczą jasną, że stosownie do spe­cyfiki zagadnień występujących na poszczególnych terenach należy ustalić szczegółowe zadania zmierza- ;ące do usprawnienia pracy budownictwa terenowego, jak również przewidzieć trzeba właściwe środki zwiększające jego potencjał i tym samym gwarantujące pełną wykonalność zadań stawianych przez nakazy narodowego planu gospodarczego na obecnym etapie.Nawet pobieżnie przeprowadzona analiza sytuacji istniejącej w większości terenowych przedsiębiorstw budowlanych w woj. bydgoskim wykazuje, że obok znacznych osiągnięć w pracy budownictwa terenowe­go występują liczne braki i niedociągnięcia. Budow­nictwo terenowe charakteryzuje duża dynamika roz­wojowa ■— szybki i systematyczny wzrost rozmiarów produkcji, realizowanie z nadwyżką ustalanych pla­nów. Jeżeli np. produkcję BPP na terenie woj. byd­goskiego w r. 1950 przyjmiemy za lOO°/o to w r. 1953 wzrosła ona do 247%; zbliżony wzrost produkcji wy­kazuje pion MPRB, a Bydgoski Zespół Budownictwa Przemysłu Drobnego zwiększył swą produkcję w ciągu ostatnich czterech lat ok. 5 razy. Szybkie powiększa­nie rozmiarów produkcji budowlanej szło w parze ze wzrostem wydajności pracy — w pionie BPP wynosi on dla ostatnich 4 lat ok. 43%, a w pionie MPRB jest jeszcze większy. Równocześnie jednak wykonawstwo nasuwa liczne zastrzeżenia. Długość cyklu produkcyj­nego jest w terenowych przedsiębiorstwach budowla­nych w stosunku do rozmiarów obiektów stanowczo zbyt wielka. Nie dotrzymywane są w wielu wypad­kach terminy oddawania obiektów do użytku. Jakość robót budowlanych pozostawia wiele do życzenia a braki i niedoróbki są zjawiskiem często występują­cym. Oprócz tych momentów występują często takie zjawiska, jak: dekoncentracja potencjału wykonaw­czego na zbyt szerokim froncie robót, wysokie koszty własne zarówno bezpośrednio związane z produkcją jak i ogólne, niski stopień mechanizacji robót praco­chłonnych, słabe stosowanie nowoczesnych metod tech­nologii budownictwa i zespołowych form pracy, a w ślad za tym slaby postęp w zakresie wydajności pracy, konieczność zwiększania stanu zatrudnienia, niski po­ziom organizacyjny wykonawstwa i wiele innych czyn­ników oddziaływających hamująco na postęp na odcin­ku budownictwa terenowego.Jeżeli nawet wyeliminujemy czynniki zależne od przyczyn dla przedsiębiorstw budowlanych obiektyw­nych, a obciążających inwestorów — zleceniodawców, jak nieterminowe dostarczanie dokumentacji projek- towo-kosztorysowej, często spotykana jej fragmenta­ryczność i występujące braki jakościowe (zwłaszcza w dokumentacji na roboty remontowe), które to mo­menty utrudniają właściwe planowanie zaopatrzenia materiałowego, a tym samym terminowy spływ żąda­nych materiałów na budowy, oraz organizację wyko­nawstwa — niedociągnięcia powstające z przyczyn su­biektywnych tkwiących w przedsiębiorstwach są licz­ne i poważne. W pierwszym rzędze należy tu wymienić tkwiący jeszcze w wielu przedsiębiorstwach terenowych konserwatyzm i wygodnictwo oraz niechęć do stosowa­nia nowych, przodujących metod, pracy i organizacji wykonawstwa, zakładanie z góry możliwości wystą­pienia trudności traktowanych jako pewnik i w związ­ku z tym demobilizujące zakładanie „na wszelki wy­padek" odległych terminów oddawania obiektów do użytku, wbrew podstawowym zasadom ekonomiki bu­downictwa, nakazującym maksymalne, w granicach warunków technicznych, skracanie czasokresu budowy.Zjawiskiem dosyć często spotykanym w przedsię­biorstwach terenowych jest niedocenianie znaczenia terminowości w oddawaniu obiektów do użytku, co prowadzi do licznych przekroczeń terminów ustalonych w planach, mimo wykonywania planów w ujęciu zbior­czym wartościowym na skutek .zaangażowania sił przedsiębiorstwa na innych budowach. W efekcie na­stępuje zbyt szerokie rozwinięcie frontu robót, a w ślad za tym nadmierne wydłużenie dróg komunikacyj­nych, wywołujące z kolei względny niedobór środków transportowych i trudności w dostawach materiałów, spadek dyscypliny pracy i wydajności na budowach pozbawionych należytego kierownictwa i opieki, nie­pełne wykorzystanie posiadanego sprzętu i niemożli­

wość zastosowania mechanizacji i procesów praco­chłonnych. Wszystko to prowadzi do nadmiernych kosztów własnych przedsiębiorstw. Dla gospodarki na­rodowej oznacza to równocześnie przedłużenie czaso­kresu, w którym pozostają zamrożone środki produk­cji i siła robocza.W 1953 r. wystąpiły na niektórych obiektach opóź­nienia w realizacji inwestycji. Opóźnienia te miały miejsce w poważnym procencie w terenowym planie inwestycyjnym, a więc na takich odcinkach jak urzą­dzenia kulturalne i socjalne, budownictwo komunalne i inne. W woj. bydgoskim przy przeszło o połowę większych rozmiarach wykonanych inwestycji w po­równaniu z r. 1952, zostały opóźnione w wykonaw­stwie niektóre obiekty posiadające duże znaczenie do zaspokajania materialnych i kulturalnych potrzeb mieszkańców województwa, jak np. budowa dwóch szkół podstawowych w Bydgoszczy, rozbudowa wodo­ciągów w Inowrocławiu i Toruniu.WKPG i Prezydium WRN dokonując analizy prze­biegu realizacji terenowego planu inwestycyjnego oraz planu budownictwa stwierdziły już w trakcie 1953 r., że przyczyny trudności w pełnym zrealizowaniu zadań inwestycyjnych leżą w poważnym zakresie w pracy budownictwa terenowego. Braki te ujawnione już w ciągu 1953 r., w obliczu nowych i poważnych zadań stojących na obecnym etapie przed przedsiębiorstwami terenowymi, skłoniły WKPG i Prezydium WRN do przedsięwzięcia specjalnych kroków zmierzających do usprawnienia pracy terenowych przedsiębiorstw budow­lanych. Na wniosek WKPG Prezydium WRN posta­nowiło dokonać szeregu przedsięwzięć w odniesieniu do budownictwa terenowego województwa. Program szczegółowy, dotyczący tych przedsięwzięć przewidy­wał:1) przeprowadzenie specjalnych kontroli dla zbada­nia zarówno braków, jak również momentów pozy­tywnych nadających się do szerszego wykorzystania i upowszechnienia w pracy terenowych przedsiębiorstw budowlanych,2) dokonanie analizy istniejącej sytuacji zarówno na bazie wyników przeprowadzonych kontroli specjal­nych, jak również prowadzonej przez WKPG w ciągu całego roku bieżącej kontroli wykonawstwa planu bu­downictwa;3) sprecyzowanie zadań i środków niezbędnych do podjęcia w najbliższym okresie;4) dogłębne przedyskutowanie tych zagadnień z ca­łym aktywem terenowych przedsiębiorstw budowla­nych, przy udziale przewodniczących komisji rad: bu­downictwa i gospodarki komunalnej (te ostatnie nad­zorują MPRB) oraz przedstawicieli prezydiów rad na­rodowych na ogólnej naradzie wojewódzkiej;5) przeniesienie wyników narady w formie skonkre­tyzowanych wniosków i postulatów do wykonawstwa w trybie roboczym przez komórki organizacyjne bu­downictwa terenowego i prezydiów rad narodowych.Program został uzupełniony harmonogramem prze­widującym terminy dla poszczególnych czynności i uz­godniony z Komisją Budownictwa Wojewódzkiej Rady Narodowej, która ze swej strony włączyła się przez swych pzłonków do prac podejmowanych przez Prezy­dium WRN.W pierwszej fazie przeprowadzono szczegółowe kon­trole w wybranych przedsiębiorstwach wykazujących cechy typowe, a mianowicie w dwóch MPRB i w dwóch BPP, w oparciu o rozpracowane przez WKPG wytyczne. Wytyczne WKPG sprecyzowały cel kontroli, sposób jej przeprowadzenia oraz zagadnienia wyma­gające szczególnej uwagi. Jako główne kierunki kon­troli przyjęto m. in. zagadnienie wykonawstwa planu pod względem obiektywnym i jakościowym, sprawy organizacji pracy i wykonawstwa w przedsiębiorstwach i na budowach, sprawy gospodarki materiałowej, sto­sowania nowoczesnych metod pracy i troski o człowie­ka w przedsiębiorstwach. Do przeprowadzenia kontroli zostały powołane grupy, na czele któiych stanęli ze szczebla wojewódzkiego przedstawiciele Wydziału Bu­downictwa, dyrektorzy wojewódzkich zarządów MPRB i BPP oraz specjaliści zaopatrzeniowcy. Udział tych ostatnich okazał się niezbędny, z uwagi na liczne trud­ności materiałowe, jakie odczuwały w r. 1953 przedsię­biorstwa terenowe jak również awizowane fakty nie­
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właściwego gospodarowania materiałami w niektórych jednostkach. Będąc już w terenie pełnomocnicy zgło­sili się do przewodniczącego prez. właściwej powiato­wej (miejskiej) rady narodowej, gdzie dokonano uzu­pełnienia składu grup kontrolnych przez przedstawi­cieli prez. rady narodowej i powiatowej względnie miejskiej komisji planowania gospodarczego. Czynnoś­ci kontrolne trwały przeciętnie około tygodnia — we wszystkich czterech przedsiębiorstwach równocześnie. W drugim rzucie przeprowadzono kontrolę Bydgoskie­go Zespołu Budownictwa Przemysłu Drobnego. Kon­trolę tego przedsiębiorstwa, jako jednostki działającej na terenie całego województwa, przeprowadzono przy udziale Komisji Budownictwa WRN.Materiały z przeprowadzonej kontroli dostarczyły poważną ilość niezwykle cennych uwag i spostrzeżeń, przy czym szczegółowe wejrzenie do podstawowych w realizacji planu jednostek.budownictwa, w tym samym czasie dokonanie szeregu wizji lokalnych na budowach, oparcie się wreszcie na z góry rozpracowanych kryte­riach badawczych, ujawniło szeroką skalę zjawisk trudno dostrzegalnych ze szczebla wojewódzkiego.I tak np. stwierdzono, że na 20 obiektów prowadzo­nych w r. 1953 przez BPP Brodnica tylko 5 posiadało harmonogramy robót. Brak harmonogramów robót od­bijał się oczywiście niekorzystnie na terminowości rea­lizacji planu pcd względem obiektywnym. W BPP Byd­goszcz około 80% wszystkch obiektów było opóźnio­nych pod względem terminów oddawania do użytku w granicach od 1 do 3 miesięcy. Prace na budowach pro­wadzonych przez MPRB Bydgoszcz są tylko w nikłym stopniu prowadzone systemem dwójkowym, a przewa­ża system indywidualny. Na budowach brak propa­gandy wizualnej, organizacji i nowoczesnej techniki. Nie stosuje się np. nowych metod przy układaniu be­lek DMS za pomocą wózków. Mimo trudności ma­teriałowych jakie odczuwały w r. 1953 przedsiębior­stwa terenowe stwierdzono w szeregu wypadków brak należytej troski o gospodarkę materiałową. W BPP Brodnica znajdowała się np. na placu, w momencie przeprowadzania kontroli, rozrzucona tarcica i wy­twory hutnicze; niewłaściwie składowany jest cement itp. Podobne przykłady niewłaściwego składowania materiałów stwierdzono w MPRB Tuchola i innych przedsiębiorstwach. Jedną z przyczyn wysokich kosz­tów własnych jest w szeregu wypadków nadmierne korzystanie z usług transportowych wcżaków; ponadto zaopatrywanie się w dużej mierze w materiały w pla­cówkach detalicznych poza pulą przydziałową (MPRB Bydgoszcz). Szkolenie zawodowe nasuwa liczne zastrze­żenia. MPRB Bydgoszcz —- najpoważniejsze przedsię­biorstwo pionu na terenie województwa — w roku 1953 szkoliło tylko 15 robotników, co stanowi znikomy procent załogi. Równocześnie przedsiębiorstwo to od­czuwa dotkliwie braki w pracownikach kwalifikowa­nych i ma poważne trudności na odcinku kadr facho­wych.Uzyskany materiał został poddany konfrontacji z materiałami pokontrolnymi będącymi w posiadaniu WKPG oraz Komisji Budownictwa WRN, a następnie kompleksowej analizie, uwzględniającej uchwycone sprawozdawczo wyniki wykonawstwa całości planu terenowego budownictwa województwa w r. 1953. W oparciu o wyniki przeprowadzonej analizy WKPG opracowała tezy zawierające kierunkowe specyzowa- nie zadań stojących na obecnym etapie przed tereno­wymi przedsiębiorstwami budowlano-montażowymi. Tezy zostały ujęte w formie konspektu referatu na za­planowaną naradę całego aktywu budowlanego przed­siębiorstw rad narodowych województwa.Narada aktywu budownictwa terenowego, która od­była się 18 lutego br., przyczyniła się poważnie do po­głębienia oceny dotychczasowej działalności terenowych przedsiębiorstw budowlanych oraz do wyciągnięcia wła­ściwych wniosków co do kierunków usprawnienia pra­cy tych przedsiębiorstw. Szeroka dyskusja na naradzie dała w wyniku szereg wniosków i bogaty materiał do konkretnego uregulowania sprawy. Narada wykazała występujące braki w terminowości oddawania obiektów do użytku oraz w jakości robót budowlanych, pod­kreśliła konieczność zwiększenia pomocy przez tere­nowe przedsiębiorstwo budowlane dla wsi (m. in. jako jedną z form tej pomocy wysunięto potrzebę wprowa­

dzenia bezpośredniego nadzoru nad budownictwem na wsi przez pracowników inżynieryjno-technicznych przedsiębiorstw), wskazała m. in. na potrzebę współ­pracy przedsiębiorstw remontowo-budowlanych z ko­mitetami blokowymi, wprowadzenia do bezpośredniego udziału w kontroli wykonywanych robót szerokich mas ludności. Ponadto zasługuje na podkreślenie wy­sunięty na naradzie wniosek odnośnie wcześniejszego niż dotychczas typowania obiektów do remontów dla umożliwienia terminowego opracowania dokumentacji. Również istotne znaczenie ma poruszona na naradzie sprawa pogłębienia współpracy pomiędzy przedsiębior­stwami budowlanymi i przemysłem materiałów bu­dowlanych. Podkreślona została przy tym potrzeba jak najpełniejszego wykorzystania miejscowych ma­teriałów i istniejących na tym odcinku rezerw.W chwili obecnej WKPG i inne organy Prezydium WRN w Bydgoszczy działające na odcinku budownic­twa przeprowadzają ostatnią fazę czynności zaplanowa­nych dla przygotowania budownictwa terenowego wo­jewództwa do zadań na najbliższy okres czasu. WKPG przeprowadziła analizę stenogramu z narady oraz in­nych materiałów i opracowała wykaz zagadnień wy­magających uregulowania jak również przedsięwzięcia określonych czynności. WKPG opracowuje również projekty niezbędnych do podjęcia uchwał Prezydium WRN, które zawierać będą odpowiednie ustalenia or­ganizacyjne.Projektuje się uregulować w formie uchwały Prezy­dium WRN m. in. sprawę analizowania projektów operatywnych planów terenowych przedsiębiorstw bu­dowlanych przez prezydia powiatowych (miejskich) rad narodowych, sprawę zatwierdzania tych planów na posiedzeniach prezydiów oraz przeprowadzania mie­sięcznych analiz realizacji planów przez przedsiębior­stwa. Podobnie przewiduje się wprowadzenie poprzez uchwałę Prezydium WRN zasad imiennej odpowie­dzialności w przedsiębiorstwach za terminowość i ja­kość w oddawaniu obiektów do użytku.Wydział Budownictwa został zobowiązany do opra­cowania pism instruujących w sprawie zasad i możli­wości stosowania materiałów zastępczych i miejscowych, do spowodowania włączenia swych jednostek podleg­łych w terenie do pomocy powiatowym wzgl. miej­skim komisjom planowania gospodarczego, przy kon­troli wykonawstwa planu budownictwa. Wojewódzkie Zarządy BPP i MPRB zostały zobowiązane do wzmoc­nienia obsady służb zaopatrzeniowych pod względem ilościowym i jakościowym, wprowadzenia w życie za­sady rozliczania wszystkich budów z zużywanych ma­teriałów.'Sprawy poruszone przez poszczególnych dyskutan­tów na naradzie zostały przekazane według właści­wości do odpowiednich komórek organizacyjnych Pre­zydium WRN celem zbadania i załatwienia, a następ­nie zawiadomienia tych, którzy je poruszyli o sposobie rozwiązania.Przewiduje się ponadto systematyczne odbywanie konsultacji dyrektorów wojewódzkich zarządów przed­siębiorstw, wydziału budownictwa, komisji rad i WKPG z przedstawicielem Prezydium WRN — Za­stępcą Przewodniczącego. Konsultacje te będą miały na celu omawianie bieżących zagadnień związanych z kontrolą realizacji zadań budownictwa terenowego oraz wysuwanie wniosków w kierunku usunięcia ewentualnych zahamowań i niedociągnięć.Całokształt kroków podjętych przez Prezydium WRN w Bydgoszczy i jego organy, a zwłaszcza WKPG, po­winien — jak się wydaje — zapewnić likwidację do­tychczasowych braków budownictwa terenowego wo­jewództwa oraz umożliwić podniesienie ilościowe i ja­kościowe potencjału terenowych przedsiębiorstw bu­dowlanych do poziomu niezbędnego w świetle aktual­nych zadań polityki gospodarczej.Przesyłając powyższe uwagi do Redakcji „Gospodar­ki Planowej" pragnę podzielić się doświadczeniami woj. bydgoskiego na omawianym .odcinku z innymi WKPG i przyczynić się w ten sposób może w pewnym' stopniu do usprawnienia prac terenowego aparatu bu­downictwa w innych województwach.
Bolesław WiniarskiBydgoszcz
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Awtors.koje prawo na litieratumyje proizwiedienija. Sbor- 

nik oficjalnych matieriałow. (Prawo autorskie z zakresu piś­
miennictwa. Zbiór materiałów obowiązujących). Zestawili 
Ł. M. Azów i S. A. Szaciłło. Moskwa 1953. Gosjurizdat, s. 134, 
rb. 3,40 (zł .1,70).

Zawiera teksty obowiązujących w ZSRR przepisów prawa 
autorskiego — wg stanu na dzień 15.IV.1353 r. — oraz skoro­
widz rzeczowy.

BAKAJEW W. G.: Zasady eksploatacji floty morskiej. 
Tłum, z ros. J. Trepka. Warszawa 1354. W. K., s. 492, rys. 105, 
zł 41,50.
Praca ma charakter monografii poświęconej dziedzinie tran­

sportu morskiego. Omawia ona zarówno organizację procesu 
przewozów i zarządu transportu morskiego jak i technicz­
ną charakterystykę statku handlowego w zakresie niezbęd­
nym dla właściwej jego eksploatacji, a także wskaźniki i mier­
niki pracy floty. Ponadto praca podaje charakterystykę por­
tów jako ważnego elementu w procesie przewozów, a więc 
omawia zadania portów, wskaźniki i mierniki ich pracy, 
urządzenia i składy portowe, organizację obsługi statków 
itp. Szczególną uwagę poświęcił autor /planowaniu pracy środ­
ków transportu morskiego, organizacji przewozów pasażer­
skich oraz taryfom i dokumentom przewozowym. Praca 
uwzględnia również organizację przewozów w handlu za­
granicznym. W tekście podane'.są liczne przykłady. Książka 
przeznaczona jest dla pływającego i lądowego personelu 
przedsiębiorstw żeglugowych, dla pracowników Centralnego 
Zarządu PMH, Ministerstwa Żeglugi i Ministerstwa Handlu 
Zagranicznego, dla pracowników portów, centrali handlu 
zagranicznego, przedsiębiorstw maklerskich i spedycyjnych, 
a także dla uczniów szkół morskich i słuchaczy wyższych 
szkół ekonomicznych.

BOROWSKI W., GRABOWSKI L.: Gospodarka komunalna. 
Zbiór przepisów dotyczących organizacji i zakresu działania 
przedsiębiorstwa. Według stanu prawnego na odzień i mar­
ca 1954 r. Warszawa 1954. WP, s. 471, zł 36,00'.

Zbiór obejmuje wyłącznie akty ogłoszone w (Dzienniku 
Ustaw oraz Monitorze Polskim do dnia 1 grudnia 1953 r. 
i pomija zagadnienia spopularyzowane oraz zebrane w in­
nych wydawnictwach, jak np. zagadnienia pracy, płac, za­
trudnienia. Zbiór dotyczy wyłącznie przedsiębiorstw resor­
tu gospodarki komunalnej nie obejmując wszystkich spraw 
należących do zakresu działania Ministra Gospodarki Ko­
munalnej, jak np. publicznej gos.poda.rki lokalami, ochrony 
przeciwpożarowej i in. Oprócz pełnych tekstów najważniej­
szych przepisów, zawiera również d tytuły niektórych aktów 
prawnych oraz ich źródła. W piętnastu działach 'książki za­
mieszczono akty prawne dotyczące: organizacji władz i za­
kresu ich działania, ochrony mienia społecznego i docho­
dzenia roszczeń, przepisów ogólnych o przedsiębiorstwach 
państwowych, współzawodnictwa, racjonalizatorstwa i szko­
lenia, transportu, planowania, gospodarki finansowej, cen 
i taryf, inwestycji, zaopatrzenia materiałowego, zaopatrzenia 
w wodę, kanalizacji oraz oczyszczania miast, elektrowni 
i gazowni, różnych przedsiębiorstw gospodarki komunalnej, 
zarządu budynków mieszkalnych i terenów zielonych, miej­
skich przedsiębiorstw remontowo-budowlanych oraz przed­
siębiorstw geodezyjnych.

Branżowy plan kont dla spółdzielni wytwórczych i usługo­
wych zrzeszonych w Związku Spółdzielni Przemysłowych 
i Rzemieślniczych, Centrali Przemysłu Ludowego i Arty­
stycznego oraz Centrali Spółdzielni Inwalidów. Obowiązują­
cy od dnia i-go stycznia /1954 roku. Warszawa 1954. Min. 
Przem.. Drobnego i Rzem., s. 106, załącznik.

Publikacja zawiera: pismo okólne MPDŁRz. z dnia 11.1.54. 
w sprawie wprowadzenia branżowego planu kont na 1954 rok, 
wykaz kont ramowego planu kont, branżowego planu kont, 
pozycji sprawozdawczych i urządzeń ewidencji szczegóło­
wej, omówienie zasady funkcjonowania kont branżowego 
planu kont, instrukcję w sprawie metod księgowości.

CZAJKIN S. F.: Osnowy projektirowanija proizwodstwien- 
nych priedprijatij stroitielnoj industrii. (Zasady projekto­
wania zakładów produkcji materiałów budowlanych). Moskwa 
1953. Gosstrojizdat, s. 27.1, tbl. 49, -rys. 98, rb. 10,85 (zł 5.50).

Książka omawia zagadnienia projektowania przedsiębiorstw 
przemysłu materiałów budowlanych z punktu widzenia ich 
rodzajów, rozmiarów, lokalizacji, wyposażenia . i eksploata­

cji. Zagadnieniom tym szczególnie dużo miejsca poświęcił 
autor w odniesieniu do wytwórni betonu, żelbetu, gipsu oraz 
wytwórni ceramicznych elementów urządzeń sanitarnych. 
Książka nie obejmuje projektowania wytwórni armatury 
metalowej i tynków gipsowych. W oparciu o praktyczne do­
świadczenia przemysłu radzieckiego autor przedstawia dwie 
podstawowe zasady projektowania: zasadę wyboru miejsca 
z uwzględnieniem bazy surowcowej i potrzeb odbiorców oraz 
zasadę kompleksowości przedsiębiorstw o pokrewnych kie­
runkach produkcji.' Książka jest przeznaczona dla personelu 
inżyniersko-technicznego zatrudnionego w biurach projek­
tów budownictwa przemysłowego i w wykonawstwie na tym 
odcinku.

Ekonomija mietałłow w litiejnom proizwodstwie. (Oszczęd­
ność metali w odlewnictwie). Moskwa s1953. Maszgiz, s. 177, 
Tb. 6,95 (Zł 3,50).

Ekonomija mietałłow pri konstruirowanii maszin i projekti- 
rowanii tiechnołogiczeskich processow. (Oszczędność metali 
w konstrukcji maszyn i projektowaniu procesów technolo­
gicznych). Moskwa 1953. Maszgiz, s. 206, rb. 7,75 (zł 3,80).

Obie książki zawierają zbiór artykułów naświetlających 
sposoby oszczędnego zużywania metali w technologicznym 
procesie produkcji wyrobów i urządzeń dla przemysłu. Arty­
kuły te uogólniają wyniki doświadczeń laboratoriów przy- 
zakładowych przodujących zakładów metalurgicznych w 
ZSRR i opracowane są przez pracowników tych zakładów, 
pod redakcję D. Ryżkowa. Książki naświetlają warunki 
oszczędnego zużycia metali w oparciu o modernizację urzą­
dzeń, postępowe metody pracy oraz racjonalną gospodarkę 
tymi metalami. Wyjaśniają sposoby ograniczenia zużycia su­
rowca przy wytopie i odlewaniu (zmniejszenie nadlewu i nad­
datku na obróbkę), sposoby zmniejszenia ilości metalu na 
konstrukcje oraz sposoby zastępowania metali deficytowych 
— innymi, bez obniżania jakości elementu konstrukcji. Mię­
dzy innymi omówiono* również zagadnienie unikania braków 
w produkcji półfabrykatów — jako jeden z warunków osz­
czędności surowca. Tekst jest bogato ilustrowany. Książki są 
przeznaczone dla majstrów, for mierzy, konstruktorów, pro­
jektantów i innych pracowników zakładów metalurgicznych.

INOZIEMCEW N. N.: Kauczuk na światowym rynku kapi­
talistycznym. Tłum, z ros. W. Klott. Warszawa 1954. PWG, 
S. 170, .tbl. 59, Zł 10,80.

Książka daje obraz imperialistycznej walki o kauczuk. Jed­
nym z podstawowych zadań ipracy jest wyjaśnienie kon­
kretnych form i środków zapewniających panowanie kapi­
tału finansowego w produkcji kauczuku plantacyjnego, 
a szczególnie rozpatrzenie, w jaki sposób na światowym ryn­
ku kauczuku powstawał angielski monopol surowcowy. Obok 
tego praca spełnia drugie ważne zadanie, a mianowicie wy­
kazuje jaskrawo — na tle tzw. „walki dwóch kauczuków", 
tj. plantacyjnego i syntetycznego — sprzeczności oraz walkę 
konkurencyjną pomiędzy kapitałem angielskim i amerykań­
skim. Autor podkreśla, iż monopolistyczny kapitał Stanów 
Zjednoczonych ustanowiwszy faktyczną kontrolę nad pro­
dukcją kauczuku syntetycznego w obozie kapitalistycznym, 
wykorzystuje tę gałęź przemysłu dla realizacji swoich pla­
nów agresywnych, dla wszechstronnego rozwoju ekonomicz­
nej i politycznej ekspansji imperializmu amerykańskiego po 
drugiej wojnie światowej. Praca daje również rys historycz­
ny monopolistycznych porozumień w sprawie eksploatacji 
i produkcji kauczuku, które pogłębiły do ostatecznych granic 
sprzeczności między kapitałem monopolistycznym, a uciska­
nymi masami krajów kolonialnych. Wyzysk pracy najemnej 
ludności tych krajów stanowi ekonomiczną podstawę kapi­
talistycznej gospodarki plantacyjnej. Praca zawiera szereg 
tabel liczbowych i wykresów obrazujących rozwój histo­
ryczny produkcji kauczuku, jego zużycie, handel między­
narodowy tym surowcem, jego udział w ogólnej wartości 
eksportu światowego, zyski .monopoli itp. Książkę przezna­
czoną dla szerokiego grona czytelników zalecić należy prze­
de wszystkim pracownikom handlu zagranicznego, ekono­
mistom, publicystom, studentom.

Jednolity branżowy plan kont dla oddziałów zaopatrzenia 
robotniczego. Opracowanie zbiorowe. Warszawa 1954. Dep. 
Księgowości Min. Finansów, s. 133.

71



Publikacja stanowi obszerny komentarz do zawartego w 
niej jednolitego planu kont dla OZR — poparty szeregiem 
przykładów. Ponadto zawiera ona pismo okólne nr 57 Min. 
Finansów z dnia 27.X.1953 r. — w sprawie klasyfikacji kosz­
tów handlowych.

KALKUTIN W., MITROFANOW W.: Rewizja i kontrola 
działalności gospodarczej przedsiębiorstw przemysłowych. 
Tłum, z ros. A. Komorowska. Warszawa 1954. PWG, s. 272, 
zł <19,60.

Opis bibliograficzny oryginału pracy umieszczony został 
w nr 5/54 Gospodarki Planowej. Tytuł oryginału: Riewizija 
i kontrol choziajstwiennoj diejatielnosti promyszlennych 
priedprijatij.

Kodieks torgowogo moriepławanija Sojuza SSR.
Moskwa 1953. Ministierstwo Morskogo i Riecznogo Flota 

SSSR, s. 82, rb. 4,85 (zł 2,50).
Publikacja zawiera jednolity tekst postanowienia Central­

nego Komitetu Wykonawczego i Rady Komisarzy Ludowych 
z dnia 14 czerwca 1929 roku w sprawie handlowej żeglugi 
morskiej w ZSRR, wraz ze zmianami i uzupełnieniami wyda­
nymi w tym zakresie do dnia 1.IV.1953 roku.

KRUSZEWSKI W.: Zasady analizy działalności gospodar­
czej spółdzielni pracy. Warszawa 1953. ZSPiRz. „Biblioteka 
Zawodowa", s. 66.

Broszura pisana językiem przystępnym ma charakter wy­
dawnictwa popularnego i przeznaczona jest dla czytelni­
ków, którzy chociaż biorą udział w produkcji, jednak wsku­
tek braku przygotowania teoretycznego nie potrafią samo­
dzielnie dokonać analizy produkcji oraz zjawisk z nią zwią­
zanych. Praca ta jest wstępnym wprowadzeniem w zagad­
nienia analizy ekonomicznej, zapoznaje z różnymi metodami 
i techniką jej wykonywania w zakresie planów odcinko­
wych, które składają się na ogólny plan działalności każdej 
spółdzielni. Spełnia ona poza tym niewątpliwie zadanie dy­
daktyczne ugruntowując w czytelniku świadomość o ko­
nieczności i celowości analizy, która jest odzwierciedle­
niem pracy całego przedsiębiorstwa, jego załogi i kierow­
nictwa. Autor, chcąc nadać pracy charakter popularny, po­
ruszył jedynie zagadnienia najważniejsze, pomijając świado­
mie bardziej skomplikowane zjawiska i bardziej złożone me­
tody analizy. Odsyła więc czytelnika do obszernej bibliogra­
fii przedmiotu, której wykaz (wraz z komentarzami do nie­
których wydawnictw) stanowi załącznik do omówionej bro­
szury.

LERNELL L.zOchrona własności społecznej w prawie kar­
nym. Tom I. Nauka marksizmu-leninizmu o ochronie włas­
ności socjalistycznej. Warszawa 1954. WP, s. 179, zł 16,00.

Tom I niniejszej pracy poświęcony jest omówieniu ogól­
nych założeń politycznych i ekonomicznych wynikających 
z nauki marksizmu-leninizmu dla rozwiązania zagadnienia 
ochrony własności socjalistycznej, a przede wszystkim — zna­
czenia ochrony tej własności dla rozwoju gospodarki socjali­
stycznej. Autorowi chodzi głównie o wykazanie, jak zagad­
nienie ochrony własności socjalistycznej wląże się z dzia­
łaniem obiektywnych praw ekonomicznych, a przede wszyst­
kim z działaniem obiektywnych praw ekonomicznych socja­
lizmu. Do książki załączone są: zestawienie aktów ustawo­
dawczych wymienionych w toku pracy oraz obszerny wykaę 
źródeł cytat.

MAJZENBERG A.: Cenoobrazowanije w narodnom choziaj- 
stwie SSSR. (Kształtowanie cen w gospodarce narodowej 
ZSRR). Moskwa 1953. Gospoli-tizdat, s. 260, rb. 5,50 (zł 2,75).

Autor — nawiązując na wstępie do teorii ekonomii mark­
sistowskiej — omawia szczegółowo rolę prawa wartości i jego 
wpływ na kształtowanie się cen w gospodarce socjalistycz­
nej. w oparciu o marksistowską analizę podaje warunki 
i przebieg ukształtowania się cen w ZSRR. Omawia kolejno: 
planowanie cen, statystykę cen, badanie rynku, politykę cen, 

szczegółową analizę zagadnienia ceny własnej zakładu pro­
dukcyjnego, narzuty i ceny w aparacie handlowym, ceny 
państwowe na dostawy obowiązkowe, rozwój systemu cen 
w gospodarce radzieckiej na różnych etapach drogi do soc­
jalizmu.

RIABININ A. N.: Saldowa metoda ewidencji materiałów 
w przedsiębiorstwach budowlanych. Tłum, z ros. W. Gorczyc- 
ki. Warszawa 1954. PWG, s. 74, tbl. 19, zł 4,40.

W broszurze omówione są doświadczenia niektórych ra­
dzieckich przedsiębiorstw budowlanych z dziedziny wprowa­
dzania nowej metody ewidencji materiałów — metody saldo- 
wej — oraz podstawowe założenia tej metody. Saldowa me­
toda ewidencji materiałów — polegająca na księgowaniu 
jedynie końcowych zapasów, z wyłączeniem księgowania po­
jedynczych zaszłości przyjęcia i wydania materiałów — ma 
na celu uproszczenie zasad księgowej ewidencji materiałów, 
przy równoczesnym podwyższeniu jej jakości. Załączony jest 
również schemat ewidencji materiałów metodą saldową. Po­
nadto autor porusza szereg innych problemów jak np. ewi­
dencję kosztów zakupu i odchyleń według najważniejszych 
pozycji materiałów. W pracy nie naświetlono zagadnień orga­
nizacji zaopatrzenia materiałowego, transportu materiałów, 
organizacji gospodarki magazynowej; nie omówiono również 
przepisów i zarządzeń dotyczących organizacji i ewidencji 
gospodarki materiałowej — ponieważ stosowanie metody 
saldowej nie wprowadza żadnych zmian w tym zakresie. 
Książka przeznaczona jest dla pracowników księgowości 
przedsiębiorstw budowlano-montażowych.

SMIRNOW W. I.: Analiza działalności gospodarczej przed­
siębiorstw handlowych. Tłum, z ros. R. Teodorczyk. War­
szawa 1954. PWG, s. 155, tbl. 63, zł 12,60.

Praca naświetla istotę, i zadania analizy działalności go­
spodarczej przedsiębiorstw handlowych w ZSRR oraz wyjaś­
nia na konkretnych przykładach sposoby i metody przepro­
wadzania tej analizy. Autor omawia kolejno analizę obrotu 
towarowego, analizę kosztów obrotu oraz analizę stanu fi­
nansowego. Porównując rolę sprawozdawczości (która za­
wiera dane, potrzebne do analizy) w gospodarce kapitali­
stycznej i socjalistycznej oraz omawiając cele analizy dzia­
łalności gospodarczej w warunkach gospodarki socjalistycz­
nej, autor podkreśla, iż celem analizy jest kontrola wprowa­
dzania w życie dyrektyw partii i rządu, kontrola wykona­
nia planów państwowych. Porównanie wyników analizy dzia­
łalności gospodarczej przedsiębiorstwa z działalnością innych 
przedsiębiorstw tego samego typu nasuwa uzasadnione wnio­
ski zmierzające do usprawnienia pracy danego przedsiębior­
stwa, do podniesienia jego rentowności. Do książki załączony 
jest bilans przedsiębiorstwa handlowego. Książka przezna­
czona jest dla pracowników aparatu księgowości, kontroli 
wewnętrznej oraz dla planistów na szczeblu przedsiębior­
stwa.
Z uwagi na to, iż napisana jest w sposób przystępny oraz 
ze względu na zwięzłe ujęcie tematu, może być z pożytkiem 
wykorzystana dla celów szkolenia przyzakładowego.

SZABALIN N. W.: Miechanizacija i elektrifikacija sielskogo 
choziajstwa SSSR w piątoj piatiletkie. (Mechanizacja i elek­
tryfikacja rolnictwa w ZSRR w piątym planie pięcioletnim). 
Moskwa 1953. Sielchozgiz, s. 110, tbl. 32, rb. 1.45 (zł 0,75).

Książka podaje w zarysie historię rozwoju mechanizacji 
i elektryfikacji rolnictwa radzieckiego i zadania planowe 
w tym zakresie przyjęte w piątym planie pięcioletnim. Za­
wiera materiały dotyczące zasobów energetycznych rolnictwa 
radzieckiego (paliwa, źródła energii elektrycznej, siła żywa) 
oraz wyposażenia tego rolnictwa w urządzenia techniczne. 
Poza tym w poszczególnych rozdziałach omówiono rolę 
i udział ośrodków maszynowo-traktorowych, sposoby podno­
szenia kwalifikacji zawodowych obsługi urządzeń energetycz­
nych, znaczenie współzawodnictwa i racjonalizacji pracy. 
Książka jest przeznaczona dla meehanizatorów rolnictwa 
i obsługi urządzeń energetycznych.
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10.IV.1954 r. Uchwala Pre­zydium Rządu zmieniająca uchwałę z dn. 3 stycznia 1951 r. w sprawie okreso­wych sprawozdań z wyko­nania narodowych planów gospodarczych (Mon. Pol. nr A-35, poz. 494).
10.IV.1954 r. Uchwała Rady Ministrów w sprawie doko­nywania nakładów inwesty­cyjnych w zakładach eks­ploatujących niektóre złoża kopalin (Mon. Pol. nr A-37, poz. 506).
10.IV.1954 r. Uchwała Rady Ministrów w sprawie zasad i trybu sporządzania oraz zatwierdzania sprawozdań z wykonania budżetu pań­stwa za rok 1953 (Mon. Pol. nr A-35, poz. 493).
14.IV.1954 r. Zarządzenie Przewodniczącego PKPG w sprawie zbytu wyrobów produkcji spółdzielczej (Mon. Pol. nr A-37, poz. 508).

15.IV.1954 r. Zarządzenie Ministra Finansów w spra­wie pokrywania niektórych wydatków pracowniczych kas zapomogowo-pożyczko­wych przez jednostki bud­żetowe (Mon. Pol. A-37, poz. 511).
16.IV.1954 r. Zarządzenie Przewodniczącego PKPG w sprawie przekazania Mini­strowi Skupu uprawnień do wydawania przepisów o go­spodarowaniu zwierzętami rzeźnymi (Mon. Pol. nr A-37, poz. 509).
21.IV.1954 r. Dekret o nie­których prawach i obowiąz­kach pracowników kolejo­wych (Dz. Ust. nr 16, poz. 59).
84.IV.1954 r. Uchwała bud­żetowa na r. 1954 (Dz. Ust. Tir 19, poz. 72).

Uchwała poleca powiatowym komisjom planowania gospodarczego opracowywać 
w terminie 18 dni po zakończeniu każdego kwartału sprawozdania z wykonania pla­nów powiatowych i przedstawiać je prezydiom powiatowych rad narodowych. Dla sprawozdania za I kwartał 1954 r. terminy określane omawianą uchwałą przedłuża się o dwa tygodnie.Uchwała weszła w życie z dniem ogłoszenia, tj. dn. 22 kwietnia 1954 r.

W celu ułatwienia i zapewnienia najbardziej ekonomicznego wykonania zadań inwestycyjnych i eksploatacji złóż kopalin o skomplikowanej budowie, złóż zawie­rających kopalinę, której zapotrzebowanie jest niewielkie — uchwała poleca zakła­dom eksploatującym dane złoża w dniu wejścia w życie niniejszej uchwały ustalić i uzyskać do 31 grudnia 1955 r. zatwierdzenie przez Centralny Urząd Geologii stopnia poznania złoża. Jeżeli łączna kwota inwestycji nie przekracza 250 tys. zł zakład mo­że dokonywać nakładów do 31 grudnia 1954 r., bez ustalania stopnia poznania za­sobów zboża. Wysokość nakładów może być podwyższona do 1 min. zł na podstawie decyzji właściwego ministra.Uchwała weszła w życie z dniem ogłoszenia, tj. dn. 28 kwietnia 1954 r.
Uchwała poleca Ministerstwu Finansów wykonać roczne sprawozdanie z wykona­nia budżetu państwa za r. 1953 w układzie ustalonym w ustawie budżetowej na r. 1953. Sprawozdanie to Ministerstwo Finansów sporządza na podstawie sprawozdań naczelnych organów administracji państwowej i urzędów centralnych — z wykona­nia poszczególnych części budżetu centralnego: z wykonania budżetów terenowych — na podstawie sprawozdań prezydiów wojewódzkich rad narodowych. Minister Finansów wyda instrukcję dotyczącą przepisów sporządzania rocznych sprawozdań z wykonania budżetu centralnego i budżetów^terenowych za r. 1953.Uchwała weszła w życie z mocą od dn. 1 st^tznia 1954 r.
Wyroby wytwarzane przez spółdzielnie nadzorowane przez Ministra Przemysłu Drobnego i Rzemiosła zarządzenie dzieli na grupę I zamieszczone na liście ustalanej przez Ministra Przemysłu Drobnego i Rzemiosła za zgodą Przewodniczącego PKPG i grupę II wyroby pozostałe. Spółdzielnie wytwarzające wyroby grupy I mogą zby­wać je jednostkom wymienionym w liście, o której mowa powyżej, wyroby grupy II mogą zbywać oddziałom wojewódzkim Spółdzielczej Organizacji Zbytu Drobnej Wy­twórczości „Spólnota Pracy" lub odbiorcom przez nie wskazanym. Przepisy nie do­tyczą zbytu wyrobów wytwarzanych przez spółdzielnie zrzeszone w Centrali Przemy­słu Ludowego i Artystycznego.Zarządzenie weszło w życie z dniem ogłoszenia, tj. dn. 28 kwietnia 1954 r.

W celu zabezpieczenia warunków sprzyjających prawidłowej działalności i rozwo­jowi pracowniczych kas zapomogowo-pożyczkowych zarządzenie w porozumieniu z Centralną Radą Związków Zawodowych poleca wszelkie wydatki związane z pro­wadzeniem pracowniczych kas zapomogowo-pożyczkowych zrzeszających pracowni­ków jednostek budżetowych pokrywać z kredytów właściwej jednostki budżetowej. Wysokość wynagrodzenia za prowadzenie księgowości w kasach zapomogowo-pożycz­kowych ustala się według stawek stosowanych w takich kasach działających w zakła­dach i przedsiębiorstwach państwowych.Zarządzenie weszło w życie z mocą od dn. 1 kwietnia 1954 r.

Zarządzenie przekazuje Ministrowi Skupu uprawnienia do wydawania przepisów o gospodarowaniu zwierzętami rzeźnymi.Zarządzenie weszło w życie z dniem ogłoszenia, tj. dnia 28 kwietnia 1954 r.

Dekret określa ogólne prawa i obowiązki pracowników kolejowych. Przepisy de­kretu stosuje się do wszystkich pracowników zatrudniony* h w Ministerstwie Kolei i w jednostkach organizacyjnych przedsiębiorstwa Polskie Knieje Państwowe bez względu na charakter stanowiska pracy. Dekret wszedł w życie z dniem 1 maja 1954 r.
Budżet państwa na r. 1954 zamyka się sumą zł 115.350.981 tys. Nadwyżka dochodów budżetowych nad wydatkami wynosi 11.870.738 tys. zł. W ustawie budżetowej usta­lone zostały dochody i wydatki budżetów terenowych dla wszystkich województw i miast Warszawy i Łodzi.Uchwała weszła w życie z dniem ogłoszenia, tj. 29 kwietnia 1954 r. z mocą od dn. 1 stycznia 1954 r.
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		Zagnieżdżony tekst zastępczy		Zatwierdzono		Tekst zastępczy, który nigdy nie będzie odczytany



		Powiązane z zawartością		Zatwierdzono		Tekst zastępczy musi być powiązany z zawartością



		Ukrywa adnotacje		Zatwierdzono		Tekst zastępczy nie powinien ukrywać adnotacji



		Tekst zastępczy pozostałych elementów		Zatwierdzono		Pozostałe elementy, dla których wymagany jest tekst zastępczy



		Tabele





		Nazwa reguły		Status		Opis



		Wiersze		Zatwierdzono		TR musi być elementem potomnym Table, THead, TBody lub TFoot



		TH i TD		Zatwierdzono		TH i TD muszą być elementami potomnymi TR



		Nagłówki		Zatwierdzono		Tabele powinny mieć nagłówki



		Regularność		Zatwierdzono		Tabele muszą zawierać taką samą liczbę kolumn w każdym wierszu oraz wierszy w każdej kolumnie



		Podsumowanie		Pominięto		Tabele muszą mieć podsumowanie



		Listy





		Nazwa reguły		Status		Opis



		Elementy listy		Zatwierdzono		LI musi być elementem potomnym L



		Lbl i LBody		Zatwierdzono		Lbl i LBody muszą być elementami potomnymi LI



		Nagłówki





		Nazwa reguły		Status		Opis



		Właściwe zagnieżdżenie		Zatwierdzono		Właściwe zagnieżdżenie
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